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ROZDZIAŁ PIERWSZY


Charlotte, Karolina Północna 
styczeń 2000

Ciasna, duszna garderoba pogrążona była w mroku, rozświetlała ją jedynie strużka mdłego światła, przedostającego się z sypialni. Śmierć zamarła w bezruchu. Z jej ust nie płynęły słowa skargi, tylko cierpliwie czekała.
Niedługo pojawi się tu pewien mężczyzna, który, jak tylu innych, zapłaci.
Zapłaci za nieukarane zbrodnie przeciwko bezbronnym i słabym. Przeciwko tym, do których świat odwrócił się plecami. Śmierć starannie wszystko zaplanowała, nie pozostawiając nic przypadkowi. Kobieta wyjechała, zabrała ze sobą dzieci. Jest daleko stąd, pod czułą opieką kochającej rodziny.
Gdzieś w głębi domu rozległ się jakiś łoskot, zaraz potem posypały się przekleństwa i głośno trzasnęły drzwi. Śmierć patrzyła przez wąską szparę. Widziała rozbebeszone łóżko, stertę brudnej bielizny do prania, śmieci na podłodze.
Do pokoju wtoczył się pijany mężczyzna i niepewnym krokiem ruszył w stronę łóżka. Bił od niego ohydny smród niedomytego ciała, papierosów i alkoholu, który wlewał w siebie przez cały wieczór w towarzystwie podobnych sobie kumpli. Pili i zanosili się śmiechem, rechotliwie kpiąc ze sprawiedliwości.
Mężczyzna stracił równowagę i przewrócił się na małą szafkę. Na podłogę z hukiem spadła lampka nocna i doszczętnie się rozbiła, lecz on nie zwrócił na to najmniejszej uwagi, bowiem otępiałe od alkoholu zmysły niewiele były w stanie zarejestrować. Jak kłoda zwalił się na łóżko twarzą w poduszkę. Nie miał siły wciągnąć nóg, ręka bezwładnie zawisła nad podłogą.
Mijały minuty. Pijak zasnął, jego oddech stał się ciężki i chrapliwy. Mężczyzna wypił tyle alkoholu, że prawie nie sposób byłoby go teraz obudzić.
A kiedy wreszcie się ocknie i rozejrzy wokół siebie, będzie już za późno.
Śmierć bezszelestnie wyszła z garderoby, stanęła koło łóżka i utkwiła w swej ofierze pełen obrzydzenia wzrok. Tak, nie należy palić w łóżku, to głupie i bardzo niebezpieczne.
Człowiek nie powinien igrać z losem, lecz ten mężczyzna okazał się durniem. Niczego się nie nauczył z własnych błędów, niczego nie przemyślał, nie wyciągnął żadnych wniosków. Należy do tych, bez których świat byłby lepszym miejscem.
Koniuszkiem buta Śmierć podsunęła kosz na śmieci pod rękę pijaka.
Papieros ulubionego przez niego gatunku. Zapałki z klubu, w którym spędził dzisiejszy wieczór. Wszystko musi się zgadzać, nie ma mowy o żadnym niedopatrzeniu.
Zapałka zapaliła się przy pierwszym potarciu, koniuszek papierosa rozjarzył się małym, czerwonym krążkiem.
Z leciutkim, pełnym satysfakcji uśmiechem, Śmierć wrzuciła dymiącego papierosa do kosza pełnego papierów, po czym odwróciła się i powoli wyszła z sypialni.



ROZDZIAŁ DRUGI


Charlotte, Karolina Północna 
środa, I marca 2000

Porucznik Melanie May stała w drzwiach motelowego pokoju i spoglądała na ofiarę przywiązaną za nogi i ręce do łóżka.
Dziewczyna była naga. Leżała na plecach, oczy miała otwarte. Jej usta czyjaś dłoń zalepiła srebrną taśmą. Krew spływająca z twarzy zakrzepła w duże, rdzawe plamy. Najwyraźniej zaczął się już rigor mortis* [Rigor mortis (łac.) – stężenie pośmiertne mięśni (przyp. red.)], co oznaczało, że młoda kobieta nie żyła przynajmniej od ośmiu godzin.
Melanie niepewnie postąpiła krok w stronę wejścia. Brała akurat poranny prysznic, kiedy zadzwonił jej szef, Greer. Z ręcznikiem przyciśniętym do piersi prosiła go trzy razy, by powtórzył, o co chodzi.
Od kiedy pracowała w Whistlestop, czyli od trzech lat, nie zetknęła się z ani jednym przypadkiem morderstwa. O ile wiedziała, w tym małym, spokojnym miasteczku, leżącym na obrzeżach Charlotte, nigdy dotąd nie zdarzyła się ani jedna zbrodnia.
Szef polecił jej stawić się w „Sweet Dreams Motel”. Natychmiast.
Najpierw musiała jednak zorganizować opiekę dla swojego czteroletniego synka, Caseya. Kiedy już to załatwiła, wbiła się w mundur, przypięła pas z pistoletem, mokre włosy związała w węzeł. Była prawie gotowa, gdy odezwał się dzwonek przy drzwiach. Przyszła sąsiadka, która zgodziła się zająć Caseyem.
Teraz, po niecałych dwudziestu minutach, spoglądała z przerażeniem na pierwszą ofiarę morderstwa, z jaką się zetknęła, i modliła się w duchu, by nie zwymiotować.
Oderwała wzrok od ciała i rozejrzała się po pokoju. Wnosząc z liczby mrowiących się tu ludzi, musiała przyjechać na miejsce zbrodni ostatnia. Jej partner, Bobby Taggerty – kościsty, wysoki rudzielec przypominający zapałkę – robił dokumentację fotograficzną miejsca zbrodni. Szef stał w kącie i prowadził ożywioną rozmowę z dwoma detektywami z wydziału zabójstw w Charlotte.
Na zewnątrz stało dwóch mundurowych z posterunku w Whistlestop i dwóch innych z Charlotte. Jakiś człowiek, którego nie znała, nachylał się nad ciałem.
Co robią tutaj ci wszyscy ludzie z policji w Charlotte? – zastanawiała się. Dlaczego przyjechało iż aż tylu? Niewielki, słabo obsadzony posterunek w Whistlestop był podporządkowany departamentowi policji hrabstwa Mecklenburg w Charlotte, który zatrudniał w sumie tysiąc czterystu policjantów, dysponował najnowocześniejszym sprzętem oraz specjalistycznymi laboratoriami do badań kryminalistycznych. Nic dziwnego, że na miejscu zbrodni pojawili się ludzie z Charlotte, chociaż zgodnie z wszelkimi zasadami wstępne dochodzenie należało do Whistlestop. Ci z Charlotte powinni wkroczyć dopiero wtedy, gdy posterunek zwróciłby się o pomoc do wyższej instancji.
To nie było zwykłe morderstwo. Chodziło o coś naprawdę poważnego, Melanie postanowiła, że za nic nie da się odsunąć od sprawy tym ważniakom z Charlotte.
Chcąc zaakcentować swoją decyzję, energicznie wkroczyła do pokoju – i natychmiast uderzył ją przykry fetor. Nie rozkładu, bo ten jeszcze się nie zaczął, ale kału i uryny, jak to czasami zdarza się przy gwałtownej śmierci.
Odruchowo zatkała nos, przymknęła oczy i przełknęła ślinę, walcząc z nudnościami. Nie może zwymiotować, nie w obecności facetów z Charlotte, I tak już mieli wystarczająco lekceważącą opinię na temat posterunku w Whistlestop. Uważali, że pracują tu sami prowincjonalni partacze i frustraci, którym nie udało się zaczepić gdzie indziej. Nie zamierzała utwierdzać ich w tym przekonaniu, nawet jeśli w jakimś stopniu zgadzała się z nimi.
– Ej ty, Cukiereczku? – Melanie otworzyła oczy. Facet stojący koło łóżka mierzył ją pogardliwym spojrzeniem i przywoływał skinieniem dłoni. – Masz zamiar rozkleić się, czy też ruszysz dupę i zabierzesz do roboty? Potrzebna mi twoja pomoc.
Kątem oka dostrzegła, że szef i dwóch dochodzeniowców z Charlotte przyglądają się jej uważnie. Rozzłoszczona podeszła do łóżka.
– Nazywam się May. Porucznik May. Żadne „Ej ty” i żadne „Cukiereczku”.
– Wszystko jedno. – Mężczyzna machnął dłonią i podał jej lateksowe rękawiczki. – Nałóż je i pomóż mi.
Wyszarpnęła mu rękawiczki, naciągnęła i przyklękła koło ciała.
– Pan się jakoś nazywa?
– Parks.
Zionął alkoholem. Nieświeży oddech i wymięta twarz wskazywały, że poprzedniego wieczoru musiał sporo wypić.
– Jak rozumiem, z departamentu policji hrabstwa Mecklenburg w Charlotte?
– FBI – prychnął ze zniecierpliwieniem. – Mogłabyś wreszcie zabrać się do roboty, Cukiereczku? Trup ci stygnie.
Melanie spojrzała na Parksa ze zdumieniem i nieukrywaną niechęcią, ale najwyraźniej było mu wszystko jedno, co sobie o nim pomyśli.
– Co mam robić?
– Widzisz to? Pod tyłkiem? – Wskazał na koniuszek jakiegoś błyszczącego przedmiotu wystający spod ciała. – Ja ją uniosę, a ty to wyciągnij.
Skinęła głową. Dziewczyna była co prawda drobna, ale śmierć sprawiła, że Parksowi, który do ułomków nie należał, wcale nie było łatwo ją ruszyć. Posapując, dźwignął w górę biodra denatki i Melanie wyciągnęła spod nich błyszczące opakowanie na prezerwatywy. Było otwarte i puste.
Parks wyjął z jej ręki opakowanie i przyglądał się mu przez chwilę, ściągnąwszy brwi w głębokim namyśle. Melanie obserwowała go, zastanawiając się, z jakiego powodu sprowadzono go na miejsce zbrodni. Dlaczego akurat to morderstwo zwróciło uwagę nie tylko departamentu policji hrabstwa Mecklenburg w Charlotte, ale i FBI?
Parks podniósł przekrwione oczy na Melanie.
– Wiesz, co się tu mogło zdarzyć, May? Masz już jakąś błyskotliwą teorię?
– Wnosząc z sinego zabarwienia skóry i braku ran, prawdopodobnie została uduszona. Pewnie poduszką. Poza tym nic nie potrafię powiedzieć. W każdym razie jeszcze nie teraz.
– Rozejrzyj się uważnie, czytaj ze śladów. Wszystkie potrzebne dane znajdują się w tym pokoju. – Parks wskazał głową skąpą bieliznę rzuconą na fotel i pustą butelkę po szampanie stojącą na podłodze. – Widzisz te rzeczy? Dziewczyna przyjechała tutaj z własnej woli. Na dymanko. Nikt nie
zaciągnął jej siłą do tego pokoju ani do tego łóżka.
– A to, że została przywiązana? To też część, jak to pan ładnie nazwał, dymanka?
– Według mnie tak. Zastanów się. Na ciele nie ma żadnych widocznych obrażeń, a gdyby ktoś ją przywiązał przemocą, z całą pewnością by były. Nie jest łatwo skrępować dorosłego człowieka wbrew jego woli. Nawet bardzo silny mężczyzna miałby z tym problemy. Przyjrzyj się jej nadgarstkom i kostkom. Najmniejszych otarć. A musiałyby być, gdyby się szarpała.
Melanie nachyliła się nad ciałem. Parks rzeczywiście miał rację. Żadnych otarć, tylko niewielkie sine pręgi od zaciśniętych sznurków.
– Facet może mieć dwadzieścia kilka, góra trzydzieści lat. Przystojny. Nawet jeśli nie jest dobrze sytuowany, sprawia wrażenie kogoś, komu się powiodło. Jeździ dobrym, drogim wozem, najpewniej europejskim. Ma bmw albo jaguara.
Melanie słuchała z niedowierzaniem.
– Skąd możesz to wszystko wiedzieć? – zapytała, podobnie jak Parks bezceremonialnie przechodząc na ty.
– Stąd, że ta dziewczyna nie wygląda na dziwkę z ulicy. Jest zadbana, wręcz wychuchana. Młoda, efektowna, z dobrej rodziny, z dobrymi…
– Chwileczkę – gwałtownie przerwała Parksowi. – Kto to jest?
– Joli Andersen. Najmłodsza córka Cleve’a Andersena.
– O żesz… – mruknęła Melanie.
Teraz już rozumiała. Andersenowie byli jedną z najstarszych i najbardziej wpływowych rodzin w Charlotte. Byli bankierami i politykami, zasiadali w rozmaitych komitetach obywatelskich, radach nadzorczych, przewodniczyli organizacjom społecznym i dobroczynnym. Cleve Andersen musiał dobrze znać zarówno burmistrza Charlotte, jak i gubernatora stanu.
– Dlatego się tu pojawiłeś. Ty i chłopcy z FBI – powiedziała. – Bo to Andersenówna.
– Bingo. Media tylko czekają na podobne sensacje. Gdy ginie ktoś znany, wiadomość roznosi się piorunem. Dziewczynę znalazła pokojówka i natychmiast poleciała z wrzaskiem do szefa motelu. Pierwsze co zrobił, to sprawdził tożsamość panienki, no i wtedy zaczęło się dziać naprawdę ciekawie. Gość wpadł w panikę, zadzwonił do FBI i zgłosił dyżurnemu gliniarzowi nie tylko to, co się stało, ale również kim jest ofiara. Wtedy, ciupasem ściągnęli mnie tu za dupę, żebym spojrzał fachowym okiem.
Melanie słuchała uważnie jego relacji.
– Rodzina już wie?
– A jakże. Dowiedzieli się szybciej niż ty i twój szef, Cukiereczku. – Parks wrócił do swoich hipotez: – Musiało być mniej więcej tak, jak ci to opisałem. Dziewczyna była przyzwyczajona do luksusu i cholernie rozpieszczona. Taka by się nie zadała się z byle dupkiem ze stacji benzynowej.
– Mogła się zerwać starym ze złotego łańcucha – powiedziała Melanie. – Mogła przyćpać.
– Nic nie wskazuje, żeby brała narkotyki. A co do zerwania? Popatrz na jej ciuchy. Popatrz, jakim wozem tu przyjechała. Nie, to nie ten trop.
Melanie zmarszczyła czoło, usiłując przypomnieć sobie plotki na temat najmłodszej córki Andersena, które wyczytała w różnych gazetach. Parks miał rację, to nie ten trop.
– Więc dlaczego przyjechała do motelu z jakimś obcym facetem?
– A kto mówi, że z obcym?
Melanie spojrzała na jeszcze niedawno piękną, teraz zdeformowaną przez śmierć twarz Joli Andersen o szeroko otwartych oczach, w których zastygło przerażenie.
– I potem ją zabił.
– Tak, chociaż początkowo nie miał takiego zamiaru. Jestem prawie pewien, że zaczęła protestować, kiedy seks zrobił się zbyt ostry… albo mu nie stanął i dziewczyna go wyśmiała, poniżyła? Facet stracił panowanie nad sobą. Zakleił jej usta, żeby ją uciszyć, i wtedy się przeraziła, zaczęła się szarpać. Musiała zupełnie wyprowadzić go z równowagi. Inaczej sobie zaplanował tę noc, był urażony i wściekły. Przycisnął poduszkę do twarzy dziewczyny, żeby dać jej nauczkę, żeby się wreszcie uspokoiła.
– Skoro nie zamierzał jej zabijać, dlaczego miał ze sobą taśmę, którą zakleił jej usta? – Melanie sceptycznie pokręciła głową. – Według mnie wszystko zaplanował.
– Nie mówię, że nie odgrywał wcześniej podobnych scen. Mógł się tak zabawiać wiele razy z wynajętymi panienkami. Zrozum, on realizował scenariusz, który miał w głowie, który ciągle udoskonalał, wprowadzał subtelne poprawki. Piękna dziewczyna. Sznur. Uległość. Taśma. A dzisiejszej nocy morderstwo. Pogadaj z miejscowymi dziwkami, któraś musiała się na niego natknąć. Postawię ci butelkę burbona, gdyby było inaczej.
Melanie słuchała Parksa z nabożnym zdumieniem, lecz zarazem nie dowierzała mu. Co prawda jego hipotezy brzmiały sensownie, ale to
wszystko mógłby wiedzieć tylko jasnowidz.
– Nie sądzisz, że uprawiasz niebezpieczną grę? To tylko przypuszczenia, a traktujesz je jak prawdę. W ten sposób na samym wstępie niepotrzebnie zawężasz pole działania. Bawisz się w zgadywanie, choć nie masz ku temu żadnych przesłanek.
– A na czym, jak nie na zgadywaniu, polega twoim zdaniem praca policji? Snujemy przypuszczenia, kierujemy się instynktem. Liczymy na szczęście. Poza tym jestem naprawdę dobry w zgadywankach. – Rozejrzał się wokół i uniósł puste opakowanie ze srebrnej folii. – Znalazł może który zużytą gumkę?
Nikt nie znalazł. Do Melanie i Parksa podszedł jeden z gliniarzy z Charlotte, wziął do ręki opakowanie, przeczytał nadruk i skrzywił się z niesmakiem.
– Jagnięcy kondom. Czy ci ciemni ludzie jeszcze nie wiedzą, że naprawdę zabezpieczają tylko lateksowe?
Parks zachmurzył się.
– Nie sądzę, żeby ten facio ją wydymał. W każdym razie nie przypuszczam, żeby była mu potrzebna guma.
– Nie? To dlaczego opakowanie jest puste? Gdzie prezerwatywa? – Gliniarz z Charlotte wrzucił dowód do plastykowej torebki, zapieczętował ją i oznakował. – Pewnie zabrał ją ze sobą, albo wrzucił do klopa.
Parks pokręcił głową.
– To ona przywiozła prezerwatywy, nie on.
Dochodzeniowiec uniósł brwi.
– A niby skąd to wiesz?
– Facet nie
myślał o zabezpieczeniu. To akurat najmniej go obchodziło. Rozejrzyj się, człowieku. Nawet nie próbował tu posprzątać. Na butelce od szampana zostały odciski palców.
– I co z tego?
– A to – ciągnął Parks – że ten sfiksowany amoroso nie topiłby gumy w sraczu, zostawiając jednocześnie odciski na butelce. Idę o zakład, że w tym pokoju jest aż nadto rozmaitych śladów.
Kiedy Parks wykładał swoją teorię detektywowi z FBI, Melanie zaczęła powoli obchodzić łóżko. Jeśli Parks miał rację, to Joli sama przywiozła prezerwatywę, lecz morderca jej nie użył. Powinna więc leżeć gdzieś w pobliżu. Przeczucie okazało się trafne. Melanie wysoko podniosła nierozwiniętą gumkę.
– Tego szukaliście? – uśmiechnęła się szeroko, widząc zdziwione spojrzenia obu mężczyzn. – Między materacem a ramą łóżka. Następnym razem rozglądajcie się uważniej.
Parks odpowiedział uśmiechem. Czerwony ze złości detektyw wyrwał jej prezerwatywę z dłoni.
– Cholera, ten pieprznięty sukinsyn nawet nie próbował jej dymać.
– Owszem, zrobił to. – Parks ściągnął rękawiczki. – Ale nie fiutem. Sprawdźcie, co dziewczyna ma w sobie. Założę się, że ten popapraniec coś tam zostawił. Szczotkę. Grzebień, Dezodorant. Kluczyki od samochodu.
Melanie patrzyła na niego z przerażeniem w oczach. Powoli docierało do niej znaczenie słów Parksa. Przez kilka ostatnich minut, zajęta swoją pracą, nie myślała o zbrodni. Niemal zapomniała, że leżąca na łóżku dziewczyna jeszcze kilka godzin temu była żywą istotą, człowiekiem, który miał swoje marzenia, nadzieje, obawy, jak każdy inny.
Dłużej nie mogła udawać.
Zasłaniając dłonią usta, wypadła z pokoju na zewnątrz. Zdążyła dobiec do miejsca, gdzie parkował biały ford explorer. Oparła się o maskę, nachyliła i zaczęła wymiotować.
Za jej plecami stanął Parks z długą wstęgą papieru toaletowego.
– Już lepiej?
– Tak. – Wzięła od niego papier i, śmiertelnie upokorzona, wytarła usta. – Dzięki.
– To twój pierwszy sztywniak?
Przytaknęła, nie patrząc Parksowi w oczy.
– Miałaś cholernego pecha. Gdyby zatrzymali się kilka kilometrów dalej, ominęłyby cię te przeżycia.
Spojrzała na niego.
– Zawsze jesteś taki wredny?
– Prawie zawsze. – Ledwie widoczny uśmieszek zaigrał na jego ustach i zaraz znikł. – Nie masz się czego wstydzić. Niektórzy ludzie po prostu nie nadają się do tego typu roboty.
– Chciałeś powiedzieć, tacy jak ja? Jak cała reszta glin z Whistlestop?
– Tego nie powiedziałem.
– Nie musiałeś. – Wyprostowała się. Była tak wściekła, że zapomniała o męczących ją nudnościach. – Nic o mnie nie wiesz. Nie masz pojęcia, do czego się nadaję, a do czego nie.
– Masz rację, nie mam pojęcia. I niech tak zostanie, zgoda?
Wsiadł do forda, zapalił silnik i odjechał.



ROZDZIAŁ TRZECI


Aż do trzeciej po południu Melanie funkcjonowała wyłącznie dzięki kofeinie. Po zwymiotowaniu przepłukała usta colą, którą kupiła w motelowym automacie, i wróciła do pracy.
Pojawił się lekarz policyjny i ekipa techniczna, zaczęto zabezpieczać ślady i zbierać dowody. Kiedy wreszcie zabrano ciało do kostnicy, Melanie i Bobby wrócili na posterunek w Whistlestop.
Melanie wypiła kolejny kubek kawy. Nie mogła pozwolić sobie na zmęczenie, choćby na chwilę odpoczynku. Sprawa dopiero się rozkręcała. Ofiara była młoda i bogata, wywodziła się z najznaczniejszej rodziny w Charlotte, i zginęła w co najmniej dziwnych okolicznościach.
Łakomy kąsek dla mediów.
– May! – W drzwiach swojego gabinetu pojawił się Greer. – Taggerty! Oboje do mnie. Natychmiast!
Melanie zerknęła na Bobby’ego, który tylko wzniósł oczy do nieba.
Szef był najwyraźniej wściekły, a w takich sytuacjach należało mieć się na baczności. Wysoki, potężny niczym byk, o skórze koloru czekolady, budził u podwładnych respekt i strach. Ten wielkolud rzadko tracił panowanie nad sobą, ale jeśli już tracił, wszyscy drżeli.
Prawdę mówiąc, Melanie widziała go wściekłego tylko raz: kiedy odkrył, że jeden z jego chłopaków, który patrolował ulice, pozwala spokojnie pracować dziewczynom w zamian za darmowe usługi.
Melanie chwyciła notes i zerwała się zza biurka. Bobby poszedł w jej ślady.
Greer kazał im siadać naprzeciwko swojego biurka.
– Miałem przed chwilą telefon od Lyonsa z FBI. Sukinsyn grzecznie zasugerował, żebyśmy przekazali im dochodzenie. Ze względu na dobro wszystkich zainteresowanych, jak to ujął.
– Co! – Melanie zerwała się z krzesła. – Chyba się pan nie zgodził…
– Cholera, pewnie, że nie. Powiedziałem mu, żeby mnie pocałował w moją czarną dupę. – Zaśmiał się. – Stary Jack musiał wyhamować.
Melanie uśmiechnęła się. Jej szef pracował kiedyś w wydziale zabójstw FBI I otrzymał wiele odznaczeń oraz medali. Przed czterema laty został postrzelony w czasie służby, czego omal nie przypłacił życiem. Kiedy się wylizał, żona postawiła mu ultimatum: albo praca, albo małżeństwo. Zaledwie czterdziestosześcioletni, za młody, by iść na zieloną trawkę, wybrał małżeństwo i spokojną służbę w Whistlestop. Z pozoru zdawał się zadowolony, Melanie podejrzewała jednak, że Greer, podobnie jak ona, tęsknił za prawdziwymi sprawami, za prawdziwym dochodzeniem.
– Nie damy się wyślizgać – ciągnął, rozluźniając krawat. – Tego morderstwa dokonano na naszym terenie i muszę dbać o bezpieczeństwo naszych mieszkańców. Czy się to komu podoba, czy nie, odpowiadamy za nich. – Zacisnął na moment usta.
– To duża sprawa. Wszyscy będą nam patrzeć na ręce, popędzać i naciskać, domagać się wyników dochodzenia. Prasa już się szykuje, a Andersen uruchamia wszystkie swoje kontakty. Musicie zachować zimną krew i robić swoje. Jednak nie da się ukryć, że ci z FBI są bardziej doświadczeni, mają znacznie więcej ludzi i lepsze zaplecze techniczne. W porządku, niech nam pomagają, ale nic więcej. Jakieś pytania?
– Owszem – odezwała się Melanie. – Ten gość z FBI, Parks, co to za jeden?
– Zastanawiałem się, kiedy wreszcie zapytasz o niego. – Szef uśmiechnął się po raz pierwszy tego popołudnia. – Trochę przykry, co?
– Trochę? – zaśmiał się kwaśno Taggerty.
– To kawał drania.
– I lubi zaglądać do butelki – dodała Melanie.
Szef zmarszczył czoło, spoglądając to na Bobby’ego, to na Melanie.
– Golnął sobie?
– Golnął? – powtórzyła Melanie. – Nie. To słowo oznacza umiar, a Parks cuchnął i wyglądał tak, jakby ciurkiem chlał przez ostatni rok.
Greer milczał przez chwilę, wyraźnie zastanawiając się nad czymś.
– Connor Parks jest specjalistą od ustalania psychologicznego profilu przestępcy, tak zwanym „profilerem”. Do zeszłego roku pracował w szkole FBI w Quantico. Prowadził tam coś, co się nazywało zespołem badań behawioralnych. Nie znam szczegółów, ale chodziły pogłoski, że naraził Biuro na jakąś publiczną kompromitację i wyleciał z Quantico.
Profiler. Nic dziwnego, pomyślała Melanie. Mniej więcej przed rokiem sama brała udział w prowadzonym przez FBI kursie na temat profilingu. Zafascynowała ją ta metoda. Prowadzący kurs agent tłumaczył, że każdy przestępca mimo woli pozostawia na miejscu zbrodni ślady, które trzeba umieć odczytać, wnikając w psychikę mordercy i jego ofiary. W ten sposób można zrekonstruować zdarzenia prowadzące do zbrodni, przede wszystkim zaś „profil” mordercy.
Właśnie tę metodę zademonstrował Parks rano w motelu.
– Skąd się wziął w Charlotte? – zapytał Bobby.
– Gdy wyleciał na kopach z Quantico, karnie go tu przenieśli. Nawet jeśli pije, jest naprawdę dobry. Nie lekceważcie go, niech wam pomaga.
– Mam nadzieję, że jest dobry, inaczej byłby zupełnie nie do zniesienia – mruknęła Melanie i zapisała w notesie, że ma zadzwonić do Parksa. – Co jeszcze, szefie? – zapytała, podnosząc wzrok.
– Pogadajcie z przyjaciółmi ofiary, z rodziną, z kolegami ze studiów. Ustalcie, z kim się spotykała, gdzie bywała, w jakim towarzystwie się obracała. Najpierw jednak upewnijcie się, czy ci FBI nie zaczęli już dochodzenia na własną rękę. Jeśli tak, dowiedzcie się, kogo posłali w teren i nawiążcie z nim kontakt. Dla ludzi z zewnątrz musimy sprawiać wrażenie, że działamy razem. Andersen nie może się dowiedzieć, że istnieje między nami jakaś konkurencja, bo wtedy burmistrz dobierze mi się do dupy.
To byłby dopiero widok. Melanie z trudem powściągnęła uśmiech.
– Coś jeszcze? – zapytał Bobby.
– Owszem – warknął Greer. – Do roboty!
Zerwali się z krzeseł i wynieśli się pospiesznie z gabinetu szefa. Melanie zadzwoniła natychmiast do swojej siostry bliźniaczki, Mii. Tamta podniosła słuchawkę po pierwszym sygnale.
– Mia, tu Mel.
– Chryste, Melanie! Właśnie oglądam wiadomości na kanale szóstym. Biedna dziewczyna! – Zniżyła głos. – Okropnie było?
– Gorzej niż okropnie – mruknęła Melanie ponurym głosem. – Dlatego dzwonię. Mam do ciebie wielką prośbę.
– Mów.
– Rozpętało się prawdziwe piekło i szybko się nie uspokoi. Nie zdążę odebrać Caseya z przedszkola. Mogłabyś pojechać po niego? – Melanie spojrzała na zdjęcie synka, które stało na biurku, i uśmiechnęła się mimo woli. – Poprosiłabym Stana, ale nie mam czasu wysłuchiwać kolejnego wykładu, dlaczego powinnam rzucić pracę w policji i jak fatalnie odbija się na Caseyu fakt, że ma matkę glinę.
– Stan to worek gówna – zawyrokowała dosadnie Mia. – Jasne. Bardzo chętnie pojadę po Caseya. Skoro już będę w okolicy, to może wpadnę do pralni i odbiorę twój mundur?
– Ratujesz mi życie.
Kątem oka zobaczyła, że gotów do wyjścia Bobby czeka już przy drzwiach.
– Tylko cię proszę, kiedy pojedziesz po Caseya, nie udawaj znowu, że jesteś mną. Ostatnim razem porządnie wystraszyłaś wychowawczynię.
Mia zaniosła się śmiechem.
– Po co mieć bliźniaczkę, jeśli nie po to, żeby czasami wykorzystać to do zabawy? Poza tym Casey uwielbia takie żarty.
Melanie pokręciła głową. Rzeczywiście ona i Mia były identyczne. Jednojajowe bliźniaczki, a właściwie trojaczki, bo z drugiego jajeczka powstała jeszcze Ashley, zresztą bardzo do nich podobna. Kiedy Melanie mówiła o tym ludziom, myśleli, że żartuje, tymczasem była to najprawdziwsza prawda.
Wszystkie trzy, jasnowłose i niebieskookie, tak bardzo były nie do odróżnienia, że nawet przyjaciele mylili je ze sobą, a przechodnie na ulicy oglądali się z nieukrywanym zaciekawieniem.
– Pamiętasz, jak oszukiwałyśmy nauczycieli? – zagadnęła rozbawiona Mia.
– Mam trzydzieści dwa lata, nie dziewięćdziesiąt dwa. Pewnie, że pamiętam. Ty zawsze mnie podjudzałaś, ale potem to ja obrywałam po głowie.
– Spróbuj to odmienić, droga siostrzyczko.
Bobby chrząknął, postukał w zegarek i wskazał na gabinet szefa. Melanie skinęła głową.
– Zrobię to, jeśli tylko znajdę trochę czasu, Mia. Tymczasem muszę rozwiązać zagadkę morderstwa.
– No to zabieraj się do roboty, Sherlocku – rzuciła na pożegnanie siostra.



ROZDZIAŁ CZWARTY


Biuro prokuratora okręgowego hrabstwa Mecklenburg znajdowało się w centrum Charlotte, przy Government Plaza, w budynku dawnego sądu, którego wnętrza podzielono na jednakowe, ciasne boksy.
Weronika Ford, zastępca prokuratora okręgowego, nazywała biuro, ze względu na jego nieludzką ciasnotę, królikarnią. Bo też istotnie był to pomnik dehumanizacji i depersonalizacji współczesnego życia. Ale cóż, w takich warunkach przyszło jej pracować i nie zamierzała z tego powodu nieustannie lamentować.
Bo Weronika żarliwie kochała prawo, kochała swój udział w jego egzekwowaniu, lubiła też myśleć, że bez jej uczestnictwa w wielkim mechanizmie władzy świat byłby jednak odrobinę gorszym miejscem. Może odznaczała się naiwnością, ale tak właśnie uważała.
W przeciwnym razie jaki sens miałaby praca w biurze prokuratora?
Przecież nie narażając się na stresy, mogłaby zarobić znacznie więcej jako specjalistka od prawa handlowego, doradzając wielkim korporacjom.
– Cześć, Jen! – zawołała do recepcjonistki. Młoda dziewczyna, która oczekiwała swojego pierwszego dziecka, promieniała szczęściem.
– Cześć! – Jen uśmiechnęła się radośnie do Weroniki.
– Są dla mnie jakieś wiadomości?
– Kilka. – Dziewczyna wskazała na plik różowych karteczek. – Nic pilnego.
Weronika podeszła do biurka, postawiła na blacie kubek od Starbuck’sa i podała dziewczynie torbę z lunchem.
– Przyniosłam coś dla twojego malucha.
– Czyżby lody poziomkowe? Maleństwo je uwielbia.
– A jakże, lody poziomkowe.
Recepcjonistka pisnęła zachwycona i otworzyła torbę.
– Jesteś niesamowita, Weroniko Ford. Maleństwo i ja bardzo ci dziękujemy.
Weronika zaśmiała się i zaczęła przeglądać kartki z wiadomościami. Rzeczywiście żadna z nich nie była pilna i wszystkie sprawy mogły poczekać, aż skończy się zebranie, w którym za chwilę miała wziąć udział.
– Spóźniłam się? – zapytała. – Rick już jest?
– Rick Zanders prowadził tak zwany „Person’s Team”, w którym pracowała także Weronika. Zespół zajmował się ciężkimi przestępstwami przeciwko bezpieczeństwu osobistemu, z wyjątkiem zabójstw i spraw dotyczących dzieci.
Gwałty, pobicia, akty przemocy, porwania, to był zakres kompetencji zespołu, który spotykał się w każdą środę po południu, by omówić aktualnie rozpatrywane sprawy, ustalić tryb postępowania i strategię oraz tam, gdzie było to konieczne, służyć natychmiastową pomocą.
– Przyszedł dosłownie przed chwilą i przed zebraniem zamierzał załatwić jeszcze kilka pilnych telefonów. – Dziewczyna zerknęła na zegarek. – Masz przynajmniej dziesięć minut dla siebie. – Zniżyła głos. – Rick chyba osobiście zna Andersenów. Na pewno słyszałaś o tym morderstwie?
– Słyszałam. – Weronika spoważniała. – Co ludzie mówią? Oczywiście poza tym, co
podają media. Są jacyś podejrzani?
– Nic nie wiem, ale założę się, że Rick zna wszystkie detale. – Wzdrygnęła się. – Straszne. Taka miła dziewczyna. I taka ładna.
Weronika natychmiast przypomniała sobie atrakcyjną blondynkę, której zdjęcia widziała rano w telewizji. Mieszkała za krótko w Charlotte, by zetknąć się z Andersenami osobiście, ale dużo słyszała o Joli i o tym, jak świetna przyszłość czekała tę dziewczynę.
– W telewizji mówili, że została uduszona sznurem – ciągnęła jen szeptem.
– Poduszką – poprawiła ją Weronika.
– Myślisz, że złapią tego faceta? – Jen czułym gestem położyła dłoń na swoim wydatnym brzuchu. – Jak sobie pomyślę, że ktoś taki chodzi po ulicach Charlotte, to przechodzą mnie ciarki. Jeśli nawet Joli Andersen nie była bezpieczna, to nikt nie jest bezpieczny.
Weronika świetnie zdawała sobie sprawę, że Jen nie jest osamotniona w swoich obawach. Zapewne podobne słowa padały od kilku godzin prawie w każdym domu w Charlotte. Morderstwo dokonane na Joli Andersen po raz kolejny uświadomiło ludziom, jak bardzo niebezpieczny potrafi być świat, w którym żyją. I jak niepewny bywa los.
– Mogę cię zapewnić, Jen, że zostanie wszczęte dochodzenie, jakiego w Charlotte jeszcze nie było. – Weronika wsunęła kartki z wiadomościami do kieszeni, wzięła kawę i teczkę. – Kiedy już policja go dopadnie, my zrobimy resztę.
Jen uśmiechnęła się, nieco uspokojona.
– Dzięki Bogu tak już jest, że sprawiedliwość zawsze w końcu musi zwyciężyć.
Weronika skinęła głową i ruszyła w stronę sali konferencyjnej, gdzie już zebrali się wszyscy członkowie zespołu i czekano tylko na Ricka. Tak jak przypuszczała, rozmawiano o jednym, czyli o śmierci Joli Andersen. Rzuciła swoją teczkę na pusty fotel i podeszła do kolegów. Ci przywitali ją, przekrzykując się nawzajem w podnieceniu.
– Nie do wiary, prawda?
– Podobno Rick przez jakiś czas spotykał się z Joli. To musi być dla niego prawdziwy wstrząs.
– Naprawdę? Jest przecież starszy niż…
– Podobno FBI zajęło się sprawą.
– Tak. Wezwali najlepszego speca od profilingu. Mówią, że…
– Podobno w grę wchodził jakiś niezbyt normalny seks.
Weronika zastrzygła uszami, bo była to pierwsza naprawdę interesująca informacja.
– Skąd wiesz? W wiadomościach telewizyjnych nic nie było na ten temat.
– Od faceta z wydziału zabójstw – powiedział kolega. – Nie wdawał się w szczegóły, ale widok był podobno… mało przyjemny.
Do sali wszedł szary na twarzy Rick i rozmowy natychmiast umilkły, a członkowie zespołu szybko zajęli miejsca za stołem. Rick odchrząknął.
– Zanim zaczniecie zadawać pytania, chcę was uprzedzić, że wiem mniej więcej tyle co wy. Morderstwa dokonano w Whistlestop. W motelu. Joli została uduszona. Nie mają jeszcze żadnych podejrzanych, ale agent FBI pracuje nad profilem sprawcy. Morderca pozostawił na miejscu zbrodni ślady biologiczne, ale jakie, nie wiem. Przez wzgląd na rodzinę Andersenów policja nie chce ujawniać żadnych drastycznych szczegółów.
Przesunął drżącą dłonią po czole. Był wyraźnie wstrząśnięty. Patrząc na jego twarz, Weronika pomyślała, że pogłoski na temat związków łączących Ricka i Joli musiały być prawdziwe. Zastanawiała się, czy Rick z tej racji znajdzie się wśród podejrzanych. Prawdopodobnie tak, odpowiedziała sobie na własne pytanie. Zapowiadało się bardzo szczegółowe, dogłębne i zakrojone na wielką skalę dochodzenie.
– Zabierajmy się do pracy – mruknął Rick. – Mamy coś nowego?
Pierwsza odezwała się Laurie Carter.
– Trafiła do mnie sprawa napaści z bronią w ręku. Dwie sąsiadki pokłóciły się o szklankę pożyczonego cukru. Tak się zacietrzewiły, że jedna drugiej przyłożyła żeliwną patelnią.
Wszyscy parsknęli śmiechem. Ned House uniósł lekko brew.
– Żeliwna patelnia miała być tą śmiercionośną bronią?
– A miałeś kiedyś taką patelnię w ręku? – wtrąciła jedna z kobiet. – Są cholernie ciężkie.
– Owszem – przytaknęła Laurie cierpko. – Zaatakowana kobieta trafiła do szpitala. Wstrząśnienie mózgu, szwy na głowie, złamany nos. Chyba wystarczy.
Rick pokręcił głową.
– Kpisz sobie.
– Ani myślę. Dopiero teraz zacznie się śmiesznie. Otóż okazuje się, że jedna pani od drugiej pani pożyczała nie tylko cukier, ale i męża. Takie ciche barabara w podmiejskim osiedlu domków jednorodzinnych.
Ned cmoknął głośno.
– A ludzie mówią, że na przedmieściach żyje się bezpiecznie.
– Wnieś sprawę – mruknęła Weronika. – Ale bierz pod uwagę, że ława przysięgłych będzie po stronie zdradzanej żony.
– Chyba że większość ławników stanowić będą mężczyźni – wtrącił Ned.
Weronika pokręciła głową.
– Wszystko jedno. To purytanie zakładali ten kraj i przysięgli, nieważne, mężczyźni czy kobiety, potępią puszczalską, a usprawiedliwią zdradzaną napastniczkę.
– Wnieś sprawę o czynną napaść i uszkodzenie ciała. To wszystko, co możesz zrobić – zdecydował ostatecznie Rick.
Przeszli do następnych spraw i za każdym razem zebrani spoglądali na Weronikę, oczekując jej opinii. Co prawda dopiero od dziewięciu miesięcy była zastępcą prokuratora, ale w biurze pracowała od trzech lat i zdążyła wyrobić sobie opinię rozważnego oskarżyciela, który każdą sprawę rozpatruje niezwykle wnikliwie i obiektywnie.
Owszem, była obiektywna i rozważna, ale nie miała litości dla drani, którzy grasowali po ulicach, dla tchórzliwych łajdaków, którzy napadali na słabszych od siebie, czyli kobiety, dzieci i starszych ludzi. Wobec takich była absolutnie bezwzględna.
Ujmując sprawę statystycznie, dość powiedzieć, że prawie we wszystkich sprawach, w których występowała jako oskarżyciel, uzyskiwała wyroki skazujące. Dokładnie dziewięćdziesiąt siedem procent podejrzanych, których dotąd oskarżała, trafiło za kratki.
Inni prokuratorzy przyjmowali te dane z nabożnym podziwem, ale Weronika nie widziała w tym niczego nadzwyczajnego. Jeśli angażowała się w jakąś sprawę, robiła to z głęboką wiarą, że odniesie sukces. I pewnie dlatego zazwyczaj wygrywała.
Teraz dyskutowali nad doniesieniem o próbie gwałtu. Cały zespół czekał na opinię Weroniki. Rick uważał, że sprawa z góry skazana jest na porażkę. Sąd zazwyczaj nie dawał wiary dziewczynie, szczególnie wtedy, gdy niedoszłym gwałcicielem był jej własny chłopak, a tak właśnie było w tym przypadku.
Co gorsza dziewczyna miała złą opinię, a chłopak pochodził ze znanej rodziny, był zwycięzcą kilku ogólnokrajowych szkolnych olimpiad i kapitanem licealnej drużyny futbolowej.
Weronika twardo obstawała za wniesieniem oskarżenia. Widziała siniaki na ciele Angie Alvarez. Rozmawiała z dziewczyną, ujrzała niekłamane przerażenie w jej oczach.
– Przecież żyjemy w Ameryce – przekonywała Ricka. – To, że chłopak potrafi kopać piłkę, a jego stary ma pieniądze, jeszcze nie oznacza, że smarkacz stoi ponad prawem. „Nie” znaczy „nie”, jednakowo dla każdego.
Przysięgła sobie, że doprowadzi do sprawy. I w końcu Rick uległ.
Uśmiechnęła się z satysfakcją, wspominając pierwsze spotkanie z aroganckim, pewnym siebie chłopakiem i jego lekceważące, pełne buty odpowiedzi.
Teraz cię dostanę, gówniarzu! – pomyślała.
– Jest jeszcze jedna dziewczyna – poinformowała Ricka.
Rick wyprostował się w fotelu.
– Zgodzi się zeznawać?
– Owszem, jest gotowa stanąć przed sądem jako świadek.
– Dlaczego sama nie złożyła doniesienia?
– Przestraszyła się. Matka przekonała ją, że jeśli będzie dochodziła sprawiedliwości, zrujnuje sobie opinię i żaden porządny chłopak już się nią nie zainteresuje. Mamuśka błagała, żeby mała zapomniała o wszystkim i udawała, że nic się nie stało.
– Dlaczego zmieniła zdanie?
– Bo pomimo dobrych rad rodzicielki nie potrafiła zapomnieć. – Weronika schowała dłonie pod stół. Nie chciała, by koledzy zobaczyli, jak wyłamuje palce i jak bardzo poruszyła ją ta sprawa. – Poza tym teraz nie jest sama, więc poczuła się pewniej. A chłoptyś, jak się zdaje, ma więcej na sumieniu.
– Dotarłaś do innych dziewcząt? – Laurie pokręciła głową, wyraźnie zniesmaczona.
– Znajdę je. Moje dwie asystentki mi pomogą, bo słyszały rozmaite pogłoski.
– Załatw tego fiuta – mruknęła Laurie.
– Masz to u mnie – uśmiechnęła się Weronika.



ROZDZIAŁ PIĄTY


Dochodziła już siódma, kiedy Melanie mogła wreszcie wyjść z pracy i pojechać do siostry po Caseya. Miała za sobą wyczerpujący i zwariowany, ale również bardzo pouczający dzień. W ciągu ostatnich dwunastu godzin dowiedziała się więcej niż przez cały okres studiów w akademii policyjnej czy z fachowych książek, do których sięgała w każdej wolnej chwili.
Przekonała się, że w przypadku morderstwa dochodzenie jest niezwykle żmudnym procesem. Wymaga cierpliwości, logiki i uporu, czyli tych cech, które wprawdzie można w sobie doskonalić, ale nie sposób się ich nauczyć. Trzeba też okazywać wiele delikatności i zręczności w rozmowach z rodziną ofiary, a jednocześnie mieć grubą skórę i nieomylny refleks.
Bliscy Joli nakreślili portret szczęśliwej, zadowolonej z życia dziewczyny, która lubiła towarzystwo mężczyzn i dobrą zabawę. Melanie udało się sporządzić listę klubów, w których bywała młoda Andersen. Zdobyła też nazwiska mężczyzn, z którymi Joli spotykała się w ostatnich miesiącach życia. Obydwie listy prezentowały się całkiem pokaźnie.
Wszyscy, z którymi Melanie rozmawiała, byli wstrząśnięci i zrozpaczeni. Ich smutek był w jakimś sensie trudniejszy do zniesienia niż poranny widok w motelu. Nie sposób pozostać obojętnym, kiedy spogląda się w oczy cierpiących, pogrążonych w żałobie ludzi.
W pewnym momencie Melanie przyłapała się na tym, że zaczyna unikać wzroku rozmówców.
Zaparkowała przed obszernym, zbudowanym w kolonialnym stylu domem siostry. Podobnie jak były mąż Melanie, Mia mieszkała w południowowschodniej części Charlotte, w ekskluzywnej dzielnicy luksusowych, dobrze strzeżonych rezydencji. Melanie ta okolica zupełnie nie odpowiadała, bo przytłaczała ją swoim ostentacyjnym bogactwem.
Wysiadła z samochodu i ruszyła w stronę ganku, gdzie bawił się Casey. Obok na bujaku siedziała Mia i obserwowała z uśmiechem swojego siostrzeńca. Melanie zatrzymała się na moment, chłonąc rodzinną scenę. Lekki wiatr igrał we włosach Mii, a Gasey paplał coś wesoło. Ciepły domowy obrazek, jakby żywcem wyjęty z płócien Andrew Wyetha.
Melanie przechyliła głowę. Zazwyczaj gdy patrzyła na Mię, widziała po prostu swoją siostrę bliźniaczkę. Czasami jednak, jak w tej chwili, ogarniało ją dziwne déjà vu, poczucie, że spogląda na samą siebie, jaką była w poprzednim życiu, czyli przed rozwodem.
Casey podniósł wzrok, zobaczył matkę i rzucił się w jej stronę z radosnym krzykiem.
– Mama!
Melanie otworzyła szeroko ramiona, a kiedy mały mocno się do niej przytulił, w jednej chwili zapomniała o przykrym, ciężkim dniu, który miała za sobą. Wszystkie zmartwienia natychmiast się ulotniły, nie zostawiając po sobie śladu.
Kochała synka aż do bólu. Zanim się urodził, nie wierzyła, że coś takiego jest możliwe. Bo czy miłość może boleć?
Kiedy położnik podał jej Caseya, kiedy przytuliła go do serca, zrozumiała. Natychmiast, na zawsze, nieodwołalnie.
– Dobrze się bawiłeś? – zapytała, wypuszczając synka z objęć i spoglądając mu w oczy tak samo błękitne, jak jej i Mii.
Potaknął energicznie głową.
– Byliśmy z ciocią Mią na lodach, a potem poszliśmy do parku i huśtałem się na huśtawce i zjeżdżałem z takiej wielkiej zjeżdżalni!
– Z wielkiej zjeżdżalni? – Melanie szeroko otworzyła oczy na znak niedowierzania i podziwu. Casey od kilku tygodni przymierzał się do zjechania z tej zjeżdżalni, ale ilekroć zaczynał wspinać się po drabince, oblatywał go tchórz i niechlubnie rejterował.
– Strasznie się bałem, ale ciocia Mia obiecała, że zjedzie razem ze mną i zjechała!
Melanie pocałowała małego w policzek.
– Mój duży, dzielny chłopiec. Musisz być bardzo dumny z siebie.
Casey odchylił głowę i uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Trzeba uważać, żeby sobie nie zrobić krzywdy, bo można upaść. Ciocia Mia upadła i uderzyła się w oko.
Melanie spojrzała w stronę ganku, gdzie na stopniach stała Mia. Skrzywiła się z niesmakiem. Mia miała imponującego błękitnoczarnego siniaka pod okiem i spuchnięte pół twarzy.
– Spadłaś ze zjeżdżalni?
– Oczywiście, że nie. – Mia uśmiechnęła się do Caseya. – Ale ta twoja matka niemądra. Potknęłam się o but i wyłożyłam jak długa.
– Ciocia potknęła się o but wujka Boyda. Głupi but – oznajmił Casey.
– Nie mówi się „głupi” – pouczyła syna Melanie i zwróciła się do siostry: – To do ciebie niepodobne, potykać się i przewracać. Nigdy nie byłaś przecież niezdarą.
Mia puściła uwagę mimo uszu.
– Masz chwilę czasu? Napijesz się wina? Boyd pojechał na zebranie, więc jestem wolna jak ptak.
Kiedy rozmawiały po południu przez telefon, Melanie zaniepokoiło coś w głosie siostry.
– Po takim upiornym dniu? Z rozkoszą – odparła lekkim tonem.
Zmierzwiła jasną czuprynę synka i pociągnęła go w stronę ganku. We trójkę zebrali rozrzucone zabawki, po czym weszli do domu. Melanie nastawiła telewizor na Cartoon Network i dołączyła do Mii, która otwierała w kuchni butelkę chardonnay.
Usiadła na wysokim chromowanym stołku przy kuchennym barku.
– Chcesz o tym porozmawiać? – zapytała.
– O czym? – Mia napełniła kieliszek schłodzonym winem i podsunęła go siostrze, a potem nalała sobie.
Melanie wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Coś cię musi trapić. Słyszę to w twoim głosie.
Mia przyglądała się jej przez chwilę, po czym odwróciła się i wyjęła z szafki paczkę papierosów. Wyciągnęła jednego drżącą dłonią i zapaliła. Rzadko to robiła. Wracała do znienawidzonego przez siostrę nałogu tylko wtedy, kiedy była bardzo zdenerwowana.
– Musi być naprawdę źle. Od miesięcy nie widziałam cię z papierosem w ustach – mruknęła Melanie.
Mia zaciągnęła się głęboko i dopiero po chwili wypuściła dym.
– Boyd mnie okłamuje.
– Och, Mia. – Melanie położyła dłoń na dłoni siostry. – Jesteś pewna?
– Zupełnie pewna. Często wychodzi wieczorami i wraca późno. Zawsze znajduje jakąś przekonującą wymówkę. A to spotkanie z dyrektorem administracyjnym szpitala, to zebranie rady lekarzy albo któregoś z towarzystw medycznych. – Skrzywiła się. – Zawsze ma jakieś usprawiedliwienie.
– Myślisz, że to tylko preteksty?
– Tak uważam. Kiedy wraca do domu po tych swoich wieczornych spotkaniach… dziwnie się zachowuje… inaczej pachnie… – Mia odwróciła się i podeszła do zlewozmywaka. – Tanimi perfumami i… seksem.
Melanie mimo woli zacisnęła gniewnie dłonie. W swoim czasie była zdecydowanie przeciwna małżeństwu Mii. Usiłowała odwieść siostrę od ślubu z Boydem Donaldsonem. Owszem, był przystojny i miał opinię świetnego lekarza, ale było w nim coś, co budziło nieufność. Nie lubiła go, nie podobało jej się również to, że wymusił na Mii spisanie intercyzy.
Teraz żałowała, że tak otwarcie krytykowała siostrę. Gdyby zachowała swoje opinie dla siebie, być może Mia wcześniej zwierzyłaby się jej ze swoich problemów.
– Sprawdzałaś go? Wynajęłaś kogoś, żeby go śledził? Próbowałaś dzwonić do szpitala? Zrobiłaś coś? – dopytywała się.
– Nie. – Mia odkręciła wodę, zgasiła pod nią niedopałek i wrzuciła go do kosza. – Bałam się. W głębi duszy wolę… nie wiedzieć na pewno.
Mając dowody, Mia musiałaby zareagować, podjąć decyzję i zacząć działać, a to nie była najmocniejsza strona siostrzyczki.
– Rozumiem cię, Mia, wierz mi, że rozumiem. Nie możesz jednak chować głowy w piasek. Jeśli cię oszukuje, musisz to wiedzieć. Choćby tylko z uwagi na własne zdrowie…
– Oszczędź sobie kazań, Melanie, już i tak wystarczająco podle się czuję. – Mia przesunęła dłonią po twarzy. – To moje życie, moje małżeństwo i w końcu znajdę jakiś sposób, żeby wybrnąć z tego bagna.
– Mam się odpieprzyć? – W głosie Melanie zabrzmiała uraza. – W porządku. Tylko mi się nie zwierzaj, bo nie potrafię siedzieć z założonymi rękami, kiedy dzieje się coś nie tak. Nie umiem godzić się z draństwem.
– A ja umiem, tak?
– Tego nie powiedziałam.
– Może nie musiałaś.
Mierzyły się przez chwilę złym wzrokiem. Mia ustąpiła pierwsza.
– Prawdę mówiąc, posłuchałam twojej rady. Zapytałam go wprost, co się dzieje. Zgadnij, jak zareagował?
Melanie poczuła suchość w ustach.
– Mów.
– Wściekł się. – Mia dotknęła siniaka pod okiem. – Widzisz efekty.
– Uderzył cię? – W głosie Melanie zabrzmiało absolutne niedowierzanie. Wzbraniała się przyjąć do wiadomości to, co właśnie usłyszała.
– Owszem.
– Sukinsyn! – Melanie zerwała się ze stołka. – Zabiję drania. Przysięgam… Ja…
Z trudem powściągnęła gniew. Zamknęła oczy, wzięła głęboki oddech, policzyła do dziesięciu. Jako nastolatka była szaloną dziewczyną i nieustannie z tego powodu wpadała w tarapaty. W końcu omal nie wylądowała w poprawczaku i gdyby nie mądra kuratorka, która się nią zajęła, zapewne tam właśnie by skończyła.
Z latami, już jako dorosła kobieta, nauczyła się panować nad swoim wybuchowym temperamentem. Najpierw pomyśleć, potem działać. Przewidywać konsekwencje swojego postępowania.
Ale stare nawyki nie dawały się łatwo wykorzenić. Wobec swoich sióstr, szczególnie wobec Mii, była zawsze ślepo i bezrozumnie nadopiekuńcza.
– Co zamierzasz zrobić? – syknęła przez zaciśnięte zęby.
Mia westchnęła smutno. Mimo swoich trzydziestu dwóch lat wydawała się bezradna i bezbronna jak małe dziecko.
– Co mogę zrobić?
– Co możesz zrobić… – Melanie spojrzała zdumiona na siostrę. – Zawiadomić policję. Niech go wezmą za dupę i zamkną w areszcie. Wnieś sprawę. Odejdź od niego, na litość boską!
– 
Myślisz, że to
takie proste?
– Owszem. Zostaw go.
– Jak ty zostawiłaś Stana?
– Tak, – Melanie podeszła do siostry, wzięła ją za ręce i spojrzała w oczy. – To była najtrudniejsza decyzja w moim życiu, ale zarazem najlepsza. Wiedziałam, że muszę tak postąpić. Nadal uważam, że inaczej nie mogłam się zachować.
Mia rozpłakała się.
– Ja jestem inna, Melanie. Nie mam twojej odwagi. Zawsze byłam tchórzem.
Ścisnęła dłonie Mii.
– Potrafisz być odważna. Spróbuj. Ja ci pomogę. Możesz na mnie liczyć.
Mia pokręciła głową.
– Nie jesteś w stanie. Jestem tylko głupią, mażącą się…
– Przestań! Nasz ojciec ci to wmówił. I ten cholerny Boyd. Ale to nieprawda. Myślisz, że nie bałam się, kiedy odchodziłam od Stana? Bałam się jak wszyscy diabli. Nigdy wcześniej nie musiałam sama troszczyć się o siebie, o dziecku nie wspomniawszy. Nie wiedziałam, czy damy sobie radę, czy potrafię utrzymać dom. Bałam się, że Stan będzie chciał odebrać mi Caseya.
Melanie wzdrygnęła się na wspomnienie tamtych chwil, pełnych strachu i niepewności. Jej mąż był znanym prawnikiem, partnerem w jednej w, najbardziej szanowanych kancelarii w Charlotte. Z łatwością mógł uzyskać w sądzie opiekę nad synem, zresztą nadal mógł to uczynić. Nie zrobił tego, ale dzięki swoim wpływom uniemożliwił Melanie dalsze studia na akademii policyjnej przy FBI. Jej podanie zostało odrzucone.
Mimo wszystko, przez wzgląd na siebie i Caseya, odeszła od niego.
Nie była kobietą dla Stana, chociaż długo usiłowała dostosować się do jego oczekiwań. Stan potrzebował żony, która szukałaby w nim oparcia, siedziała w domu i czekała na jego powrót z pracy. Melanie nie potrafiła odnaleźć się w tej roli, coraz mniej lubiła samą siebie, coraz bardziej była niezadowolona.
Małżeństwo zamieniło się w wieczny spór, a w takiej atmosferze trudno było wychowywać dziecko.
– Wiem, że potrafisz – przekonywała siostrę zażarcie. – Wiem, że dasz sobie radę, Mia – powtórzyła z mocą.
Mia po raz kolejny pokręciła bezradnie głową.
– Bardzo chciałabym być taka jak ty, ale mam inną naturę.
Melanie objęła siostrę i mocno przytuliła do siebie.
– Wszystko będzie dobrze. Znajdziemy jakieś wyjście. Ja znajdę wyjście. Obiecuję ci.



ROZDZIAŁ SZÓSTY


Kiedy półtorej godziny później Melanie i Casey dotarli do domu, zatrzymując się po drodze w restauracji fast food, czekała już na nich Ashley. Jej widok nie zdziwił Melanie. Ashley była przedstawicielką dużej firmy farmaceutycznej, podróżowała po całej Karolinie i wracając do miasta, zazwyczaj zaglądała do siostry.
– Popatrz, Casey, kto do nas przyjechał – powiedziała Melanie, zatrzymując samochód na podjeździe. – Ciocia Ashley.
Casey natychmiast zapomniał o specjalnym zestawie z McDonald’sa i wyskoczył z samochodu, ledwie matka zgasiła silnik.
– Ciociu Ashley, zobacz, co dostałem od cioci Mii! Megamana!
Melanie z uśmiechem patrzyła, jak jej syn rzuca się w objęcia Ashley. Siostry były najważniejszymi osobami w jej życiu i kiedy widziała, jak bardzo kochają Caseya, robiło się jej ciepło na sercu.
Wzięła swoją torebkę, torbę od McDonald’sa i podeszła do Ashley.
– Miałaś udaną podróż?
Ashley uniosła Caseya, oparła go o biodro i uśmiechnęła się do siostry.
– Czysta rutyna, modne lekarstwa idą jak woda. Zawsze wracam ze stertą zamówień.
Melanie parsknęła śmiechem. Jej siostra była chodzącym paradoksem. Z powodzeniem handlowała lekami, ale sama wierzyła w medycynę naturalną i terapię holistyczną* [Medycyna holistyczna – dział medycyny alternatywnej, zakładający, że ponieważ człowiek stanowi jedność ciała, umysłu i duszy, podczas każdej kuracji należy oddziaływać również na sferę psychiczną chorego (przyp. red.)] Gdy ktoś w rodzinie chorował, natychmiast proponowała zioła, wywary korzenne i herbatki owocowe zamiast cudownych pigułek, z których sprzedaży żyła.
Cała trójka weszła na ganek.
– Mogłaś poczekać na nas w domu.
– Wiem, ale wieczór taki piękny, że wolałam zostać na zewnątrz.
Melanie otworzyła drzwi, zapaliła światło w holu i ruszyła w stronę kuchni. Dom był niewielki, tak naprawdę był to domek: dwie sypialnie, pokój dzienny, kuchnia i łazienka. Liczył mniej metrów kwadratowych niż wielka sypialnia w rezydencji Stana, ale Melanie go uwielbiała. Był ciasny, ale za to przytulny i pełen swoistego czaru. Położony w jednej z najstarszych dzielnic Whistlestop, miał mnóstwo okien, piękne drewniane podłogi i wysokie sklepienia.
Co najważniejsze, spłaciła go sama, bez pomocy Stana. Bez czyjejkolwiek pomocy.
– Jadłaś coś? – zapytała siostrę, usadziwszy Caseya przy blacie śniadaniowym. – Zamierzałam zrobić sałatkę. Starczy dla nas obu.
– Dzięki, nie jestem głodna. – Ashley zdjęła żakiet i powiesiła go na oparciu krzesła. – Jadłam późny lunch z lekarzem, od którego brałam zamówienie.
Melanie spojrzała z troską na siostrę. Ashley ostatnio bardzo zeszczuplała. Trochę wyższa od Melanie i Mii, zawsze była bardziej krągła niż one. Dzisiaj doskonale skrojone spodnie zdawały się na niej dosłownie wisieć.
– Chorowałaś ostatnio?
– Nie. Dlaczego pytasz?
– Jesteś chuda.
Ashley uniosła brwi.
– Chuda? W porównaniu z moją normalną wagą?
– Nie, głuptasie. W ogóle za chuda.
– To niemożliwe. – Ashley podeszła do lodówki. – Masz zimne piwo?
– Chyba tak. Poszukaj. – Melanie rozpakowała cheeseburgera, położyła go na talerzu obok frytek i podsunęła jedzenie synkowi.
– Poproszę o sok, mamo.
– Mleko – oznajmiła stanowczo. – Potem możesz napić się soku.
Casey mruknął coś pod nosem i zaczął jeść swojego cheeseburgera. Doskonale wiedział, że z matką nie ma dyskusji. Melanie podała mu mleko i zaczęła wyjmować z lodówki składniki potrzebne do przyrządzenia lekkiej sałatki.
– Słyszałaś o Joli Andersen?
– Tak, w radiu. – Ashley nalała sobie piwa do kufla, upiła solidny łyk i przymknęła oczy, rozkoszując się smakiem pełnego jasnego. – Nie ma to jak szklanica dobrze schłodzonego piwa po długim, pracowicie spędzonym dniu.
Melanie uśmiechnęła się.
– Jakbym słuchała reklamy.
– Prawda? Może minęłam się z powołaniem.
– Ashley upiła kolejny łyk i odstawiła piwo na blat. – Opowiedz mi, co się dzisiaj działo.
Melanie opłukała sałatę, osuszyła i zaczęła rwać liście na drobne kawałki.
– Co chcesz wiedzieć?
– To, co najważniejsze. Straszna historia. Powiedz, upaprałaś sobie buty? Puściłaś pawia? – Zaczęła się śmiać, ale widząc minę Melanie, natychmiast podniosła dłoń do ust i spoważniała. – Mel, przepraszam. Wygłupiałam się. Chyba nie…
– Owszem. Zupełnie się skompromitowałam. Wyrzygałam się na oczach facetów z FBI.
– Współczuję serdecznie, siostrzyczko. Nie gniewaj się.
– W porządku. – Melanie poczuła bolesny ucisk w gardle. – To był najgorszy widok, jaki widziałam w życiu, Ash. Reszta zachowywała się… jak gdyby nigdy nic. Normalna rzecz. Rutyna. – Zaczęła obierać ogórek. Straciła co prawda ochotę na jedzenie, ale musiała czymś zająć ręce.
– Bez emocji rozmawiali o tym, co się mogło zdarzyć, jak doszło do śmierci. Zupełnie ich to nie ruszało. W końcu nie wytrzymałam.
Ashley uścisnęła serdecznie Melanie.
– To nic, że puściłaś pawia. Wiem, że i tak byłaś wspaniała. Moja siostrzyczka superglina.
Melanie uśmiechnęła się i pokręciła głową. To Ashley przede wszystkim popierała jej decyzję o wyborze zawodu. Ona jedna naprawdę rozumiała, co Melanie powinna robić w życiu i jakie to dla niej ważne, żeby zostać policjantką. Tylko tak mogła się zrealizować.
– Powiem ci, że było strasznie, ale to fascynująca robota. Przyjechał facet z FBI, specjalista od sporządzania profilu przestępcy. Patrzyłam, jak pracuje, i byłam zaczaro…
– Mamo, co to jest FBI?
Melanie spojrzała na syna, który słuchał jej słów jak bajki.
– To taka bardzo ważna policja, skarbie.
– Tak myślałem. – Casey włożył do buzi kolejną frytkę. – Opowiadasz o tej pani? Melanie zmarszczyła brwi. – O jakiej pani?
– O tej, co ją zamordowali.
Zamordowali.
– Słyszałeś o tym?
– Słyszałem, jak ciocia Mia rozmawiała z moją wychowawczynią.
Ashley skrzywiła się, wyraźnie oburzona lekkomyślnością Mii. Melanie spojrzała na talerz syna. Był wymieciony do czysta, zostały tylko ogórki, które wyjął z cheeseburgera, i kawałeczek bułki.
– Skończyłeś, kochanie?
Casey pokiwał głową i ziewnął szeroko.
– Mogę pooglądać telewizję?
Melanie nachyliła się i wytarła synkowi buzię serwetką. Ogarnęły ją wyrzuty sumienia, że jeszcze nie położyła małego.
– Nie, skarbie. Pora do łóżka. Już pół godziny temu powinieneś iść spać.
– Ale ja wcale nie jestem zmęczony, mamusiu. – W głosie Caseya zabrzmiała płaczliwa prośba.
– Być może, ale i tak pora się kłaść. – Melanie pomogła mu zejść ze stołka i popchnęła lekko w stronę drzwi. – Powiedz dobranoc cioci Ashley.
Casey pożegnał się serdecznie z ciotką i ruszył do sypialni, targując się jeszcze po drodze o liczbę bajek do poduszki.
Melanie posłała Ashley przepraszający uśmiech.
– Poczekaj chwilę.
Kiedy wróciła do kuchni, Ashley stała przy oknie i wpatrywała się w wieczorne niebo ze smutnym, nieobecnym wyrazem twarzy.
– Co ci jest, Ash? – zapytała z troską.
Ashley odwróciła się gwałtownie i otrząsnęła z zamyślenia.
– Nic. Nasz mały tygrys usnął?
– Jeszcze nie. Jest okropnie podniecony. – Zasępiła się. – Jestem zupełnie bezmyślna. Nie powinnam była opowiadać przy nim o dzisiejszym dniu. Łykał każde słowo. Muszę uważać, on coraz więcej rozumie.
– Nasza siostrzyczka i pani wychowawczyni też powinny być ostrożniejsze. – Ashley wyciągnęła z sałatki kawałek ogórka i włożyła do ust. – Powiedz mi coś więcej o tym facecie z FBI.
– Jest niesamowity w swoim fachu, to wszystko. Obejrzał miejsce zbrodni, zanalizował to, co zobaczył, a potem wyciągnął wnioski i starał się zrekonstruować wydarzenia. Jego metoda zrobiła na mnie ogromne wrażenie.
Ashley uśmiechnęła się.
– Koniec z psimi patrolami. Witamy w wydziale zabójstw – podsumowała.
Melanie pomyślała o ciągłych telefonach od poirytowanych mieszkańców Whistlestop, uskarżających się na psy sąsiadów, które robiły kupy na ich trawnikach, deptały kwiaty i przeganiały ukochane koty. Dzwonili na policję i domagali się interwencji. Pomyślała o wszystkich wystawionych mandatach i o swojej tęsknocie za prawdziwą policyjną robotą. Wreszcie miała szansę prowadzić poważne dochodzenie.
Ale za jaką cenę?
Spojrzała na siostrę i ogarnęły ją wyrzuty sumienia.
– Jestem chyba potworem, ale cieszę się z tego morderstwa. Rozumiesz, co mam na myśli?
– Nie bądź idiotką. – Ashley wyłowiła z misy małą marchewkę. – Nie miałaś nic wspólnego ze śmiercią Joli Andersen.
– Wiem, ale… – Melanie z westchnieniem sięgnęła po pieprz. – Wiem jedno. Kiedy dochodzenie się skończy i sprawa trafi do sądu, nie będzie mi łatwo wrócić do poprzednich zajęć. No cóż, śmierć tej dziewczyny jest dla mnie wielką szansą.
Ashley wydęła usta.
– Nie trafiłabyś do tego cholernego, zapomnianego od Boga Whistlestop, gdyby nie twój drogi mąż. Ktoś powinien dać gadowi nauczkę.
– Ashley! – Melanie zerknęła w stronę sypialni. – Po pierwsze hamuj się, bo Casey może usłyszeć. Po drugie Stan jest ojcem Caseya.
– I tylko dlatego ten łobuz jeszcze chodzi po tym świecie.
– Bardzo śmieszne. – Melanie posypała sałatkę tartym serem i podała torebkę siostrze.
Ashley zaczęła wyjadać resztki cheddaru.
– Nic na to nie poradzę, Mel. Nienawidzę go za to, że uniemożliwił ci studia na akademii policyjnej przy FBI. Marzyłaś o tym, od kiedy pamiętam, a ten drań zrobił wszystko, żebyś się tam nie dostała.
– Posterunek w Whistlestop to nie FBI, ale jednak pracuję w policji. – Melanie wyjęła z lodówki dressing do sałatki. Uśmiech igrał w kącikach jej ust. – Stan nie może się z tym pogodzić. Była żona wielkiego pana Maya jest gliną. Co za wstyd. Dostaje szału na myśl, że chodzę w mundurze. Mam niezłą zabawę, kiedy na służbie spotykam którąś z żon jego kolegów. – Zaśmiała się. – Te ich zgorszone miny.
Prawdę mówiąc, nie znosiła munduru prawie tak samo jak Stan. Nie dlatego, że był mało kobiecy, ale dlatego, że był świadectwem jej statusu małomiasteczkowej, prowincjonalnej, nic nieznaczącej policjantki. W policji miejskiej, inaczej niż w FBI, żaden gliniarz nie chodził po cywilnemu. Szef chciał, żeby jego ludzie byli łatwo rozpoznawalni dla mieszkańców miasteczka i stale widoczni na ulicach. Polała sałatkę dressingiem.
– Kto wie, jak się potoczy moja kariera? Jeśli będę naprawdę dobra, może przejdę do FBI, do Charlotte. Wpływy Stana nie sięgają chyba aż tak daleko, żeby mógł mi w tym przeszkodzić. Dlatego dochodzenie w sprawie morderstwa Andersen jest dla mnie takie ważne. Może zupełne odmienić moje zawodowe losy.
– Wygląda na to, że wszystko sobie przemyślałaś – mruknęła Ashley. – Zawsze byłaś twarda i stanowcza.
Melanie zmarszczyła brwi, słysząc lekkie drżenie w głosie siostry.
– Podobnie jak ty, Ash. Też zawsze wiedziałaś, czego chcesz, i konsekwentnie dążyłaś do celu. Jeśli wierzyłaś w coś sercem i duszą, osiągałaś to. Tylko Mia… – Melanie zamilkła na myśl o kłopotach bliźniaczki. – Nie widziałaś się z nią ostatnio, prawda?
– Przynajmniej od tygodnia – przyznała Ashley. – Stało się coś? – spytała zaniepokojona.
Sałatka, która jeszcze przed chwilą wyglądała tak apetycznie, przestała nagle kusić. Melanie odłożyła łyżkę i odsunęła misę.
– Boyd ją uderzył – powiedziała z dramatyczną emfazą, po czym zrelacjonowała słowo po słowie rozmowę z Mią.
Ashley słuchała z wypiekami na twarzy.
– Sukinsyn! Co Mia ma zamiar zrobić?
– Zgadnij.
– Nic, tak? Boi się.
– Trafiłaś – przytaknęła Melanie przygnębionym głosem i podeszła do okna. Przez chwilę patrzyła na nocne niebo, po czym odwróciła się do siostry. – W takim razie co my z tym zrobimy?
– A co my możemy? – Ashley bezradnie uniosła ramiona. – To jej małżeństwo, Mel.
– Nie możemy przecież pozwolić, żeby ten drań ją bił!
– Skoro ona na to pozwala…
– Jak możesz tak mówić? – Zaskoczona postawą Ashley, Melanie gniewnie pokręciła głową. – Doskonale wiesz, jakie to dla niej niebezpieczne. Dla każdej z nas, jeśli pomyśleć o naszej przeszłości. Wszystkie trzy stanowimy znakomity materiał do badań dla wiktymologa, bo mamy mentalność ofiar. Kogoś takiego łatwo można zastraszyć i bezkarnie się nad nim znęcać.
– Mów za siebie. – Ashley wyciągnęła z sałatki kolejny kawałek ogórka. – Nasz ojciec był potworem, ale leży już w grobie. Mnie udało się uwolnić od niego i od wspomnień.
– A jakże. Dlatego szerokim łukiem omijasz wszystkich mężczyzn.
Ashley zmrużyła oczy.
– Nie mówimy teraz o mnie i o moim stosunku do facetów.
– To prawda, bo mówimy o tym, jak pomóc naszej siostrze. Ale ciebie to najwyraźniej nie interesuje.
Ashley zamarła na moment, po czym wstała ze stołka. Drżała na całym ciele.
– Kocham Mię tak samo jak ty, Melanie, ale nie próbuj mnie namawiać, żebyśmy…
– Nie zamierzałam…
– Owszem, zamierzałaś. Na swój sposób. – Ashley spojrzała jej prosto w oczy. – Chcesz usłyszeć prawdę? Uzależniłaś Mię od siebie. Opiekujesz się nią, chuchasz na nią i dmuchasz. Tak było, od kiedy sięgam pamięcią. Czego tym razem oczekuje od ciebie? Że ją rozwiedziesz? Aresztujesz Boyda? Zastrzelisz go? A potem znajdziesz jej nowego, tym razem czułego i opiekuńczego męża?
– Bardzo śmieszne, Ash.
– Wcale nie żartuję. Pozwól jej wreszcie stać się dorosłym człowiekiem.
Melanie z trudem panowała nad wzbierającą w niej wściekłością.
– Uważasz, że powinnam stać z boku i patrzeć, jak ten bydlak się nad nią znęca?! Uroczo, Ash. Prawdziwie siostrzana postawa.
– Żebyś wiedziała. Mia sama musi podjąć decyzję, sama musi zacząć się bronić. Tak, stój z boku. Służ radą, kiedy poprosi, ale nie próbuj ratować jej na siłę, bo to bez sensu.
– Może ty tak potrafisz, ale ja nie.
Ashley wciągnęła gwałtownie powietrze.
– Skończ z tą świętoszkowatością. Jesteś wobec niej taka opiekuńcza, bo czujesz się winna.
– Winna? – Melanie uniosła brwi w przesadnym niedowierzaniu. – Niby dlaczego miałabym czuć się winna?
– Głupie pytanie, Mel. Czujesz się winna, bo Mia była dla naszego tatusia dziewczynką do bicia.
– Opowiadasz straszne bzdury. Z jakiej racji miałabym…
– Mimo że byłyście identyczne, on zawsze znęcał się nad nią.
Melanie mimo woli cofnęła się o krok, jakby ktoś zdzielił ją pięścią między oczy. Odwróciła się plecami do Ashley, podeszła do drzwi na uginających się nogach, chwilę nasłuchiwała, czy z pokoju Caseya nie dochodzą żadne odgłosy, wreszcie przymknęła drzwi, pozostawiając niewielką szparę.
– To nie była moja wina. Nie mogę odpowiadać za bestialstwo ojca. Nie mam powodów czuć się winna.
– Ale się czujesz. Ciągle usiłujesz zadośćuczynić jej to, że sama byłaś złotym dzieckiem, a ona katowaną i poniżaną ofiarą.
– Nic nie rozumiesz. Nigdy nie rozumiałaś.
Ashley zacisnęła usta.
– Ponieważ nigdy nie należałam do waszego klubu, tak? Ashley wykluczamy, bo jest trochę inna niż my dwie, siostrzyczki bliźniaczki.
– Ja i Mia nigdy nie tworzyłyśmy żadnego klubu i nigdy cię nie wykluczałyśmy, Ash.
– Daj spokój – żachnęła się. – Zawsze byłam trzecią siostrą. Piątym kołem u wozu. Nadal jestem.
Melanie pokiwała z politowaniem głową.
– Kiedy zaczynasz tak gadać, doprowadzasz mnie do szału.
Ashley postąpiła kilka kroków i zatrzymała się.
– Czy przyszło ci kiedyś do głowy, że ponieważ jestem inna, widzę jaśniej i wyraźniej? Ciebie, Mię, ojca… wszystko, co się działo między nami?
– Mia mnie potrzebuje. Jest wrażliwsza niż ty i ja, a przez to bardziej bezbronna. Z tego powodu właśnie ją ojciec sobie upatrzył. Wiedział, że nie będzie walczyła. Dlatego musiałam go wreszcie powstrzymać.
Ashley otworzyła usta, chciała coś powiedzieć, ale w tej samej chwili zadzwonił telefon. Melanie podniosła słuchawkę.
– Dobry wieczór, Stan.
Ashley skrzywiła się i sięgnęła po torebkę.
– Muszę już iść.
– Stan, możesz poczekać chwilę? – Melanie zasłoniła słuchawkę dłonią. – Zostań, proszę.
Ashley pokręciła głową, a na jej twarzy na krótki moment odmalowało się wahanie i nerwowa niepewność.
– Zadzwonię.
Melanie wyciągnęła rękę na pożegnanie. Teraz bardzo żałowała, że wywołała kłótnię.
– Umówimy się na kawę w piątek?
– Może. Nie obiecuję.
– Kocham cię.
Ashley uśmiechnęła się.
– I ja, i ja ciebie, dzieciaku. – Zatrzymała się jeszcze w drzwiach ze złośliwym uśmieszkiem na ustach. – Powiedz temu fiutowi, że go pozdrawiam i żeby smażył się w piekle.
Melanie odprowadziła siostrę wzrokiem, po czym wróciła do rozmowy z byłym mężem.
– Słucham, Stan?
– Która z twoich sióstr jest u ciebie? – zapytał ostrym tonem. – Beksa czy zdzira?
Melanie puściła mimo uszu epitety.
– Ashley. Właśnie wyszła. Prosiła, żebym cię od niej pozdrowiła.
– Aha, na pewno. Prędzej życzyła mi, żebym się smażył w piekle.
Melanie z trudem pohamowała się, żeby nie parsknąć śmiechem.
– Masz do mnie jakąś sprawę?
– Mam. Chodzi o to morderstwo. Jesteś w nie zaangażowana?
– Zaangażowana w morderstwo? – powtórzyła Melanie, udając idiotkę.
Stan prychnął, wyraźnie zniecierpliwiony.
– Nie wygłupiaj się. Bierzesz udział w dochodzeniu?
– Zbrodni dokonano w Whistlestop. Owszem, biorę udział w dochodzeniu. – Uśmiechnęła się do siebie, doskonale wyczuwając poirytowanie Stana. – Oczywiście rozumiesz, że nie mogę rozmawiać z tobą na ten temat. Żadnych informacji, żadnych szczegółów.
Stan zaklął.
– A co mnie obchodzą szczegóły! Nie chcę, żeby moja żona miała cokolwiek wspólnego z…
– Była żona – sprostowała Melanie. – Teraz Shelley ma cię na głowie, dzięki Bogu. Czyżbyś przypadkiem o niej zapomniał?
– Nie wysilaj się na złośliwości, Melanie. Ma się rozumieć, że nie zapomniałem o Shelley.
– Jako mój były mąż – ciągnęła Melanie – nie masz nic do gadania w moich sprawach. Nic a nic. Sama decyduję o tym, co robię i dlaczego. Czy wyraziłam się wystarczająco jasno?
– Nie, jeśli twoje decyzje mogą źle się odbić na naszym synu.
– Nasz syn ma się świetnie – Jest szczęśliwy, zdrowy, otoczony miłością. To, że jestem zaangażowana w dochodzenie dotyczące morderstwa, nie jest dla niego bardziej szkodliwe niż twoje adwokackie potyczki w sądzie.
– I w tej kwestii nasze opinie się różnią.
Melanie zaśmiała się sucho.
– Nasze opinie różnią sie w każdej kwestii, Stan. Jeśli nie masz do mnie innych spraw, kończmy. Jest późno, miałam ciężki dzień, jestem głodna i zmęczona.
– Owszem, mam. Musimy porozmawiać o przyszłości, Melanie. O przyszłości Caseya. – Zamilkł na moment, po czym podjął na nowo: – W przyszłym roku pójdzie do szkoły.
Melanie zerknęła na zegarek, potem popatrzyła tęsknie na sałatkę.
– Wiem o tym, Stan.
– Wiesz też zatem, że mieszkam w dzielnicy, w której znajduje się najlepsza szkoła w mieście?
Znaczenie słów Stana dotarło do Melanie dopiero po chwili. Ogarnęło ją przerażenie. Nie, to niemożliwe, próbowała uspokajać samą siebie. Stan nie mógł mieć na myśli tego, co sobie wyobraziła. Jest przewrażliwiona. Wyciąga pochopne wnioski. W końcu są rozwiedzeni od trzech lat i przez cały ten czas Stanowi w zupełności wystarczały spotkania z synem co drugi weekend.
– Najlepsza? – zapytała. – Według jakich kryteriów? Szkoły w mojej okolicy są wysoko oceniane w lokalnych rankingach. Może nie tak ekskluzywne, niemniej…
– Daj spokój, Melanie. – Mówił spokojnie i cierpliwie, jakby przemawiał do krnąbrnego dziecka. – Chyba już pora, żebyśmy odsunęli na bok nasze osobiste interesy i pomyśleli o tym, co będzie najlepsze dla Caseya.
– Przyznaj, że tobie nie chodzi wcale o „co”, tylko „kto”.
– Być może masz rację.
Melanie zamknęła oczy i policzyła do dziesięciu. Spełniał się koszmar, który prześladował ją przez pierwszy rok po rozwodzie: że Stan będzie chciał odebrać jej opiekę nad synem.
Ściskała słuchawkę tak mocno, aż zdrętwiały jej palce.
– Wiem, kto jest dla niego najlepszy. Ja. Jestem jego matką, Stan.
– A ja, dla odmiany, jestem jego ojcem. Mogę dać mu stabilny dom z dwojgiem rodziców w jednej z najbardziej szacownych dzielnic Charlotte, bezpiecznej, strzeżonej dwadzieścia cztery godziny na dobę.
– Nie zapominaj o basenie, lekcjach tenisa i lunchach w klubie – powiedziała z sarkazmem w głosie. – Może dla dopełnienia obrazu powinieneś dorzucić coroczne podróże do Europy?
– To są ważne rzeczy.
– Co może być ważniejsze niż miłość, Stan? Miłość i poczucie bezpieczeństwa. Casey jest ze mną od urodzenia. Każda zmiana wprowadzała tylko zamieszanie w jego życie. Poza tym wszyscy jego koledzy z przedszkola…
– Dzieci łatwo się przystosowują.
Powiedział to tak lekko, tak beztrosko. A przecież rozmawiali o życiu Caseya. O jego uczuciach, jego przyszłości i potrzebach. Krew w niej zawrzała na myśl, że mąż mógłby wszystko zniszczyć jedną nieodpowiedzialną decyzją. Wiedziała jednak, że był do tego zdolny.
– Ty sukinsynu – wyszeptała drżącym głosem. – Myślisz wyłącznie o sobie.
– To twoja opinia.
– Nie pozwolę ci zabrać Caseya. Nie oddam ci go za żadne skarby.
– Nie powstrzymasz mnie.
– Mamo?
Obejrzała się. Casey stał w progu i wystraszony patrzył na matkę wielkimi oczami. Dzwonek telefonu musiał go obudzić, jeśli w ogóle zdołał wcześniej zasnąć. Melanie opanowała się natychmiast i uśmiechnęła czule do synka.
– Uciekaj do łóżka, skarbie. Zaraz do ciebie przyjdę, dobrze?
Casey wahał się chwilę, wreszcie zniknął. Melanie wróciła do rozmowy.
– Nie czas teraz prowadzić dyskusje. Odezwę się do ciebie.
– Uprzedzam cię, Melanie: w najbliższym czasie zamierzam wnieść sprawę o przejęcie opieki nad Caseyem. I wygram ją. Taki już jestem, że zawsze wygrywam.



ROZDZIAŁ SIÓDMY


W sali konferencyjnej Centrum Prawa i Porządku było zbyt duszno, bo za owalnym stołem zasiadły bardzo ważne figury, ludzie nawykli do wydawania poleceń i rozkazów. Melanie przesuwała wzrokiem po twarzach zebranych. Burmistrz Charlotte, Ed Pinkston, szef FBI, Lyons, jej szef, oraz prokurator okręgowy. Przedstawiciele policji z Charlotte i Whistlestop, agenci SBI, stanowej agendy FBI, Connor Parks, obok niego ktoś również z FBI, jak się domyślała. Zabrakło tylko burmistrza Whistlestop, co odnotowała z niejakim zdziwieniem. Zły znak, pomyślała, spoglądając na zaciętą minę swojego szefa.
Zebrali się tutaj z powodu śmierci córki jednego z najbardziej wpływowych obywateli Charlotte. Od dnia zbrodni minął tydzień, ale ponieważ dochodzenie nie posuwało się naprzód, więc opinia publiczna domagała się zdecydowanych działań ze strony policji, a prasa żądała informacji.
Tymczasem policja nie dysponowała żadnymi nowymi informacjami.
Zapowiadało się ostre starcie. Mogły polecieć głowy. Melanie nie miała co do tego najmniejszych złudzeń. Oczekiwała najgorszego. Nawet chłopcy z FBI mieli nietęgie miny, chociaż to nie oni prowadzili dochodzenie.
Burmistrz Charlotte wstał, żeby rozpocząć zebranie, jednak zanim zdążył powiedzieć słowo, otworzyły się drzwi i do sali wszedł Cleve Andersen w towarzystwie jakiegoś mężczyzny. Wśród zebranych przeszedł szmer zaniepokojenia, po czym zapadła martwa cisza.
– Przepraszam za spóźnienie – rzucił Andersen, kierując się ku szczytowi stołu. Stanął obok burmistrza Pinkstona.
Burmistrz odchrząknął.
– Nie spodziewaliśmy się…
– Uznałem, że powinienem być na zebraniu – przerwał mu Andersen – bo decyzje, które podejmiecie, dotyczą mnie osobiście. Mnie i mojej rodziny. – Uśmiechnął się odruchowo jak wytrawny aktor, nawykły do publicznych wystąpień. – Jak wiesz, nie należę do tych, którzy pozwalają, by coś się działo bez ich udziału. Wolę trzymać rękę na pulsie. – Wskazał na towarzyszącego mu mężczyznę. – Mój adwokat, Bob Braxton. -
Usadowił się wygodnie w fotelu. – Możemy zaczynać?
Burmistrz w tej chwili przypominał rybę wyciągniętą nagle na brzeg. Był równie ogłupiały i bezradny. Andersen wyraźnie go zdominował, a Pinkston był zbyt słaby, żeby mu się przeciwstawić.
Czego nie można było powiedzieć o Parksie.
– Proszę wybaczyć – zaczął wstając. – Z całym szacunkiem, panie Andersen, ale nie ma tu dla pana miejsca.
Wszystkie oczy zwróciły się w stronę biznesmena. Przyjął uwagę Parksa sztywno, z kamienną twarzą.
– Przedmiotem tego spotkania jest śmierć mojej córki, młody człowieku – oznajmił, mierząc Parksa niechętnym spojrzeniem.
– I właśnie dlatego nie powinien pan w nim uczestniczyć. Nie mamy czasu na subtelności i współczucie. Proszę wracać do domu, do pogrążonej w żałobie rodziny, Andersen. Tam jest pana miejsce. Tutaj nie ma pan nic do roboty.
Na bladej twarzy Andersena pojawił się rumieniec. Melanie wstrzymała oddech. Parks wypowiedział głośno to, co myśleli pozostali zebrani. Zaimponował jej odwagą, ale mocno powątpiewała, czy facet jest przy zdrowych zmysłach. Nie silił się na takt, kurtuazję, grzeczność, po prostu kazał Andersenowi wynosić się z zebrania.
– Nie znam pana. Mogę wiedzieć, jak brzmi pańskie nazwisko? – zapytał Andersen.
– Connor Parks, agent FBI.
– Pozwoli pan zatem, że coś mu powiem, agencie Parks. Nie byłbym dzisiaj tym, kim jestem, gdybym siedział na ławce rezerwowych i przyglądał się, jak inni rozgrywają piłkę. To ja jestem rozgrywającym. Ja podejmuję decyzje.
– Z całym szacunkiem powtarzam, że to nie jest konferencja poświęcona interesom, tylko robocze spotkanie ludzi z organów ścigania. Będziemy mówić o sprawach, o których pan nie ma pojęcia. Obawiam, że tym razem musi pan usiąść na ławce rezerwowych. Proszę nam nie przeszkadzać w pracy.
– Cleve. – Burmistrz położył dłoń na ramieniu Andersena. – Agent Parks ma rację. Ojciec nie powinien przysłuchiwać się temu, o czym zamierzamy tutaj rozmawiać. Lepiej, żebyś wyszedł.
Andersen zachwiał się lekko. Z jego twarzy opadła maska pewności siebie i stanowczości. Melanie patrzyła teraz na cierpiącego, bliskiego załamania człowieka.
Podniósł oczy na Eda Pinkstona.
– Przeżyłem już najgorsze, co może przeżyć ojciec – powiedział cicho, drżącym głosem. – Musiałem przyjąć do wiadomości, że moja córka nie żyje, że została zamordowana. – Powiódł spojrzeniem po sali i zatrzymał wzrok na twarzy Parksa. – Chcę, żeby morderca został ujęty. Chcę, żeby sprawiedliwości stało sie zadość. T dopnę tego za każdą cenę. Czy to jasne? – Nie czekając na odpowiedź, zwrócił się do swojego adwokata: – Bob, oddaję ci inicjatywę.
Melanie, podobnie jak reszta zebranych, patrzyła, jak Andersen wstaje i kieruje się do wyjścia. Współczuła mu serdecznie i dobrze rozumiała, dlaczego pojawił się na zebraniu. Dla człowieka jego pokroju siedzenie z założonymi rękami i czekanie musiało być prawdziwą męką.
Kiedy drzwi się zamknęły, jeszcze przez moment w sali zalegało głuche milczenie. Wreszcie burmistrz odchrząknął, zwrócił Parksowi uwagę na niestosowność jego zachowania, aż wreszcie otworzył zebranie i oddał głos obydwu szefom policji. Greer i Lyons, którzy ściśle współpracowali przez miniony tydzień, zdali szczegółową relację z dotychczasowego dochodzenia, z przeprowadzonych przesłuchań i ich efektów. Na koniec zapewnili, że, jak dotąd, zrobili wszystko, co w ludzkiej mocy.
– Nie gadajcie mi o ludzkich mocach – warknął Pinkston – tylko dajcie mi podejrzanego. Chcę usłyszeć, że dostaniecie tego sukinsyna w swoje ręce. Proszę, jak zamierzacie tego dokonać?
Lyons, szef FBI, zwrócił się do jednego ze swoich detektywów.
– Harrison?
Harrison skinął głową.
– Mamy podejrzanego. Joli Andersen wieczór poprzedzający morderstwo spędziła w klubie z przyjaciółmi. Kręcił się koło niej cały czas jakiś facet. Nie odstępował jej na krok. Dziewczyna nie była nim zainteresowana i pokpiwała z niego wobec swoich znajomych. Nazwała go palantem i kazała mu spadać na drzewo. Tamten się wściekł. Powiedział Joli, że jeszcze pożałuje, po czym się zmył. Jeden z gości klubu widział go na parkingu mniej więcej w tym czasie, kiedy Joli wychodziła. Niestety, nikt nie zna tego człowieka. Nie byliśmy w stanie ustalić jego tożsamości. Nigdy wcześniej nie pojawiał się w klubie, a zapłacił gotówką. Od tamtego dnia nikt go nie widział.
– Chce pan powiedzieć, że nie możecie znaleźć faceta? – z niedowierzaniem zapytał adwokat Andersena.
– Chcę tylko powiedzieć, że dotąd nie trafiliśmy na jego ślad – sprostował Harrison. – Ale będziemy go mieli, proszę mi wierzyć. Jego portret pamięciowy dostali wszyscy barmani w hrabstwie Mecklenburg. Prędzej czy później gdzieś się pojawi.
– A my już na niego będziemy czekać – dodał partner Harrisona, Roger Stemmons.
– Nie chcę wylewać wam kubła zimnej wody na głowy, ale nie wiązałbym z tym człowiekiem wielkich nadziei – odezwał się Parks. – Co prawda sprawia wrażenie nieudacznika, podobnie jak nasz Enes, niemniej…
– Przepraszam, kto taki? – przerwał mu burmistrz Pinkston.
– I Enes, nieznany sprawca. Jak już mówiłem, z
opisów jasno wynika, że facet nie pasuje do profilu naszego mordercy.
Po raz drugi tego ranka uwaga wszystkich skupiła się na Parksie.
– Profilu? – powtórzył burmistrz.
– Jezu, co za bełkot – mruknął Stemmons, rzucając ołówek na stół.
– Portret psychologiczny mordercy – wyjaśnił Connor burmistrzowi. – Sporządzamy go na podstawie śladów pozostawionych na miejscu zbrodni i wiedzy o kryminogennych zachowaniach. Ta metoda zazwyczaj przynosi dobre rezultaty. – Connor spojrzał obojętnym wzrokiem na Stemmonsa. – W profilmgu nie ma nic metafizycznego ani mistycznego. Wnioski wyciągamy przez analogie, na podstawie danych dotyczących podobnych zbrodni. Czerpiemy materiał z setek przesłuchań seryjnych morderców i gwałcicieli.
Stemmons tylko się skrzywił, a burmistrz poprawił się na krześle.
– Proszę nam opowiedzieć o pańskim Enesie, agencie Parks. Co to za człowiek?
– To biały mężczyzna – zaczął Connor. – Dwadzieścia pięć, trzydzieści pięć lat. Przystojny, w dobrej formie. Dba o siebie, prawdopodobnie chodzi na siłownię. Wykształcony. Może być lekarzem, prawnikiem, księgowym. Nawet jeśli nie jest zamożny, sprawia takie wrażenie. Nosi drogie ubrania, jeździ dobrym samochodem. Na przykład bmw, ale którymś z mniejszych, z serii 300, kilkuletnim.
Jeden z agentów SBI zapytał, skąd wzięły się te wnioski, i Parks powtórzył to, co powiedział Melanie tydzień wcześniej na miejscu zbrodni: Joli Andersen była ładna i bogata. Skoro dobrowolnie pojechała z Enesem do motelu, a wszystko na to wskazywało, ten facet musiał spełniać określone wymagania, więc nie mógł być pierwszym lepszym łapserdakiem.
Tu odezwała się Melanie.
– Agent Parks ma rację. Z rozmów z przyjaciółmi Joli wynika, że chociaż uwielbiała mężczyzn, była bardzo wybredna w swoich wyborach. Facet musiał naprawdę zrobić na niej wrażenie, żeby zgodziła się na spotkanie. Musiał być przystojny i zamożny.
– Otóż to – mruknął Connor, po czym mówił dalej: – Taki, o którym sąsiedzi powiedzą, że to miły, spokojny, nawet trochę nieśmiały człowiek. Mieszka i pracuje w pobliżu miejsca zbrodni, dlatego wybrał „Sweet Dreams Motel”.
– Jak blisko? – chciał wiedzieć Lyons.
– W odległości pięciu, ośmiu kilometrów. W każdym razie nie dalej niż dwudziestu.
Na te słowa przy stole zapanowało ożywienie, ale Parks ciągnął dalej, nie zwracając uwagi na pełne podniecenia szepty.
– Ma ambiwalentny stosunek do kobiet. W każdej, do której się zbliża, widzi zarówno dziwkę, jak i madonnę. Fakt, że nie doszło do naturalnej penetracji ofiary, może świadczyć, że facet nosi głębokie urazy psychiczne związane z postacią matki. Nazwałbym to upośledzeniem emocjonalnym. Nie potrafi zbudować trwałych relacji z kobietą. Jeśli nawet jest żonaty, jego małżeństwo musi być nieudane.
– Notowany? – zapytał Bob Taggerty.
– Dobre pytanie. Najwyżej za błahe wykroczenia. Bez wyroku. Korzysta z usług prostytutek. Mógł być oskarżony co najwyżej o molestowanie. Nasz Enes nigdy dotąd nie zabił, ale zabije znowu.
Na te słowa w sali zawrzało. Pierwszy odezwał się Harrison.
– Jesteś pewien, Parks?
– Absolutnie. Od dawna żył urojeniami, w końcu fantazje wymknęły mu się spod kontroli. Joli, w przeciwieństwie do dziwek, z którymi dotąd się zadawał, zawiodła jego oczekiwania, dlatego usiłował ją uspokoić i w rezultacie zabił. Morderstwo okazało się potężnym doznaniem. Będzie chciał przeżyć ponownie coś podobnego. Będzie szukał okazji.
– Na początek powinniśmy sprawdzić szpitale i kancelarie prawnicze – mruknął Harrison. – Sporządzić listę lekarzy i prawników, którzy odpowiadają opisowi.
– Trzeba też będzie spenetrować wszystkie siłownie w okolicy i wtedy zobaczymy, ile zostanie nam nazwisk – dodał Stemmons.
Connor skinął głową.
– Proponowałbym też przepytać prostytutki. Nasz Enes już od pewnego czasu realizował swoje chore fantazje seksualne. Zadawał się z kurwami. Dziewczyny muszą go pamiętać.
Mężczyzna siedzący koło Connora wstał, przedstawił się jako Steve Rice, agent specjalny, szef terenowego biura FBI w Charlotte.
– Powinniśmy obserwować cmentarz, na którym została pochowana Joli. Zainstalujemy kamery wideo. Tacy mordercy często odwiedzają groby swoich ofiar, bo to ich podnieca. Potrafią masturbować się przy grobie.
– Chryste. – Braxton miał taką minę, jakby za chwilę miał zwymiotować.
– Jeśli się nie pojawi na cmentarzu, spróbujcie go przywabić. Niech „Charlotte Observer” opublikuje duży, wzruszający materiał na temat Joli, z kilkoma atrakcyjnymi zdjęciami dziewczyny. To powinno poskutkować. Myślę, że facet się nie oprze.
Przez następnych kilkanaście minut omawiano różne metody dochodzenia. Kiedy dyskusja wygasła, głos zabrał ponownie burmistrz:
– Uważam dzisiejsze spotkanie za niezwykle owocne… – zaczął z namaszczeniem.
Melanie nie słuchała go, pochłonięta własnymi problemami, czy też raczej jednym problemem, czyli zatrważającą perspektywą walki z byłym mężem o opiekę nad Caseyem.
Znękana podniosła rękę i zaczęła masować napięte mięśnie karku. Po pierwszej rozmowie odczekała kilka dni i zadzwoniła do Stana. Potrzebowała czasu, by ochłonąć i przemyśleć argumenty. Zamierzała przemówić mu do rozsądku, była przygotowana na spokojną wymianę zdań, na zawarcie porozumienia. Tymczasem tak wytrącił ją z równowagi, że zaczęła krzyczeć i w końcu rzuciła słuchawkę.
Co się z nią działo? Dlaczego pozwoliła się sprowokować? Stłumiła westchnienie. W taki właśnie sposób, to znaczy awanturami, kończyły się wszystkie spory, gdy jeszcze była żoną Stana. Ona wybuchała, natomiast on pozostawał zimny jak lód. Ją ponosiła pasja, on odwoływał się do wyrozumowanej logiki. Zawsze tak było, a kłócili się nieustannie. Im bardziej się zacietrzewiała, tym bardziej racjonalnych argumentów używał Stan i spirala rozkręcała się w nieskończoność. W końcu zrozumiała, że nieludzki spokój Stana i jego umiejętność dystansowania się wobec emocji jest niczym innym, jak formą manipulacji i próbą dowiedzenia żonie wyższości nad nią.
Stosował tę metodę z powodzeniem. Po każdej kłótni czuła się chora i wyczerpana niczym po ataku histerii.
Przyrzekała sobie, że nigdy więcej nie da mu się sprowokować, że już nigdy Stan nie wyprowadzi jej z równowagi. Tymczasem znowu wpadła w zastawioną przez niego pułapkę.
– … pozostaje nam jeszcze omówić kilka szczegółów natury administracyjnej. Pierwsza kwestia dotyczy zakresu kompetencji FBI i policji miejskiej.
Melanie podniosła głowę na te słowa i spojrzała na Bobby’ego. Obydwoje doskonale wiedzieli, do czego zmierza burmistrz.
– Trzeba dokonać zmiany. Nie może być tak, że dochodzenie prowadzą równocześnie dwa posterunki, bo w ten sposób nie osiągniemy żadnych wymiernych efektów. Od tej chwili sprawę przejmuje policja w Charlotte. Naszych detektywów będą oczywiście wspierać FBI i SBI, ale główny ciężar zadania spocznie na FBI.
– To idiotyzm! – Melanie zerwała się z fotela z wypiekami na twarzy i natychmiast się zreflektowała. – Przepraszam za ten wybuch, ale morderstwo zostało popełnione w Whistlestop. Jesteśmy gotowi doprowadzić śledztwo do końca i zrobimy wszystko, by ująć zabójcę Joli Andersen.
– Zapewne, zapewne – przytaknął burmistrz protekcjonalnie. – Niech mi pani wierzy, wasz szef długo mnie przekonywał, żeby nie odbierać sprawy policji miejskiej. Cóż, kiedy tu potrzebne jest doświadczenie.
– Ale…
– Decyzja została już podjęta – uciął Pinkston niby pełnym zrozumienia, ale tak naprawdę poirytowanym tonem. – Mamy jednak dla policji miejskiej ważne zadanie, które przedstawi państwu mecenas Braxton. Bob?
Adwokat wstał.
– Pan Andersen wyznaczył wysoką nagrodę dla osoby, która będzie w stanie udzielić wskazówek umożliwiających ujęcie mordercy. Zespół kapitana Greera będzie prowadził telefoniczny bank danych.
– Co?! – krzyknęli równocześnie Melanie i Bobby. Gliniarze z FBI zaczęli chichotać. Czerwona ze złości Melanie miała już na końcu języka ostrą ripostę, ale Bobby, który też słyszał parskania Harrisona i Stemmonsa, kopnął swoją porywczą partnerkę pod stołem, żeby się nie awanturowała.
Głos zabrał Steve Rice:
– Z całym szacunkiem i respektem dla pana Andersena, muszę was ostrzec, że zwykle zachęty w postaci nagród nic nie dają, poza tym, że człowiek zaczyna tracić głowę od nawału fałszywych informacji. Zamiast prowadzić dochodzenie swoim trybem, będziemy musieli, sprawdzać każdą napływającą wiadomość, każdy wskazany trop, by ostatecznie stwierdzić, że prowadzi donikąd. – Tu zwrócił się do adwokata: – Niech pan porozmawia z Andersenem i spróbuje go przekonać, że nagroda to naprawdę zły pomysł.
– Przecież może zachęcić do mówienia świadków, którzy dotąd woleli się z jakichś powodów nie ujawniać – bronił Andersena adwokat. – Sto tysięcy dolarów to silny argument, który niejednego potrafi przekonać.
Melanie jęknęła. Przy stole zapanował kompletny chaos. Obietnica stu tysięcy przyciągnie różnych oszustów, kłamców i świrusów z całego hrabstwa. Andersen nie mógł. wymyślić nic gorszego. A tkwienie przy telefonie było upokarzające dla każdego przyzwoitego policjanta.
Reszta spotkania minęła Melanie jak we mgle. Osiągnęli tylko jedno: Braxton obiecał w końcu przekonać swojego mocodawcę, by ten w znacznym stopniu obniżył wysokość nagrody.
Zaraz po wyjściu z sali Melanie podeszła do swojego szefa.
– Dlaczego nic pan nam nie powiedział? – napadła na niego niczym furia. Głos drżał jej z ledwie tłumionej wściekłości. – Zrobili z nas kompletnych idiotów. Tak przynajmniej się czuję.
– Sam o niczym nie wiedziałam, – Greer był równie poirytowany jak ona. – Usłyszałem, co planują, na kilka minut przed zebraniem.
– Oto co zrobił nasz prześwietny burmistrz dzisiaj rano - syknęła Melanie przez zaciśnięte zęby. – Schował się w mysiej dziurze.
– Pieprzyć polityków – mruknął Bob by przez zaciśnięte zęby.
Greer westchnął.
– Nie czepiajcie się go. Miał związane ręce. Nie mógł nic poradzić. Za duże naciski z góry.
– Założę się, że to robota Andersena – powiedział Bobby, wsuwając ręce do kieszeni spodni.
– Facet pewnie dotarł do samego gubernatora.
Greer nawet nie próbował zaprzeczać. – Zawsze ta sama śpiewka. Znowu nas załatwili jednym ruchem. – W głosie Melanie zabrzmiała gorycz.
– Będziemy siedzieli całymi dniami przy telefonie i wysłuchiwali rewelacji kolejnych pomyleńców – zżymał się Bobby. – Pieprzyć polityków – powtórzył.
– Wiem, że czujecie się zawiedzeni – powiedział Greer. – Ja również. Mam coś dla was na pocieszenie. Po pierwsze nadal bierzemy udział w dochodzeniu, mimo że nie będziemy go prowadzić. Po drugie kilku chłopców z FBI będzie wam pomagało przy odbieraniu telefonów. – Uśmiechnął się nieznacznie. – Biedne skurczybyki.
Bobby ożywił się nieco na te słowa, ale Melanie nadal miała fatalny humor. Ta sprawa stanowiła dla niej ogromną szansę, mogła pomóc jej wyrwać się z Whistlestop. Teraz mogła pożegnać się z marzeniami.
Życie jest czasami naprawdę wredne, pomyślała zrezygnowana.
– Spróbuj spojrzeć na to od dobrej strony, Mel – pocieszał ją Bobby, kiedy w chwilę później szli przez parking do jej jeepa. – Przynajmniej nikt nie będzie mógł mieć do nas pretensji, że spieprzyliśmy dochodzenie, jeśli skończy się klapą.
– Jakie „jeśli” – burknęła Melanie. – Już skończyło się klapą. Jedyną dobrą stroną całej sprawy było to, że mogliśmy ją prowadzić. Niech to szlag.
– Wiem, partnerko. Też czuję się wydymany. – Kiedy spojrzała na niego, zaczął się śmiać i trącił ją łokciem. – No dobrze, może nie tak wydymany jak ty, ale moja duma też cierpi. Telefoniczna baza danych? To jakieś kpiny.
– Dzięki. Bardzo podniosłeś mnie na duchu. Czuję się o niebo lepiej, wprost nie posiadam się z zachwytu – warknęła Melanie.



ROZDZIAŁ ÓSMY


W środy oskarżyciel z zespołu Persona, działającego przy biurze prokuratora okręgowego, był do dyspozycji policji. Służył radą i pomocą, konsultował trudne problemy związane z dochodzeniami.
Większość członków zespołu traktowała dyżury jako zło konieczne, jednak prokurator Ford była innego zdania. Lubiła je, bo dawały orientację w działaniach policji, możliwość zapoznania się z najnowszymi sprawami, i wzmacniały w Weronice poczucie, że trzyma rękę na pulsie.
Czasami na dyżurze nic się nie działo, kiedy indziej, jak dzisiaj, drzwi się nie zamykały. Można by pomyśleć, że gwałty, przemoc i bójki stały się ulubionym zajęciem zacnych mieszkańców hrabstwa Mecklenburg. Weronika doszła do wniosku, że albo dzieje się tak pod wpływem pełni księżyca, albo z powodu nadchodzącej recesji. Jedno i drugie potrafiło zamienić ład świata w kompletny chaos.
Zadzwoniła Jen.
– Weroniko, porucznik Melanie May chce się z tobą widzieć – oznajmiła.
– Melanie May – powtórzyła Weronika.
Natychmiast skojarzyła sobie nazwisko, tym bardziej że wzięła dzisiaj dyżur za Ricka, który brał udział w porannym zebraniu dotyczącym śmierci Joli Andersen. Wiedziała już, że Cleve Andersen wyznaczył sto tysięcy nagrody za informacje, które doprowadziłyby do ujęcia zabójcy. Całe biuro prokuratora ekscytowało się tą wiadomością i tylko o tym rozmawiano.
– Ona pracuje w policji miejskiej – dodała Jen.
– Wiem. Powiedz, żeby weszła.
W chwilę później Melanie stanęła w progu gabinetu.
– Witam, witam. – Weronika skinęła dłonią.
– Proszę, niech pani siada.
Melanie uśmiechnęła się i usiadła przy biurku naprzeciwko Weroniki.
– Skądś znam pani twarz – zaczęła. – Spotkałyśmy się kiedyś?
Weronika wskazała na całą kolekcję zamykanych kubków do kawy od Starbuck’sa, stojących na pomocniku pod ścianą.
– Obydwie nałogowo pijamy kawę.
– Oczywiście. Chodzimy do tego samego baru – zaśmiała się Melanie. – Ja jestem zdeklarowaną dziewczyną cappuccino, a pani?
– Latte. – Weronika oparła się wygodnie o zapiecek fotela. – Kiedy recepcjonistka panią zaanonsowała, od razu sobie skojarzyłam nazwisko z osobą. Zapamiętałam panią z baru. Przychodzi pani zawsze w mundurze, z identyfikatorem na piersi. Trudno byłoby pani nie zauważyć.
– Jest pani spostrzegawcza.
– Jestem zastępcą prokuratora rejonowego i powinnam znać ludzi pracujących w policji, bo to część mojej pracy. Poza tym mam dobrą pamięć.
Melanie spojrzała na kubki.
– Nie mogę się powstrzymać od pytania: dlaczego akurat sześć?
Weronika z rozbawieniem pokręciła głową.
– Zaczęło się niewinnie. Któregoś dnia zapomniałam wziąć swój kubek z domu, więc kupiłam drugi. Pomyślałam, dlaczego nie? Będę miała zapasowy. Nienawidzę pić kawy z tych papierowych surogatów.
– I tak się stało, że tego też pani zapomniała przynieść?
– Właśnie, i w ten sposób urodziła się kolekcja. – Znowu pokręciła głową. – Za nic bym się nie przyznała, że jest to zachowanie kompulsywne, zwyczajna obsesja, irracjonalny przymus gromadzenia kubków. Tłumaczę sobie, że chronię środowisko, nie używając jednorazowych naczyń z papieru. Ratuję drzewa. Człowiek jest w stanie wszystko usprawiedliwić.
– Prawnik posiadający sumienie. – Melanie uśmiechnęła się szeroko. – To rzecz niespotykana.
Weronika parsknęła śmiechem.
– Oho. Zabrzmiało to tak, jakby prawnicy nieźle zaszli pani za skórę.
– Przeciwko prokuratorom nic nie mam. Mój były mąż jest adwokatem, specjalistą od prawa korporacyjnego.
Weronika nachyliła się ku Melanie.
– Czterysta pięćdziesiąt dolarów za godzinę. Garnitury od Armaniego. Nos do góry. Nie, dziękuję bardzo. Proszę go do mnie przysłać któregoś dnia. Lubię studzić takich gości.
Teraz Melanie parsknęła śmiechem.
– Mam dla pani kogoś. Drań pierwszej wody.
– Nie mogę się doczekać.
– Niejaki Thomas Weiss. – Melanie położyła przed Weroniką raport policyjny. – Bokser amator. Tak zbił swoją dziewczynę, z którą mieszka, że trafiła do szpitala, i nie zrobił tego po raz pierwszy. Wreszcie miarka się przebrała i dziewczyna chce wnieść sprawę.
Weronika przejrzała raport. Zapisała w notesie nazwiska poszkodowanej i oskarżanego, oraz adresy domowe i miejsca pracy.
Kiedy skończyła, podniosła wzrok na Melanie.
– Rozumiem, że ten człowiek jest właścicielem restauracji.
– „Blue Bayou” w Dilworth.
– Byłam tam kiedyś. Miłe miejsce i dobre jedzenie.
– Ten sam.
– Ona jest u niego barmanką. – Weronika ściągnęła brwi. – Bił ją wcześniej?
– Tak.
– Ale nigdy nie wniosła sprawy?
– Wnosiła, po czym wycofywała. Tym razem jest zdecydowana na proces.
– Skąd ta pewność?
– Groził, że ją zabije. Jest przerażona.
Weronika odsunęła raport.
– Przykro mi, ale nic z tego – powiedziała z żalem.
– Nic z tego? – powtórzyła ze zdumieniem Melanie. – Sprawa jest przecież oczywista.
– Z tym, co pani tu ma, nie wygramy. Nie będę angażowała się w coś, co nie rokuje najmniejszych szans. Brak nam dowodów procesowych, a przede wszystkim nie mamy żadnego świadka. Dysponujemy tylko zeznaniami przerażonej dziewczyny, a dla sądu to stanowczo za mało.
Melanie nachyliła się.
– Tym razem na pewno się nie wycofa – przekonywała. – Ręczę za nią. Tym razem…
Weronika gwałtownym gestem podniosła dłoń, przerywając Melanie.
– Jeśli chociaż na moment się zawaha, przysięgli pomyślą: „o co w tym wszystkim chodzi?”. Facet ma czystą kartotekę i jest właścicielem popularnej w okolicy restauracji. Wręcz uosobienie zamożnego, porządnego obywatela.
– I dlatego może bezkarnie maltretować swoją dziewczynę?
Weronika spojrzała na Melanie.
– Tak – odpowiedziała spokojnie.
Melanie wzięła raport i wstała.
– Żałosne.
– Owszem. – Weronika też wstała. – Melanie, bardzo bym chciała dostać w swoje ręce tego faceta, wierz mi. Znajdź coś więcej, a wtedy go załatwimy. Przede wszystkim daj mi wiarygodnego świadka. Kogoś z sąsiedztwa, choćby małolata. Jeśli ci się uda, dobiorę się draniowi do tyłka. Masz moje słowo.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


Ashley dostała się do domu Mii, używając klucza, który dała jej siostra. Zamknęła za sobą drzwi i przekręciła zamek. Spojrzała na zegarek i zmarszczyła czoło. Piąta po południu. O tej porze Mia powinna być w domu.
Pewnie niedługo wróci, pomyślała, idąc przez wielki hol do kuchni. Poczeka na nią. Tymczasem napije się drogiego importowanego piwa, które Boyd tak lubił. Uprzyjemni sobie czekanie.
Stukanie jej obcasów o marmurową posadzkę rozlegało się głośnym echem w pogrążonym w ciszy domu. Nie słyszała nawet tykania zegara, nie zamruczał kot. Z salonu nie dochodziły dźwięki włączonego telewizora ani stłumione śmiechy rozbawionych dzieci. Żadnego odgłosu, nic. Martwa cisza. Zawsze czuła się w rezydencji Mii trochę jak w mauzoleum. Pięknym, ale zimnym. Nieprzytulnym niczym złota klatka.
Teraz, kiedy Melanie opowiedziała jej, co się dzieje w małżeństwie Mii, zdała sobie sprawę, jak trafne były jej odczucia.
Może jeszcze nie wszystko przegrała.
Może jeszcze hołubi nadzieję.
Od kłótni z Melanie minął dokładnie tydzień, ale Ashley nie była w stanie zapomnieć gniewnych i gorzkich słów, które wówczas padły.
Nie rozumiała, dlaczego Melanie wzbrania się przed spojrzeniem prawdzie w oczy, dlaczego nie chce uznać, że siostra z dystansu potrafi lepiej ocenić sytuację. Nigdy nie należała do klubu bliźniaczek, stała zawsze z boku.
Skończona idiotka. Niezrealizowana i niepewna swego. Oto kim jest.
Siostry były dla niej najważniejszymi osobami w życiu. Tylko one się liczyły. Oraz Casey.
Ale one miały swoje życie, swoje ambicje. Liczyła się dla nich mniej, niż chciałaby przyznać. Nie potrzebowały jej. Gdyby nagle zniknęła z powierzchni ziemi, nawet by tego nie zauważyły.
Wciągnęła głęboko powietrze, próbując otrząsnąć się z ponurych myśli. Ponurych i nieprawdziwych. Przecież Melanie i Mia kochały ją, a na odosobnienie sama się zdecydowała. To był jej wybór… a może tylko urojenie? To nie ludzie się od niej odsuwali, tylko ona wybierała samotność. Pogrążała się w zgorzknieniu.
To właśnie usłyszała od faceta, z którym spotykała się przez pewien czas. Że tak długo będzie sama, dopóki nie będzie potrafiła rozliczyć się z własną przeszłością.
Rzuciła torebkę na blat kuchenny i podeszła do lodówki, ale jej nie otworzyła. Na lśniących czarnych drzwiczkach wisiało zdjęcie trzech sióstr, zrobione w trzydzieste urodziny. Przytulone do siebie, uśmiechały się do obiektywu. Trzy niemal identycznie wyglądające kobiety, w identycznych jaskrawoczerwonych sukniach. Jak lustrzane odbicia.
Ashley wpatrywała się w swoją podobiznę i ogarniał ją coraz większy smutek. Prawie lustrzane odbicia. Prawie.
Różniła się od sióstr. Nieznacznie, ale jednak. Ashley odmieniec. Wieczna outsiderka. Wyrzutek. Ktoś zepchnięty na margines.
Przełknęła dławiące łzy. Nie, nie rozpłacze się. Gdyby z równą łatwością mogła wypełnić pustkę, którą czuła w sercu, gdyby potrafiła zapomnieć o dojmującej, bolesnej samotności…
Przetarła oczy wierzchem dłoni. Co się z nią dzieje? Nie poznawała samej siebie. Tyle w niej było żalu, złości i lęku. To szukała zemsty nie wiadomo na kim i za co, to znowu ogarniała ją skrucha. Chciała zbliżyć się do sióstr, a jednak cały czas trzymała się na uboczu. Tęskniła za miłością, ale nikomu nie pozwalała zbliżyć się do siebie.
Dlaczego ciągle ma się na baczności, nieustannie się kontroluje i bacznie rozgląda wokół? Dlaczego nie chce być kochana?
Gwałtownie zamrugała, bo do oczu napłynęły jej łzy. Obok zdjęcia na drzwiach lodówki wisiała kartka od Boyda do Mii. Napisał, że wróci bardzo późno i żeby na niego nie czekała.
Ashley natychmiast zapomniała o swoich tęsknotach. Wyjść za mąż i skończyć jak siostry? Walczyć o niezależność jak Melanie? Uzależnić się jak Mia?
Skrzywiła się na tę myśl, otworzyła lodówkę i wyjęła butelkę piwa. W tej samej chwili usłyszała odgłos otwierających się drzwi garażu. To Mia, na pewno przyjechała z bagażnikiem wyładowanym zakupami. Mia uwielbiała kupować. Codziennie spędzała kilka godzin w sklepach, przepuszczając zarobione przez Boyda pieniądze, których źródło zdawało się nigdy nie wyczerpywać.
Ashley pokręciła głową. Lekarze. Przepłacani królowie świata. Była wobec nich miła, gdy przyjmowała zamówienia, ale mogliby dla niej nie istnieć. Szacunkiem obdarzała wyłącznie uzdrowicieli, a i to nie wszystkich. Do szwagra odnosiła się z chłodną uprzejmością.
Otworzyła butelkę i znalazła szklankę w szafce. Trzasnęły drzwi wejściowe. Usłyszała szelest toreb z zakupami i ciche nucenie Mii. Uśmiechnęła się. Jej siostra była absolutnie przewidywalna.
Wzięła garść orzeszków z misy stojącej na blacie i ruszyła do salonu.
Mia stała tyłem do niej, nachylała się nad stolikiem, nadal nucąc pod nosem.
– Widzę, że masz dobry humor – zagadnęła Ashley od progu. – Gdzie byłaś całe popołudnie? W Disneylandzie?
Mia odwróciła się gwałtownie z dłonią na piersi.
– Ashley! Co tutaj robisz?
– Piję piwo. Musiałam umilić sobie jakoś czas, czekając na ciebie. – Ashley weszła do pokoju.
– Chyba nie potrzebuję oficjalnego zaproszenia, żeby cię odwiedzić?
– Głupie pytanie. – Mia uśmiechnęła się blado. – Wystraszyłaś mnie, to wszystko.
– Na podjeździe stoi mój samochód. Nie zauważyłaś go?
– Nie. Musiałam być zamyślo…
– Chryste, Mia! To rewolwer!
Mia spojrzała na broń, którą ściskała w dłoni, potem na siostrę. Zaczerwieniła się.
– Owszem.
– Po co?
– A, tak sobie… – bąknęła, odwróciła się, schowała rewolwer do drewnianej kasetki stojącej na środku stolika i zatrzasnęła wieczko.
– A, tak sobie – sarknęła Ashley, przedrzeźniając siostrę. Podeszła bliżej. Siniak nadal był widoczny, mimo że Mia nałożyła na twarz grubą warstwę fluidu. Ashley ścisnęło się serce. – Po co ci broń? – powtórzyła. – Zamierzasz pozbyć się męża wypróbowaną metodą?
– Nie pleć bzdur.
– To nie są bzdury. – Ashley odstawiła piwo, po czym nachyliła się, otworzyła kasetkę i spojrzała na wykładany masą perłową rewolwer. Nie musiała go brać do ręki, by wiedzieć, że to prawdziwa broń, żadna tam zabawka.
– Gdyby ten drań był moim mężem, kto wie, czy nie zrobiłabym czegoś głupiego. Nie zastrzeliłabym go, to pewne, ale wymyśliłabym jakiś bardziej przebiegły sposób.
Mia westchnęła zniecierpliwiona.
– Przestań. Nie zamierzam zabijać Boyda.
– I tu się różnimy, skarbie. Gdyby mój mąż zrobił mi coś takiego, już nie chodziłby po tym świecie. Szybko zrobiłabym z nim porządek. – Ashley wyciągnęła rękę, lecz zawahała się. – Nabity?
– Skądże.
Wyjęła rewolwer z kasetki i chwilę go ważyła. Był o wiele lżejszy, niż myślała, i wcale nie zimny. Dobrze układał się w dłoni. Ujęła go w obie ręce jak policjant i podniosła do góry.
– Uspokój się, sukinsynu, albo twój mózg zaraz rozpryśnie się na ścianie!
Mia, chociaż miała przerażoną minę, zaczęła się śmiać.
– Ash, nie wygłupiaj się.
Ashley zawtórowała jej.
– Mogłabym polubić ten kawałek metalu. Miły przedmiocik. – Oddała broń siostrze i Mia ponownie schowała rewolwer do kasetki. – Myślisz, że tak właśnie czuje się Melanie, gdy każdego ranka przypasuje kaburę? Jak prawdziwy macho?
– Jak znam Mel, to pewnie tak.
Ashley sięgnęła po piwo i upiła łyk.
– Wracając do mojego pytania: po co ci rewolwer? To jednak niebezpieczna rzecz, nawet jeśli nie jest nabity.
Uśmiech zniknął z twarzy Mii.
– Boyd tak często wychodzi wieczorami, więc pomyślałam… że dla własnego bezpieczeństwa…
Nie dokończyła zdania, Ashley natychmiast spoważniała.
– Nie musisz przede mną udawać, bo Melanie powiedziała mi wszystko. Mówiła o twoich podejrzeniach i o tym, co Boyd ci zrobił.
Mia mimowolnie dotknęła siniaka i nieznacznie się skrzywiła.
– To było wstrętne. On… Bałam się. Ciągle się go boję.
Ashley pokręciła głową.
– Niepotrzebny ci rewolwer, Mia. Po prostu zostaw Boyda. Odejdź.
– Nie mogę. Dopiero wtedy mógłby się naprawdę wściec. Powiedział, że jeśli go zostawię to… pożałuję. Groził mi.
Ashley nie na żarty zaniepokoiło to, co właśnie usłyszała. Szwagier zawsze wydawał się jej zadufanym w sobie fiutem, ale nie podejrzewała, że potrafi uciekać się do przemocy. Lecz ich ojciec też był powszechnie szanowanym człowiekiem.
– Nie możesz żyć w ciągłym strachu, Mia.
– Wiem. – Przeniosła ciężar ciała z jednej nogi na drugą. – Kiedy go poznałam, nie widziałam poza nim świata. Był moim księciem z marzeń, moim rycerzem na białym koniu.
– Niemal bogiem.
– Tak, niemal bogiem. – Westchnęła. – Patrzyłam na niego jak na chodzący ideał. Dochodziły do mnie różne plotki, ale myślałam, że rozsiewają je ci, którzy mu zazdrościli, i że nie ma w nich ziarna prawdy. Te pogłoski o tajemniczej śmierci jego pierwszej żony, o przesłuchaniach. Puszczałam to wszystko mimo uszu.
– Ja też.
– Melanie nie była taka ufna – szepnęła Mia. – Ale Melanie zawsze musi wiedzieć lepiej.
Ashley odwróciła wzrok. Czasami też tak myślała o siostrze. Melanie nieraz sprawiała wrażenie, jakby zjadła wszystkie rozumy. Była pewna siebie i silna. Żyła w przekonaniu, że podejmuje słuszne decyzje i dokonuje właściwych wyborów. Nawet jeśli zdarzyło się jej popełnić błąd, jak wtedy, kiedy wyszła za Stana, w porę potrafiła go naprawić, nie uciekając się do niczyjej pomocy. Nawet sióstr.
Spojrzenie Ashley padło na torby z zakupami, stojące koło drzwi wejściowych.
– Wygląda na to, że przepuściłaś dzisiaj niezłą kasę. Co kupiłaś?
Mia rozpromieniła się w jednej chwili.
– Małą czarną. Jest śliczna. Pokazałabym ci, ale Boyd może…
– Wróci bardzo późno. Ma jakieś zebranie. Zostawił ci kartkę na lodówce. – Widząc rozczarowanie malujące się na twarzy siostry, dodała: – Przykro mi.
– Nie twoja wina.
– Nie, ale mi przykro. – Ashley dotknęła ramienia Mii. – Jesteś dla niego za dobra. Najpierw kopnij drania w tyłek, a potem zapomnij o nim.
– Gdyby to było takie proste… – Mia podniosła głos i zacisnęła dłonie. – Tylko mi nie mów, że jest proste. Nie próbuj mnie przekonywać. Melanie wygłosiła już swoje kazanie. Mam dość.
Odwróciła się, wymaszerowała z salonu, chwyciła torby i ruszyła w stronę sypialni.
Ashley patrzyła za nią. Mia nigdy nie ujawniała, co naprawdę czuje, była bardzo skryta nie tylko wobec innych, ale i wobec siebie. Wołała nie wgłębiać się we własne doznania, co dawało jej złudne poczucie bezpieczeństwa.
Skąd nagle ten wybuch?
Ashley ruszyła za Mią. Znalazła ją w małżeńskiej sypialni. Rozpakowywała zakupy i każdą rzecz z namaszczeniem rozkładała na przykrytym kremową kapą łóżku. Nie spojrzała nawet na siostrę.
Ashley oparła się o framugę, chwilę obserwowała Mię, wreszcie się odezwała:
– W porządku, rzecz nie jest prosta. Przeciwnie, cholernie skomplikowana. Zadowolona?
– Nie zachowuj się jak jędza.
Ashley uniosła brwi i założyła ręce na piersi, się, że nie tylko mnie uderzają hormony do głowy. Ale to dobrze, podoba mi się, że wreszcie okazujesz swoje uczucia. Najwyższy czas. Tyle, że to nie ja cię uderzyłam, więc nie odgrywaj się na mnie.
Mia przestała rozpakowywać zakupy, ale nie podniosła głowy.
– Wiem. Przepraszam. Po prostu wszystko mnie irytuje. Jestem wściekła na cały świat.
– Potrafię to zrozumieć, Mia. Ten łajdak podniósł na ciebie rękę, groził ci i straszył. Może jestem głupia, ale moim zdaniem sytuacja jest zupełnie jednoznaczna. Nie ma się nad czym zastanawiać.
– Boyd przyrzekł, że to się więcej nie powtórzy… że… ten jeden jedyny raz stracił panowanie nad sobą.
Ashley prychnęła ze wzgardą.
– Na litość boską, Mia, raz to chyba dość. Nie sądzisz?
Nie odpowiedziała, tylko na powrót zajęła się rozpakowywaniem zakupów. Ashley przyglądała się jej, obliczając w milczeniu, ile jej siostra musiała tego dnia wydać. Przynajmniej kilkaset dolarów, jeśli nie ponad tysiąc. W ciągu jednego popołudnia! A Mia kilka razy w tygodniu robiła wypady do sklepów.
Raptem wszystko stało się jasne. Zrozumiała.
– Wiesz – zaczęła łagodnie – zakupy mogą poprawić ci nastrój na moment, ale nie zastąpią miłości. Ani czułości.
Mia zesztywniała.
– Słucham?
Ashley wskazała na starannie rozłożone ubrania.
– Chodzi o pieniądze, prawda? Dlatego nie chcesz go zostawić?
Twarz Mii oblała się rumieńcem.
– Przysięgałam przed Bogiem, Ashley. „Na dobre i na złe”. Muszę dać mu szansę. Na tym polega małżeństwo. – Zadarła butnie brodę. – Nie byłaś nigdy mężatką, więc tego nie zrozumiesz.
Ashley na moment zaparło dech. Najpierw zrobiło jej się przykro, a potem ogarnął ją gniew.
– To był tani chwyt, Mia.
– A oskarżanie mnie, że wyszłam za Boyda dla pieniędzy, nie jest tanie?
– Nie to powiedziałam. Próbuję zrozumieć to, czego w żaden sposób nie da się zrozumieć. Mianowicie dlaczego nie rozstaniesz się z człowiekiem, który mało, że jest niewierny, to jeszcze cię bije.
– Kto ci dał prawo stawiać podobne pytania, Ash? Co ty wiesz o miłości? O oddaniu drugiemu człowiekowi? Nic. I nigdy się nie dowiesz, bo zamykasz się w przed ludźmi w swojej skorupie.
Ashley cofnęła się. Słowa siostry zraniły ją boleśnie. Przypominały jej o własnej samotności i wyobcowaniu. Patrzyła w przyszłość i widziała przed sobą pustkę: sama, zawsze sama, przez nikogo nieobdarzana miłością.
Usiłowała odegnać ponury obraz.
– Wiem, co ty i Melanie o mnie myślicie. Że jestem jędzą bez serca, która nienawidzi mężczyzn. Że prędzej zabiłabym faceta, niż otworzyła przed nim duszę.
– To nieprawda! My nie…
– Coś ci powiem, Mia, i możesz się śmiać, jeśli tylko chcesz. Tęsknię za miłością. Szczególnie kiedy oglądam reklamy i widzę pary spacerujące ręka w rękę po jakiejś egzotycznej plaży. Jak ja im zazdroszczę! Po chwili wracam na ziemię i mówię sobie, że to przecież kretynizm, kolejny spot zachwalający nowy dezodorant.
– To nie kretynizm. – Mia dotknęła dłoni siostry. – Miłość jest wszystkim, Ash. To…
– Siniak pod okiem zafundowany przez ukochanego mężczyznę, który zmusza cię, żebyś… – Nie dokończyła. – To nie ja mam problem, Mia, tylko ty. Nieszczęście polega na tym, że wierzysz w bajki.
– Nie. – Pokręciła głową. – To ty masz problem. Boisz się miłości, odpychasz wszystkich od siebie. Nie chcesz dostrzec, że dobrych…
– Po co ci rewolwer? – zapytała Ashley, przerywając siostrze w pół słowa, bo nie była już w stanie jej słuchać. – Liczysz na to, że nagle w drzwiach pojawi się Melanie i znowu cię wyratuje z opresji? Jak w dzieciństwie? Masz nadzieję, że wpakuje kulkę w łeb twojemu mężowi?
– Przestań! – krzyknęła Mia, chwytając siostrę za ramiona i potrząsając nią gwałtownie. – Przestań! Nienawidzę cię, kiedy tak mówisz. Co się z tobą dzieje?
Łzy napłynęły Ashley do oczu. Tak bardzo kochała siostry, więc dlaczego nie potrafiły jej zrozumieć? Dlaczego czuła się tak podle? Dlaczego nikt nie chciał jej pomóc?
Jeszcze pokaże Mii. I Melanie. Któregoś dnia pojmą, co dla nich zrobiła, i będą jej wdzięczne. Oraz będą gorzko żałować.
– Odpieprz się! – Strząsnęła z ramion dłonie siostry. – Nic się ze mną nie dzieje. Zobaczysz, jeszcze będziesz błagała mnie o wybaczenie. Przekonasz się.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


Connor Parks wychylił kieliszek palącej tequili, napełnił go ponownie i znowu wypił. I jeszcze jeden. Wiedział z doświadczenia, że trzy szybkie wprowadzą go na orbitę. Potem będzie mógł popijać spokojnie, rozkoszując się działaniem meksykańskiej wódki.
W ciągu ostatnich pięciu lat stał się ekspertem od otępiającego działania alkoholu na organizm.
Nalał sobie następną kolejkę, po czym odstawił kieliszek na stolik tuż koło teczki opatrzonej napisem: „Zdjęcia. Nie zginać!”. Na stoliku leżała cała sterta teczek, papierów i segregatorów. Inne zaściełały podłogę i piętrzyły się na fotelach. Zawierały dokumentację ostatnich pięciu lat życia Connora. Pięciu lat, które poświęcił poszukiwaniu mordercy.
Nie jakiemuś przypadkowemu mordercy, bo Connor od lat szukał człowieka, który zamordował jego siostrę. Jego ukochaną Suzi. Jedyną bliską mu osobę.
Wziął do ręki jedną z teczek, ale jej nie otwierał. Wiedział doskonale, co się w niej znajduje i mógł na pamięć wyrecytować każde słowo, podobnie jak recytował Deklarację Niepodległości, kiedy był dzieckiem.
Profil mordercy jego siostry.
Studiował go przez ostatnich pięć lat i badał wszystkie ślady pozostawione na miejscu zbrodni. Na własną rękę, bez niczyjego pozwolenia, przeglądał archiwalne materiały FBI w poszukiwaniu podobnych tropów i analogicznych morderstw. Obsesyjnie goniąc za sprawiedliwością, zniszczył swoje małżeństwo, zrujnował karierę i stracił reputację.
Wszystko na próżno. Dzisiaj nie był ani o krok bliżej do znalezienia mordercy niż w dniu, kiedy dowiedział się o zniknięciu Suzi.
Przetarł oczy. Głowa ciążyła od wypitego alkoholu i braku snu. Był prawie gotów zrezygnować z poszukiwań, zapomnieć o sprawie bodaj na jedną noc, a jednak maniakalnie powracał do faktów, którymi dysponował. Co prawda nigdy nie znaleziono ciała Suzi, ale Connor nie miał najmniejszych wątpliwości, że została zamordowana.
Dom Suzi w Charlestonie. Dom, który kupiła przy jego pomocy.
Cofnął się pamięcią do okresu sprzed pięciu lat, wracał myślami do tego domu, do tamtego strasznego dnia, kiedy odebrał w Quantico telefon z policji w Charlestonie. Suzi znikła cztery dni wcześniej, podejrzewano, że stało się coś złego.
W niezwykłym tempie dotarł na miejsce i znalazł się w holu domu siostry. Ponieważ był profesjonalistą, gliniarze przyrzekli mu, że będzie mógł wziąć udział w zabezpieczaniu śladów. Przybył tu w towarzystwie znajomego profilera.
Rozglądał się przerażony po wnętrzu. Wszystko wskazywało na gwałtowną śmierć. Dom spowijała aura zbrodni. Czuł ją wyraźnie, tak bardzo dojmującą i namacalną. Z pozoru nic się nie zmieniło: ład, porządek, a jednak w powietrzu czuło się obecność śmierci.
Postąpił kilka kroków i powoli zaczął krążyć po pokojach. Widział już miejsca zbrodni, które krzyczały, i takie, które cicho skamlały. Unurzane we krwi i sterylne niczym sala szpitalna. Miał do czynienia z ofiarami tak skatowanymi, że nie można ich było zidentyfikować, i ze zmarłymi, którzy zdawali się być pogrążeni w spokojnym śnie. Zetknął się w swojej pracy chyba ze wszystkim, co dotyczyło nagłych zgonów.
Tak przynajmniej sądził. Do dzisiaj.
Suzi. To niemożliwe.
Walcząc z rozpaczą, usiłował skupić się na pracy. Enes zadał sobie wiele trudu i poświęcił dużo czasu, by usunąć ślady swojej obecności. Najwyraźniej nie obawiał się, że ktoś może go zaskoczyć. Musiał czuć się pewnie, widać dobrze znał okolicę, może nawet wcześniej bywał u Suzi.
Connor zatrzymał się przy kominku i spojrzał na splamiony krwią dywan. Enes usiłował zmyć rdzawe ślady. Connor nałożył lateksowe rękawiczki i dotknął największej plamy. Była jeszcze wilgotna. Podniósł palec do nosa: środek do czyszczenia o świerkowym zapachu.
Omiótł spojrzeniem pokój. Dywan niedawno był odkurzany. Komplet przyborów kominkowych koło paleniska. Szufelka, zmiotka, szpikulec. Brakowało pogrzebacza.
Zanotował w pamięci, że ma podzielić się swoimi obserwacjami z ludźmi z ekipy technicznej, i przeszedł dalej.
W kuchni panował porządek, tylko w pojemniku na śmieci pod zlewozmywakiem leżały dwa skrwawione ręczniki, cuchnące świerkowym płynem do czyszczenia. To przy ich użyciu morderca usiłował usunąć plamy z dywanu w saloniku. Connor wyjął ręczniki, po czym zaczął przeglądać zawartość kosza.
– Znalazłeś coś?
Do kuchni wszedł Ben Miller z policji w Charlestonie.
– Pustą butelkę po płynie do czyszczenia – odparł Connor. – Puszkę po coli light i skórkę od banana.
– Chłopcy z ekipy technicznej zabezpieczyli wszystko, tak jak o to prosiłeś. Dom jest w stanie, w jakim go zastaliśmy.
– Dzięki, Ben.
– Oczywiście rozumiesz, że oficjalnie nie masz nic wspólnego ze sprawą. FBI nie ma tu nic do roboty.
– Wiem. – Connor poczuł bolesny ucisk w gardle i szybko odwrócił wzrok. – Dopilnuj, żeby technicy zabrali worek z odkurzacza. Jestem pewien, że Enes tu posprzątał.
– Dopilnuję.
– Ben, na stojaku przy kominku brakuje pogrzebacza. Może któryś z twoich ludzi może go znalazł?
– Nic mi nie mówili. Sprawdzę to.
Connor skinął głową i przeszedł do holu. Z otwartego schowka wypadło na podłogę kilka walizek, tak jakby Suzi zamierzała pakować się w pośpiechu przed podróżą.
Oparłszy ręce na biodrach, przez chwilę wpatrywał się w walizki. Dwie, a powinny być trzy. Wiedział o tym, bo kupił cały komplet jako prezent z okazji matury Suzi.
Co Enes chciał mu powiedzieć?
Wszedł do sypialni. Niezasłane łóżko, otwarte drzwi szafy. Krzywo wiszące ubrania. Kilka wieszaków poniewierających się na podłodze. Zasępiony podszedł do szafy, próbując uporządkować fakty w głowie.
Po śmierci ich rodziców Suzi zaczęła w obsesyjny wręcz sposób dbać o porządek. Bałagan doprowadzał ją do łez. Psychiatra, do którego Connor zaprowadził siostrę, wyjaśnił, że strata rodziców zamieniła życie dziewczynki w chaos. Miała dopiero jedenaście lat i jej świat, dotąd tak bezpieczny i przewidywalny, nagle się rozpadł. Dbanie o porządek, tłumaczył lekarz, jest dla Suzi sposobem przywracania utraconego ładu.
Nigdy się nie uwolniła od swojej obsesji i z całą pewnością nie zostawiłaby takiego rozgardiaszu. Nawet w największym pośpiechu.
Connor odwrócił się i podszedł do komody.
Jedna z szuflad była otwarta. Po prawej leżała starannie ułożona seksowna bielizna: koronkowe majteczki, przezroczyste koszulki i peniuarki. Po lewej porozrzucane bawełniane figi, staniki i rajstopy. Rzeczy, które kobieta nosi na co dzień, dla wygody, a nie dla kochanka.
Z ulicy doszedł przenikliwy sygnał klaksonu. Connor drgnął i ocknął się z rozmyślań. Zamrugał oczami i przesunął dłonią po twarzy. Wrócił do teraźniejszości.
Sięgnął po tequilę, ale rozmyślił się. Śmierć Suzi nie dawała mu spokoju. Po raz nie wiadomo który rozważał wszystkie znane fakty. Wnosząc z zachowania mordercy, musiał być osobnikiem pedantycznym i dobrze zorganizowanym. Systematycznym, inteligentnym i wykształconym.
Suzi musiała go sama wpuścić, więc znała mordercę. Drzwi i okna nie nosiły śladu włamania. Przyszedł późno, na co wskazywało rozesłane łóżko, zapalona lampka nocna i otwarta książka na szafce oraz starannie odłożone okulary do czytania.
Connor zmrużył oczy. Usiłował poskładać fragmenty łamigłówki w sensowną całość, szukał brakującego elementu, tego jednego, który domknąłby obraz. Suzi i Enes przeszli do saloniku, w którym, sądząc po plamach krwi na dywanie, morderca zaatakował. Uderzył pogrzebaczem, mierząc prawdopodobnie w tył głowy.
Connor uniósł kieliszek. Dłoń drżała mu tak bardzo, że trochę alkoholu wylało się na stolik. Wychylił to, co zostało, i wrócił do rozmyślań.
Enesowi najwyraźniej brakowało doświadczenia, zapewne nigdy wcześniej nikogo nie zamordował i, zdaniem Connora, nie planował również zabić Suzi. Jednak w pewnej chwili dostrzegł nadarzającą się szansę i wykorzystał ją. Po fakcie usiłował usunąć ślady zbrodni i zabrał ciało. Chciał pozostawić wrażenie, że Suzi spakowała się i w pośpiechu wyjechała.
Connor zaklął.
Coś musiał przeoczyć. Jakiś oczywisty ślad, dowód, trop. Nic się nie zgadzało.
Zamknął oczy. Próbował rozumować obiektywnie, zapomnieć o własnych uczuciach, skupić się na „podpisie” pozostawionym przez Enesa. Nie mógł myśleć. Przypomniał sobie swoją ostatnią rozmowę z Suzi. Zadzwoniła niespodziewanie do Quantico. Była wystraszona, błagała, żeby przyjechał do domu.
– Con, to ja. Potrzebuję twojej pomocy. Nie. Nie teraz.
– Czy to naprawdę takie pilne, Suz? – Connor ze zniecierpliwieniem zerknął na zegarek. Miał mnóstwo pilnych spraw na głowie i każda sekunda wydawała się cenna. – Za dwadzieścia minut muszę być na lotnisku, a przed wyjazdem mam do załatwienia tysiąc różnych spraw.
– Nie! To bardzo pilne, Con. Dzieje się coś poważnego… Ja… spotykam się z facetem… i on… – Suzi wciągnęła powietrze. – Ja… odkryłam, że jest żonaty – oznajmiła zdesperowanym głosem.
Jego ukochana siostra zawsze miała szczęście do rozmaitych popaprańców. Connor ponownie spojrzał na zegarek.
– Suzi, to nie pierwszy raz – mruknął.
– Wiem, wiem. Jestem skończoną idiotką. Powinnam była od razu się domyślić. Ale… wolałam nic nie dostrzegać. Nie chciałam uwierzyć. – W głosie Suzi zabrzmiał znajomy, histeryczny ton. – Dłużej nie mogę się okłamywać… Próbowałam z nim zerwać.
– Jak to, próbowałaś?
– Zaczął mi grozić, Con! Powiedział, że jeśli go rzucę, nigdy już nie będę miała okazji poznać żadnego innego mężczyzny. Nigdy, rozumiesz! Boję się. Musisz przyjechać. Musisz!
Kochał siostrę. Dwanaście lat starszy od niej, zastępował jej rodziców, kiedy ich zabrakło. Stał się dla niej bratem i ojcem, lecz teraz była już dorosłą kobietą, a on miał swoje obowiązki i własne życie. Przez ostatnie trzy lata, od chwili gdy zaczął pracować w Quantico, Suzi bez przerwy wydzwaniała do niego z różnymi problemami. Za każdym razem wszystko rzucał i jechał do niej.
Tym razem postanowił nie ulegać presji. Suzi powinna wreszcie stanąć na własnych nogach. Powiedział jej to wprost, jednak gdy zaczęła płakać, Connor trochę spuścił z tonu.
– Kocham cię, Suzi – powiedział już łagodniejszym głosem. – Ale nie mogę co kilka tygodni przyjeżdżać do domu, żeby porządkować twoje sprawy. To nie służy ani tobie, ani mnie. Musisz wreszcie dorosnąć, maleńka. Najwyższy czas.
– Nie rozumiesz. Tym razem…
Przerwał jej, chociaż nie przyszło mu to łatwo.
– Muszę kończyć. Zadzwonię do ciebie po powrocie.
Nigdy już nie miał okazji z nią porozmawiać.
Zaklął ponownie, rozgoryczony i wściekły. Wściekły na samego siebie za popełnione błędy, pełen nienawiści do drania, z którym Suzi się spotykała. Był pewien, że zabił ją jej żonaty kochanek.
Kimkolwiek był ten człowiek, skutecznie zatarł po sobie wszelkie ślady. W Connorze wzbierało znajome poczucie winy, zniechęcenie wobec własnej bezradności, wreszcie zgroza.
Oddychał głęboko. Czuł w ustach obrzydliwy niesmak. Znał ten typ mężczyzn, uwodzących młode kobiety. Zaborczych, śmiertelnie zazdrosnych i gotowych na wszystko. Aż nazbyt często oglądał skutki ich maniakalnych dewiacji.
Ponownie podniósł kieliszek do ust. Chciał spłukać wstrętny odór, utopić w alkoholu natrętne obrazy cisnące się do głowy, obrazy Suzi i tylu innych ofiar, z którymi zetknął się przez lata pracy w FBI. Chciał zapomnieć o zbrodniach, o Joli Andersen, o przerażeniu, które zastygło w jej martwych oczach.
Alkohol nie przynosił ulgi. Connor przekonywał się o tym za każdym razem, kiedy sięgał po kieliszek. Chyba że upijał się do nieprzytomności, bo wtedy przez jakiś czas był poza wszelką świadomością, a więc i bólem.
Dzisiaj też tak będzie.
Rozległ się dzwonek. Klnąc pod nosem, wyszedł do przedpokoju, gotów pozbyć się intruza, kimkolwiek był.
Otworzył drzwi gwałtownym ruchem. W progu stał Steve Rice.
Connor zmierzył go lodowatym spojrzeniem.
– Miłe powitanie. – Agent specjalny uśmiechnął się, zupełnie niespeszony zachowaniem Parksa. – Czy mam czuć się zaproszony do środka?
– Właź, jeżeli musisz. – Connor szerzej otworzył drzwi i nie czekając, wrócił do pokoju, gdzie natychmiast sięgnął po swój kieliszek.
Steve zamknął drzwi, po czym, lawirując między stertami papierów, wszedł do bawialni i stanął na wprost Connora.
– Pozwolisz, że usiądę?
– Pozwolę. Zrób sobie miejsce i uwal swój tyłek.
Rice zebrał papiery z fotela, ułożył je pieczołowicie na podłodze, wreszcie usadowił się wygodnie i utkwił spojrzenie w Parksie.
– Napijesz się?
– Dzięki. W przeciwieństwie do ciebie jestem przywiązany do swojej wątroby. Chciałbym, żeby jeszcze trochę pożyła.
– Bardzo zabawne. – Connor uniósł kieliszek w niby-toaście i wychylił. – Składasz mi wizytę jako przyjaciel czy jako szef?
Rice nie odpowiedział. Wpatrywał się w zdjęcie stojące pod lampą na niewielkim bocznym stoliku. Przedstawiało syna byłej żony Connora i zostało zrobione podczas jednej z licznych wypraw na ryby, w których chłopiec towarzyszył Parksowi. Uśmiechnięty od ucha do ucha, pokazywał dumnie złowionego przez siebie okonia.
Connor przechylił się i położył zdjęcie płasko na stoliku.
– Rozmawiałeś ostatnio z Trish albo z jej synem? – zagadnął Rice.
– Nie kontaktowałem się z nią od chwili, kiedy mnie rzuciła.
– To kawał czasu, Con. Ile, dwa lata?
Connor wzruszył ramionami.
– Pamiętam, że lubiłeś jej chłopaka. Jak on miał na imię?
Jamey. Connor zacisnął dłonie.
– Potrzebne ci to do czegoś, Rice?
– Pytam z ciekawości.
– No to się odpieprz.
Agent spuścił wzrok.
– Włączałeś dzisiaj telewizor?
Connor poderwał głowę.
– A powinienem był?
– We wszystkich serwisach informacyjnych bębnili o nagrodzie wyznaczonej przez Andersena. W końcu sto tysięcy papierów to niezła kasa. Puszczali też twoją wypowiedź, w której krytykujesz pomysł tatusia ofiary. O ile pamiętam, powiedziałeś, że to kompletny idiotyzm.
– Na którym kanale?
– Na wszystkich. W wiadomościach o szóstej i o dziesiątej wieczorem.
– Cholera.
– Owszem, cholera. – Rice spojrzał Connorowi prosto w oczy. – Cleve Andersen jest nie tylko ojcem zamordowanej, ale również ważną figurą w tym mieście. Ma koneksje wykraczające daleko poza granice stanu. Słyszysz, co mówię?
– Słyszę. – Connor wstał z kanapy. – Na razie nic ciekawego nie powiedziałeś. Wyduś wreszcie, z czym przychodzisz, Steve.
– Opieprzyłeś Andersena w obecności kilkunastu osób, potem udzieliłeś mediom wypowiedzi na temat jego decyzji. Naraziłeś mu się.
– I teraz będzie żądał mojej głowy.
– Dzisiaj po południu przeprowadził dyskretny wywiad na twój temat. Wie już, że ostro pijesz. Wie, że wyrzucili cię z Quantico i że zostałeś zdegradowany.
Connor zesztywniał.
– Nie zawalam roboty. Jestem znacznie lepszy niż cała reszta. Doskonale o tym wiesz.
– Kiedyś wiedziałem. – Rice odwrócił na moment wzrok, po czym znowu spojrzał na Connora z zatroskaną miną. – Powinieneś z tym skończyć, Con, – Wskazał na butelkę i zatoczył dłonią po zawalonym papierami pokoju. – Zabijasz się.
Connor zaśmiał się sucho.
– Trzeba znacznie więcej niż kilka kieliszków tequili, żeby mnie dobić.
– Nie mówię o tequili, tylko o Suzi. Zostaw tę sprawę, Con. Zapomnij wreszcie.
Słowa Rice’a spadły na Connora niczym cios między oczy.
– Radzisz mi zapomnieć – żachnął się. – Niby jak to sobie wyobrażasz, do jasnej cholery!?
– Po prostu zapomnij.
Connora dławiła wściekłość.
– Gówno wiesz. Nie masz pojęcia, co ja… przez co musiałem… – Targany gwałtownymi emocjami, przez moment nie był w stanie dobyć z siebie słowa. – To moja wina, ty dupku! Prosiła, żebym jej pomógł. Błagała, żebym przyjechał do domu, a ja zamiast tego wygłosiłem kazanie. Pora, żebyś wreszcie stanęła na własnych nogach, mówiłem. Dorośnij wreszcie, dziewczyno… – Z trudem panował nad sobą. – Nie rozumiesz? Gdybym był jej wysłuchał, kiedy prosiła o pomoc. Gdybym tylko…
Zamilkł i odwrócił się. Pogrążony w bólu, drżał bezradnie.
– Przepraszam, Con. – Rice wstał, podszedł do przyjaciela i położył mu dłoń na ramieniu. – Powinieneś wziąć trochę wolnego. Już wystąpiłem o urlop. Od jutra możesz nie przychodzić do pracy.
Connor podniósł wzrok na Rice’a.
– Wysyłasz mnie na urlop, bo obraziłem pierwszego obywatela Charlotte? A może dlatego, że jestem plamą na wzorowym wizerunku Biura?
– Popatrz na siebie. Jesteś wrakiem. Wizerunek Biura najmniej mnie obchodzi. Jeśli pozwolę ci nadal pracować w takim stanie, to albo sam zginiesz, albo ktoś zginie przez ciebie.
– Nie rób tego, Steve. – Connor powiedział to obojętnym, bezbarwnym głosem, chociaż miał ochotę błagać Rice’a o zmianę decyzji. – Bez zaplecza, jakie daje mi Biuro, nigdy nie złapię tego drania. Zrozum, minęło tyle lat, a morderca Suzi nadal jest na wolności.
– Nie dociera do ciebie, że nigdy go nie znajdziesz? Odpuść sobie wreszcie. Spasuj. Zajmij się sobą, uporządkuj własne życie.
Connor pokręcił głową.
– Coś musiałem przeoczyć. Korzystając z archiwów Biura…
– Tylko dlatego pracujesz w FBI? Żeby karmić się swoją obsesją?
– Nic nie rozumiesz.
– Rzeczywiście, nie rozumiem. – Rice wyciągnął rękę. – Oddaj mi broń i swoją blachę. Przykro mi, Connor. Nie mam wyboru.



ROZDZIAŁ JEDENASTY


Natarczywy dzwonek telefonu wyrwał Melanie z głębokiego snu. Ocknęła się natychmiast i chwyciła słuchawkę, omal nie przewracając kieliszka z resztką wina – rzadka u niej rzecz, wino do poduszki.
– May – powiedziała zachrypniętym głosem. Usłyszała jakieś szepty, których nie mogła zrozumieć.
– Melanie May przy telefonie. Kto mówi?
– M… Mel. To… to… ja.
– Mia? – Melanie spojrzała na zegarek. Dochodziła druga. Serce skoczyło jej do gardła. – Co się stało, na Boga?
Mia zaniosła się płaczem. Zaniepokojona Melanie usiadła na łóżku.
– Uspokój się, Mia, proszę. Powiedz, co się dzieje. Nie pomogę ci, jeśli nie będę wiedziała, o co chodzi.
– Chodzi o… Boyda – wykrztusiła wreszcie siostra. – On… on…
Znowu zaczęła szlochać. Melanie wstała z łóżka i ze słuchawką bezprzewodowego telefonu przy uchu podeszła do szafy. Wyjęła dżinsy i pierwszy z brzegu sweter.
– Kochanie, musisz się uspokoić – przemawiała do Mii, starając się z całych sił, żeby tamta nie usłyszała w jej głosie paniki. – Powiedz mi, co się stało. Co takiego Boyd zrobił?
Mia milczała przez chwilę, słychać było, że próbuje powstrzymać łkanie. W końcu wyszeptała z trudem do słuchawki:
– Wpadł w szał… powiedział, że… – Podniosła głos. – Boję się, Mellie! Musisz mi pomóc. Tylko ty… Musisz!
Spojrzała ponownie na zegarek, obliczając, ile czasu zajmie jej dojazd.
– Gdzie jesteś?
– W domu. Zamknęłam się… w łazience. Myślałam… Myślałam, że wyważy drzwi!
Przytrzymując słuchawkę ramieniem, Melanie zaczęła wciągać dżinsy.
– Jest tam teraz?
– Nie… Chyba nie.
– W porządku. – Melanie zapięła spodnie, zdjęła szlafrok i rozejrzała się w poszukiwaniu stanika. – Zostań, gdzie jesteś. Pod żadnym pozorem nie wychodź z łazienki – nakazała, zapinając biustonosz. – Rozumiesz, co do ciebie mówię?
Mia bąknęła, że tak. Melanie skinęła głową.
– Zaraz będę u ciebie.
– A Casey? Nie możesz przecież…
– Są ferie i Stan zabrał wczoraj Caseya do Disneylandu. – Melanie nałożyła sweter. – W tej chwili wychodzę z domu. Przyrzeknij, że nie ruszysz się na krok z łazienki.
Odebrawszy obietnicę od siostry, Melanie odłożyła słuchawkę, wzuła buty i pobiegła do drzwi. Zawróciła jeszcze od progu i wzięła pistolet. Nie zamierzała ryzykować, bo po Boydzie można było oczekiwać wszystkiego.
Dwadzieścia minut później podjechała pod dom siostry, wyskoczyła z samochodu i pobiegła do drzwi frontowych. Pchnęła je lekko, ustąpiły bez oporu. Z bijącym sercem weszła do środka, wyjmując pistolet z kabury.
– Boyd? – zawołała. – Mia? To ja, Melanie.
Żadnej odpowiedzi. Zapaliła światła i wstrzymała oddech. Wnętrza wyglądały tak, jakby przeszło przez nie tornado. Poprzewracane krzesła, lampy na podłodze, potłuczone szkło.
– Mia! – zawołała ponownie, tym razem nie potrafiąc już ukryć paniki. Zapominając o ostrożności, pobiegła na tyły domu, gdzie znajdowała się sypialnia Mii i Boyda. Dopadła drzwi łazienki i nacisnęła klamkę. Zamknięte. Zaczęła walić pięścią w drewnianą płytę. – Mia, to ja! Otwórz!
Usłyszała cichy krzyk, potem coś z łoskotem upadło na podłogę. Drzwi się otworzyły i Mia rzuciła się jej na szyję.
– Mel! Dzięki Bogu, że przyjechałaś. Tak strasznie się bałam.
Melanie przytuliła roztrzęsioną siostrę.
– Już dobrze. Jestem tutaj. Uspokój się. Nie pozwolę, żeby Boyd zrobił ci krzywdę. Nikomu nie dam cię skrzywdzić.
Ledwie wypowiedziała te słowa, uświadomiła sobie, że w niemal identyczny sposób przemawiała do Mii, kiedy były jeszcze dziećmi. Ile razy? Nie potrafiłaby zliczyć. Wracały wspomnienia, od których wolałaby się uwolnić. Wspomnienia tych wszystkich chwil, kiedy trzymała Mię w ramionach i przemawiała do niej kojącym głosem, zupełnie jak teraz. Chwil, kiedy zapominając o wszystkim, spieszyła siostrze na ratunek. Pierwszy raz w kilka godzin po pogrzebie ich matki.
Zacisnęła powieki, broniąc się przed napływającymi obrazami. Nie chciała pamiętać. Przeszłość była zbyt bolesna i odrażająca. Tamtego dnia Mia stała się ulubionym obiektem ojcowskiej agresji. Melanie nigdy nie potrafiła zrozumieć, dlaczego. Jak dzikie zwierzę, które czasami atakuje swoje małe, ojciec robił wszystko, by zniszczyć Mię. I dopiąłby swego, gdyby nie Melanie. I Ashley. Kiedy tylko mogły, stawały w obronie siostry, ściągając gniew ojca na siebie.
Kiedy skończyły trzynaście lat i agresja ojca nabrała niebezpiecznego seksualnego charakteru, Melanie zagroziła, że go zabije. Obudził się którejś nocy z głębokiego snu spętany liną, z nożem przystawionym do gardła. Jeśli jeszcze raz dotknie Mię, będzie po nim, usłyszał od Melanie.
Groźba poskutkowała. Musiał się przestraszyć nie na żarty, bo uwierzył, że córka gotowa jest poderżnąć mu gardło, i od tamtej chwili nie tknął Mii.
Melanie mocniej objęła siostrę i przygarnęła ją do siebie. Dlaczego właśnie Mia? – zastanawiała się. Najbardziej bezbronna, najwrażliwsza spośród całej trójki. Najpierw ojciec, teraz znowu Boyd. Dlaczego Mia nie może zaznać miłości, na jaką zasłużyła?
Dlaczego żadna z nich nigdy nie zaznała prawdziwego szczęścia?
Melanie odsunęła siostrę na odległość ramienia i spojrzała jej w oczy.
– Uderzył cię?
Mia pokręciła powoli głową.
– Nie zdążył. Kiedy zobaczyłam, co się z nim dzieje, chwyciłam przenośny telefon, uciekłam do łazienki i zamknęłam się na klucz. Kopał w drzwi… Myślałam, że je wyważy, ale on nagle… przestał. – Wciągnęła głęboko powietrze. – Bałam się, że przyczaił się w sypialni i czeka, aż wyjdę. Wyobraziłam sobie, że trzyma w ręku pistolet…
– Boyd ma broń?
Mia pobladła.
– On… Ja… ja nie wiem… Tak sobie wyobrażałam… Strasznie się bałam, Mel!
Melanie zerknęła w stronę drzwi łazienki. Na białym lakierze widniały czarne ślady butów. Spojrzała ponownie na siostrę.
– Wzywałaś policję?
– Słucham?
– Pytam, czy dzwoniłaś na policję.
– Nie. Ja…
– W porządku, zaraz zadzwonimy. Przyniosę telefon. – Znalazła słuchawkę na podłodze w łazience, podniosła i podała Mii.
Mia cofnęła się.
– Musisz zgłosić, co się stało. Musisz się bronić. Inaczej go nie powstrzymasz.
– Nie mogę.
– Mia…
– Nie chcę, żeby ktokolwiek się dowiedział.
– Mia zakryła twarz dłońmi. – Wstydzę się. Nie rozumiesz? Tak bardzo się wstydzę!
Melanie odłożyła słuchawkę i ujęła dłonie Mii, zimne i drżące.
– Spójrz na mnie, Mia, i posłuchaj uważnie. Nie masz się czego wstydzić. To Boyd powinien się wstydzić. To on…
– Bez trudu się wyłga. Doskonale wiesz, że tak właśnie będzie. Wszystkiemu zaprzeczy i policja mu uwierzy, a ja wyjdę na żałosną idiotkę, która wszelkimi sposobami usiłuje zwrócić na siebie uwagę.
– Masz dowody, tylko się rozejrzyj. Ślady na drzwiach, ten… – Ugryzła się w język. Ledwie widoczny siniak sprzed dwóch tygodni nie stanowił żadnego dowodu. Niestety, sprawa była z góry przegrana, bo nikt nawet nie przyjąłby zgłoszenia. Taka była ponura prawda.
– Sama widzisz, że mam rację. – Mia pokręciła głową, a łzy nadal spływały jej po policzkach.
– Moje słowo nie miałoby najmniejszego znaczenia. Myślisz, że uwierzyliby mnie, a nie Boydowi?
Melanie zetknęła się z podobnymi stereotypami i uprzedzeniami, kiedy postanowiła odejść od Stana, chociaż ten nigdy jej nie uderzył. Taka postawa doprowadzała ją do furii. I wtedy, i teraz.
Miała dość chorego systemu, który w jawny, wręcz bezczelny sposób chronił bogatych i wpływowych, a zapominał o słabych i bezbronnych. Dawał wszelkie prawa mężczyznom, dyskryminował natomiast kobiety. Coś powinno się wreszcie zmienić. Ktoś powinien w końcu pociągnąć takich ludzi do odpowiedzialności, wyciągnąć z seksistowskiej niszy, obnażyć ich brutalność I porażającą miałkość charakterów, postawić pod pręgierzem opinii publicznej. Mia zwiesiła głowę.
– To moja wina – zaczęła pełnym rezygnacji tonem. – Zapytałam dzisiaj Boyda, gdzie znika wieczorami. Popełniłam błąd. Powinnam była siedzieć cicho i dać mu święty spokój.
– Przestań pleść bzdury, Mia. Na litość boską, nie stawiaj się w roli ofiary, bo zupełnie się W tym zatracisz! – Melanie chwyciła siostrę za ramiona i potrząsnęła nią lekko. – Wiesz, jak to działa? Po kawałku będziesz gubiła samą siebie, aż pozostanie tylko niewolnica. Po to się rodziłaś? Taki ma być cel twojego życia? – Przytuliła wstrząśniętą siostrę. – Na Boga, to przecież twój mąż! Masz pełne prawo i wszelkie powody, by wiedzieć, co robi i gdzie spędza wieczory.
– Ale ja…
– Nie! Powtarzam, nie rób z siebie ofiary. Nie pozwolę ci, słyszysz? Sprawy zaszły za daleko. – Ponownie potrząsnęła Mią, zmuszając siostrę, by spojrzała jej w oczy. – Nie licz, że on się poprawi, że stanie się inny. Będzie już tylko coraz gorszy. Gdy raz uderzył, będzie bił nadal. To prawo działa bezwarunkowo. Jestem policjantką i coś o tym wiem, uwierz mi. Boyd stał się potworem i musisz go zostawić. Po prostu musisz. Nie ma innego wyjścia. Mia znowu zaczęła płakać.
– Masz rację, Mellie. Ale ja nie chcę go zostawiać. Nie chcę niszczyć mojego małżeństwa, moich marzeń i nadziei.
Melanie łzy napłynęły do oczu. Łzy współczucia i zrozumienia. Wzięła Mię w ramiona.
– Tak, kochanie. Kiedyś myślałam podobnie jak ty. Wydawało mi, że znalazłam wreszcie szczęście. Wiem, co czujesz, ale musisz od niego odejść, zanim naprawdę zrobi ci krzywdę.



ROZDZIAŁ DWUNASTY


Melanie została u Mii do świtu. Posprzątały, po czym położyły się w wielkim łożu, popijając kawę po irlandzku i wspominając dobre chwile z dzieciństwa. Rozmawiały o dawnych przyjaciółkach, o miejscach, w których mieszkały. Trwało to jednak krótko, bo Mia szybko usnęła.
Mimo że siostra smacznie spała, Melanie bała się zostawić ją samą. Wszystko jednak wskazywało na to, że Boyd szybko nie wróci, a ona powinna przespać się przynajmniej godzinę przed pójściem do pracy. Tymczasem nie zmrużyła oka nawet na minutę. Wpatrywała się w sufit i zamartwiała o siostrę.
Mia co prawda obiecała, że odejdzie od męża, ale Melanie bardzo wątpiła, czy dotrzyma słowa. Często się zdarza, że kobieta w momencie kryzysu małżeńskiego mobilizuje wszystkie swoje siły, kiedy zaś kryzys mija, odwaga gdzieś się ulatnia, albo mąż przeprasza i obiecuje, że „to się więcej nie powtórzy”.
Boyd musi się dowiedzieć, że jest obserwowany, rozmyślała Melanie, stojąc pod prysznicem. Powinien zdawać sobie sprawę, że jego dzikie wybuchy nie będą dłużej tolerowane. Miała gotowy plan.

– Cześć, Bobby! – zawołała do swojego partnera, wchodząc do biura.
– Cześć, Mel. – Bobby podniósł wzrok znad gazety i zmarszczył brwi. – Pięknie dzisiaj wyglądasz. Casey zachorował i musiałaś czuwać przy nim całą noc?
– W pewnym sensie. – Rzuciła torebkę na biurko i podeszła do dzbanka z kawą.
Bobby sięgnął po swój kubek i zrobił to samo. Nagle coś sobie przypomniał.
– Ejże, przecież mówiłaś, że Stan zabrał Caseya do Orlando.
– Owszem. Musiałam zaopiekować się innym dzieckiem. – Bez wdawania się w szczegóły zrelacjonowała wydarzenia minionej nocy. – Pomyślałam, że nieoficjalnie moglibyśmy odbyć z panem doktorem oficjalną rozmowę.
Bobby uśmiechnął się szeroko.
– I trochę go postraszyć.
– Właśnie.
– Wchodzę w to.
Melanie dosypała do swojej kawy śmietanki i upiła łyk.
– Wydarzyło się coś niezwykłego od wczoraj?
– Nic. A prawda, dzwoniła nasza dobra znajoma, pani Grady. Znowu widziała kręcącego się koło śmietnika zamaskowanego bandytę.
Melanie podniosła oczy do nieba. Teraz, kiedy jej nadzieje na prawdziwą śledczą robotę zostały przekreślone, to, czym zajmowała się w policji miejskiej, wydawało się jeszcze bardziej beznadziejne niż dotychczas.
– Szop?
– Upierdliwe zwierzątka, prawda? Domagała się natychmiastowej interwencji.
– Biedny Will. – Melanie wyobraziła sobie, jak pulchny Will Pepperman o twarzy niemowlaka, który miał nocny dyżur, wysyła patrol na miejsce przestępstwa. Musiał usłyszeć niezłą wiązankę od chłopców z wozu, kiedy odebrali wezwanie. Ale lepsze to niż awantury ze strony jazgotliwej, najłagodniej mówiąc, pani Grady.
Podeszli do biurka Bobby’ego. Melanie przysiadła na skraju blatu.
– A jak nasza telefoniczna baza danych? Dzwonił ktoś? Masz coś godnego uwagi?
– Owszem, były telefony. Czy godne uwagi? Nie. – Bobby podał partnerce wydruk. Prześlizgnęła się po nim wzrokiem, coraz bardziej zniechęcona i rozczarowana. – Przynajmniej sto rozmów – westchnęła.
– Dokładnie sto dwanaście. Jakie ma to zresztą znaczenie?
– Chcesz górną czy dolną połowę? – zapytała z rezygnacją, mając na myśli listę.
– Przepraszam, że popsuję ci humor, ale to, co trzymasz w ręku, to właśnie połowa.
Melanie jęknęła.
– Żałosna robota, co? – W głosie Bobby’ego zabrzmiała nuta współczucia.
– Szkoda słów. – Spojrzała Bobby’emu w oczy, zastanawiając się, jakim cudem zachował tyle optymizmu. Postanowiła go zapytać, skąd czerpie pogodę ducha. – Pracujesz w policji miejskiej od dziesięciu lat. Nie czujesz się już zmęczony? Przecież cały czas zajmujemy się jakimiś bzdurami.
Milczał przez chwilę, w końcu odpowiedział poważnym, wyważonym tonem:
– Mam trzydzieści osiem lat, Melanie, oraz czwórkę dzieci i żonę, a przy tym ukończone zaledwie dwa lata akademii. W miejskiej policji robię dokładnie to samo, co robiłbym, przy swoim wykształceniu, w FBI. Noszę broń, moje dzieciaki patrzą na mnie jak na bohatera, a ja przynajmniej wiem, że wieczorem bezpiecznie wrócę do domu, bo zamaskowany bandyta pani Grady raczej mnie nie zastrzeli. I to się liczy.
Melanie spojrzała na swojego partnera z szacunkiem. Powinna czuć podobnie, pomyślała ze skruchą. Ze względu na Caseya. Tymczasem ambicje i tęsknoty okazywały się silniejsze.
Uśmiechnęła się z przymusem i uniosła swoją połowę listy.
– Dobrze, mój panie Słoneczko. Pociesz mnie, dopóki jeszcze pamiętam, co to uśmiech.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Jedną trzecią z tej listy możesz od razu wykreślić. Czyste konfabulacje, w których nie ma krzty prawdy.
Melanie uniosła brwi.
– I to ma mnie pocieszyć?
– Poczekaj chwilę. Następne trzydzieści procent możesz odrzucić, porównując informacje telefoniczne z danymi w komputerze.
– Natomiast resztę natomiast będę musiała dokładnie sprawdzić, tak? – Ukryła twarz w dłoniach. – Przecież to beznadziejne! Ślęczenie na cały dzień.
– Może nie cały. – Bobby uśmiechnął się szeroko, nachylił się ku Melanie i zniżył głos. – Jak już uporasz się z listą, złożymy wizytę twojemu szwagrowi bokserowi i odbędziemy z nim sympatyczną, niezobowiązującą rozmowę.
Melanie uniosła głowę.
– Wreszcie jakiś jasny punkt.
W oczach Bobby’ego zabłysły diabelskie iskierki.
– Żyję po to, by sprawiać przyjemność innym, moja droga.

W kilka godzin później Melanie i Bobby weszli do holu Queen’s City Medical Center. Zostawili sobie tę wizytę na sam koniec dnia, jako nagrodę za czas zmarnotrawiony na sprawdzaniu zgłoszeń telefonicznych.
Podeszli do informacji.
– Dzień dobry – zaczęła Melanie, zwracając się do siedzącej za kontuarem dziewczyny. – Porucznik May i porucznik Taggerty z policji miejskiej. – Pokazała swoją blachę. – Chcieliśmy rozmawiać z doktorem Donaldsonem. Jest w pracy?
Na twarzy dziewczyny odmalowało się zdumienie.
– Nie ma pani chyba na myśli doktora Boyda Donaldsona?
Tego wspaniałego, pełnego uroku, zachwycającego Donaldsona?
Melanie uśmiechnęła się słodko.
– Ależ tak. Jego właśnie mam na myśli. Zastaliśmy go?
Dziewczyna z wahaniem skinęła głową.
– Zadzwonię do niego. – Wystukała numer, chwilę czekała, wreszcie odłożyła słuchawkę. – Nie odpowiada. – Chce pani, żebym posłała mu wiadomość na pager?
Melanie powiedziała, że, owszem, chce i moment później Boyd oddzwonił do informacji. Dziewczyna odwróciła się plecami do intruzów i zaczęła coś cicho szeptać do słuchawki. Bez wątpienia informowała wielkiego doktora Donaldsona, z należnym ma się rozumieć szacunkiem, że chce się z nim widzieć dwoje policjantów.
– Doktor Donaldson zaraz zejdzie – oznajmiła, skończywszy rozmowę.
– Dziękuję. – Melanie odwróciła się plecami do wind, udając, że z wielkim zainteresowaniem obserwuje osoby przemieszczające się po holu. Nie chciała, żeby Boyd od razu ją rozpoznał. Postanowiła go zaskoczyć, nie dać mu nawet kilku sekund na przygotowanie się do konfrontacji.
Nie musieli czekać długo. Boyd podszedł i zwrócił się Bobby’ego.
– Dzień dobry. Donaldson. W czym mogę pomóc?
Melanie odwróciła się z rozkosznym uśmiechem na ustach.
– Z miejsca potrafisz nawiązać kontakt z policją. Skąd to doświadczenie?
Boyd stropił się na moment i poczerwieniał jak piwonia.
– To jakiś żart?
– Żart? Nie wiem, co masz na myśli.
– Powiedziałaś Nancy, że jesteś tu służbowo.
– Skądże. – Melanie z udawaną skruchą spojrzała na recepcjonistkę. – Przepraszam, jeśli odniosła pani takie wrażenie.
Widząc niepewną minę dziewczyny, Boyd uśmiechnął się do niej, jakby chciał powiedzieć, że nie jest niczemu winna.
– Nancy, to moja szwagierka. Lubi płatać ludziom figle. – Tu zwrócił się do Melanie. – Nie mam czasu na rodzinne wizyty. Zadzwoń do mojej sekretarki i umów z nią termin spotkania.
Melanie ani trochę nie zaskoczyło zachowanie Boyda. Nigdy za sobą nie przepadali. Od samego początku była przeciwna małżeństwu siostry i wprost błagała ją, żeby zerwała z narzeczonym. Boyd rewanżował się jej, utrudniając po ślubie kontakty z Mią. Wyraźnie powiedział, że nie chce widzieć Melanie w swoim domu.
Już zamierzał odejść, ale zatrzymała go, kładąc mu dłoń na ramieniu.
– Znajdź chwilę czasu. Teraz.
Spojrzał wymownie na rękę szwagierki.
– Przepraszam?
– Chodzi o Mię.
Zawahał się i zerknął na zegarek.
– Dobrze – powiedział zniecierpliwionym tonem, po czym wskazał cichy kąt w holu. – Pospiesz sie, z łaski swojej. Za czterdzieści minut mam operację. Muszę się przygotować.
Ledwie usiedli, Melanie dała upust powściąganej dotąd złości.
– Twoja troska o zdrowie mojej siostry jest doprawdy wzruszająca, Boyd. Wprost nie mogę się nadziwić, jak dbasz o Mię.
– Nie wiem, co cię tak dziwi. Widziałem ją dzisiaj rano. Czuła się zupełnie dobrze. Chyba nie miała wypadku ani nagle się nie rozchorowała, bo już byś mi o tym powiedziała, prawda?
W Melanie krew zawrzała na tę arogancję.
– Ty sukinsynu. – Nachyliła się ku Boydowi i wpiła w niego wściekłe spojrzenie. – Wiem o wszystkim, doktorze Donaldson, i radzę ci, wyhamuj.
Miała wrażenie, że chociaż wyraz twarzy Boyda nie zmienił się ani na jotę, w jego oczach dostrzegła panikę.
Nachyliła się bardziej.
– Jeszcze raz uderzysz moją siostrę, a będziesz miał ze mną do czynienia – oznajmiła głośno.
Gdy kilka osób spojrzało w ich stronę, Boyd poczerwieniał.
– Jeśli mówisz o podbitym oku, to Mia była sama sobie winna. Ta kobieta ma dwie lewe nogi. Przez to, że jest takim niezgrabiaszem, musiałem sam iść na doroczne przyjęcie lekarzy. Nic przyjemnego.
Czując, że Melanie za chwilę gotowa eksplodować, Bobby ostrzegawczym gestem położył jej dłoń na ramieniu. Zdołała się opanować i mówiła dalej:
– Takie historyjki możesz wciskać swoim partnerom od golfa i kumplom ze szpitala, ale nie mnie. Doskonale wiem, co się dzieje u was w domu, i obiecuję ci: jeszcze raz dotkniesz Mii…
Zbliżył się strażnik.
– Wszystko w porządku, doktorze Donaldson?
– Tak. – Boyd uśmiechnął się beztrosko. – Moja szwagierka ma problemy, ale właśnie wychodzi. Prawda, Melanie?
Zignorowała słowa Boyda.
– Spróbuj jeszcze raz zrobić krzywdę Mii, a nie ręczę za siebie – oznajmiła, zniżając głos. – Zrozumiałeś?
W kącikach ust Boyda pojawił się ironiczny uśmieszek.
– To brzmi jak groźba. – Zerknął na strażnika, a potem na Bobby’ego. – Obydwaj słyszeliście, co powiedziała. Jesteście świadkami. – Zwrócił się na powrót do Melanie. – Radzę ci, naucz się panować nad sobą, droga siostrzyczko, bo kiedyś możesz napytać sobie biedy.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY


Boyd odprowadził Melanie rozbawionym spojrzeniem. Podziękował strażnikowi, przeprosił go za zachowanie szwagierki i ruszył ku windom, prawdziwe uosobienie spokoju, opanowania i pewności siebie.
Zdradzał go tylko nerwowy tik prawej powieki.
Zaklął cicho i wciągnął głęboko powietrze. Niech szlag trafi tę cholerną babę. Świętoszkowata wiedźma, wściubiająca nos w nie swoje sprawy. Jak śmiała mu grozić? Przyjść do szpitala i prawić mu kazania? Tutaj, gdzie był bogiem. Gdzie wszyscy słuchali bez szemrania jego poleceń, gdzie nikt nie śmiał mu się sprzeciwić.
Nic o nim nie wiedziała. Nic.
Mijając recepcję, zauważył, że Nancy przygląda mu się uważnie. Tik nasilał się z każdą chwilą. Tak się to zaczyna. Badawcze spojrzenia, szepty, plotki, podejrzenia. Aż wreszcie pada oskarżenie.
Posłał dziewczynie krzywy uśmiech. Natychmiast spuściła głowę, zażenowana, że przyłapał ją na wgapianiu się w jedną z najważniejszych osób w Queen’s City Medical Center. Powinna czuć się speszona, pomyślał. W każdej chwili może ją zwolnić, choćby nawet dzisiaj. Jeden telefon i nie będzie tu pracowała.
Przez moment zastanawiał się, czy nie powinien tak właśnie postąpić, jednak w końcu machnął ręką. Wywołałoby to przeciwny skutek do zamierzonego. Dziewczyna stałaby się obiektem zainteresowania, zaczęłyby się spekulacje i domysły. Najlepiej zignorować Nancy, potraktować ją jak powietrze, udać, że dzisiejszy epizod w ogóle nie miał miejsca.
Szedł spiesznie do swojego gabinetu, odkłaniając się po drodze kolegom. Rozkoszował się widokiem respektu, jaki malował się w ich oczach. Tak, tu był naprawdę kimś, ważną figurą, człowiekiem, z którym wszyscy się liczyli.
I tak powinno pozostać.
Otworzył drzwi gabinetu i wszedł do środka. Melanie zarzucała mu, że uderzył żonę. Wielkie rzeczy. Za coś takiego nikogo jeszcze nie wsadzono za kratki. Gdyby Melanie znała bodaj część prawdy, nie siedziałby teraz za swoim biurkiem, i już na pewno nie byłby ordynatorem oddziału miękkiej chirurgii w jednym z najlepszych szpitali na południowym wschodzie.
Melanie po prostu histeryzuje, widząc, że małżeństwo Mii zaczyna się rozpadać. Robi, jak zwykle, wiele hałasu o nic.
Pokręcił głową. Kiedy żenił się z Mią, wydawało mu się, że lepiej nie mógł wybrać. Była pielęgniarką i znakomicie orientowała się w układach panujących w szpitalu. Dzięki swojej wiedzy pomogła mu piąć się po szczeblach kariery.
Miło brało się ją w ramiona, ale w oczach Boyda największym plusem Mii była jej łagodność, całkowita bezwolność i podporządkowanie oraz absolutne zapatrzenie w ukochanego.
Jednak podejmując decyzję o małżeństwie, nie wziął pod uwagę jednego: że piekielna siostrzyczka Mii jest gliną.
Glina. Poczuł nagły przypływ paniki. Był taki ostrożny, wybierając swoje kobiety.
Choć nie zawsze, bo zdarzało mu się popełniać błędy.
Opadł na fotel. Gliny mają szósty zmysł i potrafią wszystko wywęszyć. Co będzie, jeśli jego szwagierka zacznie się nim interesować, wypytywać dawnych kolegów i byłych szefów? Charleston jest znacznie mniejsze niż Charlotte i ludzie dużo wiedzieli. Do czego mogłaby się dokopać?
Niczego nie znajdzie, uspokajał sam siebie. Jest prowincjonalną policjantką w mieścinie wielkości przeciętnego centrum handlowego. Nie może mu w żaden sposób zaszkodzić.
Prychnął lekceważąco. Nie może mu zaszkodzić, powtórzył w myślach. Melanie May jest równie groźna jak ochroniarz w supermarkecie.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY


Los lubi płatać figle. Niekiedy uśmiecha się do tych, którzy najmniej na to zasługują, lub chroni zasługujących na karę, a odwraca się od pokornych i poczciwych.
Ale nie Śmierć, bo Śmierć była sprawiedliwa. Miała pewną rękę. Nie kierowała się kaprysem ani ślepym trafem, lecz starannie przemyślanym planem i głębokim poczuciem słuszności.
Dopełnił się czas. Kolejny winny miał zapłacić, tak jak jego poprzednicy. Za nieukarane zbrodnie. Za grzechy przeciwko słabym. Za lekceważenie sprawiedliwości.
Śmierć oderwała się od ściany restauracji i przeszła przez parking, kierując się ku kwitnącym drzewom owocowym na jego skraju. Tutaj, w cieniu gałęzi, stał samochód mężczyzny.
Zatrzymała się koło wozu i przez chwilę wdychała zapach kwiatów. Rozkoszowała się nim. Rozkoszowała się chwilą. Zwycięstwem dobra nad potęgą zła.
Dopełnił się czas.
Mężczyzna, jak zwykle, zostawił niedomknięte szyby w samochodzie. Niebezpieczny nawyk, kiedy parkuje się w pobliżu kwitnących drzew. Niewybaczalna lekkomyślność, szczególnie wtedy, gdy ktoś jest uczulony na jad pszczół. Gdy jedno ukłucie może zabić, powodując zatrzymanie akcji serca.
Śmierć trzymała w dłoni niewielką papierową torebkę, jedną z tych, w jakie pakuje się pieczywo albo dania na wynos. Z torebki dochodziło gniewnie brzęczenie. Żołnierze Sprawiedliwości gwałtownie domagali się uwolnienia.
– Już niedługo – szepnęła Śmierć.
Otworzyła torbę i rzuciła ją na tylne siedzenie samochodu. Po chwili torba zsunęła się na podłogę i Posłańcy Zagłady wydostali się na wolność.



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY


Melanie wjechała na parking i zatrzymała się na pierwszym wolnym miejscu. Szybko zgarnęła z siedzenia torbę ze strojem do ćwiczeń, po czym wysiadła z samochodu. W wieczornym powietrzu wyraźnie już czuło się wiosnę.
Zatrzasnęła drzwiczki, przekręciła kluczyk i ruszyła przed siebie. Była spóźniona na trening taekwondo. Od dnia kiedy Cleve Andersen wyznaczył nagrodę, telefon nie przestawał dzwonić, dlatego wyszła dzisiaj z pracy później niż powinna. Jeśli się pospieszy, będzie na macie akurat na czas. Instruktor nie tolerował spóźnień, uważał, że są oznaką braku szacunku i dyscypliny, a już szczególnie wymagający był wobec posiadaczy czarnych pasów.
– Porucznik May?
Zatrzymała się i obejrzała przez ramię. W jej stronę szła szczupła blondynka.
– Prokurator Ford. Co za niespodzianka. Weronika dogoniła ją i spojrzała na torbę sportową. Sama na ramieniu miała podobną.
– Zdaje się, że łączy nas więcej niż tylko egzekwowanie prawa i porządku.
– Na to wygląda. – Ruszyły razem w stronę wejścia do centrum. – Masz czarny pas?
– Trzeciego stopnia. A ty?
– Pierwszego. – Melanie otworzyła drzwi, przepuszczając Weronikę przodem. Skierowały się do szatni. – Od kiedy ćwiczysz?
– Od dwóch tygodni. Chodziłam wcześniej do innego dodzio, ale źle się tam czułam.
Melanie potrafiła to zrozumieć. Każde dodzio miało własną atmosferę, każdy instruktor własną filozofię sztuk walki. Ona sama zmieniała kilka razy szkółki, zanim znalazła taką, która jej odpowiadała.
Obie przebrały się w tradycyjne białe gi, spięły włosy i przeszły do sali ćwiczeń. Posiadacze czarnych pasów mogli przychodzić do dodzio i brać udział w godzinnych ćwiczeniach zawsze, jeżeli tylko instruktor był na miejscu.
Melanie wolała sesje przeznaczone wyłącznie dla czarnych pasów, bo mogła tu znaleźć lepszych od siebie sparringpartnerów, a kiedy zapisywała się na kurs, przyrzekła sobie, że jeśli już ma ćwiczyć, to z całym zaangażowaniem.
Nie było łatwo. Chodziła posiniaczona, bolały ją wszystkie mięśnie, płakała, kilka razy chciała zrezygnować, ale ponieważ rzecz warta była poświęceń, więc zaciskała zęby i przychodziła na kolejne lekcje.
Była naprawdę bardzo dumna, gdy wreszcie zdobyła czarny pas.
Zaczęła się rozgrzewka. Taekwondo polega przede wszystkim na pracy nogami. Szybkie obroty, skoki i wyrzuty są naprawdę fascynujące, kiedy się je ogląda, ale bardzo trudne do wykonania. Trzeba być prawdziwym artystą sztuki walki, mieć niezwykle gibkie ciało i świetną kondycję.
Melanie ćwiczyła od pięciu lat przynajmniej trzy razy w tygodniu, ale ciągle potrzebowała około dziesięciu minut rozgrzewki przed każdym treningiem. Podobnie jak Weronika.
Siedziała na podłodze, szeroko rozsunęła nogi i ćwiczyła skłony, dotykając piersią podłogi. Jest dobra i twarda, oceniła Melanie z podziwem.
Sama zaczęła ćwiczyć skłony przy barierce. Oparła o nią stopę i usiłowała dotknąć czołem kolana, aż zatrzeszczały stawy.
– Też nienawidzisz tego tak samo jak ja? – zwróciła się do Weroniki.
– Bardziej. – Weronika, zaciskając zęby, wykonała kolejny skłon. – Ale to zło konieczne. Jak sałatki i rajstopy.
Melanie zaśmiała się i zmieniła nogę.
– Masz wyczucie słowa, prokuratorze. Kiedy skończyły rozgrzewkę, Weronika zagadnęła:
– Chcesz ze mną poćwiczyć?
– Pod warunkiem, że mnie nie ośmieszysz, dowodząc, jaka ze mnie niezdara.
– Obiecuję. Styl wolny? – zapytała Weronika, mając na myśli typ sparringu, gdzie walczący mogą używać wszystkich chwytów, nie uprzedzając o planowanym rodzaju ataku. To najbardziej zaawansowana technika sparringowa, wymagająca prawdziwych umiejętności. Melanie pokręciła głową.
– Żartujesz. Nie jestem na tyle dobra. Zacznijmy od podstawowych ataków, potem spróbujemy przejść do stylu półwolnego.
Weronika wzruszyła ramionami.
– W porządku, ale wydaje mi się, że przesadzasz. Jesteśmy mniej więcej na tym samym poziomie.
– Spróbuj namówić pająka, żeby latał. Przyjęły pozycję wyjściową. Pierwsza zaatakowała Melanie, mierząc w głowę Weroniki.
– Kiai! – krzyknęła.
Weronika bez trudu zablokowała uderzenie, po czym sama natarła, powstrzymując cios o milimetry od piersi Melanie.
Ukłoniły się sobie i nastąpiła kolejna wymiana ciosów. Powtórzyły to kilka razy: uderzenie, kopnięcie, uderzenie… Atak, obrona, atak…
Godzina treningu minęła nie wiadomo kiedy. Melanie była wykończona, ale zadowolona. Od dawna nie miała tak świetnej partnerki. Aż za dobrej. Podejrzewała, że rano będą bolały ją wszystkie mięśnie.
Powiedziała to Weronice, kiedy szły do szatni, a ta uśmiechnęła się w odpowiedzi.
– To ja powinnam ci podziękować. Nieźle musiałam się nagimnastykować.
– Akurat. Nawet kropla potu nie wystąpiła ci na czoło. Jesteś niezła.
Weronice komplement sprawił wyraźną przyjemność.
– Lubię się spocić. To jedyne momenty, kiedy lubię być spocona.
Melanie zaśmiała się.
– Przepraszam. Nawet nie doszłyśmy do półwolnego.
– Nie szkodzi. Nadrobimy zaniedbanie następnym razem.
Przebierając się w szatni, rozmawiały o jakichś nieistotnych sprawach i razem wyszły na parking.
– Masz ochotę na filiżankę kawy? – zapytała Weronika.
Melanie nie wahała się ani chwili. Casey nie wrócił jeszcze z Orlando, był piątkowy wieczór, a ona nie miała żadnych planów.
Wybrały kawiarnię niedaleko dodzio i z kubkami w dłoniach usiadły na zewnątrz, rozkoszując się wiosennym powietrzem.
– Uwielbiam tę porę roku – rozmarzyła się Melanie. – Nic nie może się równać z tutejszą wiosną.
– Nie wiem, jak jest gdzie indziej. Nigdy nie mieszkałam w innym stanie.
– Urodziłaś się w Charlestonie?
– Uhm. Moja rodzina miała fabrykę mebli. Markham Industries.
Melanie ta nazwa nie była obca. Każdy, kto mieszkał wystarczająco długo w Karolinie Północnej lub Południowej, musiał ją znać. Markhamowie zajmowali poczesne miejsce na rynku, a kilku z nich próbowało szczęścia w polityce.
– A ty? Też spędziłaś tu całe życie? – zapytała Weronika.
– Ależ skąd. Ojciec był wojskowym i ciągał nas z miejsca na miejsce. W Karolinie Północnej osiedliśmy, kiedy skończyłam piętnaście lat.
– To „nas” odnosi się do sobowtórów, z którymi widywałam cię w Starbuck’sie?
Melanie uśmiechnęła się.
– Uhm. To Mia i Ashley. Moje bliźniacze siostry. Właściwie powinnam powiedzieć „trójniacze”.
Rozbawiona Weronika pokiwała głową.
– Niezwykła z ciebie osoba.
– Nie powiedziałabym. Samotna pracująca matka. Może być coś bardziej zwyczajnego?
– Kiedy widzi się waszą trójkę, trudno nie zwrócić na was uwagi.
– Owszem, wszyscy się za nami oglądają.
– Melanie przechyliła lekko głowę i przez chwilę przyglądała się nowej znajomej. Weronika Ford, ze swoimi delikatnymi rysami, jasnymi włosami, ciemnoniebieskimi, szeroko osadzonymi oczami, mogłaby z powodzeniem uchodzić za czwartą siostrę. Mel powiedziała jej to.
– Tak myślisz? – ucieszyła się. – Byłoby miło, bo niestety jestem jedynaczką.
– Dokucza ci samotność?
– Bardzo. Chociaż rodzice rozpieszczali mnie tak strasznie, że nawet sobie nie wyobrażasz.
– Weronika upiła łyk swojej latte. – Co się działo potem, kiedy skończyłaś piętnaście lat?
– Ojciec odszedł z wojska i otworzył kawiarnię w Charlotte. Taka kafejka w starym stylu, żadne tam latte, mokki czy cappuccino, tylko zwykła kawa z dzbanka i ciasta domowej roboty. – Uniosła swój kubek. – Stąd wziął się mój nałóg.
– Nadal prowadzi swoją kawiarnię?
– Nie żyje od czterech lat.
– A twoja matka?
– Umarła, kiedy byłyśmy małe. Rak piersi.
– Przykro mi.
Melanie uniosła ramiona.
– Tyle czasu już minęło… A ty? Co powiesz o sobie poza tym, że jesteś strasznie rozpieszczoną jedynaczką?
Weronika zaśmiała się.
– Ja? Biedna bogata dziewczynka. Wychowywały mnie niańki, a tatuś budował swoje imperium. Do znudzenia powielany schemat.
– Nie brzmi wcale tak źle. W każdym razie z dwojga złego lepsze to niż sprzątanie kawiarni każdego wieczoru. A twoja matka?
Uśmiech znikł z twarzy Weroniki.
– Umarła wcześnie, podobnie jak twoja. Miałam trzynaście lat.
– My po jedenaście. Co się stało?
– Zastrzeliła się. Ja ją znalazłam. Ciężkie, bolesne słowa zawisły w powietrzu.
– To straszne. Przepraszam. Nie powinnam była pytać – szepnęła Melanie. – Zawsze dopytuję wszystkich o matki. Kiedy straciłam swoją…
– Daj spokój. – Weronika machnęła ręką. – Wreszcie pogodziłam się z jej śmiercią. W każdym razie na tyle, na ile człowiek może się pogodzić z czymś takim.
Melanie doskonale rozumiała, co Weronika miała na myśli. Ani ona, ani siostry nigdy do końca nie przebolały odejścia matki. Nadał w głębi serca ją opłakiwały, miały poczucie, że je zbyt wcześnie opuściła, a nawet w jakimś sensie zdradziła. Jednak ją zabrała straszliwa choroba, natomiast dla Weroniki samobójcza śmierć matki musiała być jeszcze bardziej bolesna.
Pani prokurator odchrząknęła i uśmiechnęła się z wysiłkiem.
– Nie wiem jak ty, ale ja byłabym za zmianą tematu. Zmarłe matki to nie najlepszy lejtmotyw rozmów w piątkowy wieczór.
– Przychylam się – przytaknęła ze śmiechem Melanie. – Masz jakieś propozycje?
– Taekwondo. To neutralny temat. – Weronika podparła brodę dłonią. – Powiedz mi, dlaczego właśnie taekwondo?
Melanie wzruszyła ramionami.
– Z oczywistych powodów: jestem gliną. Traktuję je jako jedno z moich aktywów.
– Dziwne, ale ta odpowiedź nie zabrzmiała przekonująco. Jakbyś ją wyrecytowała z pamięci.
– Odzywa się w tobie prokurator.
– To prawda. – Uśmiechnęła się szelmowsko. – Idźmy zatem dalej, rozważmy fakty. Po pierwsze, ustaliliśmy, że jesteś niezwykła. – Melanie zaczęła protestować, ale Weronika powstrzymała ją gestem dłoni. – Po drugie, w akademii policyjnej uczą podstaw samoobrony. Większość absolwentów na tym poprzestaje, jednak ty nie. Z jakiego powodu?
– Proste. Większość absolwentów to mężczyźni i dużo łatwiej niż kobietom przychodzi im obezwładnić rosłego draba. A ja muszę sobie radzić z różnymi oprychami. Poza tym uważam, że każda z nas powinna umieć się bronić.
– Aha.
Melanie zerknęła na Weronikę znad swojego kubka i zmarszczyła brwi.
– Co to za „aha”?
– Prawdziwy powód.
Melanie pokręciła głową, jednocześnie rozbawiona i zaniepokojona przenikliwością nowej znajomej. Bo Weronika niewątpliwie miała rację. Doświadczenia z przeszłości sprawiły, że Melanie czuła potrzebę chronienia samej siebie na długo przedtem, zanim została policjantką. Jeszcze za czasów swojego małżeństwa wybrała się pewnego razu na zawody taekwondo i patrzyła zafascynowana na kobiety, które bez trudu pokonywały dwa razy większych od siebie facetów. Wtedy postanowiła, że będzie się uczyła wschodnich sztuk walki. Następnego dnia zapisała się na kurs i tak to zostało do dziś.
– Trafiony, zatopiony – mruknęła. – Adwokaci muszą drżeć, kiedy pojawiasz się na sali sądowej. Jesteś dobra.
– W ten delikatny sposób chcesz mi dać do zrozumienia, że czujesz się jak świadek obrony, którego przypiekam na żywym ogniu. – Oczy Weroniki się śmiały. – Przepraszam, czasami się zapędzam, takie zboczenie zawodowe. Teraz twoja kolej. Możesz mi odpłacić pięknym za nadobne.
– W porządku. Powiedz mi więc, dlaczego ty trenujesz taekwondo?
– Chyba z tego samego powodu co ty. Na co dzień stykam się w pracy z przemocą wobec kobiet. Dość się napatrzyłam i nasłuchałam, by solennie sobie przyrzec, że nigdy nie stanę się ofiarą. Stąd wzięło się taekwondo.
Potoczyła się niewymuszona rozmowa o wszystkim i o niczym. Popijały niespiesznie kawę, czasami milkły, by po chwili wrócić do przerwanego wątku.
Odkrywały wiele wzajemnych podobieństw. Obydwie miały szacunek dla działań proceduralnych obowiązujących w policji, tak samo lubiły powieści kryminalne, filmy o piętrowej intrydze i wysokokaloryczne lody z bitą śmietaną. W równie jednoznaczny i kategoryczny sposób rozróżniały dobro od zła. Były ślepo lojalne wobec swoich bliskich i absolutnie oddane swojej pracy, niezłomnie też wierzyły, że służąc sprawiedliwości i porządkowi publicznemu, zmieniają świat na lepszy.
Obydwie miały za sobą trudne małżeństwa, z tą różnicą, że Weronika była wdową, a nie rozwódką.
– Leciał na spotkanie do Chicago – opowiadała o śmierci męża. – Zawiozłam go rano na lotnisko, odprowadziłam do bramki, pocałowałam na do widzenia. Widziałam go wtedy po raz ostatni.
Melanie sposępniała.
– Co się stało?
– Samolot eksplodował w powietrzu.
– O Boże! – Melanie usiłowała przypomnieć sobie tamtą katastrofę. – To było mniej więcej pięć lat temu?
– Tak. – Weronika oparła brodę na dłoni i zapatrzyła się w przestrzeń. Albo w przeszłość.
– Początkowo byłam zupełnie rozbita i przerażona, zupełnie ogłuszona – ciągnęła, spoglądając znowu na Melanie. – Jednak teraz, patrząc wstecz, widzę, że ta eksplozja uratowała mi życie.
– Weronika zaczerwieniła się, zażenowana własnym wyznaniem. – Kiedy minął pierwszy szok, kiedy już opłakałam męża, dotarła do mnie cała naga prawda. O mnie, o moim życiu, o przyszłości, jakiej dzięki tej katastrofie uniknęłam. O człowieku, którego pokochałam i za którego wyszłam.
– I?
– Skończony drań, tyle da się powiedzieć. Okrutny i apodyktyczny, nieustannie wszystko krytykował, wszystko miał za złe. Ale nie to było najgorsze. – Spojrzała Mel prosto w oczy. – Zniszczył moją niezależność i szacunek do samej siebie. Właściwie sama się ich zrzekłam. Pozwoliłam, żeby mną rządził. Zatraciłam się w tym, sama o tym nie wiedząc.
– A potem przyrzekłaś sobie, że już nigdy więcej.
– Tak. – Weronika odgarnęła włosy za ucho.
– Rzuciłam studia prawnicze dlatego, że on się tego domagał. Chciał mieć prawdziwą żonę, która będzie zajmowała się domem i dbała o męża, a nie ślęczała nad kodeksami. A ja się temu poddałam, uznałam, że właśnie tak powinno być. Jednak kiedy znów stanęłam na nogi, natychmiast wróciłam na uniwersytet i błyskawicznie zrobiłam dyplom.
– Imponujące.
Weronika wzruszyła ramionami.
– Miałam wtedy w sobie tyle energii, że nic nie mogło mnie powstrzymać.
– I tu się różnimy. Kiedy zostawiłam Stana, byłam taka zalękniona, że bałam się wykonać samodzielnie najmniejszy krok.
– Musiałaś myśleć o dziecku. Na pewno bałaś się, że będzie próbował je zabrać.
Nadal się boję. On to właśnie chce zrobić! – krzyknęła w duchu.
– Tak, wtedy wszystko wygląda zupełnie inaczej. – Zerknęła na zegarek i ze zdumieniem stwierdziła, że dochodzi jedenasta. – Powinnam wracać do domu.
Weronika też sprawdziła godzinę.
– Boże, ale zrobiło się późno. – Dopiła kawę i sięgnęła po torebkę. Obydwie się podniosły i ruszyły w stronę parkingu.
– Przy okazji – rzuciła Weronika, kiedy stały koło swoich samochodów zaparkowanych jeden obok drugiego. – W środę wieczorem wpadłam na kolację do „Blue Bayou”. Miałam ochotę zjeść tę ich sałatkę rybną, popatrzeć na pana boksera i jego dziewczynę. Wyglądał tak, jak go…
– On nie żyje.
Weronika zamarła.
– Nie żyje? Kpisz sobie ze mnie. Przecież tam byłam i widziałam tego faceta, jak…
– To się stało wczoraj wieczorem. Wypadek samochodowy. – Melanie bawiła się kluczykami. – Trochę dziwna historia. Okazuje się, że Thomas Weiss, był bardzo uczulony na użądlenia pszczół. Zaparkował wóz na tyłach swojej restauracji w pobliżu kwitnących drzew owocowych i kilka pszczół musiało dostać się do środka. Znaleziono ślady użądleń. Świadkowie opowiadali, że samochód znosiło od krawężnika do krawężnika. Weiss ponoć wymachiwał rękami, najwyraźniej oganiał się od pszczół. W końcu uderzył w betonową bandę.
– Czy były inne ofiary?
– Na szczęście nie. – Melanie przypomniała sobie, co mówił lekarz policyjny. – Weiss zginął na miejscu, ale i tak umarłby na skutek użądleń.
Weronikę przeszedł dreszcz.
– Los potrafi pisać niezwykłe scenariusze, nie sądzisz?
– Na pewno. Ale dla mnie najbardziej niezwykła była reakcja przyjaciółki Weissa. Po tym co przeszła, nie tego się spodziewałam.
– Rozpacz, histeria, żałoba – domyśliła się Weronika.
– Jeden wielki szloch.
– Ja też ryczałam, kiedy zginął mój mąż. Mam nadzieję, że dziewczyna się ocknie; wyciągnie odpowiednie wnioski i rozpocznie nowe życie.
– Jesteś wielkoduszna, bo ja nie znalazłam w sobie aż tyle zrozumienia. Nie mogę pojąć, skąd brałam pewność, że ta maltretowana kobieta będzie zeznawała przeciwko niemu w sądzie. Miałaś rację, że nie chciałaś ruszać tej sprawy.
– Doświadczenie. Nie zliczę, z iloma podobnymi przypadkami się zetknęłam w swojej praktyce. – Weronika wyjęła kluczyki z torebki. – Miło spędziłam dzisiejszy wieczór.
– Ja też. Musimy to powtórzyć.
– Powtórzmy – zgodziła się Weronika z uśmiechem. – W przyszłym tygodniu po treningu?
– Umowa stoi.
Melanie uniosła dłoń na pożegnanie, podeszła do swojego jeepa, otworzyła drzwiczki i wsiadła do środka. Zapalając silnik, uśmiechała się do siebie. Tak, to był rzeczywiście udany wieczór. Kiedy ostatnio była gdzieś ze znajomą? Widywała się z siostrami, ale to przecież nie to samo. Niestety, praca i obowiązki domowe nie pozostawiały jej czasu na życie towarzyskie.
Teraz dopiero uświadomiła sobie, jak bardzo jej tego brakowało. Spotkań z przyjaciółmi, szalonych imprez, randek.
Weronika uruchomiła silnik swojego volvo. Melanie bez zastanowienia odkręciła szybę i zawołała:
– Może zjemy razem lunch w następną sobotę? Spróbuję ściągnąć Ashley i Mię.
– Świetnie – ucieszyła się Weronika. – Zadzwonię do ciebie w tygodniu, ustalimy miejsce i godzinę.
– Zatem do usłyszenia. – Melanie raz jeszcze pomachała Weronice na pożegnanie, wrzuciła bieg i wyjechała z parkingu. Dziwnie się w życiu plecie, myślała, jadąc wysadzanym drzewami bulwarem. Jeszcze przed chwilą obca osoba staje się przyjaciółką. Ot tak, po prostu. Jak to się dzieje? Uśmiechnęła się znowu, tym razem do siebie. Wszystko jedno jak. Ważne, że Weronika Ford pojawiła się w jej życiu.



ROZDZIAŁ SZESNASTY


Boyd czuł, jak krew pulsuje mu w skroniach. Pierwotny, upajający rytm mieszał się z dźwiękami buchającej z głośników muzyki, dając połączenie, które przyprawiało o zawrót głowy, niczym jakiś tajemniczy, magiczny wywar.
Przeciskał się przez tłum bywalców i omiatał wzrokiem twarze. Szukał, dokonywał selekcji. Nie obawiał się, że ktoś go rozpozna. Tu nie mógł pojawić się ani żaden kolega lekarz, ani nikt ze znajomych. Klub przyciągał odmieńców z seksualnego marginesu, polujących na niezwykłą przygodę.
Takich jak on sam.
Coraz bardziej podniecony, wręcz nękany pożądaniem, przesuwał się powoli, chwytając od czasu do czasu w nozdrza zapachy tanich perfum.
Wziął głęboki oddech. Musi się uspokoić i opanować ogarniające go pragnienie rozładowania. Musi być ostrożny. Nie dać się ponieść dręczącej potrzebie zaspokojenia. Nie wolno mu uczynić jednego fałszywego kroku. Każda kobieta stanowiła ryzyko. Powinien być przebiegły, sprytny jak lis. Musi bardzo uważać, bo on, doktor Boyd Donaldson, miał zbyt wiele do stracenia.
Jego spojrzenie spoczęło na blondynce, starszej niż dziewczyny, które zwykle wybierał, ale intrygującej. Mierzyli się przez chwilę wzrokiem, wreszcie na ustach kobiety pojawił się porozumiewawczy uśmiech.
Odpowiedział uśmiechem i ruszył w jej stronę.



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY


Melanie nie znosiła kancelarii adwokackich, wręcz nienawidziła ich atmosfery. Ściszonych głosów, puszystych dywanów, skórzanych mebli, zapachu wosku i zakurzonych książek prawniczych. Nienawidziła, bo przypominały jej Stana, a także dlatego, że wizyty w takich miejscach nigdy nie zwiastowały niczego dobrego.
Miała nadzieję, że dzisiaj to się odmieni.
Wypuściła powietrze z płuc. Nawet nie zdawała sobie sprawy, że tak długo wstrzymywała oddech. To z winy Stana siedziała tutaj w piękne piątkowe popołudnie, zaciskając nerwowo spocone dłonie i wsłuchując się w przyspieszone bicie własnego serca. Stan spełnił swoją groźbę i złożył pozew o przejęcie opieki nad Caseyem. Jego adwokat skontaktował się z Melanie w ostatni poniedziałek, prawie trzy tygodnie po pierwszym telefonie w tej sprawie, który odebrała od byłego męża.
Jeszcze miała nadzieję, że się rozmyślił. Niepoprawna optymistka, łudziła się, że Stan przemyślał swoją decyzję. Że w czasie wyprawy do Disnelandu zrozumiał jednak, iż Casey powinien zostać z matką.
– Pani May?
Melanie drgnęła.
– Tak?
– Pan Peoples panią prosi.
– Dziękuję. – Wstała i ruszyła za sekretarką korytarzem zastawionym regałami pełnymi książek. Jedna z wychowawczyń, pracujących w przedszkolu Caseya, poleciła jej tego właśnie adwokata. Prowadził sprawę jej przyjaciółki, która walczyła z eksmężem o opiekę nad dwójką ich dzieci. I wygrał.
Melanie nie potrzebowała lepszej rekomendacji i jeszcze tego samego dnia zadzwoniła do kancelarii mecenasa Peoplesa.
Odbyli długą rozmowę. Adwokat zrobił na niej wrażenie człowieka kompetentnego i serdecznego. Zrelacjonowała mu swój problem, po czym podała nazwisko i numer telefonu pełnomocnika Stana.
– Proszę, to tutaj. – Recepcjonistka zatrzymała się przed drzwiami gabinetu pana Peoplesa. – Ma pani ochotę na kawę?
– O, tak. Dziękuję.
Dziewczyna zapukała i otworzyła drzwi. Adwokat wstał zza biurka i wyciągnął rękę na powitanie. Ależ wielkolud, przemknęło Melanie przez myśl.
– Witam, pani May. John Peoples.
Wymienili uścisk dłoni.
– Miło mi.
– Proszę siadać. – Peoples wskazał jeden ze skórzanych foteli, stojących koło biurka.
Melanie usiadła i złożyła dłonie na kolanach.
– Przejdźmy od razu do sprawy, dobrze?
Skinęła głową.
– Udało się panu skontaktować z pełnomocnikiem mojego byłego męża?
– Rozmawiałem z nim – przytaknął. – To dobry prawnik, jeden z najlepszych w mieście. Gładki i śliski. Bardzo skuteczny.
– Spodziewałam się tego. Stan jest partnerem w jednej z najbardziej znanych firm prawniczych w mieście.
– Powiem wprost. Trudno nam będzie wygrać z pani eksmężem.
– Słucham? – A gdy Peoples powtórzył to jeszcze raz, Melanie pokręciła głową, z trudem panując nad sobą. Minęła długa chwila, zanim odzyskała głos. – Naprawdę pan tak uważa? – wykrztusiła wreszcie.
– Przykro mi, pani May. Wiem, że nie to chciała pani usłyszeć, ale tak wyglądają fakty. Nie mamy wielkich szans.
Pan Peoples odchrząknął. Kołnierzyk koszuli wrzynał się w jego tłustą szyję. Jak on może oddychać? – pomyślała bez związku.
– Przyjrzymy się sprawie – zaproponował Peoples. – Pani eksmąż może zapewnić synowi stabilny dom i opiekę dwojga rodziców. Ma normalną pracę, która nie wymaga absolutnej dyspozycyjności przez dwadzieścia cztery godziny na dobę i która nie łączy się ze śmiertelnym zagrożeniem. Natomiast pani zawód łączy w sobie te dwa mankamenty.
Melanie wpatrywała się ze zdumieniem w pana Peoplesa. Miała wrażenie, że słucha adwokata Stana, nie zaś swojego.
Wyprostowała się w fotelu.
– Pracuję w policji w Whistlestop, panie Peoples. Czy wie pan, jak ta praca wygląda? Zdaje pan sobie sprawę, że jest pozbawiona wszelkiego ryzyka? Ściągam wystraszone koty z drzew, łapię małolaty okradające sklepy. Wysłuchuję skarg mieszkańców na uciążliwe zwierzaki sąsiadów. Wystawiam mandaty za niewłaściwe parkowanie. O czym pan mówi?
– A sprawa Andersen?
– Coś, co zdarza się policjantowi z Whistlestop może raz w życiu. Poza tym nie biorę już udziału w dochodzeniu. Zostaliśmy od niego odsunięci.
– Tak czy inaczej, pani eksmąż postara się to wykorzystać.
Nie mogła uwierzyć, że poważna sprawa, za którą tak tęskniła, miałaby pozbawić ją opieki nad Caseyem. Łzy napłynęły jej do oczu. Zamrugała gwałtownie. Jest policjantką i samotną matką, nie będzie się mazać.
– Pani były mąż mieszka w jednej z najdroższych dzielnic Charlotte, w obszernym, wygodnym domu z basenem. Okoliczne szkoły uchodzą za najlepsze w całym stanie.
– Ale…
Adwokat podniósł rękę, nie dając jej dokończyć.
– Syn w przyszłym roku idzie do zerówki. Wspólna opieka nad nim nie wchodzi w grę, bo mieszkacie państwo zbyt daleko od siebie, a pani były mąż nie zamierza się przeprowadzać. Pytałem o to jego pełnomocnika. Pani z kolei związana jest pracą z Whistlestop. Gdyby zdecydowała się pani zrezygnować…
– Mam odejść z policji? – Zacisnęła dłonie w poczuciu zupełnej bezradności. – I co bym robiła? Jestem gliną. Kocham to, co robię. Skończyłam studia, zdobyłam praktykę. Nie zrezygnuję ze swojego zawodu.
Pan Peoples poczerwieniał.
– To tylko luźna sugestia.
– I bardzo zła. Stan może się przeprowadzić. Kod pocztowy nie odgrywa szczególnej roli w jego pracy.
– Mówiłem już, że się nie zgadza.
– Ja również.
– Zatem wspólna opieka nie wchodzi w rachubę. Jeśli przegra pani sprawę, będzie mogła widywać syna w każdy weekend, albo, jak w tej chwili mąż, co drugi weekend.
Melanie zaczęła drżeć.
– To niemożliwe.
– Przykro mi.
– Tak? – Uniosła brodę. Z każdą chwilą czuła coraz większą antypatię do tego człowieka. – Mam panu przypomnieć, że jestem matką Caseya? Że go kocham? Że jestem dobra, czuła i opiekuńcza? Czy to ma dla pana jakieś znaczenie?
– Oczywiście. – Pan Peoples usiłował przywołać uśmiech na twarz, co skończyło się jakimś dziwnym grymasem. – Jednak pani eksmąż jest jego ojcem. Dobrym ojcem, jak zapewnia pełnomocnik pana Maya. Chyba pani nie będzie podważała tej opinii?
– To zależy, co pan rozumie pod pojęciem „dobry ojciec” – zauważyła zgryźliwie.
– Powiem to inaczej. Czy pani zdaniem jej były mąż kocha syna? Czy dobro dziecka leży mu na sercu?
– Tak – szepnęła Melanie, żałując, że nie może zaprzeczyć.
Adwokat ponownie odchrząknął.
– Więc powinna pani zadać sobie pytanie, czy dla syna nie będzie lepiej, kiedy zamieszka z ojcem, zważywszy, jak niebezpieczną i czasochłonną wykonuje pani pracę.
Melanie spojrzała panu Peoplesowi prosto w oczy. Nie wierzyła własnym uszom.
– Słucham?
– Powinna pani zastanowić się, z kim chłopcu będzie lepiej.
Podniosła się na te słowa, z trudem tłumiąc wściekłość.
– Nie muszę się zastanawiać. Powinien mieszkać ze mną. Ze swoją matką. Jak pan śmie proponować inne rozwiązanie? Jak ma pan czelność namawiać mnie, żebym oddała syna?
Twarz pana mecenasa pokryła się czerwonymi plamkami, zaczął coś mamrotać, przywoływać odpowiednie artykuły i paragrafy. Tym razem to Melanie mu przerwała. Uniosła dłoń stanowczym gestem.
– Czy znakomity pełnomocnik mojego męża poinformował pana, że Stan pracuje do późnej nocy? Że ciągle wyjeżdża gdzieś służbowo? Że w każdą sobotę gra cztery godziny w golfa, niezależnie od tego, czy ma się właśnie spotkać z Caseyem, czy też nie? – Przerwała dla zaczerpnięcia oddechu. – Być może nie przyszło panu do głowy, że w razie uzyskania opieki nad synem to nie on będzie go wychowywał, tylko jego druga żona. A to ja jestem matką Caseya, panie Peoples. I ja będę go wychowywać.
– Przepraszam, ja tylko chciałem…
– Jest pan żałosny. Co z pana za prawnik? – Melanie cofnęła się ku drzwiom. – Proszę przyjąć do wiadomości, że nie skorzystam z pańskich usług. Znajdę adwokata, który nie tylko będzie wierzył, że mogę wygrać, ale że wygrać powinnam.

W niedzielę po południu Melanie była kompletnie załamana. W piątek, po rozmowie z adwokatem, wracała do domu, nie posiadając się z oburzenia. Była gotowa walczyć, stawić czoło Stanowi i całej armii najlepszych, najdroższych prawników.
Kiedy trochę ochłonęła, zaczęły dręczyć ją wątpliwości, w końcu ogarnęła trwoga. Casey znowu spędzał weekend z ojcem. Sama w pustym, martwym domu, nagle sobie uświadomiła, jak będzie wyglądało jej życie, jeśli sąd przyzna Stanowi opiekę nad synem.
Nie przeżyłaby tego.
Usiłowała zająć się czymkolwiek, żeby zagłuszyć ponure myśli. Coś tam próbowała zrobić w ogródku, obejrzała film, na który od dawna czekała, wysprzątała dom. Wszystko na próżno. Nie mogła uwolnić się od złych przeczuć i lęku. Zadzwoniła do sióstr, ale Ashley wyjechała w kolejną podróż służbową, a Mia leżała w łóżku z grypą. Weronika też była zajęta, bo szykowała się do rozprawy, w której za kilka dni miała wystąpić jako oskarżyciel.
Melanie niespokojnie krążyła po domu, na przemian klnąc w bezsilnej złości i płacząc. To był najdłuższy i najgorszy weekend w jej życiu.
Dobiegł wreszcie końca. No, prawie. Z chmurną miną zerknęła na zegarek. Czwarta dwadzieścia dwie. Gdzie podziewa się Stan? Zwykłe odwoził Caseya wcześniej. Powinni już byli wrócić. Mały potrzebował kilku godzin, by opadły z niego emocje i wrócił do codzienności. Jadł z matką kolację, potem kąpiel, bajka i spać. Następnego ranka szedł przecież do przedszkola.
Coraz bardziej poirytowana Melanie wciągnęła głęboko powietrze. Stan nie myślał o tak przyziemnych sprawach jak kąpiel i pora kładzenia do łóżka. Nigdy go to nie obchodziło. Ani przed rozwodem, ani teraz.
Co on może wiedzieć o wychowywaniu dziecka, o jego rytmie dnia? O tym, jak długo taki malec powinien spać i jak należy go karmić? Co wie o katarach, przeziębieniach, wizytach u pediatry? Nic.
Zacisnęła dłonie. Niech zapomni o przejęciu opieki nad Caseyem. Zadufany w sobie dupek. Bez cienia pojęcia o tym, jakie miejsce w życiu i sercu syna zajmuje ona, matka. Niech szlag trafi tego przeklętego adwokata, do którego się wybrała i który zasiał wątpliwości w jej głowie. W dodatku napędził jej stracha.
Usłyszała trzaśniecie drzwi samochodu. Rzuciła się do wyjścia, wybiegła na ganek.
– Casey! – zawołała. Chyba nigdy nie czuła się równie szczęśliwa jak w tej chwili, widząc uśmiechniętą buzię syna.
– Mama! – Chłopiec wpadł w jej objęcia. Przytuliła go z całych sił, tak mocno, że Casey usiłował uwolnić się z uścisku, ale ona nawet tego nie zauważyła. Wreszcie puściła synka.
– Tęskniłam za tobą.
Mały uśmiechnął się promiennie.
– Ja też tęskniłem. – Zerknął przez ramię na ojca, znowu na matkę, szczęśliwy i podniecony.
– Zgadnij, co dostałem, mamusiu?
– Co, skarbie?
– Tata kupił mi pieska.
Melanie poczuła się tak, jakby ktoś wylał jej na głowę wiadro lodowatej wody.
– Pieska?
– Uhm. – Casey pokiwał energicznie głową.
– Wabi się Łaciaty. Sam go tak nazwałem. Tata mówi, że to golden retriever.
W innych okolicznościach ubawiłoby ją, że syn nazwał płowego psa Łaciatym. Ale nie dzisiaj. Podniosła wzrok na Stana, który stał koło srebrnego mercedesa. Wysoki, ciemnowłosy, o urodzie gwiazdora filmowego. Kiedyś sam jego widok zapierał Melanie dech w piersiach.
Bardzo, bardzo dawno temu. Teraz, kiedy na niego patrzyła, czuła wyłącznie gniew.
– Bawiłem się z nim przez cały weekend – ciągnął Casey. – On lubi aportować kije i piłki. Wiesz, tata nawet pozwolił, żeby spał ze mną!
Przerwał, oczekując jakiejś reakcji ze strony matki. Melanie uśmiechnęła się z przymusem.
– Wspaniale, kochanie. Cieszę się, że jesteś szczęśliwy. Wiem, że potrafisz zaopiekować się Łaciatym. Jestem tego pewna.
Caseya rozsadzała duma.
– Karmiłem go i wyprowadzałem na spacer. Kiedy będzie trochę starszy, nauczę go różnych sztuczek. – Nagle spoważniał i przestał się uśmiechać. – On strasznie płakał, kiedy wychodziłem. Chciałem zabrać go ze sobą, ale tata powiedział, że Łaciaty będzie na mnie czekał u niego domu.
Melanie z trudem opanowała wściekłość.
– Kupiłam ci coś. Biegnij do kuchni i zobacz, co leży na stole.
Casey pomachał ojcu na pożegnanie i zniknął we wnętrzu domu.
Melanie odprowadziła go wzrokiem, po czym podeszła do eksmęża. Zatrzymała się o krok od niego, tak blisko, że widziała swoje odbicie w jego okularach przeciwsłonecznych.
– Jak mogłeś, Stan?
Uniósł brwi, udając zdziwienie.
– Co mogłem? Kupić prezent synowi?
– Rozmawialiśmy o szczeniaku i obydwoje uznaliśmy, że Casey jest jeszcze za mały. Ustaliliśmy, że to zbyt ważna decyzja i że we właściwym czasie podejmiemy ją wspólnie. Stan wzruszył ramionami.
– Suka mojego partnera akurat miała małe. Został mu jeden szczeniak, więc skorzystałem z okazji i go wziąłem.
– Skorzystałeś z okazji i wziąłeś? – powtórzyła. Głos trząsł się jej ze złości. – Nie mówimy o kruczkach prawnych, tylko o wychowaniu naszego dziecka.
– Jak zwykle przesadzasz. To rodowodowy szczeniak po czempionach, na litość boską. Nie mogłem przepuścić takiej okazji.
Melanie wsunęła dłonie do kieszeni, by Stan nie widział, jak drżą.
– Niechby nawet był szczeniakiem z Westminster Kennel Club, powinieneś był porozumieć się najpierw ze mną.
– Nie porozumiałem się. Przykro mi. Włożył w te słowa tyle ironii, by nie miała najmniejszych wątpliwości, że wcale nie jest mu przykro i nie zamierza się usprawiedliwiać ani tym bardziej przepraszać.
– Przyznaj wprost, dlaczego kupiłeś tego psa. Zrobiłeś ze zwierzaka przynętę. Chciałeś, żeby Casey zgodził się z tobą zamieszkać, jeśli sąd przyzna ci opiekę.
– Opowiadasz bzdury, Melanie.
– Tak? Nie wiem, co mną powodowało, ale oczekiwałam, że będziesz grał fair, tymczasem ty uciekasz się do obrzydliwych chwytów. Nie przypuszczałam, że posuniesz się do… szantażu emocjonalnego. Szczeniak! Aż tak nisko upadłeś?
Stan zaśmiał się sucho.
– Sama widzisz. Nigdy nie miałaś o mnie dobrego zdania. W każdym dopatrujesz się cech swojego tatusia. Masz uraz.
– Mój ojciec nie ma tu nic do rzeczy.
– Czyżby? Może nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale w głębi duszy uważasz, że skoro był potworem, wszyscy mężczyźni muszą być tacy sami.
– Próbujesz zmienić temat? Na mnie nie działają sztuczki, którymi posługujesz się na sali sądowej, mecenasie. Zbyt dobrze cię znam. Byłeś przez kilka lat moim mężem. Zapomniałeś?
Stan westchnął z rezygnacją.
– Kupiłem Caseyowi psa, bo chciałem sprawić mu radość. Bo jestem jego ojcem i cieszę się, kiedy on się cieszy.
Teraz zaśmiała się Melanie.
– Stan May nigdy nie dba o to, by sprawiać radość innym, nawet kiedy chodzi o Caseya. Stan May manipuluje ludźmi i myśli wyłącznie o własnych korzyściach. Taki jesteś.
Skrzywił się z niesmakiem i odwrócił się plecami do Melanie.
– Nie zamierzam kontynuować rozmowy w tym tonie. To, co mówisz, nie ma najmniejszego sensu. – Wsiadł do samochodu i zapalił silnik. – Jeśli masz jakieś problemy, zadzwoń do mojego adwokata. – Poprawił się w fotelu i zapiął pas bezpieczeństwa. – Albo niech twój adwokat zadzwoni do mojego.
Melanie przytrzymała drzwi, zanim zdążył je zatrzasnąć.
– Casey jest tutaj szczęśliwy. Dobrze mu ze mną, tu ma swój dom. Nie wywracaj jego życia do góry nogami, nie niszcz wszystkiego. Zapomnij o sobie i pomyśl przez chwilę o swoim synu.
– Myślę o nim – oznajmił szorstko z wypiekami na twarzy. – Jestem w stanie zapewnić mu znacznie więcej niż ty.
– Owszem, więcej przedmiotów. Droższych, lepszych, ładniejszych. Casey powinien mieszkać ze mną, bo tu jest jego miejsce. Doskonale o tym wiesz, Stan.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo. – Wrzucił wsteczny bieg. – Od tej chwili to nie my będziemy decydować, tylko zaczekamy na orzeczenie sądu.



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY


Kobieta siedząca naprzeciwko Melanie nie była ładna, chociaż można było doszukać się w jej zniszczonej i wyzywająco wymalowanej twarzy śladów dawnej urody, którą jednak zatarły lata spędzone na ulicy.
Dochodzenie w sprawie morderstwa Andersen utknęło w martwym punkcie. FBI, idąc za radą Connora Parksa, postanowiło przepytać miejscowe prostytutki, licząc na to, że któraś z nich zetknęła się z zabójcą Joli i zapamiętała jego dziwne rytuały seksualne. Poprzedniego wieczoru policja przeprowadziła swego rodzaju łapankę.
Melanie była zdania, że należało zrobić to kilka tygodni wcześniej, ale, odsunięta od sprawy, nie decydowała w żadnym stopniu o podejmowanych działaniach. Jednak teraz dopuszczono ją do przesłuchań, podobnie jak Bobby’ego, lecz tylko dlatego, że Harrison i Stemmons z Charlotte sami nie byliby w stanie przepytać około czterdziestu prostytutek w ciągu dwudziestu czterech godzin, a tyle tylko mogli trzymać je w areszcie.
Melanie stłumiła ziewnięcie i spojrzała na zegarek. Rozmowy trwały od północy, a teraz dochodziła ósma rano. Zastanawiała się, czy nie wypić kolejnej kawy, ale rozmyśliła się. Przez noc wlała już w siebie tyle kubków, że jej żołądek nie zniósłby jeszcze jednego.
Rzuciła wzrokiem na leżący na biurku formularz. Dziewczyna miała na imię Sugar. Z ośmiu dotąd przesłuchanych przez Melanie żadna nie zetknęła się z człowiekiem, który odpowiadałby profilowi skonstruowanemu przez Parksa. W każdym razie żadna nie chciała się przyznać, że zna kogoś, kto odpowiadałby opisowi. Tylko dwie usiłowały być pomocne, pozostałe okazały się zupełnie niekomunikatywne. Sądząc po minie Sugar, należała do tej drugiej kategorii.
– Serwus, Sugar – zaczęła.
– Muszę zadzwonić. Mam do załatwienia ważny telefon.
– Za chwilę. Zapalisz? – Melanie pchnęła w jej stronę paczkę.
Sugar bez słowa sięgnęła po papierosa. Melanie podała jej ogień i wsunęła zapalniczkę do kieszeni. Pozwoliła dziewczynie zaciągnąć się kilka razy w spokoju i przeszła do rzeczy:
– Muszę zadać ci kilka pytań. Szukamy faceta.
– Zupełnie jak my.
– Szukamy konkretnego faceta. Trochę pokręcony. Lubi wiązać dziewczyny. Wpycha im do…
Sugar zaśmiała się ochryple, bo lata palenia dawały znać o sobie.
– Wszyscy tak robią, skarbie. To się nazywa dymanie.
– … pochwy różne dziwne przedmioty – dokończyła Melanie. – Coś ci to mówi?
– Odpierdol się.
– Gość wygląda na takiego, który ma kasę. Wykształcony, dobra prezencja, dobry wóz. Niezły klient. Przynajmniej na pierwszy rzut oka.
Coś błysnęło w oczach Sugar i natychmiast znikło. Patrzyła wrogo na Melanie.
– Niby dlaczego, kurwa, miałabym ci pomagać? Czy mnie kiedy psy pomogły, nawet jak jeszcze nie byłam na ulicy?
– Zginęła dziewczyna – odparła Melanie spokojnie. – Może zginąć następna.
Sugar zaciągnęła się po raz ostatni i zdusiła niedopałek w popielniczce.
– Chodzi o tę dzianą lalę, tak? Co to było tyle szumu wokół niej?
– Tak. Joli Andersen.
Sugar przez chwilę milczała, a na jej twarzy malowała się gorycz pomieszana z niechęcią.
– Gówno mnie obchodzi jakaś rozparzona, bogata dupa – oznajmiła wreszcie.
– Uważasz, że zasłużyła na śmierć tylko dlatego, że jej ojciec ma pieniądze? To chcesz mi powiedzieć?
Pytanie najwyraźniej zaskoczyło Sugar. Pokręciła głową i sięgnęła po następnego papierosa.
– Nie. Nie to chciałam powiedzieć – sarknęła.
Melanie nachyliła się ku niej.
– Morderca nadal jest na wolności. Podejrzewamy, że kręci się wśród dziewczyn. Następną ofiarą może być któraś z was.
– Myślałby kto, że gliny się nami przejmują. Nie wciskaj kitu. Gdyby facet załatwił jedną z nas, nie kiwnęlibyście palcem.
– Ty możesz być następna. Zdajesz sobie z tego sprawę?
Sugar podniosła papierosa do ust i wzięła pchniętą przez Melanie zapalniczkę. Dłonie jej drżały.
– Coś cię gnębi, Sugar?
Zaciągnęła się głęboko.
– Aha. Muszę do klopa.
– Znasz tego faceta, prawda? Boisz się go.
Wypuściła kłąb dymu prosto w twarz Melanie.
– Pierdol się.
– Mogę ci pomóc. Ty pomożesz mnie, ja tobie.
– Chcę zadzwonić.
– Omal cię nie zabił, tak było? Groził ci. Usiłowałaś się uwolnić, ale nie mogłaś?
– Nie gadaj tyle.
– Próbował dusić cię poduszką? – Melanie zniżyła głos. – To go rajcowało. Patrzył, jak się szarpiesz, jak próbujesz złapać oddech, czułaś, że on szczytuje, mam rację?
– Powiedziałam, pierdol się!
– Co się stało, Sugar? Dlaczego cię nie zabił? – Melanie nachyliła się i położyła dłoń na jej dłoni. – Przestraszył się? Następnym razem możesz mieć mniej szczęścia.
Sugar wyszarpnęła dłoń i blada jak płótno zerwała się z krzesła. Papieros wypadł jej z ręki, odbił się o kant stołu i poleciał na podłogę.
– Nic się nie stało! Jasne? Nie znam faceta, nie chcę go znać.
Kłamała. Melanie była pewna, że Sugar kłamie. Powiedziała jej to.
– Mów prawdę, jeśli chcesz żyć. Pomóż nam go namierzyć. Pomóż mi wsadzić to zwierzę za kratki. Inaczej żadna z was nie będzie nigdy bezpieczna.
Sugar podeszła do drzwi i zaczęła bębnić w nie pięścią.
– Muszę zadzwonić. Słyszysz? Zaraz muszę zadzwonić.
Melanie podniosła się zza biurka, stanęła koło Sugar i spojrzała jej prosto w oczy.
– Opowiedz mi, co się stało. Opowiedz mi o tym facecie. Chcę ci pomóc. Opowiedz o nim, a ja już zajmę się resztą. O nic nie będziesz musiała się martwić. Nie będziesz już musiała się bać.
– Spóźniliście się, złotko. Skurwiel już nie żyje. Załatwiła to za was matka natura. I los. Pozwolisz mi teraz wyjść?
Melanie zdawała sobie sprawę, że więcej nie wyciągnie z dziewczyny. Sankcja też niewiele by dała, bo Sugar tak czy inaczej po kilku dniach byłaby znowu na ulicy. Miała wystarczająco podłe życie, Melanie nie chciała przyczyniać jej dodatkowych problemów.
Wyciągnęła ku niej dłoń z wizytówką.
– Zadzwoń, jeśli coś sobie przypomnisz. Albo jeśli będziesz czegoś potrzebowała. O każdej porze.
Sugar patrzyła na wizytówkę z najwyższym niedowierzaniem.
– Puszczasz mnie?
Melanie otworzyła drzwi.
– Owszem, tylko nie chwal się tym wszystkim dookoła, dobrze?
Przez twarz Sugar przemknęło coś na kształt uśmiechu wdzięczności. Skinęła głową i już jej nie było. Ledwie znikła, na korytarzu pojawił się Pete Harrison.
– Masz coś? – zapytał.
– Nic konkretnego. – Zerknęła jeszcze w kierunku wyjścia, po czym zwróciła się ponownie do Pete’a: – Mam wrażenie, że ta ostatnia dziewczyna coś ukrywa. Wydawało mi się, że…
Przerwał jej gwałtownie.
– One wszystkie mają coś do ukrycia, May. Taka to już profesja.
– Wiem, ale ta musiała zetknąć się z naszym Enesem, bo kiedy próbowałam ją przycisnąć, nabrała wody w usta. Była wystraszona, Pete.
– Umieść wszystko w raporcie. Przeczytam całość, potem zdecyduję, czy powinniśmy jeszcze raz z nią porozmawiać. – Spojrzał na zegarek. – To już ostatnia. Zostaw mi raport przed wyjściem.
– Słucham?
– Skończyliśmy. Dzięki za pomoc. Spławia ją, dupek jeden, ale ona nie da się odprawić niczym chłopiec na posyłki.
– Twoi chłopcy czegoś się dowiedzieli?
– Mamy kilka tropów. Jeśli okaże się, że to coś ważnego, dowiesz się w swoim czasie.
Owszem, z gazet. Jak reszta mieszkańców Charlotte. Sukinsyn.
Miała już na końcu języka ciętą odpowiedź, ale z pokoju przesłuchań wyszedł Bobby i stanął za plecami Pete’a. Musiał słyszeć ostatnie słowa, bo wykrzywił się paskudnie i wymownym gestem przesunął kantem dłoni po gardle.
Widząc rozbawioną minę Melanie, Pete odwrócił się gwałtownie. Bobby uśmiechnął się niewinnie i najspokojniej w świecie wsunął ręce do kieszeni.
– Rozumiem, że skończyliśmy?
– Owszem – odpowiedziała Melanie, obchodząc Pete’a i stając koło swojego partnera. – Proponuję, żebyśmy się odmeldowali i pojechali gdzieś na śniadanie. Umieram z głodu.
Bobby’emu nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. Zatrzymali się w przydrożnym barze między Charlotte i Whistiestop. Zanim usiedli przy stoliku w głębi sali, Bobby wziął ze stojaka przy wejściu poranną gazetę.
Po chwili pojawiła się kelnerka z dzbankiem kawy i kartami dań. Nie zaglądając do menu, zamówili jajka na bekonie i grzanki dla Bobby’ego, a sałatkę dla Melanie.
Kiedy dziewczyna odeszła, Melanie pogroziła partnerowi palcem. Chociaż był wręcz chudy, miał niebezpiecznie wysoki poziom cholesterolu we krwi. Jego żona, Helen, wzięła sobie do serca wyniki badań i z domowego jadłospisu Taggertych znikły tłuszcze nasycone.
– Jajka na bekonie nie figurują chyba w twojej diecie? Ciekawe, co powiedziałaby Helen?
Bobby skrzywił się.
– Kpisz sobie? Karmi mnie jak królika: zielona sałata, ryby, chuda pierś kurczaka. Prawdziwy mężczyzna nie może jeść takich świństw. Prawdziwy mężczyzna musi od czasu do czasu pochłonąć kilka plastrów bekonu. To prawda, że mam wysoki poziom cholesterolu, ale nie przekroczył jeszcze niebezpiecznej granicy, a to pewna różnica.
Kiedy Melanie za całą odpowiedź uniosła tylko brwi, Bobby mruknął coś o kobiecej zmowie. Melanie parsknęła śmiechem i upiła łyk wody.
– Dowiedziałeś się czegoś dzisiaj w nocy?
– Jasne. – Posłodził kawę, dolał mleka i oznajmił głosem Willy’ego Nelsona: – Mamo, mamo, uważaj, żeby ci córeczka nie wyrosła na dziwkę.
– Bardzo śmieszne.
Bobby spoważniał.
– Wcale nie śmieszne, tylko smutne. – Zamilkł i podjął po chwili: – Żadna z dziewczyn, z którymi rozmawiałem, nie potwierdziła, że zetknęła się kiedykolwiek z facetem, który by odpowiadał profilowi Parksa.
– Moje też tak twierdziły, a jedna z nich zapytała mnie, dlaczego niby miałyby nam pomagać?
– Może z poczucia obywatelskiego obowiązku?
– Zejdź na ziemię. – Melanie uniosła kubek z kawą i zaraz go odstawiła. – A właśnie, co się dzieje z Parksem? Myślałam, że będzie brał udział w przesłuchaniach.
– Nie słyszałaś? Został zawieszony.
Nie słyszała, ale też specjalnie nie zdziwiła się tą nowiną.
– Nastąpił na odcisk panu Andersenowi. O to chodzi?
– Owszem.
– Najpierw odsunęli nas, a teraz Parksa.
– W głosie Melanie dało się słyszeć poirytowanie.
– Nie jest moim ulubieńcem, ale zna się na swojej robocie, w przeciwieństwie do tych bubków z FBI.
– To dobrzy gliniarze. Fachowcy. Gadasz tak, bo im zazdrościsz.
W tej samej chwili pojawiła się kelnerka z zamówieniami. Kiedy odeszła, Melanie nachyliła się do Bobby’ego.
– Co chciałeś przez to powiedzieć?
– To żadna tajemnica, Mel. Chciałabyś grać z nimi w jednej lidze i tyle. Mnie to nie kręci, ale rozumiem. Musisz czuć się sfrustrowana, kiedy widzisz, że robią robotę, za którą tęsknisz. A kiedy wreszcie trafiła się poważna sprawa… zwinęli ci ją sprzed nosa. Myślę, że też miałbym zadrę za skórą.
– Nie mam zadry za skórą.
– Nie, pewnie. – Posolił jajko i włożył do ust wielki kęs. – Pozwolisz, że przejrzę gazetę?
– Przeglądaj, ale ludzie zaczną się śmiać. Będziemy wyglądać jak stare małżeństwo.
Bobby pierwszy parsknął śmiechem, po czym otworzył lokalny dziennik, a Melanie zajęła się swoją sałatką. Myślała o tym, co powiedział Bobby. Czy rzeczywiście miała, jak to określił, zadrę za skórą i dlatego niesprawiedliwie oceniała gliniarzy z FBI?
Nie podobało jej się to.
Już miała zapytać Bobby’ego, czy naprawdę tak strasznie się zachowuje, lecz nagłe otworzyła usta i gwałtownie zamrugała. Patrzyła na tytuł krzyczący z pierwszej strony „Charlotte Observera”:

Oczyszczony z podejrzeń o gwałt mężczyzna nie żyje.

Nachyliła się i przebiegła wzrokiem artykuł.
– Chryste – mruknęła. – Widziałeś tę notatkę o Jimie McMillianie, Bobby?
– O kim?
– Jim McMillian. Głośna sprawa sprzed siedmiu czy ośmiu miesięcy. Był oskarżony o gwałt. Pamiętasz?
Bobby skinął głową.
– Facet miał forsę i wynajął najlepszych prawników z Nowego Jorku. Uniewinniony, chociaż wszyscy uważali, że powinien dostać wyrok.
– Bo powinien. Daj mi gazetę, chcę dokładnie przeczytać ten artykuł – poprosiła Melanie.
Bobby podał jej dziennik. „Observer” donosił, że Jim McMillan zmarł na zawał wywołany przedawkowaniem digitaliny.
Melanie przeczytała raz jeszcze ostatnie zdanie, nie wierząc własnym oczom.
– To niemożliwe.
– Co takiego? – Bobby wyciągnął szyję, usiłując dojrzeć, co tak bardzo zaskoczyło Melanie.
– Tak umarł mój ojciec.
– Na zawał?
– Tak. Miał zbyt wysoki poziom digitaliny we krwi. Serce nie wytrzymało.
Bobby zmarszczył czoło.
– Mówisz o tym lekarstwie?
– Owszem. Tak jak mój ojciec, Jim McMillian zażywał digitaline.
– I przedawkował?
– Wszystko na to wskazuje. Tak działa ten lek – tłumaczyła Melanie. – Wystarczy potroić dawkę regulującą rytm serca. Niewielka zmiana w chemii organizmu może sprawić, że poziom digitaliny we krwi gwałtownie się podnosi, powodując śmierć. Dlatego pacjenci, którzy ją zażywają, muszą być cały czas pod stałą kontrolą lekarza i tylko wtedy są bezpieczni. Ashley mi to wyjaśniła.
– Naprawdę zdarzają się takie rzeczy? – przeraził się Bobby. – Mój ojciec bierze digitaline.
– Mnóstwo ludzi ją zażywa, ale to nie znaczy, że digitalina zabija. Śmierć mojego ojca była dla wszystkich absolutnym zaskoczeniem i dlatego tak zdziwiła mnie ta informacja w „Observerze”.
Bobby skończył swoje jajko na bekonie, wytarł usta i rzucił papierową serwetkę na talerz.
– Biorąc pod uwagę stan zdrowia McMilliana, to dość zaskakujące, że lekarz przeprowadził dokładną sekcję. Mógł przecież z góry założyć, że to zawał. Rzadko przeprowadza się szczegółowe analizy chemiczne w przypadku zmarłych na serce.
Melanie zacisnęła usta.
– Tak. Mój ojciec był u swojego lekarza na kilka dni przed śmiercią i badanie wypadło świetnie. Nie było żadnych powodów do niepokoju.
– Dziwny zbieg okoliczności.
– Bardzo dziwny. Ciekawa jestem, jak często zdarzają się takie wypadki?
Bobby odchylił się i podrapał w głowę z zafrasowaną miną.
– Chyba nieczęsto.
– Coś mi się tutaj nie zgadza.
– Jak zwykle. Każdy telefon, który odbieramy, budzi twoje podejrzenia. Normalka.
– Pocałuj się w nos.
Bobby zaśmiał się i natychmiast spoważniał.
– Po powrocie do roboty możesz to sprawdzić. Zadzwoń do kilku lekarzy, popytaj. Kto wie, czy podobne wypadki nie zdarzają się częściej, niż myślimy?
– Dobra rada. Niezawodny, racjonalny Bobby. Zawsze potrafisz ściągnąć mnie na ziemię.
– Ktoś powinien. W końcu człowiek musi być w czymś dobry poza tym, że potrafi doprowadzać do szału własną żonę – oznajmił z szerokim uśmiechem.



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY


Po powrocie do Whistlestop zameldowali się u szefa i zrelacjonowali mu przebieg nocnych przesłuchań, po czym Melanie usiadła do telefonu. Dotarcie do właściwego źródła informacji zabrało jej trochę czasu, w końcu jednak połączyła się z ordynatorem kardiologii w Mecklenburg County General Hospital. Potem wystukała numer lekarza sądowego. Piętnaście minut później odłożyła słuchawkę.
– Dziwna sprawa, bardzo dziwna – powiedziała do Bobby’ego.
– Czego się dowiedziałaś?
– Obydwaj potwierdzili moje przypuszczenia: ataki serca w wyniku zwiększonego poziomu digitaliny we krwi należą do rzadkości, ale…
– Ale?
– Ale specjalnie ich nie zdziwiło, że coś podobnego mogło się zdarzyć w tym samym stanie dwukrotnie w odstępie czterech lat.
– Innymi słowy, nie ma powodów do snucia podejrzeń.
– Dokładnie.
– Nie wydajesz się usatysfakcjonowana.
– Tego nie powiedziałam.
– Nie musiałaś. Widzę po twojej minie. Nie chcesz uwierzyć, że ten facet i twój ojciec umarli tylko dlatego, że los tak zdarzył. Jak cię znam, tak długo będziesz drążyła tę sprawę, aż coś znajdziesz, chyba że wcześniej padniesz z wyczerpania. Masz lekkiego szmergla, partnerko.
– Nie mam.
Bobby uniósł brwi, przesadnie podkreślając, że jej nie wierzy, i już miał coś powiedzieć, gdy zadzwonił telefon.
– Policja miejska, Taggerty. – Słuchał przez chwilę, po czym uśmiechnął się szeroko. – Cześć, Weroniko. Jest tutaj i jak zwykle szuka kłopotów. Poczekaj.
Przełączył rozmowę na aparat Melanie. W ciągu kilku tygodni, jakie minęły od ich pierwszego spotkania, zdążyła się serdecznie zaprzyjaźnić z Weroniką. Stało się już rytuałem, że po każdym wspólnym treningu szły na kawę. Dzwoniły do siebie co kilka dni, a raz wybrały się na lunch z Mią.
Melanie nigdy nie miała przyjaciółki, z którą nawiązałaby tak bliski i błyskawiczny kontakt.
Ale taka właśnie była Weronika. Ludzie lgnęli do niej natychmiast: Mia, Casey, Bobby, każdy, kto ją poznał. Po prostu nie sposób było jej nie lubić. Na wszystkich rzucała czar. Jeszcze tylko Ashley jej nie poznała, ale zaaranżowały spotkanie w najbliższy weekend.
Melanie podniosła słuchawkę.
– Witaj, przyjaciółko. Co słychać?
– To ja powinnam zapytać ciebie. Co to za historia z szukaniem kłopotów?
– Nie zwracaj uwagi na gadanie Bobby’ego. Ten facet nie zauważyłby, że dzieje się coś podejrzanego, nawet gdyby ktoś wygryzł mu dziurę w tyłku. – Melanie posłała partnerowi jadowity uśmieszek.
Bobby machnął ręką i wrócił do studiowania wykazu telefonów z ostatniej nocy.
– Czytałaś poranną gazetę? – Melanie wróciła do rozmowy.
– Nie miałam czasu. Co znalazłaś?
– Jim McMillian nie żyje.
– Wiem. Wczoraj powiedział mi o tym Sam. – Sam Hale był oskarżycielem publicznym w sprawie przeciwko McMillianowi. – Znajomy z FBI zadzwonił do niego, jak tylko otrzymał tę wiadomość. Co to ma wspólnego z twoim poszukaniem kłopotów? – dociekała Weronika.
Melanie zaczęła opowiadać o przyczynach zgonu McMilliana, o tym, że jej ojciec umarł w ten sam sposób, o rozmowie z ordynatorem kardiologii z Mecklenburg General Hospital i lekarzem sądowym.
Weronika milczała przez chwilę, ważąc w myślach te informacje.
– Dziwne – powiedziała wreszcie. – Co zamierzasz zrobić?
– A co mogę zrobić? Mieć uszy i oczy szeroko otwarte. Trochę powęszyć.
Weronika poparła pomysł i zmieniła temat.
– Przepraszam, że nie dzwoniłam wcześniej, ale miałam naprawdę ciężką sprawę. Ojciec tego szczeniaka wynajął najlepszych prawników i musiałam się nieźle namęczyć.
– I jak?
– Przysięgli właśnie się naradzają, ale chyba przygwoździłam smarkacza. Stało się tak dzięki dziewczynie, która zgodziła się zeznawać. Amator brutalnego dymania panienek już mi się nie wywinie. Pieniądze tatusia niewiele mu pomogą.
– Wygrałaś.
– Nie ja – sprostowała Weronika. – Wygrały dziewczyny, które skrzywdził. I te, które mógł jeszcze skrzywdzić. Poczekaj moment. – Weronika zamieniła z kimś kilka słów, po czym jej głos znowu zabrzmiał w słuchawce. – Zaraz muszę kończyć, ale chciałam się dowiedzieć, jak twoje pierwsze spotkanie z adwokatem.
– Nawet nie pytaj.
– Aż tak źle?
– Gorzej niż źle. Cały weekend to wpadałam w depresję, to się wściekałam, i tak na przemian.
Melanie zreferowała przyjaciółce pokrótce przebieg rozmowy.
– A to sukinsyn. Tacy jak on psują tylko dobre imię prawników.
– Właśnie. – Melanie próbowała wykrzesać z siebie słuszne oburzenie i gniew, ale nie czuła nic poza znużeniem. – Nie wiem, co robić. Nie stać mnie na adwokata, który mógłby zmierzyć się z pełnomocnikiem Stana.
– Owszem, stać cię.
– Słucham?
– Znam niesamowitą babę w Columbii. Prawdziwa petarda. Świetna prawniczka i dusza człowiek. Specjalizuje się w prawie rodzinnym. Zadzwonię do niej, jeśli chcesz, i zapytam, czy wzięłaby twoją sprawę. Ma wobec mnie całkiem spory dług wdzięczności.
– Sprawisz cud. Nie wiem tylko, jak się jej wypłacę. Jestem tylko gliną, pamiętasz?
– Ty się martw, żeby Stan nie zabrał ci opieki nad synem, a ja zajmę się resztą.
– Ale…
– Żadnych ale – odparła Weronika stanowczym tonem. – Zaufaj mi. Kończę i już do niej dzwonię.
Melanie poczuła ucisk w gardle.
– Jak ja ci się odwdzięczę, Weroniko?
– Odwdzięczysz? Nie żartuj. Lubię pomagać ludziom, którzy są mi drodzy. Uważam to za swoją życiową misję.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY


Melanie gwałtownie usiadła na łóżku. Spojrzała na budzik, była za dwadzieścia czwarta. Przechyliła głowę i zaczęła nasłuchiwać, zastanawiając się, co też mogło ją obudzić. Wokół panowała tak głęboka cisza, że słyszała aparat dotleniający wodę w akwarium w pokoju Caseya.
Nadal zaniepokojona, wyjęła pistolet z szuflady stojącej koło łóżka komódki i postanowiła obejść cały dom. Najpierw zajrzała do synka. Chłopiec spał w tej samej pozycji, w jakiej wieczorem ułożyła go do snu. Sprawdziła drzwi wejściowe i okna we wszystkich pomieszczeniach. Nie znalazła nic podejrzanego.
Więc co ją obudziło?
Wiedziała, że już nie uśnie. Postanowiła zrobić sobie kawę i przejrzeć poranną gazetę. Zaniosła pistolet do sypialni, wróciła do drzwi frontowych i wyjrzała przez szybę. Gazeta leżała już na ganku. Zabrała ją, po czym przeszła do kuchni, nastawiła ekspres, usiadła na wysokim stołku przy blacie śniadaniowym i czekając, aż kawa się zaparzy, od niechcenia zaczęła przesuwać wzrokiem po nagłówkach na pierwszej stronie. Nagle zatrzymała spojrzenie w jednym punkcie, wracając myślami do wiadomości z poprzedniego dnia.
Nagły zgon oskarżonego o gwałt Jima McMiłliana.
Nagły zgon Thomasa Weissa. Kochanka nie zdążyła wytoczyć mu sprawy.
Do Melanie wracały fragmenty niedawnych rozmów, różne oderwane zdania. Zmarszczyła brwi. Jak to Bobby powiedział? „Dziwny zbieg okoliczności”. A Weronika, kiedy usłyszała od Melanie o śmierci Thomasa Weissa, jak zareagowała? „Los potrafi pisać niezwykłe scenariusze”.
Wyprostowała się i podniosła dłoń do ust. Już wiedziała, co ją obudziło, co nie dawało jej spokoju. To nie jakiś hałas dochodzący z dworu, ale wewnętrzny alarm wyrwał ją ze snu. Do jej świadomości przedarła się pewna myśl, która już od jakiegoś czasu dobijała się na powierzchnię. Nie chodziło o zbieżność między śmiercią Jima McMilliana i jej ojca, ale o następujące po sobie niedawne zgony trzech mężczyzn, którzy byli podejrzani o znęcanie się nad kobietami.
Trzech? Melanie potarła czoło. Dlaczego pomyślała o trzech?
Nagle przypomniała sobie. Prostytutka, którą przesłuchiwała w FBI. Co ona powiedziała o swoim niebezpiecznym kliencie? „Skurwiel nie żyje. Załatwiła to za was matka natura. I los”.
Znowu los.
Melanie sięgnęła po dzbanek z kawą. W głowie czuła kompletny zamęt. Napełniła kubek, ale nie podniosła go do ust. Czy istniał jakiś związek między tymi trzema zgonami? Bogaty przedsiębiorca, restaurator na dorobku i anonimowy klient ulicznych dziwek…
Co mogło łączyć trzech tak różnych mężczyzn?
Wszyscy byli podejrzani o znęcanie się nad kobietami.
I wszyscy zmarli.
– Mamusiu?
Melanie drgnęła i odwróciła się gwałtownie w stronę drzwi. W progu stał Casey. Jedną rączką przecierał oczy, a drugą tulił do piersi ukochanego pluszowego królika.
Zsunęła się ze stołka i podeszła do synka.
– Co tu robisz, skarbie? Jeszcze noc.
– Miałem zły sen. Ktoś cię zabrał i nie mogłem cię nigdzie znaleźć.
Przygarnęła małego do siebie, a on wtulił główkę w jej ramię.
– Nie bój się. Nikt mnie nie zabierze – powiedziała cicho i natychmiast pomyślała o Stanie i sprawie, którą zamierzał jej wytoczyć. Mocniej objęła Caseya.
– Chodź, kochanie, zaprowadzę cię z powrotem do łóżka. Położę się razem z tobą.
Melanie nie miała już czasu zastanawiać się nad śmiercią Thomasa Weissa i Jima McMilliana, bo natychmiast po przyjściu do pracy musiała przejrzeć najnowszy wykaz telefonów z gorącej linii Andersena: dwie strony nic niewnoszących do sprawy, prowadzących donikąd „tropów”, które musiała sprawdzić.
Czysta strata czasu.
Powinna być zadowolona, pocieszała się w duchu, że nie ma więcej zgłoszeń. Zaledwie kilkanaście. Zaraz po tym, jak Cleve Andersen wyznaczył nagrodę w wysokości stu tysięcy dolarów, telefon dosłownie się urywał, ale teraz, po trzech tygodniach, niewydarzeni informatorzy szczęśliwie stracili zapał.
A jednak Melanie nie była zadowolona. Ogarniało ją zniechęcenie i poczucie beznadziejności. Powinna zająć się sprawdzaniem swojej teorii, zamiast ślęczeć nad idiotycznymi wykazami. Kiedy wreszcie uporała się z nimi, sięgnęła po słuchawkę telefonu i wystukała numer lekarza sądowego.
– Cześć, Frank. Tu Melanie May z policji miejskiej. Rozmawialiśmy wczoraj o śmierci Jima McMilliana.
– Pamiętam, May. W czym mogę ci pomóc?
– Chciałam ci zadać tylko jedno pytanie. Czy, twoim zdaniem, McMillian mógł zostać zamordowany?
Lekarz milczał długą chwilę.
– Według mojego rozpoznania zgon nastąpił z przyczyn naturalnych. Czy wiesz o czymś, o czym ja nie wiem?
– Nie, nie – zapewniła szybko. Nie chciała za żadne skarby, żeby Frank zadzwonił do FBI z informacją, że Melanie May usiłuje węszyć w sprawie, którą kiedyś prowadziła policja w Charlotte. – Źle się wyraziłam. Chciałam po prostu wiedzieć, czy można w ten sposób kogoś zamordować?
– Tak, to możliwe, chociaż w przypadku McMilliana nie doszukałem się niczego, co mogłoby wskazywać na zbrodnię. Digitalinę uzyskuje się z naparstnicy. Gdyby McMillian został otruty, znalazłbym ślady naparstnicy w treści żołądka, tymczasem nic takiego tam nie było.
– Jeśli zażywał digitalinę na serce, czy ktoś mógł podać mu zwiększoną dawkę, która w efekcie spowodowała zawał? W takim wypadku sekcja nic by nie wykazała, poza obecnością we krwi lekarstwa, które miało regulować pracę serca.
Frank odchrząknął. Rozmowa zaczynała go irytować.
– Masz jakieś podstawy przypuszczać, że McMillian został otruty? Uczepiłaś się tej sprawy tylko dlatego, że twój ojciec umarł podobnie. Czy ktoś groził McMillianowi? Czy jego żona wykupiła ostatnio drogą polisę na życie? Czy miał jakichś wrogów, którzy chcieliby się go pozbyć, w dodatku w tak wyrafinowany sposób?
– Nie… To znaczy, nie wiem. Niemniej zbieżność między…
Przerwał jej szorstko.
– Oglądasz zbyt wiele filmów sensacyjnych, May. Śmierć zawsze kryje w sobie zagadki, których nie umiemy rozwiązać. Ludzki organizm to nie prosta maszynka, którą można rozebrać na części i zobaczyć, co i jak, tylko coś cholernie skomplikowanego i nie do końca rozpoznanego. Bywa, że nie jesteśmy w stanie określić z całkowitą pewnością, dlaczego nagle przestaje funkcjonować. Jeśli nie masz żadnych konkretnych argumentów, to nie wiem, z jakich powodów miałbym rewidować swoje orzeczenie w sprawie zgonu McMilliana. Pozwolisz, że cię pożegnam. Melanie nie miała argumentów i zrezygnowana odłożyła słuchawkę.
– Co się tak na mnie gapisz? – napadła na Bobby’ego, który przyglądał się jej z niewyraźną miną. – Sprawdzam swoje hipotezy.
– Zwariowałaś? Wiesz, co ryzykujesz? Wystarczy jeden telefon od Franka Connella i wylecisz stąd na zbity pysk.
– Wiem. Będziesz mnie krył? – Przerzuciła notatki z poprzedniego dnia, znalazła to, czego szukała, i wstała zza biurka. – Gdyby szef o mnie pytał, powiedz, że poszłam szukać prostytutki, którą przesłuchiwałam.
Melanie podejrzewała, że Sugar podała fałszywy adres, tym bardziej że wskazany przez nią blok znajdował się w jednej z ładniejszych dzielnic Charlotte, z dala od ulicy, na której dwa dni wcześniej policja zgarnęła dziewczyny, za to w sąsiedztwie osiedla, gdzie mieszkała Ashley.
Drzwi otworzyła jakaś kobieta. Melanie przez sekundę była pewna, że miała rację. Pachnąca jeszcze kąpielą właścicielka mieszkania w niczym nie przypominała zniszczonej dziwki z pokoju przesłuchań w FBI.
Zdradziły ją oczy, w których zabłysła jakaś iskierka. Najwyraźniej Melanie trafiła pod właściwy adres.
– Sugar? – upewniła się jeszcze.
Kobieta odwróciła głowę. Z salonu dochodziły charakterystyczne odgłosy telewizyjnej kreskówki.
– Kathy – sprostowała. – Kathy Cook. Co cię sprowadza?
– Musze zadać ci kilka pytań.
– Mówiłam ci już, nie znam tego faceta. Chciała zatrzasnąć drzwi, ale Melanie nie dała za wygraną.
– Nie chodzi mi o niego, tylko o tego, który cię pobił.
Na twarzy Kathy odmalowało się zdziwienie.
– Samson? A on ci do czego?
– Co miałaś na myśli, mówiąc, że matka natura i los załatwiły sprawę za nas?
Kathy ponownie zerknęła w stronę salonu.
– Mój dzieciak tam siedzi. Nie chcę żadnych kłopotów z glinami…
– Nie zamierzam przysparzać ci kłopotów. Powiedz mi, jak umarł. To bardzo ważne.
– Zaćpał się na śmierć. OK.? Teraz już sobie pójdziesz?
– Przedawkował – powtórzyła Melanie z nutą zawodu w głosie. To pasowało do Kathy. Alfonsi, różne męty, nocne ptaki, wszyscy brali narkotyki.
– Ja jestem czysta – oznajmiła Kathy na wszelki wypadek. – Nie dotykam tego gówna. Muszę utrzymać siebie i dzieciaka.
Melanie już wiele razy słyszała podobne zapewnienia, często składane przez ludzi tak naszprycowanych, że nie mogli ustać na własnych nogach. Tym razem jednak uwierzyła. Widziała w oczach Kathy upór i determinację, których nie dostrzegła w czasie przesłuchania.
– Był uzależniony? – zapytała. – Poznałaś go na ulicy?
Kathy pokręciła głową.
– Wtedy nie pracowałam jeszcze na ulicy, tylko miałam prawdziwą robotę. Dobrze płacili. Zapewniali żłobek dla dzieciaka, różne dodatki. Tak się spiknęliśmy. Jego biuro było po drugiej stronie ulicy. Miał wykształcenie, fach w ręku. – Parsknęła ze wzgardą. – Jak poznałam Samsona Golda, myślałam, że samego Pana Boga chwyciłam za nogi.
– Kiedy zaczął cię bić?
– Na początku to nie. Był… inny niż reszta. Ale jak wprowadził się do mnie, to mu się odmieniło. Zaczął ostro brać kokę, a jak przyćpał, to mu odbijało. Robił się z niego łajdak. No i stracił pracę, mnie też wyrzucili, bo ciągle do mnie przyłaził i wydzwaniał. – Na twarzy Kathy odmalowała się zaciętość. – Poszłam na policję. Cholera wie po co. Jeden z gliniarzy rozpoznał mnie i kazali mi zabierać tyłek. Nie kiwnęli palcem. Jak pracujesz na ulicy, jesteś kurwą, nie liczysz się.
Z salonu doszedł dziecięcy śmiech. Melanie pomyślała o Caseyu i serce się jej ścisnęło.
– Co było dalej?
– Wtrącił się los albo mój anioł stróż. Sam skręcił gdzieś prawdziwy dynamit… wiesz, hera zmieszana z koką. Czyściutki materiał, bardzo niebezpieczny. Można zdrowo przyładować. No i przyładował złoty strzał. Wiesz, co to znaczy? Koniec, kaput. – Kathy ściągnęła brwi. – Do dziś nie wiem, skąd to wziął. Żaden dealer nie sprzedałby czegoś takiego, rozumiesz? Nie pomyliłby się. Na ulicy w życiu nie kupisz czystego materiału. Jedna działka musiałaby kosztować tyle, co osiem zwykłych. Gdyby mój wiedział, co przyniósł, nie tknąłby proszku. Był pieprznięty, ale nie był durniem.
Melanie z trudem mogła opanować podniecenie. A więc jednak trzech. Trzech mężczyzn, którzy umarli w podejrzanych okolicznościach.
– Mamusiu, kto przyszedł?
Kathy obejrzała się przez ramię.
– Znajoma, kochanie. Oglądaj swoje kreskówki. Zaraz do ciebie przyjdę. – Zwróciła się do Melanie: – Nie mam czasu.
– Rozumiem. Dzięki. – Dotknęła lekko jej ramienia. – Nie zasługujesz na takie życie i na takie traktowanie. Jeśli będziesz potrzebowała pomocy odezwij się do mnie. Zrobię dla ciebie, co tylko będę mogła. Obiecuję.
Kathy skinęła głową, ale na jej twarzy malowała się nieufność. Melanie czuła, że dziewczyna nie zaznała w życiu zbyt wiele ludzkiej serdeczności i bezinteresowności:
– Nie musisz się o mnie martwić – oznajmiła szorstko. – Jakoś sobie radzę. Wychodzę z dołka. Mam widoki na dobrą robotę, z przedszkolem. Wcześniej bym się wykaraskała, ale musiałam zdobyć kasę na to mieszkanie. Chciałam, żeby dzieciak poszedł do dobrej szkoły, w dobrej dzielnicy. Niech ma porządnych kolegów, z porządnych rodzin. Nie chcę, żeby wyrósł z niego ktoś taki jak… – Urwała w pół słowa, jakby nagle sobie przypomniała, że rozmawia z. wrogiem, z kimś, kto stoi po drugiej stronie dzielącej świat barykady. – Muszę zająć się małym – burknęła.
– Ostatnie pytanie. Możesz mi powiedzieć, kiedy umarł Samson?
Kathy zastanawiała się chwilę, widać obliczała w myślach, ile czasu minęło od śmierci jej przyjaciela.
– Cztery miesiące temu. Tak, cztery miesiące. Przed Dniem Dziękczynienia. I powiem ci, że jest za co dziękować.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY


Melanie wjechała jeepem na parking przed budynkiem policji w Whistlestop. W głowie czuła jeszcze zamęt po tym, co usłyszała od Sugar. Wrzuciła luz i wyłączyła silnik.
Miała trzy trupy. Trzech mężczyzn, którzy znęcali się nad kobietami i uszli sprawiedliwości. Wszyscy trzej zmarli wskutek dziwnych przypadków losowych. Wszyscy byli, w pewnym sensie, ofiarami własnych słabości.
Raz jeszcze podsumowała w myślach znane fakty. Amator kokainy przedawkował mieszankę, której nie powinien był mieć w domu, a już na pewno jej zażywać. Chorego na serce zabija substancja, która miała chronić jego zdrowie. Alergik ginie we własnym samochodzie, próbując uniknąć śmiertelnych użądleń.
Jaki związek może istnieć między tymi trzema zgonami? Czyżby chodziło wyłącznie o niezwykłą zbieżność zdarzeń? A może – o boskie wyroki?
Melanie oparła się o zagłówek i zamknęła oczy, próbując uporządkować myśli. Nie mogła uwierzyć w przypadkową śmierć. Była prawie pewna, że ci trzej ludzie zostali zamordowani. Że zginęli z tej samej ręki.
Z tej samej ręki. Jeśli miała rację, w okolicach Charlotte grasował seryjny morderca, którego ofiarą padali amatorzy przemocy.
Pokręciła głową. Wiedziała, że nikt nie potraktuje serio jej przypuszczeń, bo brzmiały zbyt nieprawdopodobnie. A jednak musiało coś łączyć te trzy ofiary z mordercą. Obiecała sobie, że dotrze do prawdy.
Otworzyła drzwiczki akurat w tym samym momencie, kiedy z budynku wyszedł jej partner.
– Bobby! Musimy porozmawiać – zawołała do niego podniecona.
Bobby podszedł do samochodu.
– Nie wysiadaj. Mają podejrzanego w sprawie Andersen. Szef chce, żebyśmy byli przy pierwszym przesłuchaniu.
– Jedziemy. – Zatrzasnęła drzwi i przekręciła kluczyk w stacyjce. Kiedy Bobby wskoczył do środka, nacisnęła na gaz. – Co to za jeden?
– Nazywa się Jenkins. To on groził Joli tej nocy, kiedy została zamordowana. Kilka dni temu trafili na jego ślad. Barman go rozpoznał i zadzwonił od razu do FBI.
– Pojawił się w tym samym klubie? – Melanie pokręciła głową. – Albo facet jest niewinny, albo niedorozwinięty.
– Zajrzeli do komputerowych baz danych. Był wcześniej notowany: napad, pobicie. Nie dostał wyroku, ale wszystko wskazuje, że to porywczy chłoptaś. Po raz ostatni miał do czynienia z prawem, kiedy złamał komuś na łbie kij bilardowy. Melanie słuchała w milczeniu. Charakterystyka Jenkinsa zupełnie nie pasowała do profilu mordercy, który skonstruował Connor Parks. Chłopak zdawał się być przeciwieństwem eleganckiego i zamożnego przystojniaka z wizerunku nakreślonego przez Parksa.
– Uważają, że to on zabił? – zapytała z powątpiewaniem.
Bobby wzruszył ramionami.
– Dla mnie to dość oczywiste. Miał motyw. Był w klubie tamtej nocy i groził Joli.
– Zobaczymy – mruknęła Melanie, nadal nieprzekonana. – Ciekawe, co ma do powiedzenia na swoją obronę.
Resztę drogi przebyli w milczeniu. Przejechawszy przez zielone i zadbane śródmieście Charlotte, Melanie skręciła w South Davidson i zatrzymała się na Government Plaza przed budynkiem FBI.
– Kryłem cię – powiedział Bobby. – Musiałem łgać. Powiedziałem szefowi, że pojechałaś sprawdzić jakąś informację, która wypłynęła w ostatnich zgłoszeniach, i że spotkamy się dopiero tutaj. Na szczęście wróciłaś wcześniej.
Mel posłała przyjacielowi pełen wdzięczności uśmiech.
– Dzięki, partnerze. Jestem ci winna drinka.
– Powiesz mi, co jest grane?
– 
Pamiętasz ten artykuł we wczorajszej gazecie? O śmierci Jima McMilliana?
– Oczywiście.
– Dzisiaj w nocy nie mogłam spać. Wreszcie uświadomiłam sobie, co nie daje mi spokoju. Wydało mi się dziwne, że trzech damskich bokserów umiera niemal w tym samym czasie. Co więcej, wszyscy trzej giną zupełnie nieoczekiwanie za sprawą przypadku.
– Pogubiłem się. Jakich trzech bokserów? O kim mówisz?
Melanie wyłuszczyła całą sprawę w szczegółach, zaczynając od Thomasa Weissa, a kończąc na porannej rozmowie z Sugar. Otworzyła drzwi jeepa i spojrzała na swojego partnera.
– Trzech, Bobby – podsumowała. – Trzech bokserów, którzy wyzionęli ducha za sprawą tajemniczego zrządzenia losu.
Bobby zasępił się.
– Chcesz powiedzieć, że te zgony są ze sobą w jakiś sposób powiązane?
– To właśnie próbuję ci wyjaśnić, do jasnej cholery. – Odwróciła na moment wzrok. – Nie widzisz tego? Nie rozumiesz, że wnioski same się nasuwają?
– Nie wiem, Mel. Mam mówić szczerze? – Skinęła głową. – Moim zdaniem jest to bardzo naciągane. – Bobby z zafrasowaną miną podrapał się po brodzie. – Wyjaśnij mi, co niby miałoby łączyć tych trzech facetów?
– Wszyscy znęcali się nad kobietami i w taki czy inny sposób uszli sprawiedliwości. No i wszyscy umarli w niezwykłych okolicznościach.
– Tak, tak, ale poza tym nie mieli ze sobą nic wspólnego. Mieszkali i pracowali w zupełnie innych częściach miasta. Byli w różnym wieku, mieli różne wykształcenie. Pochodzili z różnych środowisk. Wszystko ich dzie…
– Wiem. – Melanie przerwała tę wyliczankę. – Moja teoria ma więcej dziur niż blok sera szwajcarskiego.
– Ejże. – Bobby podniósł ręce w geście kapitulacji. – Nie zabijaj posłańca. Jeśli uważasz, że ze mnie surowy sędzia, to poczekaj, co powie szef.
Wysiedli z wozu i ruszyli w kierunku wejścia do imponującego wieżowca ze szkła i betonu, w którym mieściły się biura FBI.
– Znowu próbujesz ratować mój tyłek? – zagadnęła Melanie.
– Ktoś musi. Nie chciałbym, żeby Greer cię wylał z roboty. Zdążyłem przyzwyczaić się do twojej obecności. Przy tobie człowiek nie może się nudzić.
– Dziękuję za komplement.
Kiedy weszli do holu ozdobionego freskami Franka Longa, owionął ich miły chłód klimatyzowanego wnętrza. Skierowali się ku windom. Melanie ogarnęła spojrzeniem prace artysty. Lubiła jego śmiałe, pełne rozmachu kompozycje, łączące elementy sztuki klasycznej i nowoczesnej.
– Nie mówię, że nie masz racji – ciągnął Bobby, wsiadając do kabiny. – Chcę tylko powiedzieć, że na razie nie kupuję twojej teorii. Spróbuj pokopać głębiej, zobacz, czy uda ci się coś znaleźć, i dopiero wtedy idź z tym do szefa.
– Poczekajcie!
Melanie zablokowała w ostatniej chwili zamykające się powoli drzwi i do windy wcisnął się Connor Parks z butelką szampana pod pachą. Uśmiechnął się szeroko.
– Cześć, Cukiereczku. Cześć”, Taggerty. Bobby stłumił chichot, a Melanie posłała Parksowi jadowite spojrzenie.
– Co tu robisz, Parks? Słyszałam, że Cleve Andersen dał ci solidnego kopa w tyłek. Odsunęli cię podobno od sprawy?
W kącikach ust Parksa pojawił się ledwie widoczny uśmieszek.
– Śmieszna historia, bo ja słyszałem to samo o tobie. Wygląda na to, że ktoś się ulitował i postanowił rzucić nam dzisiaj kość.
W duszy biednej Melanie antypatia do Parksa walczyła o lepsze z podziwem. Musiała przyznać, że jest niełatwym przeciwnikiem. Uniosła brew i wskazała ruchem głowy butelkę.
– Będziesz popijał kość, czy też świętował zamknięcie dochodzenia? A może po prostu nie lubisz pić w samotności?
Ostatnie słowa były ciosem poniżej pasa, z czego Melanie doskonale zdawała sobie sprawę. Chciała, żeby zabolały. I zabolały. Twarz Parksa na moment stężała. Winda stanęła i drzwi rozsunęły się z cichym szelestem. Wyszli na korytarz, gdzie stało już kilka osób, wśród nich Steve Rice. Na widok Parksa skinął ponaglająco w jego stronę.
Connor spojrzał na Melanie. Nie był już zły, tylko rozbawiony.
– To rekwizyt, Cukiereczku. Przyglądaj się, jak pracują duzi chłopcy, to może czegoś się nauczysz.
Już miał odejść, ale go zatrzymała, zbyt zaintrygowana, by wziąć sobie do serca przycinek, którym odpłacił jej za uwagę rzuconą w windzie.
– To ten sam gatunek szampana, który znaleźliśmy w pokoju Andersen.
– Widzisz? Jednak się uczysz.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI


– Spóźniłeś się – stwierdził Rice.
Connor spojrzał na zegarek.
– Biorąc pod uwagę, że zadzwoniłeś do mnie zaledwie dwadzieścia pięć minut temu, spodziewałem się innego powitania. Na przykład: „Dzięki, że pojawiłeś się tak szybko, Con”.
– Piłeś?
– Odpierdol się.
Rice zmrużył oczy.
– Piłeś?
– Nie, do cholery jasnej. Nie piłem. Od dwudziestu dwóch dni nie miałem kropli alkoholu w dziobie.
– I bardzo dobrze. Biorę udział w przesłuchaniu dla podniesienia temperatury, a ty jesteś tu w roli obserwatora. Chcę, żebyś zwracał uwagę na każdy gest, każde zająknięcie tego faceta. Notuj wszystko w pamięci. W notesie. Rób, co chcesz, ale nie spuszczaj z niego oka. Oni myślą, że złapali ptaszka.
– Jesteś pewien, że to dobry pomysł? Nie boisz się, że znowu zrobię skandal?
– Chcesz być przy przesłuchaniu czy nie?
– Cholera, pewnie, że chcę. – Connor podał Rice’owi butelkę. Jak zauważyła Melanie, była identyczna ze znalezioną w pokoju „Sweet Dreams Motel”.
– Masz resztę rekwizytów?
– Tak.
Jak na zawołanie podeszli Pete Harrison i Roger Stemmons.
– Cześć, chłopaki – przywitał ich Rice. – Zaczynajmy. Pora się dowiedzieć, czy zdołamy zapuszkować pana Jenkinsa.
W chwilę później Connor wszedł do niewielkiej salki, w której stał monitor połączony z kamerą umieszczoną w pokoju przesłuchań. Przy stole siedzieli już May i Taggerty, przedstawicielka prokuratora okręgowego i kilku policjantów z FBI.
Connor usadowił się koło Melanie, po czym spojrzał na ekran i na nieruchomą twarz podejrzanego. Jeden rzut oka upewnił go we wcześniejszym przekonaniu. Ted Jenkins nie był tym, kogo szukali. Nie pasował do profilu. Zmierzwione, ciemne, dawno niestrzyżone włosy, bawełniana koszulka z krótkimi rękawami, papieros za uchem – wszystko to zdawało się na kilometr krzyczeć o życiowej przegranej. Chłopak wyglądał na robotnika albo na lumpa i w niczym nie przypominał zamożnego japiszona, który mógłby zainteresować Joli.
Naprzeciwko podejrzanego zasiadł Rice i dwóch dochodzeniowców. Pete Harrison postawił na stole butelkę szampana, obok położył kilka teczek. Jenkins sprawiał wrażenie nieprzytomnego ze zdenerwowania, chociaż nie padło jeszcze żadne pytanie.
Connor nachylił się do Melanie.
– Zwróć uwagę, gdzie Harrison postawił butelkę. Z boku, tak że Jenkins widzi ją kątem oka. Jeśli jest winny, nie wytrzyma i będzie co chwilę na nią spoglądał.
– A te teczki?
– Atrapy. Opatrzone nazwiskiem Jenkinsa, ale wypełnione czystymi kartkami papieru. Mają wywołać wrażenie, że zebraliśmy ogromny materiał na jego temat.
Melanie to zaimponowało.
– Tak pracują duzi chłopcy z FBI?
– Zgadłaś. Metody opracowane przez agenta specjalnego Johna Douglasa z Zespołu Prowadzenia Dochodzeń w Quantico.
Słyszała oczywiście o Douglasie. Przez wielu uważany był za najlepszego w kraju specjalistę od profilingu i analizy sceny zbrodni.
– Może jednak czegoś się nauczę – powiedziała innym już tonem.
Po wstępnych formalnościach zaczęło się przesłuchanie. Connor zamilkł i utkwił nieruchome spojrzenie w ekranie monitora.
– Co jest grane z tymi bąbelkami? – Jenkins wskazał głową butelkę szampana.
– Pozwolisz, że ja będę zadawał pytania, Ted – osadził go z miejsca Harrison. – Gdzie byłeś przez ostatnie cztery tygodnie?
– Nigdzie. – Chłopak wytarł dłonie o spodnie. – Tak się tylko obijałem.
– Nigdzie? Tak się tylko obijałeś? – powtórzył Harrison.
– Aha. – Jenkins spojrzał niespokojnie na Stemmonsa, a potem na Rice’a. – Coś nie pasuje?
– Chcesz nam przez to powiedzieć, że się ukrywałeś, tak?
– Nie. – Podejrzany ponownie przeniósł wzrok na Harrisona.
– Dlaczego się do nas nie zgłosiłeś? – zapytał Stemmons.
– A niby dla… dlaczego miałem się zgłaszać?
Policjanci wymienili spojrzenia.
– Och, nie wiem. Może dlatego, że dziewczyna, do której uderzałeś i która cię spławiła…
– … dość ostro…
– … została zabita. Tej samej nocy.
– Nie mam z tym nic wspólnego.
– Ale groziłeś jej, prawda, Ted?
– N… nie.
– Mamy świadków. Powiedziałeś jej, że pożałuje. Zgadza się?
– Powiedziałem… Tak tylko gadałem, byle gadać. – Jenkins sprawiał wrażenie królika, na którego rzuciły się wilki.
Connor zmarszczył czoło. Chłopak w pierwszej chwili zainteresował się butelką, po czym przestał zwracać na nią uwagę.
– Może powinienem zażądać adwokata.
– Masz do tego prawo – przytaknął Harrison. – Jeśli uważasz, że jest ci potrzebny.
Jenkins wahał się przez moment, wreszcie pokręcił głową.
– Nie mam nic do ukrycia.
– Miło mi to słyszeć, Ted. – Harrison uśmiechnął się zachęcająco. – Wróćmy do tamtej nocy, podczas której zginęła Joli Andersen, i do waszej sprzeczki. Powiedziałeś, że Joli Andersen pożałuje. Jeśli nie chciałeś zrobić jej nic złego, dlaczego rzucałeś groźby, Ted?
– Byłem na nią zły.
– Zły? Świadkowie twierdzą, że wpadłeś w furię. Zrobiłeś się czerwony na twarzy i zacząłeś się jąkać.
– W porządku… Dopiekła mi… Wyśmiewała się ze mnie. Przy wszystkich. Ale ja nie… ja nigdy… nie zrobiłbym jej nic złego.
Przesłuchujący ponownie wymienili znaczące spojrzenia. Stemmons nachylił się ku Jenkinsowi.
– Rozumiem – powiedział łagodnie, jakby przemawiał do dziecka. – Ładna dziewczyna… Chciałeś ją poznać. Nie miała prawa wyzywać cię od frajerów. – Tu jeszcze bardziej zniżył głos. – Mnie też by poniosło. Próbowałbym zamknąć jej tę niewyparzoną buzię. Żeby wreszcie przestała gadać. To właśnie czułeś, Ted? Tak się wściekłeś, że przydusiłeś ją poduszką?
– Nie! Wnerwiła mnie, to powiedziałem, co powiedziałem. Takie gadanie. Żeby sobie nie myślała, bo mam swój honor. – Jenkins zwilżył usta końcem języka. – Prawda, chciałem, żeby się przymknęła. Powiedziałem, że… no, że pożałuje, no i sobie poszedłem.
– Ale później wróciłeś?
– Nie.
– Czekałeś na nią na parkingu.
– Nie. Więcej jej nie widziałem. Jak Boga kocham.
– Mamy zeznania świadka, który twierdzi coś przeciwnego. Podobno zaczepiłeś ją, kiedy szła do samochodu.
– Nieprawda!
– Mamy zeznania – powtórzył Stemmons.
Jenkins był bliski łez.
– Nie widziałem jej więcej.
– Byłeś ostatnią osobą, która widziała ją żywą.
– Nie! – Jenkins zerwał się z krzesła, drżąc na całym ciele. Był przerażony. – Chce adwokata. Po wyjściu z baru już jej nie widziałem. Nic więcej nie powiem, dopóki nie dostanę adwokata!
Po kilku minutach w salce, w której stał monitor, pojawili się Harrison, Stemmons i Rice.
– I jak?
Connor oderwał wzrok od ekranu. – To nie on.
– Skąd może pan to wiedzieć? – zapytała przedstawicielka prokuratora okręgowego.
– Bo to frajer. Dokładnie tak, jak nazwała go Joli. Lump. Popatrzcie na jego ubranie, na włosy. Jakim samochodem może jeździć? Rozklekotaną furgonetką? Chyba nie wierzy pan, że Joli Andersen pojechałaby z kimś takim do motelu?
Pani prokurator zesztywniała.
– Podobnie jak nie wierzę, że ofiara wybiera sobie mordercę.
– Zdziwiłaby się pani, jak częste są takie przypadki, ale ja mówię o czymś innym. Joli Andersen pojechała z mordercą z własnej nieprzymuszonej woli, to już ustaliliśmy. Chciała spędzić noc z tym człowiekiem, ale z całą pewnością nie był to Ted Jenkins.
– Mogli zainscenizować scenę w barze na użytek znajomych Joli, a potem spotkali się na parkingu – wtrącił Bobby Taggerty.
– Po co mieliby to robić? – zapytał Steve Rice. – Byli wolni i nie pracowali razem. Z tego co wiemy, nie znali się wcześniej. Nie mieli żadnych powodów, by urządzać maskaradę.
– To nie on – powtórzył Connor. – Na samym początku zapytał o butelkę szampana, ale potem zupełnie o niej zapomniał. Gdyby używał tej butelki, tak jak użył jej morderca, znęcając się nad Andersen, jej widok nie dawałby mu spokoju. Stanąłby mu na samo wspomnienie tamtej nocy.
Pani prokurator wydęła usta.
– Obrzydliwe.
– Owszem, obrzydliwe. Mówimy o człowieku, który brutalnie zamordował, a potem zgwałcił inną ludzką istotę i nadal chodzi bezkarnie po tym świecie. Czego się pani spodziewa? Sonetów Petrarki?
– Muszę zgodzić się z Parksem – poparł przyjaciela Rice. – Jenkins jest praworęczny. Jeśli praworęczny podejrzany odpowiadając na pytania patrzy w lewo, zazwyczaj mówi prawdę. Kiedy ucieka wzrokiem w prawo, kłamie. To empirycznie stwierdzona prawidłowość.
– Ted Jenkins nie zabił Joli Andersen – upierał się Connor.
– Szkoda, bo już zaczynałem się przyzwyczajać do tej myśli – westchnął markotnie Harrison.
– Chłopak miał motyw, jest notowany i robi wrażenie winnego.
– No to bawcie się dalej – sarknął Connor.
– W końcu nic nie macie do stracenia, poza pieniędzmi podatników i życiem tego patałacha.
– Parks. – W głosie Rice’a zabrzmiał ostrzegawczy ton.
Connor puścił upomnienia mimo uszu.
– Do roboty, chłopcy. Wmawiajcie sobie, że trafiliście na trop. Trzymajcie głowy niżej dupy, to wam oczy gównem zajdą.
– Możesz się mylić – zauważyła Melanie cicho. – Twój profil nie musi być prawdziwy.
– Nie mógłbym pomylić się aż tak, May. Nigdy.
Wyszedł z sali, wiedząc, że Steve wyjdzie zaraz za nim. I rzeczywiście.
– Nie mogłeś przynajmniej raz oszczędzić sobie popisów?
Connor wzruszył ramionami.
– Co mam powiedzieć? Jestem człowiekiem ułomnym, jak my wszyscy.
– Jesteś chamem – warknął Rice, kręcąc głową. – Utalentowanym chamem. Za dobrym na to, żeby siedzieć cały dzień w domu i gapić się w telewizor.
– To bardziej inspirujące zajęcie, niż ci się wydaje.
– Jak się czujesz? – zapytał agent specjalny Rice, zniżając głos.
– Dobrze. – Connor odwrócił wzrok. Raptem poczuł, że nie jest w stanie spojrzeć szefowi w oczy. Kłamał. Ostatni miesiąc był jednym niekończącym się koszmarem. Skazany na samotność, żył wyłącznie własnymi myślami, a nie mógł się nawet napić, by zapomnieć.
– Chcę, żebyś do nas wrócił. Jesteś potrzebny w Biurze.
– Ale?
– Ale odstawienie butelki nie wystarczy. Musisz dać z siebie wszystko, czyli ruszyć pełną parą.
– Nie masz wygórowanych wymagań. Steve uśmiechnął się kwaśno.
– Taki już ze mnie pazerny drań. Zadzwoń, to pogadamy.
Kiedy Rice wrócił do sali, Connor ruszył w stronę wind. Nie miał zamiaru dzwonić do Rice’a. Nie mógł przyjąć jego warunków. Wiedział doskonale, że dopóki nie rozwikła zagadki śmierci Suzi, nie będzie w stanie pracować, jak to Rice określił, „pełną parą”.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI


– Cześć, Ash. – Melanie uściskała siostrę na powitanie. – Jesteś pierwsza. Wchodź.
– A to niespodzianka. – Ashley skwitowała informację cierpkim uśmiechem. – Nie pamiętam, żeby Mia kiedykolwiek przyszła punktualnie.
Melanie zaśmiała się. Była w świetnym humorze. Cały tydzień czekała na to spotkanie.
– Masz rację, ale Weronika jest jeszcze gorsza. Można by pomyśleć, że jako prawniczka bardziej powinna cenić punktualność.
– Wreszcie poznam wspaniałą, tajemniczą pana prokurator.
– Nie taką znowu tajemniczą. Poznałabyś ją wcześniej, ale ciągle nie miałaś czasu.
– Nie przeczysz, że jest wspaniała? Wspanialsza niż cappuccino?
Melanie spojrzała na siostrę, zaskoczona kwaśnym tonem w jej głosie.
– Nie rozumiem.
Ashley pokręciła głową.
– Nieważne. Kiepski żart. Gdzie jest mój ukochany tygrys?
– Casey? U ojca. To weekend Stana. – Melanie wskazała w stronę kuchni. – Przygotowuję właśnie margaritę. Pomożesz mi?
Ashley ruszyła za siostrą. Na blacie kuchennym stała już taca z tortillami, w rondlu pyrkotała zupa fasolowa. Ash uniosła lekko brwi.
– Ależ przyjęcie.
– Chciałam, żeby było uroczyście. Jestem w świątecznym nastroju.
– Hmm. – Ashley skradła marchewkę i umoczyła ją w zupie. – Dlaczego?
– Musi być jakiś powód? – Wlała mrożoną lemoniadę do miksera, dodała tequilę i lód, nacisnęła przełącznik. W kuchni rozległ się cichy szum silniczka i odgłos kruszonych kostek lodu.
Kiedy koktajl nabrał właściwej konsystencji, wyłączyła mikser.
– Podaj mi szkło. Zobaczymy, czy margarita się udała. – Nalała siostrze, potem sobie. Ashley przyjęła kieliszek i upiła łyk.
– Pycha – pochwaliła.
– Co się działo, że byłaś ostatnio tak strasznie zajęta? – zagadnęła Melanie. – Nie widziałam cię od dwóch tygodni.
Ashley wzruszyła ramionami.
– Praca. Ciągle jestem w drodze. A zresztą, przyganiał kocioł garnkowi. Podejrzewam, że masz jeszcze mniej czasu niż ja.
Melanie spojrzała uważnie na siostrę. Znowu usłyszała w jej głosie ten sam kwaśny ton, tak jakby Ashley miała o coś pretensje. Zanim zdążyła ją zapytać, ta już zmieniła temat.
– Słyszałam, że Mia i Weronika często się ostatnio spotykają.
– Nic o tym nie wiem. Wybrały się dwa czy trzy razy na zakupy i na lunch.
– Interesujące.
Melanie tym razem nie zamierzała pozostawić uwagi bez komentarza. Westchnęła pod nosem. Jej siostrzyczka znowu miała swój zły dzień.
– Co chcesz powiedzieć?
– Pomyśl tylko. Małżeństwo Mii się rozpada, a ona co robi? Biega po sklepach i przesiaduje w knajpach z nową przyjaciółką.
– A ty wolałabyś, żeby siedziała w domu i dwadzieścia cztery godziny na dobę zalewała się łzami? Trzymam rękę na pulsie. Boyd ostatnio się uspokoił. – Krótka wizyta u szwagra odniosła skutek. – Mia albo desperuje, albo staje się wesołkowata. Zachowuje się dziwnie, ale to zrozumiałe, zważywszy, w jakiej sytuacji się znalazła. Nie sądzisz?
– Może masz rację. Moim zdaniem powinna zostawić tego fiuta, tyle tylko, że ona ma w nosie moje zdanie. – Ashley sięgnęła po tortillę. – Opowiedz mi jeszcze raz, jak poznałaś Weronikę.
Zadowolona, że nie musi rozmawiać o kłopotach małżeńskich Mii, Melanie zaczęła opowiadać o pierwszej rozmowie z Weroniką w czasie jej dyżuru w biurze prokuratora, o tym, jak wcześniej natykały się na siebie w kawiarni, wreszcie o spotkaniu w dodzio.
– Dziwne, że chodzicie akurat do tej samej kawiarni i trenujecie w tym samym dodzio. Charlotte to duże miasto.
– Nie takie znowu duże. Starbuck’s mieści się w samym centrum, dlatego obydwie tam zaglądamy, a pan Browne jest jednym z lepszym trenerów taekwondo w całym kraju.
Widząc podejrzliwą minę siostry, Melanie wybuchnęła śmiechem. Taka właśnie była Ashley: we wszystkim doszukiwała się ciemnych stron, spisków i nieczystych intencji.
– Polubisz ją – zapewniła Melanie, obejmując Ash. – Jestem tego pewna. Mia zaakceptowała ją od pierwszej chwili.
W kącikach ust Ashley pojawił się nieznaczny uśmieszek.
– Przekonamy się.
W kilka minut później pojawiły się równocześnie Mia i Weronika. Po powitaniach i prezentacji wszystkie cztery wyszły z drinkami w dłoniach na patio.
– Gdzie się ukrywałaś, Ash? – zagadnęła Mia, sadowiąc się w fotelu. – Stęskniłam się za tobą.
– Naprawdę? – Ashley zerknęła na Weronikę, a potem znów na siostrę. – Mój numer znajdziesz w książce telefonicznej.
– Okropna jesteś, Ash. – Mia, kręcąc głową, upiła łyk margarity. – Pewnie ten przystojny gliniarz, z którym ostatnio się spotykasz, nie wypuszczał cię z łóżka.
Ash spłoniła się jak pensjonarka.
– Od dawna już nie widuję się z nim, wiesz o tym doskonale.
– Wcale nie wiem, a jeśli ty znikasz na całe tygodnie…
– A ja się cieszę, że wreszcie poznałam trzecią siostrę – wtrąciła Weronika z ciepłym uśmiechem. – Mel i Mia opowiadały mi tyle o tobie, że mam takie wrażenie, jakbyśmy znały się od dawna.
– Teraz wreszcie wiem, dlaczego tak mnie piekły uszy.
– Uwielbiam margaritę. – Mia pociągnęła kolejny łyk trunku. – Mogłabym pić ją codziennie.
– Proponuję toast – oznajmiła Weronika. – Za przyjaźń i dobre drinki. Niech zawsze idą w parze.
Cała czwórka zaśmiała się i uniosła kieliszki. Pierwsze lody zostały przełamane, znikła początkowa sztywność. Popijały margaritę, żartowały, rozprawiały o pogodzie, wiosennej modzie i nowych filmach.
W pewnej chwili Weronika nachyliła się do Melanie.
– Mam dla ciebie dobrą wiadomość. Rozmawiałam z tą adwokatką, o której ci wspominałam kilka dni temu. Zgodziła się wziąć twoją sprawę.
– Naprawdę? – Melanie położyła dłoń na piersi. – Dzięki Bogu. Już się zaczynałam martwić. Pełnomocnik Stana wczoraj do mnie dzwonił i dopytywał się, kto będzie reprezentował moje interesy.
Weronika wyjęła z torebki wizytówkę i podała ją Melanie.
– Co więcej, powiedziała, żebyś nie martwiła się o honorarium. Godzi się na niewielkie, nie zamierza obedrzeć cię ze skóry.
– Ratujesz mi życie, Weroniko. Nie wiem, jak mam ci dziękować.
– O czym mówicie? – zaniepokoiła się Ashley.
– Masz jakieś kłopoty, Mel?
– Jak zwykłe chodzi o Stana. Kłopoty przez duże S.
– Wszyscy mężowie to sukinsyny – westchnęła Mia i zapatrzyła się w rozgwieżdżone niebo. – Człowiek może się rozwieść z takim, ale nigdy od niego nie ucieknie. – Zachichotała.
– Chyba że uroczy małżonek łaskawie wyzionie ducha.
Ashley spojrzała na siostrę jak na lekko stukniętą, po czym zwróciła się znowu do Melanie:
– Dlaczego ja o niczym nie wiem?
– Ależ wiesz. – Melanie sięgnęła po tortillę.
– Mówiłam ci o nieudanej rozmowie z tym dupkiem, który miał być moim adwokatem. Kiedy wspomniałam o tym Weronice, poleciła mi znajomą panią mecenas, która specjalizuje się w prawie rodzinnym. Zadzwoniła do niej i przedstawiła moją sprawę. – Melanie uśmiechnęła się do przyjaciółki. – Za co jestem jej bardzo wdzięczna.
Ashley zmierzyła Weronikę niezbyt przyjaznym spojrzeniem.
– Mogłam polecić ci kilku dobrych adwokatów, Mel – powiedziała z urazą.
Weronika nic nie rozumiała z tej rozmowy.
– Przepraszam, czy zrobiłam coś złego?
– Skądże – zapewniła ją Melanie. – Wyświadczyłaś mi ogromną przysługę. – Tu zwróciła się do siostry: – Nie traktuj pomocy w kategoriach współzawodnictwa.
– Głosuję za tym, żeby Weronika została jedną z trojaczek – obudziła się nagle Mia, zupełnie nieświadoma napięcia panującego przy stole.
– Trojaczki, jak sama nazwa wskazuje, są trzy, a nie cztery – prychnęła Ashley.
– To niech będą czworaczki, jeszcze lepiej. Barman, prosimy o następny dzbanek margarity! – zawołała Mia, nieco chwiejnie podnosząc się z fotela.
Melanie także wstała. Uważała, że Mia ma już dosyć, ale była jej wdzięczna za tę odrobinę zamieszania. Czasami zupełnie nie mogła pojąć zachowań Ashley. Z punktu nabrała antypatii do Weroniki, Bóg raczy wiedzieć dlaczego. Weronika należała wszak do tych osób, które wszyscy lubili.
Ashley natomiast wszystkich do siebie zrażała. Może na tym polegał problem.
– Idę napełnić dzbanek – oznajmiła Melanie.
– Pomogę ci – zaofiarowała się Weronika, sięgając po pusty koszyk. – Masz jeszcze tortille?
– Owszem, całą paczkę. Na tylnym siedzeniu w samochodzie. Przyniesiesz ją, Ash?
Ashley poszła po toftillę, Mia do toalety, Melanie i Weronika do kuchni.
– Przepraszam za Ashley. Nie wiem, co w nią wstąpiło – usprawiedliwiała się Melanie.
– Wygląda na to, że czuje się przeze mnie zagrożona, nie mam tylko pojęcia, dlaczego.
– Weronika zasępiła się.
Jednak Melanie dobrze wiedziała, o co chodzi. Ashley, przy całym swoim cynizmie i agresywnej cierpkości, w gruncie rzeczy była osobą bardzo niepewną siebie i przewrażliwioną. Uśmiechnięta, otwarta i zadowolona z życia Weronika nie miała podobnych problemów. Jeśli nękały ją jakieś kłopoty, potrafiła się z nimi uporać.
Tak, Melanie rozumiała Ashley, co nie znaczyło, że zamierza jej pobłażać i przymykać oczy na siostrzane humory.
– Dobrze, że możemy być przez moment same – szepnęła. – Chciałabym o czymś z tobą porozmawiać.
– O co chodzi?
– Pamiętasz, opowiadałam ci o śmierci Jima McMilliana?
– Pamiętam.
– Odkryłam coś… Tak przynajmniej myślę. Zależy mi na twojej opinii.
W oczach Weroniki pojawił się błysk zainteresowania.
– Mów.
– Zaczęłam trochę szperać i…
– Można się przyłączyć, czy będę wam przeszkadzać? – W drzwiach stała Ashley z paczką tortilli, którą znalazła w samochodzie. Melanie skinęła dłonią, by weszła. Skoro zamierzała wtajemniczyć Weronikę, równie dobrze mogła zapoznać siostrę ze swoją teorią. Tym bardziej że była to tylko wstępna i dość mglista teoria, wysnuta przez Mel zupełnie prywatnie, a nie służbowa tajemnica. Oczywiście gdyby jej przypuszczenia okazały sie trafne, sprawa natychmiast trafiłaby na pierwsze strony gazet.
– Nie będziesz przeszkadzać – uspokoiła Ashley. – Posłuchaj mojej teorii, potem powiesz mi, co o tym myślisz. Przysuń sobie stołek.
– Co tu się dzieje? – Teraz z kolei na progu kuchni pojawiła się Mia.
– Nasza siostrzyczka ma jakąś teorię i chce, żebyśmy jej wysłuchały. – W głosie Ashley nie było już śladu wcześniejszych fochów. – Domyślam się, że to jakaś ponura historia?
Melanie parsknęła śmiechem. Taką Ashley lubiła: ironiczną, zachowującą lekki dystans wobec świata, przenikliwą.
– Zdecydowanie ponura. Ashley zatarła ręce.
– Uwielbiam ponure historie. Mia usadowiła się na stołku.
– Możemy popijać, jak będziesz mówiła?
– Alkoholiczka.
– Stara zrzęda.
– Moje panie. – Melanie zastukała kilka razy łyżką w blat, chcąc uspokoić siostry. – Zanim zacznę, muszę was uprzedzić, że moja teoria jest genialna, więc wysilcie mózgi. – Wzięła głęboki oddech. – Doszłam do wniosku, że na terenie Charlotte i hrabstwa Mecklenburg grasuje seryjny morderca. On albo ona zabija mężczyzn, którzy znęcali się nad kobietami, używali wobec nich przemocy i gwałcili, a jednak uszli sprawiedliwości.
Weronika omal nie zakrztusiła się margaritą, Mia wypuściła z ręki puszkę lemoniady, Ashley gwizdnęła cicho i mruknęła:
– A niech cię, Batmanico.
W kuchni zaległa martwa cisza. Melanie omiotła spojrzeniem nieruchome twarze trzech kobiet.
– Skoro się uspokoiłyście, pozwólcie, że opowiem wam, jak doszłam do tego wniosku. Po pierwsze nie żyje trzech facetów, którzy wyróżnili się ciężką ręką wobec kobiet. Jim McMillian oskarżony o gwałt i przemoc. Adwokaci ratują mu tyłek, chociaż wszyscy wiedzą, że powinien dostać wyrok. W osiem miesięcy po procesie dziwnym zrządzeniem losu umiera. Następny, Thomas Weiss. Po raz pierwszy zetknęłam się z nazwiskiem tego przyjemniaczka, kiedy tak skatował swoją dziewczynę, że trafiła do szpitala. Poszłam do Weroniki, ale nie miałyśmy wystarczających dowodów, żeby postawić go w stan oskarżenia, więc sprawa uszła mu na sucho. W kilka dni później gość umiera…
– Dziwnym zrządzeniem losu – dodała Weronika, po czym opowiedziała o pszczołach, uczuleniu i wypadku samochodowym.
– A trzeci? – zapytała Mia z wypiekami na twarzy. – Kto to taki?
– Samson Gold. Narkoman, który regularnie znęcał się nad swoją przyjaciółką. Policja machnęła na to ręką, ale los nie pozostał obojętny. Facet jakimś cudem wszedł w posiadanie czystej hery zmieszanej z koką i nie przeżył.
Ashley zmarszczyła czoło.
– Gdzie go wykopałaś?
– Przepraszam?
– Jak się o nim dowiedziałaś? Sprawa McMilliana była nagłośniona przez media, z Weissem zetknęłaś się w pracy. Gdzie znalazłaś tego Golda? Czytając nekrologi?
Melanie pokręciła głową.
– Nieważne. Istotne jest tylko to, że wszyscy trzej maltretowali kobiety i teraz nie żyją. Moim zdaniem to nie przypadek.
– Niesamowite. – Mia zsunęła się ze stołka i sięgnęła po pudełko z tortillami. – Jak w kinie.
– Rozcięła taśmę klejącą paznokciem i otworzyła pudełko. – Co masz zamiar zrobić?
– Nie wiem. – Melanie spojrzała na Weronikę.
– Masz jakiś pomysł?
Pani prokurator zamyśliła się.
– Interesująca teoria. Sensacyjna, jeśli okaże się, że masz rację. Znalazłaś jakiś trop, który łączyłby tych trzech mężczyzn?
– Sprawdziłam szczegóły dotyczące ich zgonów w biurze koronera i przejrzałam raporty policyjne, ale dotąd nie natrafiłam na żaden punkt zaczepienia – przyznała Melanie. – Wiem jednak, że mam rację. Czuję to w kościach.
– Na twoim miejscu byłabym bardzo ostrożna – powiedziała Weronika. – Dobrze wiem, co mówię. Widziałam już wiele niemal oczywistych spraw, które skończyły się niczym, i wielu naprawdę dobrych gliniarzy, którzy przejechali się na braku dowodów. W dodatku nie pracujesz w FBI, co działa na twoją niekorzyść. Zdajesz sobie sprawę równie dobrze jak ja, że nikt nie potraktuje cię poważnie.
Weronika, niestety, miała rację.
– Uważasz, że powinnam to zostawić?
– Potrafisz?
– Nie potrafię. Nie mogłabym spać spokojnie.
– A dlaczego nie? – Mia podniosła kieliszek. – Fajny gość! Daje draniom popalić. Odczep się od niego.
Zaszokowana Melanie spojrzała na siostrę.
– Nie mówisz chyba poważnie?
– A jakże, mówi – odezwała się Ashley. – Dlaczego by nie?
– No właśnie, dlaczego by nie? – Mia mówiła już mocno bełkotliwie. – Nie wyrywaj się tak, siostrzyczko. Zostaw faceta w spokoju, może dobierze się do Boyda i Stana.
Melanie zmarszczyła czoło. – Upiłaś się, Mia.
Jakby na potwierdzenie tych słów, Mia zachwiała się i chwyciła krawędzi blatu.
– Czy muszę być pijana, żeby życzyć mojemu mężowi śmierci? Nienawidzę tego sukinsyna.
– Mia. – Melanie przemawiała do siostry spokojnie i cierpliwie. – Rozumiem, co czujesz. Przeżywasz trudny okres, ale morderstwo zawsze jest złem. Nie mów podobnych rzeczy nawet żartem.
– Nie sądzę, żeby Mia żartowała – powiedziała Ashley.
– Nienawidzisz Stana tak samo jak ja Boyda – ciągnęła Mia. – Chce zabrać ci Caseya. Spieprzył ci życie. Powiesz mi może, że nie czujesz do niego nienawiści?
– Owszem, bywają momenty, kiedy go nienawidzę. Czasami życzę mu, żeby po prostu zniknął z powierzchni ziemi. Ale dam sobie z nim radę. Muszę. Nie zamierzam liczyć na to, że sprzątnie go jakiś psychol.
– A ja nie daję sobie rady, rozumiesz? – Mia zrobiła nieszczęśliwą minę. – Nie jestem taka silna jak ty.
– Nie to miałam na myśli. Chciałam tylko powiedzieć, że…
– Och, daj już spokój – przerwała siostrze Ashley. – Bądź uczciwa wobec siebie, Mel. Wiesz, ilu jest bezkarnych łajdaków, szczególnie takich, którzy znęcają się nad kobietami i dziećmi. Dla wymiaru sprawiedliwości takie rzeczy się nie liczą. Prawo chroni sukinsynów. Zobacz, co się stało z McMillianem. Był winny jak jasna cholera, ale prawnicy go wybronili. Wystarczy mieć kasę i być facetem, i można sobie bimbać z prawa. Zgadzam się z Mią. Niech wreszcie ktoś da draniom popalić.
Do rozmowy włączyła się Weronika.
– Jestem prawnikiem i kiedy widzę, jak niesprawiedliwy potrafi być system, nie potrafię się z tym pogodzić. Rozumiem, skąd bierze się wasza gorycz. – Przerwała na chwilę. – Pamiętajcie jednak, że prawo również nas chroni. Nikogo nie można osądzić i skazać bez przekonujących dowodów. Dlatego tak rzadko zapadają wyroki skazujące w sprawach dotyczących przemocy w domu i gwałtów, bo na ogół wszystko rozgrywa się w czterech ścianach i bez świadków. I tak powinno być, ponieważ prawo musi bronić niewinnych..
Ashley skwitowała te słowa prychnięciem.
– Rzygać mi się chce, kiedy słucham takiego gadania. Prawda wygląda tak, że liczą się zeznania: słowo mężczyzny przeciwko słowu kobiety czy dziecka. Jak ci się wydaje, komu przysięgli chętniej dadzą wiarę?
– Chyba sama nie wierzysz w to, co mówisz? – zapytała zdumiona Melanie.
– Co za jednomyślność! – sarknęła Ashley, spoglądając na siostrę i jej przyjaciółkę. – Może to wy powinnyście być bliźniaczkami.
Melanie zesztywniała.
– A czego po nas oczekiwałaś, Ash? Obydwie służymy prawu i porządkowi, natomiast ty i Mia opowiadacie się za samosądami. Chciałybyście, żeby ludzie sami wymierzali sprawiedliwość. Przypominam jednak, że to już było i nikt rozsądny nie zamierza wystawiać pomników Charlesowi Lynchowi.
– A szkoda – rzuciła. Ashley zapalczywie. – Są dranie, którzy nie zasługują na to, by żyć. Chociażby nasz ojciec, daleko nie szukając. – Spojrzała na Mię, potem znowu na Melanie. – Nigdy się nie zastanawiałaś, jak inaczej wyglądałoby nasze dzieciństwo bez niego? Jak inaczej wszystko mogłoby się potoczyć, gdybyśmy miały normalnego ojca, zamiast tego bydlaka? Nigdy nie przyszło ci do głowy, że do tej pory nie jesteśmy w stanie uwolnić się od koszmaru, który nam zafundował?
Melanie podniosła dłoń.
– Nie zaczynaj znowu, Ash. Proszę. Ashley zignorowała napomnienie.
– Powinien był trafić za kratki za to, co robił. Za znęcanie się nad Mią. Ale on nie poniósł żadnej kary. Kroczył po mieście z podniesioną głową, uchodził za uosobienie uczciwości, za wzorowego tatusia. Kutas.
– Zżera cię nienawiść – wtrąciła Weronika cichym głosem. – Nie cofniesz czasu, bo on idzie tylko do przodu. Wiem z doświadczenia, że…
– Nic o mnie nie wiesz! – Ashley aż trzęsła się z wściekłości. – Nigdy nie byłaś na moim miejscu. Nie należysz do naszej rodziny, chociaż Mia bardzo by tego chciała. Jesteś dla mnie nikim, rozumiesz? Nikim! Nie próbuj mi mówić, co powinnam robić, co mam myśleć, co odczuwać. Odczep się ode mnie!
– Ona ma rację, Ash. – Melanie wyciągnęła dłoń do siostry. – Nienawiść cię niszczy, zatruwa ci duszę.
Ashley przez chwilę patrzyła na wyciągniętą rękę, jakby nie rozumiała znaczenia gestu, potem podniosła wzrok i utkwiła spojrzenie w twarzy Melanie.
– Jesteście po jej stronie? – zapytała łamiącym się głosem. – Straciłam was?
Melanie pokręciła głową.
– Nie straciłaś nas jesteś naszą siostrą. Nikt nie zajmie twojego miejsca. Kochamy cię i…
– Gówno prawda! – krzyknęła, chwytając leżącą na blacie kuchennym torebkę. Odwróciła się jeszcze w drzwiach. – Wszystko to jedno wielkie gówno.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY


Melanie od pierwszej chwili polubiła Pamelę Barrett, panią mecenas poleconą przez Weronikę. Uśmiechnięta, o mocnym uścisku dłoni, sprawiała wrażenie osoby na wskroś uczciwej, pewnej siebie i nad wyraz kompetentnej.
– Cieszę się, że wreszcie mogę cię poznać, Melanie – przywitała nową klientkę. – Wchodź, proszę.
Poprosiła sekretarkę, by nie łączyła żadnych rozmów, i zamknęła drzwi gabinetu.
– Siądźmy tutaj. – Wskazała na kącik z kanapą i fotelami. – Weronika opowiadała o tobie w samych superlatywach. Poinformowała mnie również, że znalazłaś się w wyjątkowo trudnej sytuacji.
W cudzych ustach brzmiało to jeszcze groźniej, niż Melanie sądziła, jednak potakująco skinęła głową.
– Dziękuję, że tak szybko znalazłaś dla mnie czas. Weronika ma rację, rzeczywiście nie wiem, gdzie powinnam szukać pomocy.
Pamela uśmiechnęła się.
– Rozumiem, co czujesz, i zapewniam cię, że trafiłaś pod właściwy adres. – Pokrótce opowiedziała o swoich dotychczasowych sukcesach. Sama była rozwódką i, podobnie jak Melanie, musiała walczyć z byłym mężem o przyznanie przez sąd opieki nad dziećmi. – Widzisz więc, że jestem po twojej stronie. Zrobię wszystko, żebyś nie straciła prawa do opieki nad synkiem. Weronika zdążyła wprowadzić mnie w sprawę, a teraz chciałabym wysłuchać twojej relacji. Zacznij, od czego chcesz.
Melanie opowiedziała, dlaczego zostawiła Stana, o tym, jak jej były mąż nieustannie ingerował w jej życie, o swoim lęku, że pewnego dnia zechce odebrać jej prawo do opieki nad Caseyem. Powtórzyła pierwszą rozmowę na temat procesu oraz przebieg nieudanego spotkania z Johnem Peoplesem.
Pamela od czasu do czasu kiwała głową, niektóre informacje zapisując w notesie. Kiedy Melanie zamilkła, przejrzała swoje notatki, po czym podniosła wzrok.
– Powiedz mi, jak wygląda typowy tydzień twój i Caseya – poprosiła.
Potem pytała o rozkład zajęć Stana o jego nową żonę, tryb życia, oraz o to, jakim jest ojcem. Chciała też wiedzieć, jak wyglądają kontakty Caseya z krewnymi ze strony ojca i matki.
W końcu zamknęła notes. Melanie wstrzymała oddech. Czuła, że Pamela jest po jej stronie, jeśli zapatrywałaby się chociaż w połowie tak pesymistycznie na sprawę jak poprzedni adwokat, nie byłoby żadnej nadziei.
– Przede wszystkim – zaczęła – muszę ci powiedzieć, że miałam okazję zetknąć się z Johnem Peoplesem. Moim zdaniem to kiepski adwokat, w dodatku mocno uprzedzony do kobiet, a tak naprawdę mizoginista. Zapomnij, co ci kładł do głowy. Znam też pełnomocnika twojego męża. Doskonały fachowiec, naprawdę sprytny i skuteczny.
– Stana stać na najlepszych adwokatów – powiedziała Melanie z goryczą.
Pamela nachyliła się ku niej. Na jej twarzy malowała się chęć walki, była gotowa zmierzyć się z godnym przeciwnikiem i pokonać go.
– Owszem, jego pełnomocnik jest dobry, ale ja nie jestem ani trochę gorsza. – Przerwała na moment, czekając, aż jej słowa wywrą odpowiednie wrażenie, po czym ciągnęła: – Biorąc pod uwagę wszystko, co od ciebie usłyszałam, nie widzę powodów, by sędzia miał przyznać opiekę Stanowi. Przeciwnie, wygląda na to, że zapewniasz Caseyowi znacznie lepsze warunki niż te, które mógłby zagwarantować mu ojciec. I nie przejmuj się jego gadaniem o pieniądzach, bowiem sędzia nie będzie się kierował argumentami finansowymi.
– A moja praca? Peoples mówił, że…
– Powiedziałam ci, zapomnij, co on ci naopowiadał. – Pamela zmieniła pozycję i założyła nogę na nogę. – Sędzia będzie rozmawiał z tobą, ze Stanem, jego żoną, z krewnymi obydwu stron.
Odpowiednio się do tego przygotujemy, ale chcę, żebyś zachowywała się naturalnie. Kochasz Caseya i to widać od pierwszej chwili. Sędzia też musi dostrzec, jak bardzo chłopiec jest z tobą zżyty, a także jak dobre ma kontakty z twoimi siostrami.
– Uśmiechnęła się. – Twój były mąż nie będzie miał żadnych szans, możesz mi wierzyć.
Melanie kamień spadł z serca.
– Dziękuję ci. Bardzo dziękuję.
– Na razie nie masz za co dziękować. – Pamela wstała na znak, że wizyta dobiegła końca. – Skontaktuję się z adwokatem twojego męża, by ustalić z nim szczegóły proceduralne. Odezwę się do ciebie za kilka dni.
Melanie raz jeszcze podziękowała i razem podeszły do drzwi. Pamela wyciągnęła dłoń.
– O nic się nie martw, Melanie. Jesteś w dobrych rękach.
– Wiem. – Mel zatrzymała się jeszcze w progu.
– Wygrałaś swoją sprawę o opiekę nad dziećmi, prawda? – zapytała.
– Tak.
– I na tym się skończyło?
Pamela doskonale rozumiała obawy swojej klientki. Nawet jeśli wygra, Stan nie zrezygnuje z walki i nadal będzie próbował dochodzić swoich praw.
– Wiem, że się niepokoisz, ale wierz mi, raz wydany wyrok trudno podważyć, chyba żeby w grę wchodziło znęcanie się nad dzieckiem. Twój były mąż ma w tej chwili jedyną szansę. I straci ją, ponieważ przegra.
– A jak było w twoim przypadku? Czy twój mąż zrezygnował po pierwszym wyroku? Łaskawie usunął się z pola widzenia?
– Owszem, można tak powiedzieć. Wkrótce po zapadnięciu orzeczenia przeprowadził się. Ja się nawet ucieszyłam, chociaż dzieci bardzo to przeżywały. Było mi przykro ze względu na nie, bo nie chciałam, żeby straciły kontakt z ojcem, ale on sam tak zdecydował.
Wychodząc, Melanie przypomniała sobie kłótnię z siostrami. Ona też nie chciałaby odizolować Gaseya od ojca, ale musiała szczerze przyznać, że poczułaby ogromną ulgę, gdyby Stan raz na zawsze zniknął z jej życia.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY


Melanie wyszła z kancelarii Pameli mocno podniesiona na duchu. Po raz pierwszy od chwili, kiedy Stan poinformował ją o swoich zamiarach, nabrała nadziei, że wszystko skończy się dobrze. Więcej, była pewna, że podczas sądowego starcia odniesie całkowite zwycięstwo.
Mniej więcej w połowie drogi odezwał się biper. Była to jakaś wiadomość z policji miejskiej. Natychmiast oddzwoniła do pracy z telefonu komórkowego. Odebrał Bobby.
– Cześć, partnerze. To ty dzwoniłeś?
– Gdzie jesteś, Mel?
– Jakieś dwadzieścia pięć minut drogi od Charlotte. Co się dzieje?
– Zamierzają przeprowadzić identyfikację, bo chcą się przekonać, czy świadkowie rozpoznają Jenkinsa. Mamy tam być.
– O której?
– O czwartej.
Zerknęła na zegarek. Cholera.
– Spotkamy się na miejscu.
Kiedy przyjechała do FBI, identyfikacja już się zaczęła. Trochę zdenerwowana Melanie stanęła koło Bobby’ego.
– Bardzo się spóźniłam?
– Nie, dopiero zaczęli. Poranna identyfikacja na podstawie zdjęć niewiele dała, dlatego nas tu ściągnęli.
Rozejrzała się po pokoju. Poza gliniarzami z FBI, Bobbym, panią prokurator, która śledziła pierwsze przesłuchanie i która miała być oskarżycielem w sprawie Jenkinsa, dostrzegła jakiegoś nieznanego mężczyznę, zapewne adwokata podejrzanego. Z niejakim rozczarowaniem stwierdziła, że Connor Parks nie przyszedł. Irytował ją, ale jego obecność zmuszała do myślenia, była wręcz inspirująca.
Tymczasem wywoływani z szeregu mężczyźni kolejno wychodzili przed szereg. Na polecenie Pete’a Harrisona odwracali się najpierw prawym profilem, a potem lewym. Jenkins stał jako trzeci w szeregu. Blady i spocony, wyglądał tak, jakby za chwilę miał zwymiotować.
– Przyjrzyj się uważnie, Gayle – zwrócił się Pete do świadka. – Czy rozpoznajesz mężczyznę, który tamtej feralnej nocy czekał na Joli Andersen na parkingu?
Kobieta długo się wahała.
– Nie… nie jestem pewna. Ja… – bąkała niewyraźnie.
– Nie musisz się spieszyć – wtrąciła pani prokurator. – Najpierw się upewnij się, a dopiero potem odpowiadaj.
Kobieta skinęła głową, wzięła głęboki oddech i wychyliła się lekko do przodu.
– Było ciemno… On… przypominał trochę numer trzeci. Miał podobne włosy… takie jakby ciemnawe… kręcone.
– Podobne? Takie jakby? – zapytał adwokat podejrzanego. – Miał takie włosy jak numer trzeci czy nie?
Gayle spojrzała na Harrisona, potem znowu w lustrzaną szybę.
– Takie same.
– Czy numer trzeci jest człowiekiem, którego widziała pani tamtej nocy?
Prokurator chrząknęła ostrzegawczo. Świadek nerwowo splatał i rozplatał dłonie.
– Nie chciałabym się pomylić. – To zrozumiałe.
Kobieta przygryzła wargę.
– Numer trzeci… czy mógłby raz jeszcze wyjść przed szereg?
Harrison wydał polecenie.
– To mógł być on – powiedziała po dłuższej chwili.
Dochodzeniowcy wymienili spojrzenia.
– Mógł? – zapytał Harrison.
– Mógł – przytaknęła. – Mówiłam już, że było ciemno, a ja spieszyłam się do samochodu.
– Rozumiem – wtrącił adwokat Jenkinsa ugodowym tonem. – W końcu było bardzo późno.
– Tak, bardzo późno. – W głosie kobiety zabrzmiała ulga.
– A pani tej nocy piła.
Gayle zerknęła niepewnie na policjantów.
– Trochę.
Melanie wiedziała już, że na takich zeznaniach nie sposób oprzeć oskarżenia.
– Dziękuję, że przyszłaś, Gayle – odezwała się prokurator. – Jesteśmy ci niezmiernie wdzięczni.
– To wszystko? – Kiedy pani prokurator skinęła głową, Gayle wstała. – Przykro mi… że nie mogłam więcej pomóc.
– Bardzo nam pomogłaś. Odprowadzę cię do wyjścia.
– Mówiłem wam, że zatrzymaliście niewłaściwego człowieka – powiedział adwokat Jenkinsa, gdy tylko zamknęły się drzwi za świadkiem.
– Dlaczego pan tak uważa? – zirytował się Stemmons. – Świadek właśnie potwierdził, że pański klient ma taką samą sylwetkę i kolor włosów jak mężczyzna, z którym widziano tamtej nocy Joli Andersen.
Adwokat uśmiechnął się pobłażliwie.
– Owszem. Tak jakby. Trochę podobne. Nie macie ani jednego dowodu, który wiązałby mojego klienta z morderstwem w „Sweet Dreams Motel”, choćby jednego odcisku palca. Nie ma co ukrywać, po prostu nie macie nic. – Ruszył ku drzwiom, ale w progu jeszcze się odwrócił. – Wycofajcie się albo w imieniu Jenkinsa wytoczę wam sprawę o naruszenie dóbr osobistych.
Kiedy drzwi się zatrzasnęły, Pete zaklął cicho.
– Ten łajdak jest na pewno winien.
W przeciwieństwie do Harrisona, Melanie nie miała tej pewności.
– Prawda jest taka, że nie mamy żadnych dowodów: odcisków palców, włosów, mikrośladów. Nie niepokoi was to?
– Niepokoi jak jasna cholera. Ale czuję w kościach, że ten sukinsyn ją zabił.
– W czasie przesłuchania był rzeczywiście przerażony – mruknął Bobby. – Dzisiaj też. Pocił się, jakby siedział w łaźni. Dziwię się, że dziewczynie nie wystarczyła jego mina, żeby go wskazać.
– Nie sądzisz, że to właśnie podważa wiarygodność jej zeznań? Wyglądał tak, jakby zabił, a ona w dalszym ciągu miała wątpliwości. Co będzie, jeśli w sądzie chłopak zacznie zachowywać się pewnie? Gayle gotowa się wycofać.
Harrison zaklął ponownie.
– Niech to diabli. Z tym facetem coś jest nie w porządku. Bardzo nie w porządku.
Melanie zgadzała się z tą opinią, jednak to wcale jeszcze nie oznaczało, by uwierzyła w winę Jenkinsa. Wciąż pamiętała o profilu mordercy skonstruowanym przez Parksa, a podejrzany był kimś zupełnie innym. Głęboko ufała inteligencji i fachowości Connora. To dziwne, ale ten antypatyczny gbur i cynik jawił się jej jako prawdziwy autorytet.
Podzieliła się swoimi wątpliwościami z Harrisonem i Stemmonsem.
– Pieprzę Parksa – oznajmił Stemmons, przemówiwszy pierwszy raz od chwili wyjścia adwokata. – Nie pofatygował się tutaj dzisiaj, prawda? Ten facet jest jak wrzód na dupie.
– Ale ma wyniki. – Melanie wpatrywała się w gliniarzy z FBI. – Jest jednym z najlepszych specjalistów od sporządzania profilu przestępcy. Okażemy się głupcami, jeśli zlekceważymy jego doświadczenie.
Ku zaskoczeniu Melanie, Pete się z nią zgodził.
– Co nie znaczy, że wypuścimy tego chłoptysia – zastrzegł się.
Wyszli na korytarz i wsiedli do czekającej już windy. Głęboko zamyślona Melanie stanęła koło Harrisona. Tak, to dobry moment, pomyślała.
– Zdaje się, że prowadziłeś dochodzenie w sprawie Jima McMilliana? – zagadnęła niby od niechcenia.
– Owszem. Dlaczego pytasz?
– Czytałeś, że nie żyje?
Pete uśmiechnął się.
– Dobrze mu tak.
– Ja nie żartuję. – Udała, że nie widzi ostrzegawczych spojrzeń Bobby’ego. – Zmarł w dziwnych okolicznościach.
– Co masz na myśli?
Wzruszyła ramionami z udaną nonszalancją.
– Wygląda na to, że został otruty lekarstwem, które miało mu pomóc zachować zdrowie. Umarł na atak serca spowodowany przedawkowaniem digitaliny.
– I co z tego? – Winda stanęła, drzwi się otworzyły. – Takie rzeczy się zdarzają. Rzadko, ale się zdarzają, prawda?
– Prawda. Tyle tylko, że inny damski bokser, którym musiałam się służbowo zainteresować, też niedawno umarł w równie dziwnych, delikatnie mówiąc, okolicznościach.
Harrison rzucił Melanie ostre spojrzenie.
– Uważasz, że te dwa zgony jakoś się łączą?
– Tego nie powiedziałam, tylko zwróciłam uwagę na zbieżność zdarzeń. Uczono mnie na akademii, że takie koincydencje należy sprawdzać, bo wcale nie muszą być przypadkowe. To wszystko. – Zerknęła na zegarek, jakby temat zbyt jej nie interesował. – Słyszałeś może o podobnych przypadkach?
– Jasne. – Harrison wykrzywił usta w ironicznym uśmieszku. – Tak już jest na tym świecie, że faceci umierają. I wcale nie dowiedziałem się tego na akademii.
– Chodźmy już. Mel – zaczął ponaglać Bobby. – Szef na nas czeka.
Melanie zdawała się nie słyszeć partnera.
– Prawdę mówiąc, zetknęłam się również z trzecim bardzo dziwnym zgonem, Pete. Facet nazywał się Samson Gold. Zmarł, wąchając coś, co miało być koką, a okazało się mieszanką koki i czyściutkiej hery.
– To rzeczywiście niezwykłe, że gość wykitował, bo przyćpał – zachichotał Harrison. – Powinnaś natychmiast zawiadomić FBI. – Poklepał Melanie po ramieniu. – Fantazja cię ponosi, May.
Melanie zesztywniała. Wiedziała, że nie zasłużyła sobie na takie pobłażliwe kpiny, ale była tylko szarą myszką z Whistlestop i cokolwiek by powiedziała, musiało wywoływać śmiech. Zaczęła ogarniać ją złość.
– Jesteś pewien? – zapytała zaczepnie. – Tak samo jak tego, że profil nakreślony przez Connora Parksa to bzdura i że to Jenkins zabił Joli Andersen? Skoroś taki mądry, dlaczego chłopak nie chce się przyznać?
Na policzkach Pete’a pojawiły się czerwone, ceglaste plamy.
– Zajmij się lepiej swoimi sprawami, zamiast wymyślać bajki, May – warknął.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Zapytaj szwagra.
Harrison chciał odejść, ale Melanie chwyciła go za rękę.
– Chcę usłyszeć od ciebie, o co chodzi. Mierzył ją przez chwilę złym spojrzeniem, wreszcie wycedził:
– Cała przyjemność po mojej stronie, pani porucznik May. Twój szwagier złożył nam wizytę. Skarżył się na ciebie, bo podobno mu groziłaś, i twierdzi, że ma na to wiarygodnych świadków.
No tak, publicznie powiedziała Boydowi, że jeśli jeszcze raz dotknie Mii, Melanie nie będzie odpowiadała za własne czyny. Zaklęła bezgłośnie, wściekła na samą siebie za brak opanowania.
– Zwykłe rodzinne nieporozumienie – powiedziała niedbałym tonem.
– Doktor Donaldson jest innego zdania. – Pete spojrzał na Bobby’ego. – Powinieneś pomyśleć o innym partnerze, chłopcze, bo May stanowi zagrożenie dla otoczenia. Gdy poniosą ją nerwy, gotowa zrobić komuś krzywdę.
Kiedy dochodzeniowcy z FBI odeszli, Melanie odwróciła się do Bobby’ego.
– On nie ma racji – parsknęła ze złością. – Nie wymyślam bajek, nie fantazjuję i nie opowiadam bzdur. Gdyby miał trochę oleju w…
– Uspokój się, Mel. Nie chcę tego słuchać.
Dopiero teraz zauważyła, że zazwyczaj pogodny Bobby jest naprawdę zdenerwowany. Rozmowa Melanie z Harrisonem wytrąciła go z równowagi, co więcej, było mu wstyd za partnerkę.
– Chciałam wykorzystać okazję – próbowała się usprawiedliwić. – Pomyślałam, że Harrison może…
– Co pomyślałaś? – przerwał jej Bobby. – Że padnie ci do stóp, pełen podziwu dla twojej niezwykłej przenikliwości? Że będzie cię błagał, byś pozwoliła mu wziąć udział w polowaniu na tajemniczego seryjnego mordercę? – Bobby odwrócił na moment głowę. – Następnym razem, kiedy będziesz chciała przedstawić swoje genialne teorie chłopcom z FBI, postaraj się oszczędzić mi widowiska. I przykrych upokorzeń.
Cofnęła się o krok, zaskoczona pełnymi sarkazmu słowami partnera. Od pewnego czasu musiała wzbierać w nim złość na jej poczynania, wreszcie wybuchnął.
– Teraz już wiem, co czujesz, pracując ze mną – oznajmiła sztywno. – Dobra, rozumiem, o co ci chodzi. Ale możesz się uspokoić, bo nie będę cię już więcej upokarzać. Obiecuję.
Bobby zaklął pod nosem.
– Lubię cię, Mel. Lubię z tobą pracować, jesteś dobrą gliną, ale masz… masz jakąś zadrę za skórą. I ona ci przeszkadza.
– W czym niby ma mi przeszkadzać? W kontaktach z tobą? W robocie?
– W jednym i w drugim. Praca w Whistlestop nie jest efektowna, wszyscy o tym wiemy i nikt nie udaje, że jest inaczej. Nie prowadzimy wielkich spraw, tylko bawimy się w codzienne drobiazgi. Mnie to odpowiada, nie szukam niczego innego i chcę spokojnie doczekać emerytury. Jednak z tobą jest inaczej. Nosi ciebie, jakbyś tu się dusiła. Może powinnaś się zastanowić, czego tak naprawdę chcesz?



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY


Melanie leżała w łóżku i wpatrywała się w sufit. Nie mogła usnąć. Minął tydzień od dnia, kiedy poróżniła się z Bobbym. Tydzień od chwili, kiedy upokorzyła go – i siebie – wobec gliniarzy z FBI.
Przez ostatnie dni chodziła rozdrażniona, wszystko ją irytowało. Każde słowo, każdy gest kolegów w pracy przyjmowała jako wymierzoną pod swoim adresem złośliwość i nie potrafiła się skupić na robocie.
Nie mogła, jak chociażby dzisiejszej nocy, zmrużyć oka. Czwarta nad ranem, a ona nie śpi. Siedem bezsennych nocy. Pod rząd. Cholera!
Nie wierząc, że – uśnie, wstała i przeszła do kuchni zaparzyć kawę.
Włączyła ekspres, oparła się o blat i zapatrzyła się w płyn przesączający się do dzbanka. Ziewnęła szeroko, wdychając przy okazji aromatyczny zapach mokki.
W tej samej chwili przyszedł jej do głowy zbawienny pomysł. Miała poczucie, że znalazła rozwiązanie dręczących ją problemów.
Ktoś musi jej pomóc. Ktoś, kto miałby znacznie większy autorytet niż pierwszy lepszy prowincjonalny gliniarz. W Whistlestop była osamotniona. Bobby nawet nie próbował kryć, co myśli o jej teorii, podobnie jak ci ważniacy z FBI, a do szefa pójść nie mogła. Kazałby jej zapomnieć o sprawie, a wtedy albo musiałaby go posłuchać, albo pożegnać się z karierą.
Pozostawało pytanie, do kogo powinna się zwrócić?
Nie dysponowała żadnymi dowodami, nie znalazła też żadnych powiązań między ofiarami. Potrzebowała mocnych argumentów, czegoś, czego nie sposób zlekceważyć.
Musiała znaleźć kolejnego „boksera”, który zmarł w dziwnych okolicznościach.
Wyprostowała się gwałtownie. Oczywiście! Dlaczego wcześniej o tym nie pomyślała? Prawdopodobnie jest znacznie więcej ofiar, bo morderca mógł działać od wielu lat.
Zapomniała o kawie, co w jej przypadku znaczyło wiele, i zaczęła nerwowo krążyć po kuchni. Natrafiła na pierwsze trzy ofiary ot tak, przez zwykły przypadek, ale teraz już wiedziała, czego szukać. Damskich bokserów, którzy pożegnali się z życiem w niecodziennych okolicznościach.
Czy to trudne zadanie?
Wkrótce miała się o tym przekonać. Przez kilka następnych tygodni każdą wolną chwilę poświęcała na poszukiwanie niezbędnych dowodów. Prawie nie sypiała. Zaniedbywała Caseya, który całe popołudnia i wieczory tkwił przed telewizorem.
Nie widywała się z siostrami, czasami tylko dzwoniła do nich i zamieniała kilka słów. W pracy ograniczała się do odfajkowywania najbardziej podstawowych obowiązków, resztę pozostawiając Bobby’emu. Zachowywała się jak człowiek owładnięty obsesją. Nic się nie liczyło poza upartym pragnieniem udowodnienia własnej racji.
Przesiadywała długie godziny w bibliotece. Kiedy ojciec zabierał Caseya na weekend, pojawiała się w czytelni z chwilą otwarcia drzwi i wychodziła, gdy gaszono światła. Przeglądała uważnie mikrofilmy z archiwalnymi wydaniami „Charlotte Observer”, studiując zamieszczane tam nekrologi.
Zaczęła od numerów sprzed półtora roku. Szukała jakichkolwiek informacji na temat podejrzanych wypadków, ale szybko się zorientowała, że w nekrologach wszystko wydaje się podejrzane. Wykluczyła morderstwa, bardzo młodych i bardzo starych mężczyzn oraz tych, którzy „odeszli po długiej chorobie”. Odnotowywała nazwiska wszystkich zmarłych na zawał.
Początkowo sądziła, że rzecz będzie prosta, jednak z czasem zrozumiała, że szuka igły w stogu siana. Podjęła się żmudnego, niemal niewykonalnego zadania.
W miarę jak lista stawała się coraz dłuższa, entuzjazm malał, ale determinacja pozostała. Melanie przypominała psa, który poczuł zapach kości i, mimo piętrzących się trudności, za wszelką cenę zamierza ją ucapić.
Nocami studiowała przypadki seryjnych morderców. Ted Bundy. Syn Sama. Zabójca dzieci z Atlanty. Morderca z Green River. W materiałach FBI, z których korzystała, co i rusz napotykała nazwisko Connora Parksa.
Z poszukiwań wynikało, że niemal wszyscy seryjni mordercy byli mężczyznami. Na ogół upatrywali sobie ofiary jednego koloru skóry i zwykłe operowali na ściśle określonym terenie. Zabijali według z góry przyjętego „wzoru”, trzymali się pewnego rytuału. Ten ostatni mógł się rozwijać, ale podstawowy wzorzec zawsze był taki sam. Zostawiali na miejscu zbrodni swój podpis, informację dla prowadzącego dochodzenie, która pozwalała zrekonstruować ich sposób myślenia i zazwyczaj prowadziła do ujęcia winnego.
Kiedy tylko znajdzie potwierdzenie swoich przypuszczeń, pójdzie do Connora Parksa.
Litery zaczynały tańczyć jej przed oczami. Potarła czoło. Była zmęczona i coraz bardziej przygnębiona. Wstała z łóżka, usiłując odegnać złe myśli.
Nic dziwnego, że ogarniało ją przygnębienie wobec wynaturzeń, z którymi miała do czynienia. Nie była w stanie zrozumieć, co może tak strasznie wykrzywić psychikę człowieka i pchnąć do tak nieludzkich aktów wobec bliźnich. Co się dzieje w umyśle potwora, który dokonuje jednej zbrodni za drugą? Szuka patologicznego ukojenia? Skąd biorą się takie bestie?
Jak się od nich uwolnić?
Wzdrygnęła się i spojrzała w stronę sypialni Caseya. Poczuła lęk, przejmujący, przenikający ciało do szpiku kości.
Serce zaczęło jej bić szybciej, dłonie zwilgotniały, oddech stał się płytki i urywany. Podeszła szybko do drzwi i zajrzała do tonącego w mroku pokoju.
Casey śpi spokojnie, jest bezpieczny.
Melanie długo stała w progu sypialni synka, wsłuchując się w jego oddech. Leżał na brzuchu, jedną rączką obejmował ukochanego pluszowego królika, a drugą dinozaura.
Tak szybko rośnie, pomyślała. Niedługo poprosi, żeby wyniosła ukochane pluszaki na strych i będzie się złościł, gdy mama pocałuje go przy kolegach.
Podeszła do łóżka i poprawiła kołdrę.
– Kocham cię – szepnęła, nachylając się nad synkiem i muskając ustami jego policzek. – Śpij dobrze.
Wyszła z pokoju, nagle podniesiona na duchu i silniejsza. Skoro zaczęła swoje prywatne dochodzenie, musi doprowadzić je do końca, nawet jeśli ów koniec miałby przynieść tylko rozczarowanie.
Raz jeszcze spojrzała na synka i wróciła do swojej sypialni. Zdjęła legginsy i koszulkę, ubrała się w piżamę. Jutro rozpocznie kolejny etap poszukiwań, to znaczy zacznie sprawdzać informacje z nekrologów.
Ze względów praktycznych zamierzała zająć się najpierw ostatnimi zgonami i stopniowo cofać się w czasie. Przeszła do łazienki i wycisnęła pastę na szczoteczkę. W przypadku niedawnych zgonów bez trudu odnajdzie rodziny zmarłych.
Odszuka wynotowane nazwiska w komputerowej bazie danych policji miejskiej i w ten sposób uzyska adresy oraz numery telefonów. Nie wiedziała jeszcze, do jakiego pretekstu się ucieknie, by uwiarygodnić przed ludźmi swoją ciekawość. Przepłukała dwukrotnie usta. Jutro będzie miała czas na namysł, pomyślała, gasząc światło w łazience, i z szerokim ziewnięciem wsunęła się pod kołdrę.

„Jutro” przyszło nie wiedzieć kiedy. Melanie w mgnieniu oka wykąpała się i ubrała, a potem obudziła Caseya. Zjadła z synkiem śniadanie, odwiozła go do przedszkola i zameldowała się w pracy.
W wolnych chwilach, między sprawdzaniem zgłoszeń w sprawie śmierci Joli Andersen, które napłynęły ostatniej nocy, oględzinami zdemolowanego kilka godzin wcześniej lumpeksu, przyjmowaniem skarg na bezdomnych, którzy koczowali w parku miejskim, dzwoniła do wytypowanych przez siebie rodzin.
Za każdym razem uciekała się do innych wyjaśnień. Czasami powoływała się na informacje znalezione w nekrologu, kiedy indziej coś wymyślała: mówiła, że jest koleżanką zmarłego z czasów studiów, przedstawicielką lokalnej loterii, daleką, przez wszystkich zapomnianą kuzynką, która po latach chciałaby nawiązać kontakt z krewnymi.
Przeprowadziwszy kilkanaście rozmów, była już ekspertem w improwizowaniu różnych mniej lub bardziej prawdopodobnych historyjek. Nigdy nie podejrzewała, że potrafi tak rewelacyjnie łgać. Najwyraźniej nie doceniała własnych możliwości, a może po prostu nigdy nie miała okazji, by dać im pole.
Koło południa Bobby, który dotychczas obserwował ją w milczeniu, zapytał, co robi.
Podniosła głowę, przytrzymując słuchawkę ramieniem, gotowa wystukać kolejny numer.
– Odrabiam lekcje.
Na widok zdziwienia, malującego się na twarzy partnera, dodała szybko:
– Lepiej nie zadawaj żadnych pytań. Oficjalnie o niczym nie wiesz.
Nieoficjalnie doskonale wiedział, co tak ją pochłania, odgadywała to z jego miny. Dopóki się nie zwierzała, mógł udawać ślepego i głuchego. Wystarczyłoby jednak jedno nieopatrzne słowo z jej strony i Bobby musiałby zameldować szefowi, czym zajmuje się dociekliwa koleżanka w godzinach służbowych, albo stałby się jej wspólnikiem. Chciała mu oszczędzić jednego i drugiego. To było jej prywatne dochodzenie i tylko ona powinna ponosić odpowiedzialność w razie niepowodzenia.
Bobby zerknął na drzwi prowadzące do gabinetu Greera.
– Nie możesz zostawić tej sprawy w spokoju? Musisz dowieść wszystkim, że porucznik Melanie May ma rację?
Zabolały ją te słowa, ale tym razem nie dała ponieść się emocjom.
– Nie, nie mogę zostawić tej sprawy w spokoju.
I wcale nie chodzi mi o dowodzenie wszystkim swoich racji. To ja muszę wiedzieć, że mam rację. Ktoś morduje tych facetów, Bobby, a ja nie mogę pozwolić, żeby zbrodnie uszły bezkarnie. Taka już jestem, że nie mogę.
– Na pewno dobrze wiesz, co robisz? Możesz się nieźle przejechać.
Bobby nie musiał jej tego mówić, bo doskonale zdawała sobie sprawę, ile ryzykuje. Przechyliła lekko głowę.
– Naprawdę wiem, co robię, i dlatego nie chcę, żebyś się wtrącał.
Bobby wpatrywał się w nią jeszcze przez chwilę, po czym wrócił do pracy, dając tym samym do zrozumienia, że uważa temat za zamknięty. I że będzie wspierał ją swoim milczeniem.
– Bobby? – Kiedy podniósł udręczony wzrok na swoją szaloną partnerkę, posłała mu serdeczny, pełen wdzięczności uśmiech. – Dzięki.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY


Weronika wbiła łopatę w miękką ziemię. Dzień był ciepły, na błękitnym niebie nie było ani jednej chmurki. Niedługo początek lipca. Trochę za późno na sadzenie jednorocznych roślin, ale dotąd nie miała czasu zająć się ogrodem. Kolejne procesy, a każdy wymagał solidnego przygotowania, pochłaniały ją całkowicie. Dopiero dzisiaj znalazła wolną chwilę.
Usiadła i omiotła pełnym satysfakcji spojrzeniem efekty swojej pracy. Uśmiechnęła się do świeżo zasadzonych niecierpków. Kochała swój ogród, zapach ziemi, wieczorne zmęczenie fizyczną pracą. Gdyby nie poszła na Studia prawnicze, zapewne otworzyłaby szkółkę ogrodniczą. W dalszym ciągu myślała o tym, że być może kiedyś wycofa się z zawodu i kupi szklarnię.
Ojciec przewróciłby się w grobie. Jego rodzona córka ogrodniczką!
Rozbawiona wróciła do pracy. Właśnie wtykała w ziemię pałeczki nawozu przy kolejnych roślinkach, gdy rozległ się dzwonek.
Odwróciła się w stronę drzwi frontowych.
– Tu jestem! – zawołała. – W ogrodzie.
– Cześć, Weroniko.
Przy furtce stała Mia. Jedną dłonią osłaniała oczy przed słońcem, a w drugiej trzymała koszyk z dorodnymi truskawkami.
Weronika uśmiechnęła się. Niespodziewana wizyta wprawdzie ją zaskoczyła, ale również sprawiła przyjemność.
– Jak się masz, Mia. Co cię sprowadza?
– Byłam w okolicy i… pomyślałam, że wpadnę do ciebie. Mam nadzieję, że nie przeszkadzam?
Weronika lubiła co prawda towarzystwo ludzi, ale była z natury samotniczką. Dom był jej twierdzą. Tutaj lizała rany, planowała strategie kolejnych procesów, odzyskiwała energię. Niechętnie witała gości, szczególnie niezapowiedzianych.
Z Mią sprawa miała się jednak inaczej. Weronika nie potrafiłaby powiedzieć dlaczego, ale tak właśnie było.
– Ma się rozumieć, że nie przeszkadzasz. Cieszę się, że jesteś. Wchodź.
– Przyniosłam ci coś. – Mia wskazała na koszyk. – Bardzo smaczne. Próbowałam.
Weronika nie miała serca powiedzieć jej, że nie tknie tych owoców. Była uczulona na truskawki i nie mogła ich brać do ust.
– Wyglądają wspaniale – bąknęła. – Dziękuję.
Mia uśmiechnęła się niepewnie i Weronikę nagle ogarnęła fala czułości tak potężna, że aż zapierająca dech w piersiach. W końcu odchrząknęła, mocno speszona, że tak długo wpatruje się w przyjaciółkę.
– Przygotuję mrożoną herbatę. – Podniosła się, zdjęła rękawice, otrzepała ziemię z kolan i skinęła na Mię. – Chodź.
Weszły do domu. Zajęta herbatą, Weronika bardziej wyczuwała, niż widziała, że Mia rozgląda się, po kuchni, podziwiając cyprysowe szafki, wyłożone błękitnymi kafelkami blaty i miedziany okap. Włożyła wiele starań w remont wiktoriańskiego domku i ciekawa była opinii gościa.
– Jak tu ładnie – pochwaliła Mia, jakby czytała w jej myślach.
Weronika rozłożyła na stole serwetki i postawiła na nich szklanki z herbatą.
– Lubię Dilworth – ciągnęła Mia, mając na myśli dzielnicę, w której mieszkała Weronika, jedną z najstarszych w Charlotte. – Boyd uparł się, żebyśmy kupili dom w nowym osiedlu, a on zawsze musi postawić na swoim. – Upiła łyk herbaty. – Pyszna. Co to za gatunek?
– 
Blue Eyes. Chcesz obejrzeć resztę domu?
Mia ochoczo przytaknęła. Idąc za Weroniką, cały czas trajkotała z ożywieniem. Chociaż podobne do siebie jak dwie krople wody, Mia i Melanie nie mogły bardziej się różnić charakterami. Mia, niepewna siebie i pełna wahań, zdawała się potrzebować ciągłej opieki, natomiast Melanie była stanowcza i energiczna, nie szukała niczyjego wsparcia i zawsze mówiła ludziom prosto w oczy, co myśli. Weronika podziwiała zdecydowanie i siłę woli Melanie, ale nie były to cechy, które szczególnie ceniła. Tak naprawdę budziły w niej lęk.
Znalazły się w sypialni.
– Śliczne! – zawołała Mia, podchodząc do staroświeckiego łóżka z baldachimem. Usiadła i przesunęła dłonią po wzorzystej wiktoriańskiej kapie.
– To jedna z zalet, gdy mieszka się samotnie – mruknęła Weronika z pałającymi policzkami.
– Mogę pozwolić sobie na kobiecą sypialnię.
Mia zaśmiała się, wyciągnęła na łóżku i wbiła wzrok w sufit.
– Czuję się, jakbym znowu była nastolatką i miała nocować u przyjaciółki.
Weronice mocniej zabiło serce, poczuła suchość w ustach. Mia była taka śliczna, delikatna i naturalna.
– Też zdarzało ci się zostawać na noc u przyjaciółek? – zagadnęła.
– Jak każdej z nas – powiedziała Weronika.
– Moją najlepszą przyjaciółką była Melanie. Ash też. – Uśmiech zniknął z ust Mii. – Rozmawiałaś ostatnio z Mel?
Weronika pokręciła głową.
– Nie. Dzwoniłam do niej, ale…
– Nie sposób zastać jej w domu – dokończyła Mia z urazą w głosie. – Zupełnie zwariowała na punkcie tej swojej teorii. Początkowo byłam zaintrygowana, bo to, co opowiadała Mel, brzmiało ekscytująco. Chciałam, żeby zajęła się tą sprawą, ale nie przypuszczałam, że zapomni o bożym świecie. Nie sądzisz, że przesadza?
Owszem, sądziła. Bolało ją przy tym, że Mela nie, w obsesyjny sposób pochłonięta swoim dochodzeniem, zapominała o bliskich, o lojalności, którą była winna Mii czy jej samej.
– Ona nie potrafi inaczej. Czuje, że musi dojść prawdy – mruknęła Weronika, nie chcąc zdradzać się przed Mią ze swoimi prawdziwymi uczuciami. – Rozumiem ją. Mnie czasami też się to zdarza.
– I co? Przestajesz wtedy odzywać się do rodziny? Do przyjaciół? Ignorujesz ludzi, którzy cię potrzebują?
– Nie – bąknęła Weronika, dopiero teraz zdając sobie sprawę, jaką krzywdę wyrządzała siostrze Melanie. Podeszła do łóżka i usiadła obok Mii. Dotknęła jej dłoni gestem pocieszenia. – Melanie nie ignoruje ani ciebie, ani mnie. Jestem pewna, że nawet na sekundę o tobie nie zapomina. Po prostu… skupiła całą energię na poszukiwaniu tego Anioła Śmierci, ale wkrótce wszystko wróci do normy. Jeśli Mel nic nie znajdzie, będzie musiała zrezygnować, a jeśli natrafi na jakiś trop, zacznie się normalne dochodzenie, które będzie prowadziła w godzinach pracy.
– A tymczasem co ja mam robić? – zapytała Mia z pretensją w głosie. – Melanie jest jedyną osobą, do której mogę się zwrócić z każdym kłopotem. Zawsze tak było.
– Możesz zwracać się do mnie. – Kiedy Mia spojrzała na nią zaskoczona, Weronika oblała się rumieńcem. Własna propozycja wprawiła ją w zakłopotanie. Propozycja i nadzieja, że Mia ją przyjmie. Odchrząknęła. – Przyjaźnimy się przecież i jeśli tylko będziesz potrzebowała pomocy…
Mia przez chwilę milczała, wreszcie się uśmiechnęła i jak za sprawą czarów cały smutek w jednej chwili ulotnił się z jej twarzy.
– Czy kiedy byłaś młodsza, grałaś w „Prawdę i odwagę”? – Weronika skinęła głową. – Mel zawsze wybierała prawdę, a Ashley odwagę.
– A ty? – zapytała Weronika.
– Nigdy nie chciałam wybierać ani jednego, ani drugiego. Zawsze byłam matołkiem. – Spojrzała na Weronikę niemal zalotnie. – No, pani prokurator, gdybym cię zapytała o twoje największe marzenie i kazała wybierać między prawdą i odwagą, co byś wybrała?
Znowu ta sama reakcja. Weronika z trudem oddychała, czuła przyspieszone bicie serca, suchość w gardle, policzki jej pałały, a dłonie miała wilgotne.
Co się z nią dzieje?
– Prawdę. Wolę odpowiedzieć na pytanie, niż udawać macho w spódnicy. A co bym odpowiedziała? Że to miłość. Prawdziwa miłość. Nie zauroczenie, nie pożądanie, ale miłość. Mieć kogoś, komu można zawierzyć każdą tajemnicę, kto byłby najważniejszy na świecie. Przy kim nie czułabym się samotna. – Zaszokowana własną szczerością, odwróciła wzrok i zaśmiała się nerwowo. – Masz swoją twardą panią prokurator. Czuję się jak nastolatka.
Mia położyła dłoń na dłoni Weroniki.
– Nie masz się czego wstydzić. Ja chcę tego samego. Kiedy wychodziłam za mąż, myślałam, że moje marzenia się spełnią, ale… – Łzy napłynęły jej do oczu.
Weronika poczuła bolesny ucisk w gardle. Jeszcze nigdy nikt nie budził w niej równie silnych uczuć jak Mia.
– Chodzi o twojego męża, prawda? Dlatego przyjechałaś do mnie? Czujesz się nieszczęśliwa.
– Tak – szepnęła Mia, spuszczając wzrok. – Skąd wiesz?
– Z tego, co mówiłaś, domyśliłam się, że masz jakieś kłopoty. Chętnie cię wysłucham, jeśli chcesz o tym porozmawiać.
– Dzięki, ale… – Mia pokręciła głową. – Nie chcę zamęczać cię swoimi problemami.
– Jesteśmy przyjaciółkami, tak czy nie? Na tyle dobrymi przyjaciółkami, żeby zwierzać się sobie ze swoich problemów.
Mia długo patrzyła na Weronikę w milczeniu, wreszcie zdecydowała się mówić.
– Mój mąż… on mnie oszukuje. Kiedy powiedziałam mu to w oczy, wpadł w furię i… uderzył mnie. Nie pierwszy raz… nie jedyny…
Weronika czuła, że ogarnia ją ślepa wściekłość. Z trudem się pohamowała, żeby nie wybuchnąć. – Nie możesz puścić mu tego płazem, Mia. Nie możesz się godzić na takie traktowanie.
– To samo mówi Melanie. – Mia zaśmiała się gorzko i otarła łzy wierzchem dłoni. – A Ash twierdzi, że jestem za mało stanowcza.
– Nie wierz jej. Nie oskarżaj się. – Weronika ścisnęła mocno dłonie Mii. – Nie potrafisz zostawić męża, boisz się odejść od niego, i jest to zrozumiałe. Przez lata wmawiał ci, że bez niego nie dasz sobie rady, po prostu zginiesz. Tak właśnie postępują tacy faceci jak twój Boyd.
Mia pokręciła głową.
– Nic nie rozumiesz – powiedziała znękanym głosem. – Nie jesteś w stanie zrozumieć. Spójrz na siebie. Odniosłaś sukces, jesteś zastępcą prokuratora rejonowego, i tyle jeszcze przed tobą. A ja czym się zajmowałam, od kiedy wyszłam za mąż? Zakupy, ploteczki, spotkania ze znajomymi, to mój cały świat. Mój cały sukces.
– Natychmiast przestań, Mia. To on chce, żebyś tak myślała. Wbija ci podobne bzdury do głowy. Chce zrobić z ciebie potulną myszkę, która boi się własnego cienia. Usiłuje uzależnić cię od siebie. Jest chory. A w tym, co mówisz, nie ma nawet źdźbła prawdy.
– Nic nie wiesz! Bo i skąd?
– Skąd? – powtórzyła Weronika. – Stąd, że byłam taka jak ty. Mój mąż niczym nie różnił się od Boyda. Ciągle mnie krytykował i wyśmiewał. Próbował mnie załamać, zniszczyć moją wiarę we własne siły. Doszłam do tego, że bałam się podjąć najbłahszą decyzję, nie zasięgnąwszy rady księcia małżonka. Pytałam go, co mam jeść, jak się ubierać i jaką fryzurę powinnam nosić. Im bardziej polegałam na jego decyzjach, tym bardziej mnie upokarzał i poniżał. – Przerwała na moment, żeby opanować drżenie w głosie. – Poświęciłam dla niego wszystko, łącznie z szacunkiem wobec samej siebie, a on zdradzał mnie z inną. Wyśmiał mnie, kiedy powiedziałam, że wiem o wszystkim, ale wcale nie próbował zaprzeczać, tylko wręcz przeciwnie, triumfował!
Mia wsłuchiwała się w każde słowo Weroniki i patrzyła na nią z niedowierzaniem.
– Co było dalej? – zapytała drżącym głosem.
– Zdobyłaś się na odwagę? Odeszłaś od niego?
– Nie, nie zdobyłam się na odwagę. Zginął w wypadku. – Weronika nie mogła oderwać wzroku od twarzy Mii. Zachwycała ją delikatna skóra, jasna karnacja, piękna cera bez najmniejszej skazy. Z wysiłkiem odwróciła wreszcie spojrzenie. – Zabrakło mi siły. Dopiero po jakimś czasie zobaczyłam, co się wtedy ze mną działo i kogo ten człowiek ze mnie zrobił. Dlatego potrafię wczuć się w twoją sytuację. – Wzięła głęboki oddech i spojrzała Mii prosto w oczy.
– Nie potrzebujesz go. Przekonasz się, że potrafisz poradzić sobie bez niego. A ja obiecuję, że ci w tym pomogę.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY


Melanie przejrzała jeszcze raz listę potencjalnych ofiar Anioła Śmierci. W ciągu tygodnia przeprowadziła rozmowy z ponad trzydziestką krewnych zmarłych, ale żaden ze zgonów nie wzbudził jej podejrzeń.
Kolejne nazwisko do sprawdzenia: Joshua Reynolds. Spłonął we własnym łóżku. Po przeczytaniu nekrologu skontaktowała się ze strażą pożarną, gdzie usłyszała, że Reynolds, jak wykazała autopsja, był w chwili śmierci w sztok pijany. Najwidoczniej zapalił papierosa, po czym urwał mu się film i przez to zginął. Nie pierwszy raz po pijanemu zaprószył ogień w łóżku, ale wcześniej zawsze ktoś przychodził mu z pomocą. Jednak tym razem miał pecha. Papieros wpadł do kosza na papiery i pożar strawił mieszkanie.
Reszta rodziny na szczęście się uratowała, bo żona z dziećmi wyjechała na weekend do swojej matki, która mieszkała w Asheville. W komputerowej bazie danych policji miejskiej Melanie znalazła aktualny adres wdowy i jej numer telefonu. Zadzwoniła. Po czterech sygnałach usłyszała w słuchawce kobiecy głos.
– Dzień dobry – zagadnęła pogodnym głosem. – Mieszkanie pani Reynolds?
Kobieta się zawahała.
– Tak – odpowiedziała po chwili. – O co chodzi?
– Rozmawiam z panią Ritą Reynolds? – upewniła się Melanie.
– Kto mówi? – Ton głosu kobiety, dotąd obojętny, brzmiał teraz lodowato.
Melanie skrzyżowała palce, pamiętając, co rano powiedział Bobby: jeśli szef zorientuje się, co w godzinach pracy wyrabia jego podwładna, gotów zabrać jej blachę za nadużywanie stanowiska.
– Dzwonię z Centrum Nagród Loterii Amerykańskiej. Czy rozmawiam z panią Ritą Reynolds?
– Tak – potwierdziła kobieta. – Jeśli chce pani coś sprzedać, nie jestem…
– Cieszę się, że panią odnalazłam – brnęła Melanie. – Pani mąż wygrał jedną z naszych głównych nagród…
– Kto mówi?
– Dzwonię z…
– Kim pani jest naprawdę? Agentką firmy ubezpieczeniowej? – Kobieta mówiła podniesionym głosem, a Melanie usłyszała w tle krzyki dzieci i szczekanie psa. Mali Reynoldsowie musieli właśnie wrócić ze szkoły. – Mówiłam już, że nie mam nic wspólnego ze śmiercią męża, aczkolwiek nie twierdzę, żebym szczególnie go opłakiwała. Do widzenia.
I odłożyła słuchawkę. Melanie natychmiast nacisnęła redial. Kiedy usłyszała głos pani Reynolds, oznajmiła bez wstępów:
– Jestem policjantką. Nazywam się May. Mam podstawy przypuszczać, że pani mąż został zamordowany. Szukam dowodów.
– Policja już u mnie była! – krzyknęła poirytowana wdowa. – Zadawali mi setki pytań, nawet podłączali mnie do jakiegoś kretyńskiego wykrywacza kłamstw. I nadal nie mam domu, bo firma, w której mąż wykupił polisę, nie chce wypłacić ubezpieczenia.
– Pani Reynolds…
– Nie zabiłam go. Czy to jasne? Dajcie mi święty spokój.
– Proszę zaczekać. Proszę nie odkładać słuchawki! O nic pani nie oskarżam. Jeśli moje podejrzenia się potwierdzą, otrzyma pani pieniądze z polisy.
Zdenerwowana wdowa nie rzuciła słuchawki, ale jej cierpliwość była na wyczerpaniu. Melanie nie miała czasu, musiała przejść do rzeczy.
– Czy mąż… czy on znęcał się nad panią?
– Co to za pytanie? Czy naprawdę nie możecie odczepić się ode mnie?
– Proszę, pani Reynolds. Wiem, że to trudne, ale niech pani spróbuje odpowiedzieć na moje pytanie.
Na długą chwilę w słuchawce zaległa martwa cisza. W końcu Melanie usłyszała cichy odgłos szlochania.
– Chce pani wiedzieć, co jest trudne? – podjęła Rita Reynolds łamiącym się głosem. – Na pewno nie odpowiedź, której się pani domaga. Nie. To życie z Joshuą było trudne. Znoszenie jego pijaństw, jego wybuchów wściekłości i okrucieństwa. Trudne było… – Słowa przeszły w łkanie.
Melanie, z trudem powściągając radość z odniesionego sukcesu, czekała, aż jej rozmówczyni się uspokoi.
– Czy mąż panią bił? – zapytała łagodnie.
– Tak – przytaknęła wdowa. – Czemu tak to panią interesuje? Teraz, kiedy już nie żyje? Dopóki żył, nikogo to nie obchodziło.
Tu się myliła, bo kogoś jednak obeszło. Tak bardzo, że ważył się na morderstwo. Czwarta ofiara.
– Prowadzę dochodzenie w sprawie kilku zgonów i śmierć pani męża może się z nimi łączyć.
– Łączyć? Nie rozumiem.
Piski dzieci zagłuszały rozmowę, a pies zupełnie oszalał.
– Proszę wybaczyć, w tej chwili nie mogę powiedzieć nic więcej. Chcę tylko zapewnić panią, że jeśli mąż został rzeczywiście zamordowany, sprawiedliwości stanie się zadość.
Kobieta zaśmiała się gorzko na te bombastyczne słowa.
– Pani porucznik, sprawiedliwości już stało się zadość. Moje dzieci wreszcie się śmieją, a ja kładę się spać spokojna, że obudzę się rano cała i zdrowa. Wreszcie żyję normalnie.
– Pani Reynolds…
– Proszę nic nie mówić. Każdego dnia dziękuję Bogu, że Joshua nie żyje. Jeśli został zamordowany, powinnam dziękować nie Bogu, tylko mordercy. A teraz muszę zająć się dziećmi. Do widzenia, May.
Kobieta rozłączyła się ponownie, ale tym razem Melanie nie próbowała już do niej dzwonić. Siedziała nieruchomo przy biurku, a w głowie rozbrzmiewały jej usłyszane przed chwilą słowa.
„Każdego dnia dziękuję Bogu, że Joshua nie żyje… moje dzieci wreszcie się śmieją… kładę się spać spokojna, że obudzę się rano cała i zdrowa”.
Powoli odłożyła słuchawkę. Ile razy jako dziecko modliła się razem z siostrami, żeby Bóg zstąpił z nieba i zabrał ojca? Ile razy towarzyszki życia Thomasa Weissa, Samsona Golda, Jima McMilliana i Joshui Reynoldsa musiały się modlić o to samo?
Ich modlitwy zostały wysłuchane. Życie przestało być niekończącą się udręką.
Wiedziona nagłym impulsem, zerwała się z krzesła, otworzyła szufladę segregatora i na jej dnie znalazła potrzebną teczkę. „Weiss, Thomas”. Pan Żądło. Człowiek, który naprowadził ją na właściwy trop.
Wróciła za biurko, otworzyła teczkę i wystukała numer zapisany w protokole. Nikt nie odpowiadał. Zaczęła bębnić palcami w blat. Pamiętała, że Donna pracuje za barem w „Blue Bayou” wieczorami, więc o tej porze powinna być w domu.
Podnieś słuchawkę, Donna, muszę z tobą porozmawiać, odbierz, do cholery! – ponaglała ją w duchu Melanie.
Wreszcie po drugiej stronie rozległ się zdyszany głos.
– Przepraszam, Donna. Dzwonię chyba nie w porę.
– Nie, nie, właśnie weszłam do domu. Kto mówi?
– Melanie May z policji miejskiej. Chciałam zapytać, jak sobie radzisz.
– Możesz zaczekać? – Melanie usłyszała jakiś szelest po drugiej stronie, a potem odgłos otwieranych i zamykanych drzwiczek. Po chwili Donna była na powrót przy telefonie. – Przepraszam, musiałam wziąć sobie coś do picia. Umierałam z pragnienia.
– Już lepiej?
– Znacznie lepiej. Co mówiłaś?
– Nie rozmawiałyśmy od dnia pogrzebu Thomasa. Chciałam się dowiedzieć, jak się czujesz i jak sobie radzisz.
– Jesteś kochana. – Donna zaśmiała się. – Muszę ci powiedzieć, że świetnie. Wróciłam na studia. Wreszcie spełni się moje marzenie i zostanę weterynarzem. Chodzę też na terapię.
– Słucham? Zdecydowałaś się na terapię?
– Nigdy nie zamierzam już popełnić takiego błędu jak z Thomasem, dlatego postanowiłam poddać się terapii. Podokręcać obluzowane śrubki w głowie i więcej nie zadawać się z sukinsynami.
Obydwie wybuchnęły śmiechem. Melanie polubiła Donnę Wells od pierwszej chwili, kiedy zobaczyła biedaczkę w szpitalu, posiniaczoną i przerażoną. Dziewczyna podobała się jej coraz bardziej.
– Cieszę się, Donna.
Donna ściszyła głos.
– Coś ci powiem w zaufaniu. Nikomu o tym nie mówiłam, ale momentami mam wrażenie, że to Bóg zstąpił z nieba i osobiście zajął się moim pogmatwanym życiem. Zsyłając pszczoły, dokonał cudu.
Melanie na moment zaniemówiła. Donna odczuwała niemal to samo co Rita Reynolds i podobnie wyrażała swoje odczucia.
– Wierzysz w to?
– Całą duszą i sercem. Moje życie odmieniło się o sto osiemdziesiąt stopni, więc jak mogłabym nie wierzyć? Jestem innym człowiekiem.
Melanie przyznała jej rację. Zanim się pożegnały, Donna jeszcze raz podziękowała.
– Wiem, jak bardzo starałaś się mi pomóc, kiedy trafiłam do szpitala, ale miałaś związane ręce. To nie twoja wina.

A zatem – czyja? Jeszcze w kilka godzin po zakończeniu rozmowy z Donną Melanie zadawała sobie to pytanie, nie znajdując na nie żadnej racjonalnej odpowiedzi. Reprezentowała tak zwane organa ścigania, system, który z definicji miał chronić słabych i egzekwować literę prawa. Mel była dumna, że uczestniczy w tak szczytnej sprawie.
Czasami jednak miała wrażenie, że oba te cele stoją ze sobą w jawnej sprzeczności, bo egzekwowanie prawa wcale nie chroni ludzi słabych i bezbronnych, tylko działa przeciwko ich interesom. W ten sposób święta zasada obywatelskiej równości ulegała karykaturalnemu wypaczeniu.
Zatrzymała się na parkingu koło przedszkola Caseya i wyłączyła silnik.
Przez cały dzień targały nią wątpliwości. Z jednej strony cieszyła się z odniesionego sukcesu, jednak z drugiej strony wcale nie miała pewności, czy powinna kontynuować swoje dochodzenie.
Zginęło czterech mężczyzn, ale ich kobietom i dzieciom żyło się teraz znacznie lepiej, spokojniej i bezpieczniej. Dzieciom takim jak Casey, a przed laty jak ona i jej siostry. Kobietom takim jak Mia.
Działalność mordercy, niczym boska interwencja, w którą zdawały się wierzyć Rita i Donna, przynosiła komuś ulgę i wybawiała od cierpienia.
Melanie otworzyła drzwiczki, wysiadła z samochodu i dojrzała Caseya na placu zabaw. Właśnie z kilkoma kolegami wspinał się po drabinkach. Podeszła do bramki i przez chwilę obserwowała rozdokazywanego, nieświadomego jej spojrzenia syna.
Casey wreszcie zauważył matkę, pomachał jej radośnie na powitanie i rzucił się ku niej biegiem przez plac zabaw.
Może powinna przerwać dochodzenie. Łajdacy będą nadal ginąć, dzięki czemu świat będzie trochę bezpieczniejszym miejscem.
Czy jednak aby na pewno? Prawo oznaczało porządek, chroniło ją i Caseya. Osłaniało biednych przed bogatymi. Oczywiście system nie był pozbawiony wad, ale rzeczywistość miała jeszcze większe mankamenty.
Nikt nie powinien sam ferować wyroków i na własną rękę wyręczać prawa. Nikt nie powinien bawić się w Boga.
Zacisnęła palce na siatce ogrodzenia i z uśmiechem patrzyła na biegnącego ku niej synka. Wreszcie, po raz pierwszy od wielu godzin, poczuła wewnętrzny spokój. Wiedziała już, co ma robić, i ta pewność dodawała jej nowej otuchy.



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY


Po długich rozmyślaniach Melanie doszła do wniosku, że nie ma innego wyjścia: musi spotkać się z Connorem Parksem. Zdobyła adres w wydziale drogowym i, uzbrojona w zebrane dotąd informacje, wybrała się z wizytą. Miała nadzieję, że Parks jej wysłucha. W najgorszym razie zostawi mu swoją dokumentację, czy będzie tego chciał, czy nie.
Zastała go w domu, a raczej przed domem. Zgięty wpół, majstrował coś pod maską starej corvetty. Czerwony samochód, pokryty białymi łatami szpachlówki, wyglądał tak, jakby Parks wyciągnął go z czyjejś stodoły, gdzie pozostawiony swojemu losowi, przez długie lata nieubłaganie niszczał.
– Cześć, Parks.
– Cześć, Cukiereczku – mruknął, nie wynurzając się spod maski. – Wreszcie zrozumiałaś, że nie możesz żyć beze mnie.
Melanie jakoś nie rozbawiło błyskotliwe spostrzeżenie Parksa.
– W klasycznej interpretacji snów samochód jest symbolem ego. Czyżbyś uważał się za stary wrak, który gwałtownie potrzebuje rehabilitacji?
Parks wystawił rękę spod maski.
– Cukiereczku, nie gderaj, tylko podaj mi klucz nasadowy, dwunastkę, dobrze?
– Chętnie, gdybym wiedziała, co to takiego.
– Taki śmieszny długi przedmiot z małym łebkiem.
– Mówisz o narzędziach w skrzynce, czy o tym, co masz w spodniach?
Omal nie udławił się ze śmiechu, ale w końcu wysunął głowę spod maski.
– Paskudna jędza z ciebie.
– A z ciebie straszny pistolet.
Parks uśmiechnął się. Najwyraźniej wziął słowa Melanie za nie lada komplement.
– Skoro nie przyszłaś tu dla moich wdzięków, sprowadzają cię interesy.
– Potrzebuję twojej pomocy.
– Chodzi o Andersen?
– Nie.
Parks znalazł klucz w skrzynce z narzędziami i ponownie zniknął pod maską.
– Coś się dzieje w jej sprawie?
– Nic. Jedyny świadek, niejaka panna Gayle, nie była pewna, czy rozpoznaje Jenkinsa.
Spod maski doszło pełne irytacji prychnięcie.
– Mój profil na nic się nie przydał?
– Przesłuchiwali dziewczyny z ulicy i niczego się nie dowiedzieli.
– Już to widzę. Zgarnęli je do suki jak bydło, potem świecili w oczy i oczekiwali, że panienki coś powiedzą. Dupki żołędne.
– Mniej więcej. – Melanie przechyliła głowę i przyglądała się z uwagą wypiętej pupie Parksa. Bardzo zgrabny tyłeczek, pomyślała z uznaniem i uśmiechnęła się do siebie.
– Czy mogłabym pogadać z twoją inteligentną gębusią? Oczywiście nie mówię, żeby widok, który mam przed oczami, był szczególnie odstręczający.
Mile połechtany Parks chrząknął.
– Musisz poczekać. W lodówce jest dzbanek z zimną wodą. Nalej sobie.
Zerknęła na niewielki, pomalowany na biało domek z zielonymi okiennicami. Swojski i wygodny, oceniła na pierwszy rzut oka.
– Zaraz wracam – mruknęła, wiedziona bardziej ciekawością niż pragnieniem.
Weszła bocznymi drzwiami do jasnej, skromnie urządzonej kuchni. Znalazłszy dzbanek w lodówce, zdjęła szklankę z suszarki nad zlewem, napełniła ją wodą i rozejrzała się wokół.
Parks mieszkał jak asceta. Żadnych rodzinnych zdjęć na ścianach i półkach, żadnych wazonów z kwiatami, bibelotów, dziecięcych rysunków na drzwiach lodówki.
Melanie zatrzymała się na progu bawialni. Wnętrze było równie sterylne jak kuchnia. Panował tu niemal szpitalny porządek, zakłócany jedynie kilkoma zdjęciami, które stały na skraju ławy, i dużą korkową tablicą, wiszącą na ścianie naprzeciwko kanapy, służącą do przypinania notatek, rachunków i innych ważnych kartek.
Odstawiła wodę i podeszła do tablicy zawieszonej wycinkami z gazet, policyjnymi zdjęciami z miejsc przestępstw i rozmaitymi karteluszkami „dla pamięci”. Zaczęła uważnie oglądać to archiwum, by po chwili stwierdzić ze zdumieniem, że niektóre wycinki i notatki były bardzo stare, bo pochodziły sprzed pięciu lat i więcej.
– Widzę, że nie mogłaś się powstrzymać?
Zakłopotana Melanie gwałtownie się odwróciła. Parks stał w drzwiach i wycierał brudne od smaru ręce w stary ręcznik.
– To miał być test? – Nie otrzymawszy odpowiedzi, odwróciła się ponownie do tablicy. – Czego to wszystko dotyczy?
– Nierozwiązanej sprawy. Takie same tablice wiszą w łazience i sypialni.
– Na każdej inna sprawa?
– Na wszystkich ta sama. – Kiedy posłała Parksowi zdziwione spojrzenie, szybko odwrócił wzrok i dodał: – Podobno przyszłaś po radę?
– Owszem. – Podeszła do niego i podała mu teczkę z dokumentacją. – Podejrzewam, że na terenie hrabstwa Mecklenburg i Charlotte grasuje seryjny morderca. Jego ofiarami są gwałciciele i faceci o zbyt ciężkiej ręce, którzy z takich czy innych powodów uszli przed wymiarem sprawiedliwości.
Connor słuchał Melanie, jednocześnie przeglądając zawartość teczki. Gdy przerwała, ponaglił ją wzrokiem, mówiła więc dalej:
– Po raz pierwszy wpadłam na tę myśl, kiedy przeczytałam w „Observerze” o śmierci Jima McMiliiana. Mniej więcej w tym samym czasie nagle zmarł Thomas Weiss, który skatował swoją dziewczynę. Oba zgony wydały mi się mocno podejrzane, więc nie mogłam tego zignorować i zaczęłam zbierać materiały.
– Właśnie widzę. Czy FBI jest zaangażowane w sprawę?
– Nie. Nikt o niczym nie wie.
Parks podniósł głowę.
– Nikt?
– Tylko ja.
– I dlatego do mnie przyszłaś? Pomyślałaś, że jeśli namówisz sławnego profilera, Connora Parksa, do współpracy, to rozwiążesz swoją zagadkę?
– Na to liczę – powiedziała bez ogródek.
– Jestem na przymusowym urlopie, nie słyszałaś? Nie mogę ci pomóc. – Zamknął teczkę. – Jestem ostatnią osobą, do której powinnaś się zwrócić, May. Przynoszę ludziom nieszczęście.
Melanie, zamiast odebrać teczkę, wsunęła dłonie do kieszeni.
– Nie wierzę. Według mnie jesteś o niebo lepszy niż wszyscy gliniarze w hrabstwie. Jeśli potrafisz powiedzieć, według jakiej metody działa morderca, a przede wszystkim w jaki sposób wybiera ofiary, otrzymam rozwiązanie mojej sprawy.
– Wyobraźnia cię ponosi, Cukiereczku.
– Masz na myśli swoje umiejętności czy moje podejrzenia?
Parks przyjął żart z ponurą miną.
– Zabierz dokumentację. Nie mogę ci pomóc.
– Zatrzymaj ją sobie. To kopie. – Melanie ruszyła w stronę kuchni. – Wiem, że mam rację, i w końcu znajdę kogoś, kto będzie tego samego zdania co ja.
Parks odprowadził ją do drzwi kuchennych.
– Wierz mi, May, na świecie roi się od prawdziwych morderców. Nie trzeba ich szukać. Co rusz potykamy się o zwłoki, które nam zostawiają w prezencie.
– Nie ten, bo jest wyjątkowo przebiegły. Sprytniejszy niż inni i nieludzko wprost cierpliwy. Wydaje mu się, że wypełnia boskie nakazy.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY


McDonald’s na rogu Pierwszej i Lake Drive w Whistlestop oferował dzieciom nęcący asortyment uciech: zjeżdżalnie, wieżę i pomieszczenie z piłeczkami. A że była to jedyna restauracja McDonald’sa w miasteczku, przyciągała w porach posiłków całe rodziny.
Connor, cudem wypatrzywszy ostatnie wolne miejsce na parkingu, szybko je zajął, uprzedzając o ułamek sekundy jakiegoś forda, po czym zgasił silnik, wysiadł i ruszył w stronę restauracji, gdzie panowało prawdziwe pandemonium. Miał wrażenie, że tego wieczoru wszyscy rodzice w Whistlestop postanowili zabrać swoje dzieci do McDonald’sa.
Mimo że wszystkie kasy były otwarte, kłębiły się przy nich tłumy, Connor zajął miejsce w długiej kolejce i zaczął się rozglądać za Melanie May.
Nigdzie nie mógł jej dostrzec, chociaż Taggerty zapewniał, że powinna tu być. Gdzie się podziewała? Chciał z nią porozmawiać, i to zaraz, natychmiast. Strasznie się niecierpliwił, bo taki już miał charakter: gdy już coś postanowił, nie potrafił czekać z założonymi rękoma.
A właśnie postanowił, że musi koniecznie porozmawiać z Melanie.
Dotarł do kasy, zamówił kawę i ruszył w stronę sali zabaw.
Nagłe usłyszał jej głos. Wołała do synka, za coś go chwaliła. Connor spojrzał w tamtą stronę. Siedziała przy niskim stoliku, na którym poniewierały się resztki niedojedzonego posiłku.
– Cześć, May – mruknął, stając koło niej. Na twarzy Melanie odmalowało się zdziwienie, a zaraz potem satysfakcja.
– Jak mnie znalazłeś?
– Taggerty.
Skinęła głową i uśmiechnęła się pod nosem.
– Miał przykazane powiedzieć ci, gdzie mnie szukać, gdybyś pytał.
Connor niepewnie usiadł na niewielkim stołku. Czuł się trochę jak w krainie krasnoludków.
– Który to twój? – zapytał, wskazując na rozbawioną gromadę dzieci.
– Ten blondas w jaskrawoniebieskim T-shircie. Casey.
– Fajny chłopak.
– Najwspanialszy. – Uśmiechnęła się lekko. – Chyba nie przemawia przeze mnie matczyne zaślepienie?
– Byłoby smutno, gdyby nie przemawiało.
Melanie upiła łyk soku.
– Masz dzieci?
– Nie – odpowiedział po chwili wahania i zaklął w duchu, widząc lekko uniesioną brew Mel. Przed tą dziewczyną niewiele dało się ukryć. – Moja była żona ma syna. Był mniej więcej w wieku Caseya, kiedy braliśmy ślub. – Odchrząknął. – Przeczytałem twój raport.
– No i? – W głosie Melanie dało się słyszeć wielkie napięcie.
– Chyba trafiłaś na coś. Moim zdaniem rzeczywiście mamy do czynienia z seryjnym mordercą.
Melanie aż sapnęła.
– A więc nie myliłam się.
– To tylko moje zdanie. Próbowałem opracować profil faceta. Chcesz posłuchać?
– Jasne, pozwól mi tylko ochłonąć. Melanie musiała zająć się Caseyem, który popisywał się skokami w salce pełnej piłeczek. Wyraziła swój zachwyt dokonaniami syna, po czym wróciła do stolika.
– Przepraszam.
– To ja powinienem przeprosić, że nachodzę cię i zabieram czas przeznaczony dla małego. Wracając do sprawy: wszystko wskazuje na to, że mamy do czynienia nie z facetem, ale z kobietą.
– Z kobietą? – Melanie ściągnęła brwi. – To brzmi sensownie, ale wśród seryjnych morderców prawie nie ma kobiet.
– Owszem, lecz „prawie” nie znaczy jednak „nigdy”. Kiedy kobieta zabija, unika rozlewu krwi. Wybiera truciznę, uduszenie i tym podobne metody. Kobiety z definicji wszak są łagodniejsze od nas. – Melanie skrzywiła się na ten płaski dowcip, Connor zaś mówił dalej: – Nasza Enes ma od trzydziestu dwóch do czterdziestu pięciu lat. Biała, wykształcona, w miarę zamożna. Świetnie zorganizowana, inteligentna, planuje swoje zbrodnie nadzwyczaj precyzyjnie.
– Dlatego dotąd nikt nie wpadł na jej trop.
– Poza tobą – skorygował Connor. – Zna swoje ofiary i za każdym razem inteligentnie i precyzyjnie wybiera sposób śmierci. Prawie na pewno sama doświadczyła przemocy w domu i teraz karze kolejnych mężczyzn za
własne cierpienia. Musi mordować od jakiegoś czasu, ale nie wykluczam, że jest już u kresu wytrzymałości, wręcz bliska załamania. Na pewno uważnie śledzi wzmianki w prasie, obserwuje rodziny tych, których wysłała na tamten świat, i chodzi na groby zamordowanych. No i czeka, kiedy wreszcie media zaczną o niej mówić. W końcu co to za przyjemność odgrywać samego Boga, skoro nikt tego nie zauważa?
Connor zamilkł:
– Mama! – zawołał Casey, chcąc się pochwalić jakimś nowym wyczynem.
Dopiero teraz Melanie zdała sobie sprawę, że zrobiło się późno. Większość rodziców już wyszła i restauracja opustoszała.
– Muszę wracać do domu – zaczęła się usprawiedliwiać. – Casey jutro wcześnie wstaje.
– Powiedziałem ci już wszystko. – Connor wstał. – Umówiłem nas jutro na dziesiątą rano z moim szefem, Steve’em Rice’em. Załatw sobie kilka godzin wolnego w pracy.
Melanie skinęła głową i zajęła się Caseyem.
Connor mógł już się pożegnać i pójść sobie, coś go jednak zatrzymywało. Może tęsknota za codziennymi, drobnymi rytuałami rodzinnymi, jakich był właśnie świadkiem?
– Dlaczego mnie nie spławiłeś? – zapytała Melanie, kiedy odprowadził ją i Caseya do jeepa.
– Z dwóch powodów. Powiedziałaś, że w końcu znajdziesz kogoś, kto ci uwierzy, więc pomyślałem, dlaczego nie ja? Nic nie tracę, zadając się z jakąś pomyloną policjantką. Albo masz rację i jesteś bystrzejsza od całej reszty, albo wyjdziesz na kompletnego świra. Tak czy inaczej będzie dobra zabawa.
– Dzięki za zaufanie.
Connor przechylił głowę.
– Bardzo proszę.
– A drugi powód?
– Zapamiętałem sobie twoje słowa, że morderca bawi się w Boga. Miałem już z podobnymi do czynienia i wiem, że taki nie przestanie, dopóki ktoś go nie powstrzyma.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY


Następnego dnia rano Melanie i Connor wjechali niemal równocześnie na podziemny parking Wachovia Building, wieżowca w centrum Charlotte, w którym trzy piętra zajmowały biura FBI.
Connor pierwszy wysiadł ze swojego samochodu i podszedł do jeepa.
– Gotowa? – zapytał z uśmiechem.
– Pytanie!
– No to idziemy. – Kiedy ruszyli w stronę wind, zagadnął: – Powiedziałaś swojemu szefowi, co jest grane?
– A jakże – prychnęła Melanie. – Myślałam, że pęknie ze złości. Oznajmił mi, że jak jeszcze raz wpadnie mi do głowy bawić się w prywatne dochodzenie, to mogę się pożegnać ze swoją blachą. Rugał mnie i wrzeszczał, jakbym była ostatnim pomiotłem, ale w oczach błyskały mu iskierki dumy. Tak naprawdę cieszył się, że to ktoś z jego ludzi wpadł na interesujący trop – kończyła już w kabinie windy.
– Zdenerwowana? – zapytał Connor.
– Podniecona. – Melanie głęboko wciągnęła powietrze. – Rice chyba nie gryzie?
– Tylko kiedy ktoś go sprowokuje. – Connor otworzył szklane drzwi w holu na dziewiątym piętrze, wiodące do biur FBI.
Rice już na nich czekał. Connor szybko dokonał prezentacji, po czym cała trójka zajęła miejsca wokół biurka.
– Co macie? – zapytał Rice, przechodząc ód razu do rzeczy.
Connor spojrzał na Melanie.
– Może ty zaczniesz? Opowiedz, jak wpadłaś na trop seryjnego mordercy i co przyniosły wyniki twoich dotychczasowych poszukiwań.
Melanie zrelacjonowała krok po kroku kolejne etapy prywatnego dochodzenia. Kiedy skończyła, wręczyła Rice’owi teczkę z dokumentacją i niespokojnie czekała na jakikolwiek komentarz. Connor tymczasem w milczeniu przeglądał otrzymane przed chwilą materiały.
– Przerwałam poszukiwania, kiedy natrafiłam na czwartą ofiarę – podjęła na nowo z bijącym sercem. – Cztery morderstwa w ciągu dwunastu miesięcy to alarmująca liczba, a może być ich znacznie więcej. Dysponowałam jednak bardzo ograniczonymi środkami i musiałam szukać wsparcia.
– Tu pojawiam się ja – przejął pałeczkę Connor. – Porucznik May przedstawiła mi swoją teorię. Nie ukrywam, że początkowo byłem bardzo sceptyczny, ale po przestudiowaniu dokumentacji zacząłem dostrzegać pewne prawidłowości. Mamy do czynienia z wyjątkowo przebiegłą sztuką. Przygotowałem profil mordercy. – Wręczył swoje opracowanie Rice’owi.
– Myślisz, że nasz Enes jest kobietą? – zapytał Rice, przeczytawszy krótki tekst. – Wśród seryjnych morderców jest bardzo mało kobiet.
– To nic nie przesądza. Jak w każdej regule, i w tej mogą istnieć wyjątki.
Rice zasępił się. Ufał Connorowi i jego doświadczeniu, ale wierzył również statystykom.
– Może ma wspólnika mężczyznę? Brata? Kochanka?
Connor pokręcił głową.
– Nasza Enes niezwykle starannie planuje swoje zbrodnie. Tak je inscenizuje, by wyglądały na wypadki. To jej podpis. Według mnie wszystko wskazuje na białą kobietę, która działa w pojedynkę.
– Nie możemy pozwolić sobie na najmniejszy błąd – przestrzegał Rice. – Jesteś absolutnie pewien, że mordercą jest kobieta?
– Absolutnie – przytaknął Connor.
– A pani? – Rice przeniósł wzrok na Melanie. – To w końcu pani dochodzenie, pani sprawa.
Jej dochodzenie. Jej sprawa. Nie mogła w to jeszcze uwierzyć.
– W stu procentach zgadzam się z Parksem. – W porządku. – Rice zamknął teczkę z dokumentacją. – Czego oczekuje pani od FBI?
Pytanie ją zaskoczyło.
– Nie rozumiem.
– Czy jako przedstawicielka policji miejskiej prosi pani Biuro o pomoc?
Nie wierzyła własnym uszom. Nie mogła oddychać. A więc to dzieje się naprawdę?
– Tak – wykrztusiła wreszcie.
– Pani szef musi to potwierdzić. W ciągu najbliższej godziny oczekuję wiadomości od niego.
Teraz Rice zwrócił się do Connora:
– A ty, agencie Parks? Wchodzisz w sprawę?
– To znaczy?
– Jesteś zawieszony, zapomniałeś? Wchodzisz czy nie?.
Obaj mężczyźni mierzyli się przez chwilę wzrokiem, w końcu Connor zaklął cicho.
– Wchodzę. Będę na twoje polecenia, będę robił, co chcesz, ale oczywiście wchodzę.
Rice pokiwał głową.
– Dobra – mruknął. – Musisz skontaktować się z kumplami w Quantico. Wyślij im wszystko, czym dysponujecie, i zasięgnij ich opinii. Chodzi o wszechstronną konsultację.
– Jasne, w takiej sprawie jest to wskazane – zgodził się Connor.
– Następny krok? – chciał wiedzieć Rice. Ponieważ Melanie milczała, wyręczył ją Parks:
– Będziemy prowadzić dochodzenie dwutorowo. Z jednej strony trzeba szukać dalszych ofiar, a z drugiej – relacji między nimi i naszą Enes. Musimy dojść, skąd znała tych mężczyzn. Nie trafiała przecież na nich przypadkiem.
Melanie przytaknęła.
– Pierwsze trzy sprawy odkryłam, korzystając z oficjalnych kanałów. Być może ta kobieta ma dostęp do danych policyjnych.
– Nie, to zły trop. Joshua Reynolds był czysty. Nie ma na niego ani jednej skargi.
– Może trzeba zacząć od najprostszego związku, to znaczy od obszaru, na którym działa Enes? – podsunął Rice.
– Też nie – odpowiedział Connor. – Zamordowani mieszkali i pracowali zbyt daleko od siebie, by taki związek mógł zachodzić. Nie wchodzi też w grę to samo środowisko zawodowe lub jakaś wyodrębniona grupa społeczna, gdzie ludzie o sobie dużo wiedzą. Natomiast powinniśmy poszperać w przeszłości ofiar. Sprawdzić, skąd podchodzą, gdzie chodzili do szkoły, gdzie studiowali.
– Kluby sportowe – podsunął Steve. – Siłownie… inne…
Connor nagle się wyprostował.
– A może ona umawiała się z tymi facetami?
Melanie poczuła ciarki na plecach.
– Możliwe – mruknęła. – W ten sposób zbliżała się do nich i poznawała ich tajemnice oraz słabości.
– To nadal nie wyjaśnia, gdzie ich poznawała – powiedział Connor w zamyśleniu.
– Prawda – przytaknęła Melanie – Otwiera nam jednak pole poszukiwań. Bary, restauracje…
– Wygląda na to, że wiecie już, czego szukać. Skontaktujcie się możliwie najszybciej ze Stanowym Biurem Śledczym. Będziecie potrzebowali ich pomocy.
Rice podniósł się, Melanie i Connor poszli w jego ślady.
– Dobra robota, pani porucznik – powiedział.
– Bardzo dobra robota.
Melanie rozpromieniła się na tę pochwałę.
– Dziękuję, agencie Rice.
– Informujcie mnie o postępach dochodzenia – poprosił Rice, odprowadzając ich do drzwi.
– Con? – Zerknął na Parksa. – Masz już dla niej imię?
– Aha. Mroczny Anioł.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI


Od tej chwili życie Melanie uległo radykalnej zmianie. Była w centrum wydarzeń, prowadziła bez wątpienia jedną z największych i najbardziej kontrowersyjnych spraw, jakie zdarzyły się kiedykolwiek w Charlotte.
Podczas pierwszych dwóch tygodni oficjalnego dochodzenia znaleziono kolejne cztery potencjalne ofiary Mrocznego Anioła. W sumie ośmiu zamordowanych. Przerażająca liczba. Gdyby nie Melanie, morderczyni działałaby nadal przez nikogo niezauważona.
Gdziekolwiek Melanie się teraz pojawiła, każdy chciał z nią rozmawiać o zbrodniach Mrocznego Anioła. Udzielała wywiadów, brała udział w dyskusjach, ale najważniejsze było to, że uczestniczyła w fascynującym dochodzeniu, które zresztą, czemu nie sposób się dziwić, pochłonęło ją bez reszty, nie pozostawiając czasu na nic innego.
Ku własnemu zaskoczeniu odkryła, że lubi pracować z Connorem. Z każdym dniem coraz bardziej ceniła jego inteligencję i przenikliwość, uczciwość i honor. Był samotnym kowbojem, który robił to, co uważał za słuszne, nawet jeśli nie zawsze było to zgodne z zasadami politycznej poprawności.
Co dziwne, nawet nadmiernie rozwinięte ego Connora nie stanowiło przeszkody w ich współpracy. Przeciwnie, Parks na każdym kroku podkreślał, że to Melanie pierwsza wpadła na trop Mrocznego Anioła, że sama wszczęła dochodzenie i nadal powinna nim kierować.
Z zamyślenia wyrwał ją dzwonek telefonu.
– Słucham, May.
– Jak mogłaś? – usłyszała w słuchawce stłumiony kobiecy głos. – Jak mogłaś to zrobić?
Zmarszczyła czoło.
– Porucznik Melanie May, Departament Policji w Whistlestop. Kto mówi?
– Wiem, kim jesteś. – Głos kobiety był pełen niezgłębionej goryczy. – Myślałam, że kto jak kto, ale ty będziesz po naszej stronie. Myślałam, że ci zależy. Zdrajczyni.
– Zależy mi – odpowiedziała Melanie machinalnie. – Kto dzwoni?
W słuchawce zaległa cisza. Melanie nie zdołała zidentyfikować głosu, ale wydawał się jej dziwnie znajomy. Jakby kiedyś już go słyszała.
Kobieta musiała mieć na myśli sprawę Mrocznego Anioła. Co jednak miało oznaczać określenie: „po naszej stronie”?
– Uwaga, Mel – mruknął Bobby od swojego biurka. – Nadchodzi.
Melanie podniosła głowę i ścierpła. Od drzwi szedł ku niej były mąż. Jego mina nie wróżyła nic dobrego.
Podniosła się czym prędzej z fotela. Nie mogła dopuścić, by stanął nad nią i zaczął szczekać niczym rozwścieczony rottweiler.
– Co cię sprowadza do Whistlestop, Stan?
– Ta sprawa. Chcę, żebyś się wycofała.
Usłyszała za plecami gwałtowne chrząknięcie Bobby’ego. Biedak musiał wprost dławić się ze śmiechu.
– Słucham!?
– Słyszałaś. Chcę, żebyś wycofała się ze sprawy Mrocznego Anioła.
– Nie jesteś już moim mężem – odparła spokojnie. – Nie masz prawa mi mówić, co mam robić, ani tym bardziej urządzać scen w moim miejscu pracy.
– Mylisz się. Jako ojciec Caseya mam wszelkie prawa, by…
– Nie, nie masz. – Melanie wysunęła brodę do przodu. – Jeśli chcesz porozmawiać o naszym synu, chętnie się z tobą umówię, ale nie życzę sobie, żebyś nachodził mnie w pracy. Czy to jasne?
Stan, wyraźnie zaskoczony stanowczą postawą Melanie, cofnął się o krok i odchrząknął.
– To, że jesteś zaangażowana w sprawę Mrocznego Anioła, źle się odbija na Caseyu – oznajmił już spokojniejszym tonem.
– Bzdura.
– Ma koszmarne sny.
– Koszmarne sny? – powtórzyła, ściągając brwi. – Budził się kilka razy w nocy, ale kiedy go pytałam…
– Nie chciał ci nic mówić. – Stan zawahał się.
– Boi się, że zginiesz.
– Skąd ten pomysł? Nawet mu nie wspomniałam, czym się w tej chwili zajmuję. Nie rozmawiam z nim o swojej pracy, co oczywiste, bo jest na to za mały.
– Melanie, zapominasz o telewizji oraz o kolegach Caseya i jego wychowawczyniach. Doskonale wiesz, że wszyscy mówią o sprawie i za każdym razem w tych rozmowach pojawia się twoje nazwisko.
Casey rzeczywiście był ostatnio dziwnie wyciszony i smutny. Kiedy odwoziła go do przedszkola, płakał przy rozstaniu, rzucał się jej na szyję, prosił, żeby go nie zostawiała. Tłumaczyła sobie zachowanie synka tym, że poświęca mu zbyt mało czasu.
Myliła się.
– Nie wiedziałam – szepnęła przez zaciśnięte gardło. – Nie miałam o tym pojęcia.
– Ale też go nie pytałaś, prawda? – Stan patrzył na nią z nieukrywaną naganą. – Właśnie dlatego nie chciałem, żebyś została policjantką.
– Nic mi nie grozi, Stan. To, czym się zajmuję, to tylko sprawa…
– … matki, która poświęca więcej czasu pracy niż własnej rodzinie – dokończył surowym tonem.
– Mnie leży na sercu dobro naszego syna. Możesz powiedzieć to samo?

Tego popołudnia Melanie wyszła z pracy wcześniej. Musiała jak najprędzej porozmawiać z Caseyem i zapewnić go, że nie grozi jej żadne niebezpieczeństwo.
Gryzło ją sumienie. Jak mogła do tego stopnia zlekceważyć odczucia własnego dziecka? Co z niej za matka?
Kiedy podjechała pod przedszkole, Casey, który bawił się w ogródku, rzucił się ku niej z głośnym okrzykiem radości.
– Mama! – Objął ją mocno za kolana. – Jesteś.
Melanie uniosła go wysoko.
– Jestem, tygrysku. Przyjechałam dzisiaj trochę wcześniej.
Casey przywarł do niej z całych sił.
– Tęskniłem za tobą, mamusiu.
Ucałowała go w oba policzki.
– Ja też tęskniłam za tobą, kochanie. Jedziemy do domu.
Dopiero po kolacji, kiedy obydwoje zwinęli się na kanapie, Melanie zdecydowała się porozmawiać z synkiem.
– Czy wiesz, kochanie, że mama pracuje teraz nad bardzo ważną sprawą?
Casey zerknął na Melanie, a potem szybko opuścił wzrok.
– A więc wiesz?
Skinął w milczeniu głową, nie patrząc na matkę.
Stan miał rację. Poświęcała synkowi zbyt mało uwagi. Wciągnęła głęboko powietrze.
– 
Gdzie o tym usłyszałeś?
– W telewizji – szepnął. – Mówili o tobie.
Przygarnęła bliżej Caseya. Usiłowała przybrać spokojny, odprężony ton.
– Powiedz, jak się czułeś, kiedy usłyszałeś moje nazwisko?
Casey wzruszył ramionami.
– Normalnie, ale potem Timrny powiedział, że… że…
W oczach Caseya pojawiły się łzy. Wtulił buzię w ramię Melanie.
– Co takiego powiedział Timmy, skarbie? – przemawiała Melanie łagodnie. – Możesz mi powtórzyć. Obiecuję, że nie będę się denerwować.
Casey wtulił główkę jeszcze mocniej w ramię matki. Kiedy wreszcie zaczął mówić, z trudem łowiła stłumione słowa.
– Timmy powiedział, że to strasznie zły bandyta i że on może… że ty…
Mały zaniósł się płaczem. Melanie bez trudu mogła sobie wyobrazić, co naopowiadał mu Timmy. Ogarnęła ją bezsilna złość. Na kolegę Caseya, na media, przede wszystkim jednak na samą siebie i własną ślepotę.
– Kochanie, czy Timmy powiedział ci, że ten zły człowiek może zrobić mi krzywdę?
Casey skinął głową. Cały drżał. Melanie zaczęła go kołysać.
– Pamiętasz, jak rozmawialiśmy kiedyś o policjantach? O tym, że są bardzo potrzebni, bo chronią ludzi przed bandytami?
– Tak – chlipnął Casey.
– Na tym polega moja praca. Chronię ludzi przed różnymi bandziorami. Łapię ich i zamykam do więzienia. – Uśmiechnęła się łagodnie. – Nie mogą mi zrobić nic złego, bo się mnie boją. Kiedy tylko mnie zobaczą, uciekają przede mną.
Casey przez chwilę uważnie przyglądał się matce, jakby próbował ocenić, czy może jej zaufać.
– Naprawdę?
– Naprawdę. – Podniosła dwa palce do góry. – Słowo. A teraz musisz mi coś obiecać. Przyrzeknij, że od dzisiaj zawsze będziesz mi mówił, co cię trapi. Pamiętaj, synku, strach ma wielkie oczy, ale najczęściej się okazuje, że nie było czego się bać. Przyrzekasz mówić mi o strachach?
Casey podniósł dwa paluszki do góry i z poważną miną złożył przyrzeczenie.
Potem przyszedł czas na mycie, układanie do łóżka i wieczorne czytanie. Kiedy Casey wreszcie usnął, Melanie zadzwoniła do swojego byłego męża. Niemal natychmiast podniósł słuchawkę.
– Tu Melanie – zaczęła, nie dając Stanowi czasu na odpowiedź. – Chciałam ci podziękować, że przyszedłeś do mnie dzisiaj. Porozmawiałam z nim i… – Wzięła głęboki oddech. – Miałeś rację. Kolega z przedszkola nagadał mu głupstw i Casey się przeraził. Teraz jest już wszystko dobrze, uspokoiłam go. W każdym razie… Dziękuję. Jestem ci wdzięczna, że mnie ostrzegłeś – dokończyła.
Stan przez moment milczał. Był najwyraźniej zaskoczony, czemu Melanie zresztą się nie dziwiła. Nie pamiętała, kiedy po raz ostatni rozmawiali, nie skacząc sobie przy tym do oczu, o dziękowaniu za cokolwiek nie wspomniawszy.
– Drobiazg – powiedział w końcu dziwnie schrypniętym głosem.
Z uśmiechem odłożyła słuchawkę. Dawno nie czuła się tak dobrze.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI


Nad parkietem wisiał gęsty dym. Boyd z trudem przeciskał się między tańczącymi, wodząc wzrokiem od twarzy do twarzy, niczym myśliwy w poszukiwaniu zwierzyny.
Obudził się rano wściekły. Nie wiedział, czemu przypisać ten nastrój, w każdym razie miał wrażenie, że cały świat ogarnęły ciemności. Poruszał się w mroku, miał mroczne myśli i czarną duszę.
Od ostatniego spotkania upłynęło kilka tygodni. Kilka długich tygodni od chwili, gdy po raz ostatni pofolgował swej słabości. Wiele razy wracał we wspomnieniach do tamtej nocy i od nowa przeżywał każdą chwilę.
Modlił się, by wspomnienia wciąż trwały, by nie bladł ich obraz, by wystarczyły mu na dłużej. Niestety, na próżno.
Dotarłszy na skraj parkietu, wciągnął głęboko powietrze i znowu, pełen desperacji, zaczął krążyć wśród tańczących, wypatrując twarzy, która obudziłaby w nim żywszą reakcję.
Mdłe, nijakie kobiety. Takie jak ostatnia. A on szukał siły. Tylko wtedy dominacja, upokorzenie i ból miały sens.
Powinien z tym skończyć, bo każde następne spotkanie było jak rosyjska ruletka. Za każdym razem ryzykował swoje życie. Wreszcie szczęście mu nie dopisze i gdy naciśnie spust, okaże się, że w komorze bębenka był nabój.
Miał coraz mniej czasu. Czuł to w trzewiach, był tego pewien.
Nagle tłum się rozstąpił niczym morze przed Mojżeszem i wtedy zobaczył ją. Szła przez parkiet w kierunku baru. Ubrana na czarno, w czarnych botkach na wysokim obcasie, czarnych obcisłych spodniach ze skóry i topie z czarnej koronki.
Zatrzymała się, jakby wyczuła, że ją obserwuje. Odwróciła się. Ich spojrzenia się spotkały. Usta miała pomalowane ciemnoczerwoną szminką, mocno podkreślone oczy. Uśmiechnęła się dziwnym uśmiechem, który zdawał się mówić: „Wiem, czego potrzebujesz, wiem, jak bardzo jesteś zdesperowany, bo przejrzałam twoją duszę. Wiem, co może cię uszczęśliwić”.
Krew uderzyła mu do głowy. A więc stało się, nadeszła ta chwila. Kobieta dała znak, by się zbliżył. Podszedł z bijącym sercem i zatrzymał się. Przywołała go jeszcze bliżej, bardzo blisko, jakby chciała powiedzieć mu coś na ucho. Kiedy zaczęli się kołysać w takt muzyki, poczuł jej palce na rozporku, poczuł, jak rozpina mu suwak i zamyka dłoń na twardym, sterczącym penisie.
– Będziesz mnie błagał – szepnęła ochrypłym głosem, wsuwając mu język do ucha. – Będziesz umierał z rozkoszy.
W tej samej chwili eksplodował. Kobieta ze śmiechem zapięła mu rozporek i odeszła.
Odprowadzał ją wzrokiem, snując fantazje o następnym spotkaniu.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY


Weronika po raz kolejny spojrzała na zegarek. Nie mogła się doczekać końca zebrania. Mia obiecała, że natychmiast do niej zadzwoni, gdy tylko Boyd wyjdzie do pracy, ale przed zebraniem tego nie zrobiła, mimo że Weronika czekała cały ranek na jej telefon.
Dochodziła jedenasta. Mia na pewno już zadzwoniła.
Od niespodziewanej sobotniej wizyty Mii w domu Weroniki minął miesiąc. W tym czasie zdążyły się serdecznie zaprzyjaźnić, stały się wręcz nierozłączne. Razem chodziły na zakupy i do kina, jadały wspólnie lunche. Umawiały się na kolacje, czasami wpadały do jakiegoś baru na drinka. Zaczynały dzień od telefonu na dzień dobry i kończyły telefonem na dobranoc.
Weronika nie przestawała myśleć o Mii. Martwiła się o nią, chciała ją chronić i otaczać opieką. Godziny bez Mii dłużyły się niemiłosiernie, natomiast czas spędzany z nią umykał zbyt szybko.
W różnych okresach życia miała rozmaite przyjaciółki, ale żadna nie budziła w niej takich uczuć jak Mia.
Prawda czy odwaga?
Prawda. Była zakochana w Mii Donaldson.
Krew uderzyła jej do głowy.
To niemożliwe, nie była przecież lesbijką. Nigdy nie kochała innej kobiety.
Do chwili, gdy spotkała Mię.
– Weroniko, masz coś do dodania? Podniosła głowę. Nie miała pojęcia, o czym była mowa. Spojrzała trochę nieprzytomnie na prowadzącego.
– Nie, nic, Rick.
Rick zawahał się, po czym skinął głową.
– W porządku. Skoro to już wszystko, kończymy i wracamy do pracy.
Weronika poderwała się z fotela i zebrała swoje rzeczy, ale zanim zdążyła wyjść, Rick zatrzymał ją przy drzwiach.
– Możesz poświęcić mi chwilę czasu?
Uśmiechnęła się z przymusem.
– Oczywiście. O co chodzi?
– To właśnie chciałbym wiedzieć.
– Nie rozumiem.
– Masz jakieś kłopoty? Dzieje się coś złego? Co ma mu powiedzieć? Że zakochała się w kobiecie i nie wie, co z tym fantem zrobić?
– Nie, Rick, naprawdę nic się nie dzieje. Dlaczego pytasz?
– Przecież widzę. Od jakiegoś czasu jesteś inna. Zawsze byłaś najaktywniejsza w zespole, najlepsza, a teraz błądzisz gdzieś myślami i chodzisz nieprzytomna. Dzisiaj ani razu nie zabrałaś głosu, nie wypowiedziałaś się na temat ani jednej sprawy.
Poczuła, że oblewa się rumieńcem. Rick miał rację. Przez całe zebranie myślała o Mii, zupełnie jak zadurzona nastolatka.
Praca była najważniejszą rzeczą w jej życiu. Nie może sobie pozwalać na takie zachowania.
– Przepraszam, Rick. Mam grypę, to chyba stąd… Czuję się trochę wyczerpana, źle spałam. Jestem jakaś nieswoja. – Rzeczywiście, nie była ostatnio sobą. Odchrząknęła. – Nie chciałam brać zwolnienia, nawet nie byłam u lekarza. Myślę, że jednak powinnam zamówić wizytę.
Rick uśmiechnął się ze zrozumieniem.
– Weź jakieś antybiotyki, od razu postawią cię na nogi. Chcę widzieć mojego pit bulla w dawnej formie.
– Pit bull? – mruknęła. – Tak o mnie myślisz?
Rick spoważniał.
– To miał być komplement, Weroniko. Bardzo cenię twoją agresywną postawę i gotowość do walki. Nie chciałbym tego stracić.
– Nie martw się. Nadal jestem tym samym zajadłym psem. Tego możesz być pewien.
Zamienili jeszcze kilka słów, po czym Weronika ruszyła do swojego gabinetu, po drodze zabierając z recepcji karteczki z wiadomościami.
Mia się nie odezwała.
Dlaczego nie dzwoni?
Weronika raz jeszcze przerzuciła kartki. Nic. Pełna niepokoju usiadła za biurkiem. Poprzedniego wieczoru Mia była zdenerwowana, wręcz roztrzęsiona. Bardzo się bała.
Przyczyną był oczywiście Boyd, ale Mia nie chciała powiedzieć, co się stało, mimo że Weronika nalegała. Skończyły rozmowę niemal w pół słowa, bo Boyd właśnie wrócił do domu. Weronika zdążyła jeszcze wymóc na Mii obietnicę, że zadzwoni z samego rana, jak tylko jej mąż wyjdzie do pracy.
A jednak Mia dotąd nie zadzwoniła.
Coś musiało się stać.
Weronika ze ściśniętym gardłem podniosła słuchawkę i wystukała numer Mii. Odezwała się automatyczna sekretarka. Weronika dzwoniła jeszcze kilka razy, w dziesięciominutowych odstępach, zawsze z tym samym rezultatem. Powoli zaczynała ogarniać ją panika.
Połączyła się z Jen, powiedziała, że musi wyjść z biura, chwyciła torebkę i wybiegła.
Dojechała do domu Mii w rekordowym czasie, modląc się, żeby policja nie zatrzymała jej za przekraczanie szybkości i przejeżdżanie na żółtych światłach.
Długo dzwoniła do drzwi, waliła w nie pięścią i nawoływała. W końcu po drugiej stronie usłyszała jakiś ruch i przekręcanie klucza. W progu stanęła Mia. Miała zapuchnięte od płaczu oczy, ale była cała i zdrowa.
– Mia! – krzyknęła Weronika z ulgą. – Dzięki Bogu! Miałaś do mnie zadzwonić. Myślałam, że zwariuję z niepokoju.
Mia patrzyła na nią przez chwilę ze łzami w oczach, po czym bez słowa sie odwróciła i ruszyła w głąb domu.
A wiec jednak coś się stało. Coraz bardziej zdenerwowana Weronika zamknęła za sobą drzwi.
– Mia? – Podeszła do przyjaciółki i dotknęła jej ramienia. – Co się dzieje? Tak strasznie bałam się o ciebie. Nie rób mi tego więcej.
– Chciałam zadzwonić – chlipnęła bezradnie Mia. – Cały czas o tym myślałam… ale tak się wstydziłam… nie potrafiłabym rozmawiać z tobą… nawet przez telefon.
– Wstydziłaś się? Czego, „na Boga? Nie rozumiem, co takiego…
– Nigdy nie zrozumiesz… Ty nigdy… – Mia nie mogła mówić.
– 
Zdziwiłabyś się, ile potrafię zrozumieć. – Weronika odwróciła przyjaciółkę twarzą ku sobie spojrzała jej w oczy. – Co się stało, Mia? Proszę, powiedz mi. Spróbuj.
– Nie zasługuję na twoją przyjaźń. Ja nie… – Oczy Mii znowu wypełniły się łzami. – Pozwoliłam mu wczoraj… Nie zasługuję… – szlochała Mia.
– Na co pozwoliłaś? Co Boyd takiego zrobił?
– Nie chcę o tym mówić. Nie chcę! – Wyrwała się i z płaczem uciekła do sypialni, lecz Weronika poszła za nią.
– Mia! – szepnęła stając w progu.
– To było… wstrętne.
– Opowiedz mi. Spróbuję ci pomóc. – Przyklęknęła koło Mii, ujęła jej mokre od łez dłonie i przytuliła do policzka. – Zrozumiem ciebie, bo twój ból jest moim bólem. Ból, marzenia, rozczarowania, dzielę je z tobą. Kocham cię, Mia.
– Kiedy wypowiedziała te słowa, otoczyła ją niezwykła jasność. – Zrobię dla ciebie wszystko. Wszystko. – Ucałowała dłonie Mii.
– On… – zaczęła Mia łamiącym się głosem – zmusił mnie, żebym się z nim kochała. – Mówiła tak cicho, że Weronika ledwie ją słyszała. – Nie chciałam… szarpałam się… ale on… był silniejszy.
Weronika zamknęła oczy. Boyd i jej delikatna, łagodna Mia… Nie mogła o tym myśleć.
– Posiniaczył mnie. – Mia łkając rozpięła spodnie i opuściła je. Na wewnętrznej stronie lewego uda widniał wielki siniak, na prawym kilka mniejszych, jak ślady po palcach.
Weronika z czułością dotknęła wielkiego siniaka i wtedy z ust Mii dobyło się ciche westchnienie. Mia zamknęła oczy, a na jej twarzy malował się wyraz oczekiwania. Weronika przesunęła dłoń nieco wyżej, jeszcze wyżej. Po raz pierwszy w życiu dotykała kobiety.
– Boję się – szepnęła Mia.
Weronika nie przerywała. Jej palce niosły ukojenie i rozkosz. Miłość.
– Nie… zostawiaj mnie, Weroniko. Proszę… nigdy.
– Nie zostawię cię, kochanie. Nie mogłabym.
– Nie… przestawaj. O tak… tam.
Mia nagle zesztywniała, zacisnęła uda na dłoni Weroniki, wygięła się do tyłu i krzyknęła.
Krzyk miłosnego spełnienia spowodował, że Weronika również dotarła do kresu.
Mia osunęła się z płaczem w jej ramiona. Teraz, przytulone do siebie, obie płakały.
Długo tak trwały bez ruchu. Weronika bała się, co Mia powie i jak na nią spojrzy. Bała się, że umrze, jeśli Mia teraz ją odtrąci. Wreszcie zajrzała w oczy swej ukochanej i dojrzała w nich to samo cudowne zdumienie, które sama czuła. Tę samą nadzieję i wahanie.
Ujęła twarz Mii i pocałowała ją. Już nie jak przyjaciółka, ale jak kochanka.
Kiedy oderwały się od siebie, Mia drżącym palcem dotknęła twarzy Weroniki.
– Co będzie z Boydem? – zapytała. – Boję się.
– Nie masz się czego bać. Nie pozwolę, żeby kiedykolwiek cię jeszcze skrzywdził. Nie dotknie ciebie więcej. Obydwie mu na to nie pozwolimy.
– Nie, nie pozwolimy – przytaknęła Mia.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY


Melanie weszła do szatni dodzio. Tak jak przypuszczała, Weronika już tam była. Spotykały sie w każdy piątek i razem trenowały, a jeśli któraś nie mogła przyjść, zawiadamiała drugą.
Od chwili rozpoczęcia oficjalnego dochodzenia w sprawie Mrocznego Anioła Melanie żyła w ustawicznym pośpiechu. Ciągłe gdzieś się spóźniała i bez końca musiała za to przepraszać. Jak dzisiaj Weronikę.
– Wybacz – sapnęła, odstawiając torbę. – Wychodziłam już z domu, kiedy zadzwoniła dziennikarka z „Observera” z prośbą o nowe informacje. Nie mogłam się jej pozbyć.
– „Mroczny Anioł. Kolejna niespodzianka” – mruknęła Weronika kwaśno.
– Słucham?
– Od tygodni o niczym innym nie mówisz. Masz obsesję na punkcie tej sprawy.
– Bo to bardzo poważna sprawa, Weroniko – powiedziała Melanie z urazą w głosie. – Myślałam, że kto jak kto, ale ty potrafisz to zrozumieć.
– Ja rozumiem, ale inni? Twoi bliscy, ludzie, którzy cię kochają? – Melanie chciała coś powiedzieć, ale Weronika nie dała jej dojść do głosu.
– Życie nie kończy się na pracy. Zawsze jest jakaś sprawa, a jedna ważniejsza od drugiej.
Melanie już nie próbowała się bronić. Wiedziała, że Weronika ma rację. Przebierały się w milczeniu.
– Jak dochodzenie? – zapytała po chwili Weronika ugodowym już tonem.
– Mamy osiem potencjalnych ofiar.
– Osiem? Pracowity facet z tego Anioła.
– Facetka – skorygowała odruchowo Melanie.
– Facetka. Natrafiliście na jakiś trop?
Melanie pokręciła głową i zatrzasnęła drzwiczki szafki.
– Ani tropów, ani dowodów.
– Kiepsko. Pozostaje wam czekać.
– Na to wychodzi – przytaknęła Melanie, chociaż wszystko się w niej buntowało wobec perspektywy przerażającego wyczekiwania na kolejną zbrodnię.

W czasie treningu Weronika, zazwyczaj lepsza i szybsza od Melanie, była tak bardzo zdekoncentrowana, że tym razem łatwo oddawała pole. Podczas turnieju przegrywałaby już dwa do zera, a trzy punkty przewagi oznaczały koniec walki.
– Jeszcze raz ciebie wykiwam i koniec z tobą – zażartowała Melanie.
– Mam swój plan – oznajmiła na to Weronika.
– Im bardziej będziesz pewna siebie, tym łatwiej cię pokonam. – Mówiąc to, natarła bez ostrzeżenia i wymierzyła potężny cios prosto w mostek.
Melanie poczuła tępy ból, zachwiała się i upadła na matę, z trudem chwytając powietrze.
Otworzyła oczy. Jak przez mgłę zobaczyła nachyloną nad nią Weronikę i instruktora. Weronika się uśmiechała.
To niemożliwe. Z jękiem zamknęła na powrót oczy, a kiedy po chwili je otworzyła, widziała już normalnie.
– Przepraszam, Mel – szepnęła Weronika z zatroskanym wyrazem twarzy. – Nie wiem, co się stało.
Melanie próbowała usiąść, ale ciało odmawiało posłuszeństwa.
– Nie ruszaj się – polecił instruktor, kładąc jej dłoń na ramieniu. – Nic nie mów, tylko zamknij oczy i oddychaj powoli i głęboko. Skup się na tym. Myśl o tym, że z każdym wydechem pozbywasz się bólu.
Melanie zastosowała się do tego polecenia i zaczęła wracać do siebie, chociaż ból nadal rozrywał klatkę piersiową.
– Spróbuję usiąść – wychrypiała. – Chyba dam radę.
Instruktor pomógł jej. Dotknęła ostrożnie miejsca, gdzie trafiła ją stopa Weroniki. – Co się tu stało? – zapytał pan Browne, uważnie patrząc na Weronikę.
Ta pobladła.
– Nie wiem. Ćwiczyłyśmy i…
– Straciłaś kontrolę – sarknął gniewnie. – Taki cios, niemal prosto w serce, może zabić. Chyba zdajesz sobie sprawę, jak mogło się to skończyć?!
Weroniką spuściła głowę.
– Tak, instruktorze.
– Od tej chwili będziecie trenować z zabezpieczeniem. Obydwie.
Wreszcie Melanie, przy pomocy pana Brownem, stanęła na nogach i chwiejnie ruszyła do szatni, podtrzymywana przez Weronikę.
– Jeszcze raz cię przepraszam – powiedziała Weronika, wyjmując z szafki torbę Mel. – Strasznie mi głupio.
Melanie stanął przed oczami obraz nachylonej nad nią, uśmiechniętej przyjaciółki.
– Czyżby?
Weronika zrobiła się czerwona jak burak.
– Sugerujesz, że specjalnie doprowadziłam do kontaktu?
Wielkie nieba. Oczywiście, że tak. Co w nią wstąpiło? Przyjaźniły się przecież. Dlaczego Weronika rozmyślnie ją zaatakowała?
Melanie wciągnęła głęboko powietrze.
– Kiedy otworzyłam oczy, zobaczyłam… wydawało mi się, że się uśmiechasz…
Weronika cofnęła się o krok, wyraźnie dotknięta tym, co usłyszała.
– Wydawało ci się, że się uśmiecham? Stokrotne dzięki, Mel. Myślałam, że jesteśmy przyjaciółkami.
Teraz Melanie zrobiło się głupio. Ulotniły się resztki gniewu i podejrzeń. Wyciągnęła dłoń.
– Przepraszam cię, Weroniko. To ten cios… wstrząs… Trochę w prawo i mógł zatrzymać akcję serca. Nie chciałam powiedzieć tego, co powiedziałam. Wybaczysz?
Weronika ze sztywnym uśmiechem przyjęła przeprosiny. Melanie odprowadziła ją jeszcze wzrokiem, myśląc, że nieodwracalnie zniszczyła ich przyjaźń.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY


W sobotnie wieczory Ashley często chodziła na Dilworth Square. Lubiła zaglądać
do drogich, modnych butików, przekąsić coś w którejś z knajpek, wypić kawę w ogródku kawiarni. W sobotnie wieczory sklepy zamykano dopiero o dziesiątej i na Dilworth Square do późna było pełno ludzi.
W tłumie Ashley czuła się mniej samotna.
Ostatnimi czasy źle znosiła ciszę czterech ścian mieszkania, a już najgorsze były noce. Coraz częściej budziła się po kilku godzinach snu zlana potem, z dławiącym ciężarem na piersi, przerażona, że nie obroni się przed wspomnieniami, które w każdej chwili mogły ją unicestwić.
Potrzebowała sióstr, ich bezwarunkowej miłości i zrozumienia. Ich pomocy. Jednocześnie wiedziała, że nie mogą jej pomóc.
Nie potrafią zrozumieć.
O niczym nie wiedziały, bo nigdy nic im nie powiedziała.
Były zajęte wyłącznie sobą, ona ich nie obchodziła. Ashley przymknęła oczy, usiłując pozbyć się przykrych myśli. Mówiła sobie, że siostry ją kochają, że jest dla nich równie ważna jak one dla niej. Niestety ostatnio rzadko je widywała, bowiem Melanie zajęta była dochodzeniem, a Mię pochłaniały problemy małżeńskie.
Bzdura. Oszukiwała się. Coś stanęło między nimi. Ktoś.
Weroniką Ford.
Jak na zawołanie pojawiła się kilkanaście metrów przed Ashley. Wyszła z cukierni z pudełkiem owiniętym w złoty papier i ruszyła przed siebie. Beztroska, zadowolona z siebie.
Ilekroć Ashley przejeżdżała w ostatnich tygodniach koło domu Mii, samochód Weroniki stał na podjeździe. Żadne spotkanie sióstr nie odbywało się już bez Weroniki.
Jakby była jedną z nich.
Nie jest jedną z nich, do diabła. Są trzy siostry, a nie cztery.
Pochwyciła dziwne spojrzenia mijających ją przechodniów i dopiero teraz zorientowała się, że mówi do siebie. Speszona dotknęła dłonią czoła. Było spocone.
Dobry Boże, co się z nią dzieje?
Jest zupełnie rozbita.
Nie, z nią wszystko w porządku, tylko Weronika Ford nastawia siostry przeciwko niej. Próbuje odebrać je Ashley.
Właśnie weszła do sklepu z bielizną. Ashley zatrzymała się przed wystawą i obserwowała, jak pani prokurator krąży między półkami, zagadując wesoło do sprzedawczyni.
Kiedy wyszła, Ashley podążyła za nią, trzymając się w bezpiecznej odległości. Weronika odwiedziła jeszcze perfumerię, księgarnię i sklep z butami. Wszędzie coś kupowała, najwyraźniej nie liczyła się z pieniędzmi. Nie patrzyła na ceny. Wybierała upatrzoną rzecz i wręczała kasjerce kartę kredytową.
Idąc tak od sklepu do sklepu, w pewnym momencie skręciła w odchodzący od placu zaułek. Ashley przyspieszyła kroku. Kiedy dotarła do rogu, zaułek był pusty. Ani śladu Weroniki. Ruszyła w głąb uliczki.
– Szukasz mnie?
Ashley odwróciła się gwałtownie. Kilka metrów od niej stała Weronika. Oparła ręce na biodrach i mierzyła Ashley wściekłym spojrzeniem. Musiała zorientować się, że jest śledzona, i ukryła się w jednej z wnęk prowadzących na tyły sklepów.
– Weronika! – zawołała Ashley, udając zaskoczenie. – Co tutaj robisz?
Lecz ta nie dała się zwieść.
– Dlaczego mnie śledzisz?
– A dlaczego miałabym tracić czas na podobne idiotyzmy? – Ashley czuła, że pąsowieje ze wstydu.
– To właśnie chciałabym wiedzieć. – Weronika, przechyliwszy lekko głowę, mierzyła ją uważnym spojrzeniem. – Niezbyt mnie lubisz, prawda?
– W ogóle cię nie lubię.
– Dlaczego? Co ci zrobiłam, Ashley? Poza tym, że usiłowałam zaprzyjaźnić się z tobą?
– A może ja nie chcę twojej przyjaźni? Może uważam cię za złego człowieka?
Po raz pierwszy tak wyraźnie sformułowała swoją opinię na temat Weroniki. I chyba się nie myliła. W tej kobiecie było coś antypatycznego, odstręczającego i śliskiego.
– Ja? Złym człowiekiem? – parsknęła z niedowierzaniem. – Powinnaś iść do psychoanalityka, Ashley. Im prędzej, tym lepiej, zanim zdążysz skrzywdzić tych, którzy cię kochają. – Podniosła z ziemi swoje zakupy i odwróciła się na pięcie.
Ashley patrzyła, jak znika u wylotu zaułka.
– Co ty możesz o mnie wiedzieć? – krzyknęła łamiącym się głosem. – Wynoś się z naszego życia. Zniknij. Odczep się od moich sióstr! – zawołała.
Weronika zatrzymała się i odstawiła torby z zakupami.
– A więc o to chodzi, tak? O twoje siostry. Boisz się, że lubią mnie bardziej niż ciebie. Jesteś zazdrosna, że się z nimi przyjaźnię.
Owszem, była zazdrosna, ale chodziło o coś więcej. Weronika budziła w niej odrazę, która była silniejsza niż jakakolwiek zazdrość.
– Wracaj do Charlestonu i zostaw nas w spokoju. To moje siostry. Moje! Nie masz nic wspólnego z naszą rodziną. – Po policzkach Ashley spływały łzy.
– Wybacz, Ashley, ale będę robiła to, co chcę.
Weronika podniosła torby, odwróciła się i wyszła z zaułka.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY


Connor podjechał pod dom Melanie, ale jeszcze przez chwilę siedział w samochodzie, nie wyłączając silnika. Bębnił palcami w kierownicę, niepewny, czy powinien wysiąść, czy też odjechać.
Na tylnym siedzeniu leżała duża szara koperta, czyli powód wizyty.
Skrzywił się. Prawdę powiedziawszy, wcale nie musiał tu przyjeżdżać, bo to, co miał do załatwienia, mógł omówić równie dobrze przez telefon. A jednak z samego rana pojechał do policji miejskiej, by zobaczyć się z Melanie. Kiedy usłyszał, że nie przyszła do pracy, bo jej synek zachorował, zdecydował się odwiedzić ją w domu. I nie kierowały nim wcale pobudki zawodowe.
Pracowali razem od ponad miesiąca. Przez ten czas zdążył przekonać się, że Melanie jest świetnym policjantem. Była kompetentna i metodyczna, a przy tym obdarzona rzadką intuicją, no i aż do przesady uczciwa. Ponadto w gorącej wodzie kąpana i naprawdę zabawna, gdy miała na to ochotę.
A przy tym bardzo atrakcyjna.
Connor uśmiechnął się melancholijnie. Melanie May ciągle pozostawała dla niego tajemnicą. Wiedział, że jest rozwiedziona, że ślepo kocha swojego synka i że jej ambicje sięgają dużo dalej niż policja miejska.
Te suche informacje mu nie wystarczały.
Dawno nikt nie budził w nim podobnych uczuć.
Wystarczający powód, żeby odjechać.
Jednak zamiast wrzucić bieg, Connor wyłączył silnik, chwycił kopertę i wyskoczył z samochodu, zanim miał czas zmienić zdanie.
Nie zdążył jeszcze nacisnąć dzwonka, gdy w drzwiach pojawiła się Melanie. W wypłowiałych dżinsach, białym T-shircie, bosa, z mokrymi włosami prosto spod prysznica, wyglądała bardziej na uczennicę niż na oficera policji i matkę czterolatka.
– Connor? Co cię sprowadza? – Była wyraźnie zaskoczona.
– Cześć – bąknął niepewnie, przestępując z nogi na nogę. – Bobby powiedział, że jesteś w domu. Nie przeszkadzam?
– Skądże. Casey właśnie usnął. – Uśmiechnęła się. – Co nowego?
Odchrząknął. Każdemu mógłby łgać prosto w oczy, ale nie Melanie.
– Dzisiaj rano przyszły dwa faksy, z policji w Asheville i z Columbii. Mamy prawdopodobnie dwie kolejne ofiary Mrocznego Anioła. Pomyślałem, że chciałabyś je zobaczyć.
Melanie cofnęła się, robiąc Connorowi przejście, po czym poprowadziła go do kuchni.
– Siadaj, zaraz zrobię kawę. Miałam ciężką noc i sama chętnie się napiję.
Connor usadowił się na wysokim stołku przy blacie śniadaniowym, położył kopertę przed sobą i oparł brodę na dłoni.
– Jak się czuje Casey? Bobby mówił, że jest chory.
– Ma zapalenie ucha. – Melanie włączyła ekspres. – Infekcje ciągle się powtarzają Myślałam, że z tego wyrośnie, ale… – Nie dokończyła zdania. – Co masz?
Connor zamrugał gwałtownie.
– Słucham?
– Pytam o te ewentualne ofiary.
– A… prawda. – Otworzył kopertę i wyjął faksy. – Już mówiłem, dostaliśmy je z Asheville i Columbii. Dotyczą dwóch zgonów. Wzbudziły podejrzenia, ale policja nie znalazła nic konkretnego. Nie wszczęto nawet dochodzenia. Co prawda nasz Anioł ma inny modus operandi* [Modus operandi (łae.) – sposób działania (przyp. red.)] ale skądinąd wiadomo, że obaj zmarli znęcali się nad żonami. Chciałbym usłyszeć twoją opinię.
Ekspres prychnął po raz ostatni i Melanie rozlała kawę do kubków.
– Opowiedz mi o tych facetach – poprosiła, siadając i podsuwając kubek Connorowi.
– Pierwszy był miłośnikiem motocykli. Zginął na górskiej drodze, bo ktoś go zepchnął. Żadnych świadków.
– Skąd wiesz, że zepchnął?
– Ślady opon, charakterystyczne uszkodzenia maszyny.
– Ryzykowna sprawa. Na publicznej drodze, w biały dzień…
– Równie dobrze mógł być to wypadek. Droga wąska, tego dnia padało, było ślisko. Ktoś chciał go wyprzedzić, no i stuknął.
Melanie stanęła teraz koło Connora i zerkała mu przez ramię na faks. Zapach jej włosów, lekkie muśnięcie na policzku… nie mógł się skoncentrować na tym, co mówi.
– A drugi?
Connor musiał użyć całej siły woli, by wrócić do sprawy.
– Myśliwy. W czasie sezonu łowieckiego każdy weekend spędzał w lesie pod namiotem. Czasami sam, czasami z kumplami. Zginął, trafiony kulą prosto w pierś, z małej odległości. Jacyś obcy myśliwi znaleźli trupa.
– Żadnych świadków?
– Nie, bo akurat w ten weekend wybrał się do lasu sam.
– Samotny, nic niepodejrzewający facet. Anioł lubi takie sytuacje.
– Owszem, ale z drugiej strony oba morderstwa wymagały brutalniejszych i bardziej ryzykownych metod niż stosowane przez Anioła. Poza tym obaj delikwenci zginęli przez swoje hobby, a nie przez słabości, jak to się dzieje w przypadku ofiar Anioła. Ale obydwaj znęcali się nad żonami i obaj zeszli z tego świata na skutek niewyjaśnionych wypadków.
Melanie przez chwilę milczała, zastanawiając się nad tym, co usłyszała.
– Nie zdziwiłabym się, gdyby to była robota Anioła – mruknęła w końcu.
– Dlaczego tak myślisz? – Connor podniósł gwałtownie głowę i natychmiast zrozumiał swój błąd, bo jego usta znalazły się o kilka centymetrów od ust Melanie. Pełnych, kuszących i nęcących. Z trudem się opanował.
– Pomyśl, Connor. Ona też czasami musi ryzykować. – Melanie przysunęła stołek bliżej i usiadła. – Najpierw wybiera ofiarę, potem skrupulatnie gromadzi informacje na jej temat Dowiaduje się, co facet lubi, czego nie lubi, w ogóle jakie ma obyczaje. No i stara się wykryć jego słabości. A jeśli gość ich nie ma?
– Szuka innej ofiary albo mimo wszystko próbuje – powiedział Connor.
– A wtedy musi znaleźć sposób, czyli czuły punkt. Każdy człowiek ma taki czuły punkt. Mroczny Anioł nie rezygnuje, zbyt wiele bowiem zainwestował już w swoją ofiarę, żeby odpuścić. Nie potrafi się wycofać.
– Seryjni odpuszczają. – Connor przyjął na siebie rolę adwokata diabła. – Kiedy czują, że ryzyko jest zbyt duże, szukają innej ofiary.
– Ona jest inna – upierała się Melanie. – Jeśli mamy rację, Anioł angażuje się emocjonalnie w każde morderstwo. Ona…
– Nie w morderstwo – sprostował Connor. – W krzywdę kobiety.
Obydwoje zamilkli, porażeni tymi słowami. To było to. Kobiety stanowiły łącznik między kolejnymi zbrodniami.
Mroczny Anioł nie mordował, by naprawić całe zło świata, nie zabijał też dla osobistej zemsty. Nie, Anioł pomagał nieszczęśliwym kobietom. Bardzo konkretnym, zapewne znanym mu z imienia i nazwiska. Za każdym razem była to indywidualna, jednostkowa sprawa, a nie kolejna z serii, co najwyżej dająca się ponumerować.
– Cholera. – Connor podniósł się ze stołka. Teraz wszystko było jasne. – Szukaliśmy związków między facetami, gdy ona dociera do swoich ofiar przez kobiety. Kiedy dowiaduje się o ich kłopotach, zaprzyjaźnia się z nimi.
– Jak? – W głosie Melanie dało się słyszeć podniecenie. – Gdzie je poznaje?
– W miejscach, w których spotykają się kobiety. U fryzjera. W sklepie.
– Poczekaj! – Melanie wyjęła z teczki czystą kartkę i zaczęła notować. – Koła kobiet, Stowarzyszenie Rodziców i Nauczycieli.
W sumie wytypowali około dwudziestu różnych miejsc, od pralni samoobsługowych po ogródki jordanowskie.
– Musimy jeszcze raz przesłuchać żony i przyjaciółki ofiar, i dowiedzieć się, gdzie bywają oraz z kim się przyjaźnią. Być może jakieś miejsca będą się powtarzać, kilka razy pojawi się nazwisko tej samej kobiety…
– To jest nasz trop. – Melanie podniosła ręce i zaczęła się śmiać, uszczęśliwiona, że dochodzenie nabierze wreszcie tempa.
Connor już miał jej powiedzieć, że pięknie się śmieje, już kusiło go, żeby wziąć Melanie w ramiona, gdy zadzwonił telefon, ratując go przed popełnieniem poważnego błędu.
Całe szczęście, bo przecież pracował z Melanie. Nie powinien komplikować sobie jeszcze bardziej i tak wystarczająco skomplikowanego życia. Niech wszystko zostanie tak, jak jest.
Dlaczego zatem miał ochotę zamordować intruza, który śmiał dzwonić do Melanie?
– Infekcja ucha.
Słysząc ostry ton Melanie, Connor odwrócił się. Stała plecami do niego, sztywno wyprostowana. Najwyraźniej również chciała pozbyć się rozmówcy.
– Nie, nie zachorował dlatego, że chodzi do przedszkola. Zapalenie ucha nie jest zaraźliwe. – Westchnęła. – Obydwoje liczyliśmy, że z wiekiem mu to minie. Zapomniałeś?
Były mąż, bez trudu odgadł Connor, udając, że zainteresowała go stojąca przed nim kawa.
– Nie mam w tej chwili czasu, Stan. – Słuchała przez chwilę, po czym powiedziała: – To twoje zdanie. Jeśli chcesz, zadzwoń do lekarki Caseya i przedyskutuj z nią tę sprawę. Muszę kończyć.
Odwiesiła słuchawkę i wróciła do blatu śniadaniowego.
– Przepraszam cię.
– W porządku. – Connor zerknął na Melanie i szybko odwrócił wzrok. – Problemy z byłym?
– Jak zawsze. – Próbowała się zaśmiać, ale z gardła dobył się jakiś dziwny, zdławiony dźwięk. – Jeszcze raz przepraszam. Tak właśnie reaguję na Stana. Ma wyjątkowy dar wyprowadzania mnie z równowagi.
– Mogę ci w czymś pomóc?
– Niestety. – Wciągnęła głęboko powietrze. – Kłopot w tym, że mój były uważa się za Pana Nieomylnego. Ostatnio wbił sobie do głowy, że nie potrafię zająć się naszym synem i chce mi odebrać prawo do opieki. Ja mogłabym widywać się z synkiem tylko w weekendy, natomiast, do cholery, matką Caseya stałaby się druga żona Stana, osoba zupełnie obca. Rozumiesz całe to draństwo?! Wkrótce będzie sprawa.
– Przykro mi.
– Mnie też. – Melanie spojrzała na swoje dłonie. – Nie, gorzej. Nie jest mi przykro. Mam tego serdecznie dość. Jestem wściekła. Stan zrobi krzywdę przede wszystkim Caseyowi, a wszystko dlatego, żeby mnie ukarać.
– Za to, że się z nim rozwiodłaś?
– Za to, a także za to, że miałam dość siły, by decydować o własnym życiu.
– Nie chciał, żebyś była gliną?
– Czy nie chciał? Delikatnie powiedziane. Stawał na głowie, żebym nie dostała się do akademii. Czasami, kiedy o tym myślę, mogłabym… – Nagle zdała sobie sprawę, co chciała powiedzieć, i ugryzła się w język. Nie wiem, co zrobię, jeśli zabierze mi Caseya. Po prostu nie wyobrażam sobie życia bez niego.
– Co mówi twój adwokat?
– Że według wszelkich danych zachowam prawo do opieki, bo Stan nie ma żadnych podstaw, by odebrać mi Caseya. Ale ja ciągle myślę o najgorszym i drżę ze strachu. – Melanie podeszła do ekspresu. – Jeszcze kawy?
Connor spojrzał na zegarek. Powinien już iść. Cóż z tego, skoro nie miał na to najmniejszej ochoty?
– Chętnie – powiedział, podając Mel swój prawie pełny kubek. – Skoro to taki typek, dlaczego za niego wyszłaś?
Melanie wylała zimną kawę i napełniła ponownie naczynie.
– Chyba z głupoty. Był zabójczo przystojny, emanowała z niego jakaś siła, czułam się przy nim bezpieczna. Szybko zrozumiałam, że cała ta siła to nic innego jak zadufanie i potrzeba dominacji. Usiłował zupełnie mną zawładnąć.
Connor nie mógł uwierzyć, że ta niezależna i pewna siebie kobieta mogła szukać bezpieczeństwa w ramionach mężczyzny. Powiedział jej to.
– Wiem. – Melanie ściągnęła brwi, jakby usiłowała przypomnieć sobie dawne czasy. – Jednak wtedy byłam zupełnie inna. Miałam trudne dzieciństwo. Matka umarła, kiedy miałam jedenaście lat, a ojciec… powiedzmy, że nie nadawał się na ojca. Poza tym ciągle się przeprowadzaliśmy. Nowe szkoły, nowe przyjaciółki, z którymi po roku trzeba było się żegnać… To logiczne, że szukałam bezpieczeństwa. – Uśmiechnęła się z zażenowaniem. – Plotę pseudopsychologiczne bzdury.
– Nie. Ludzie wchodzą w związki z najrozmaitszych powodów.
Melanie uniosła kubek do ust, ale nie upiła z niego ani łyka.
– Dość o mnie. Opowiedz coś o sobie. Dlaczego się ożeniłeś?
Connor skrzywił się. No cóż, miał za swoje wścibstwo, bo oto teraz Melanie przyparła go do muru, a w tej sytuacji nie wypadało mu robić żadnych uników.
– Ożeniłem się z Trish, bo myślałem, że dzięki niej i jej synowi znowu zacznę normalnie funkcjonować. Wydawało mi się, że wystarczy jej miłości za nas dwoje.
– Uff.
– Owszem, uff. Rozumowałem jak głupiec. Egoistyczny dureń. Byłem nie w porządku i wobec Trish, i wobec jej syna.
– Jamey. Opowiadałeś mi o nim. Lubiłeś go bardzo, prawda?
– Może nawet za bardzo, biorąc pod uwagę sytuację.
– Tak to jest z dziećmi, że potrafią nas zupełnie zawojować. – Melanie zaczęła zbierać papiery ze stołu. – Kiedy zaczniemy przesłuchiwać żony i przyjaciółki ofiar?
Connor nie odpowiedział, tylko podszedł do Melanie i ujął jej twarz w dłonie.
– Connor, ja… Nie powinieneś. Jesteśmy…
– Kolegami – mruknął. – Wiem. Powtarzałem to sobie setki razy. Wspólnie prowadzimy poważne dochodzenie i nie wolno nam angażować się w związek.
– Ale?
– Ale chcę cię pocałować.
Ledwie nachylił się do Melanie, drzwi się otworzyły i w progu stanął zaspany Casey.
– Mamo?
Odskoczyli gwałtownie od siebie.
– Ucho mnie boli.
Melanie szybko podeszła do synka i wzięła go na ręce.
Drugie ostrzeżenie, pomyślał Connor, sięgając po kopertę. Los rzadko udziela dwóch ostrzeżeń, a już nigdy trzech. Powinien potraktować je poważnie.
– Przepraszam – powiedział. – Nie powinienem był…
– Nie przepraszaj. Jestem tak samo winna jak ty.
To, że przyjmowała część winy na siebie, oznaczało, że i on nie jest jej obojętny.
Teraz jednak nie miało to już żadnego znaczenia, bo od tej chwili miały ich łączyć wyłącznie zawodowe stosunki.
Melanie odchrząknęła.
– Może lepiej, że Casey… Sprawy niepotrzebnie by się skomplikowały.
– Tak. – Connor ruszył do drzwi. – Nie odprowadzaj mnie, tylko zajmij się synkiem.
– Dzięki.
– Zacznę dzwonić do żon i przyjaciółek ofiar. Spróbuję umówić nas na rozmowy z nimi.
– Natychmiast mnie zawiadom, jak już będziesz coś wiedział.
– Oczywiście.
Connor wreszcie wyszedł, zastanawiając się, jak u diabła będzie w stanie dotrzymać umowy, którą właśnie zawarli.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY


Melanie wzięła głęboki oddech i nacisnęła dzwonek przy drzwiach mieszkania Ashley. Ręce jej drżały. Pół godziny wcześniej odebrała telefon od Weroniki. Ktoś, kto przedstawiał się jako Melanie May, poprzedniego dnia odwiedził biuro prokuratora okręgowego w Charlotte. Kobieta posługiwała się identyfikatorem, miała na sobie mundur policyjny i zadawała przedziwne pytania na temat Weroniki: z kim się przyjaźni, czy jest lubiana i jakie ma nawyki.
Weronika wpadła w furię. Była przekonana, że to Ashley podszyła się pod nią, Melanie nie mogła uwierzyć, by Ashley zrobiła coś podobnego. Tylko ktoś zdesperowany i szalony mógł ważyć się na podobny krok. Kiedy zaczęła bronić Ashley, Weronika opowiedziała jej, co wydarzyło się w sobotni wieczór i Melanie zaczęła powątpiewać w niewinność siostry.
Ashley nie odpowiadała. Na jej nieobecność wskazywały zaciągnięte żaluzje, pełna skrzynka pocztowa, ulotki reklamowe na wycieraczce i od dawna niepodlewane kwiaty na ganku.
Melanie zmarszczyła czoło. Wprawdzie dom wyglądał na opuszczony, ale samochód Ashley stał na parkingu.
Zadzwoniła ponownie i odczekała chwilę, po czym zaczęła pukać, z każdą chwilą coraz bardziej zaniepokojona. Wreszcie usłyszała jakieś odgłosy i drzwi się otworzyły.
Jęknęła na widok siostry. Ashley wyglądała jak śmierć na chorągwi. Była bardzo blada, a oczy miała upiornie podkrążone.
– Chryste, co się z tobą dzieje?
Ashley zamrugała nieprzytomnie.
– Spałam, obudziłaś mnie.
Melanie zerknęła na zegarek. Co prawda był sobotni ranek, ale dawno minęła dziesiąta.
– Balowałaś wczoraj?
Ashley cofnęła się, robiąc przejście siostrze.
– Nie mogłam usnąć, więc wzięłam proszek – powiedziała, ziewając. – Nawet nie wiem, o której w końcu zasnęłam, w każdym razie późno.
Melanie spochmurniała. Proszki nasenne?
– Od dawna masz kłopoty ze spaniem?
Ashley lekceważąco wzruszyła ramionami i ponownie ziewnęła.
– Muszę się napić kawy.
Melanie ruszyła za siostrą do kuchni. Wszystkie zasłony i żaluzje były szczelnie zaciągnięte, w mieszkaniu było ciemno jak w grobowcu i bardzo duszno.
– Jest piękna pogoda. Pozwolisz, że otworzę okna i wpuszczę trochę powietrza?
– Rób, co chcesz.
Ashley zajęła się przygotowywaniem kawy, natomiast Melanie odsłoniła i otworzyła okna.
– Nie lepiej tak?
Ashley nie odpowiedziała. Oparta o blat kuchenny, wpatrywała się tępo w przestrzeń. Przed nią stały dwa kubki i słoik z kawą rozpuszczalną. To też było niepokojące, bo Ashley uwielbiała dobrą kawę z ekspresu.
– Rozpuszczalna? Co się z tobą dzieje? Nie wierzę własnym oczom, Ash.
– Wiem, ale nie jestem w stanie zrobić prawdziwej. Za duży kłopot.
Melanie pokręciła głową i kazała siostrze siadać.
– Ja się tym zajmę.
Nastawiła ekspres, zrobiła grzanki i nalała soku. Po chwili kuchnię wypełnił aromat kawy. Ashley powoli wracała do życia.
Melanie postawiła przed siostrą kubek, talerzyk z grzankami i usiadła.
Ashley upiła łyk kawy.
– Kochana Mel – powiedziała z westchnieniem. – Jak zawsze opiekuńcza. Co byśmy poczęły bez ciebie?
– Obyś nigdy nie musiała się o tym przekonać. A teraz jedz, to ci dobrze zrobi.
Ashley oderwała kawałek chleba i skruszyła go w palcach. Na tym widać, jej zdaniem, polegało jedzenie. Zafrasowana Melanie z uwagą obserwowała siostrę.
– Co się stało Ash?
Ashley wzruszyła ramionami.
– Nic. Wszystko w porządku.
– Właśnie widzę. Masz się doskonale, kwitniesz, po prostu super. I dlatego musisz zażywać proszki nasenne.
Ashley jęknęła.
– Wzięłam jeden. To jeszcze nie powód do histerii, nie uważasz?
– Masz kłopoty w pracy?
– Żadnych.
– Z facetem?
– Puknij się w głowę.
– Więc o co chodzi?
– Dlaczego uważasz, że muszę mieć kłopoty? Uspokój się, Mel. Naprawdę nic mi nie jest.
– A jakże. Więc proszę, spójrz w lustro. Wyglądasz jak trup, najdroższa siostrzyczko.
Ashley uniosła kubek w niby-toaście.
– Ja też cię kocham, słodka Mel.
Ash zaczyna pokpiwać, a to dobry znak, pomyślała Melanie z otuchą.
– Gdybym cię nie kochała, nie byłoby mnie tu.
– Ciekawe, co cię sprowadza? Ostatnio nieczęsto widuję moje troskliwe siostrzyczki.
– Nie mogę mówić za Mię, ale ja mam na głowie dochodzenie w sprawie Mrocznego Anioła, chorobę Caseya i perspektywę rozprawy sądowej. Wystarczy?
– Ja za to mogę mówić za Mię. – Ashley pokruszyła jedną grzankę i zabrała się do następnej.
– Czyżby?
– Uhm. Ostatnio spędza bardzo dużo czasu z Weroniką Ford.
– I to cię niepokoi?
– Owszem.
– Niepotrzebnie, Ash. Przyjaźnią się. Przyjaciółki zazwyczaj spędzają wiele czasu razem.
– Siostry też.
Melanie stłumiła westchnienie.
– Możesz mieć pretensje tylko do siebie, bo od kilku tygodni nie zadzwoniłaś do mnie ani razu.
– Po co? Przecież jesteś okropnie zajęta.
Melanie powoli traciła cierpliwość.
– Mam cię przepraszać? Kajać się? Powiedzieć, że to moja wina? W porządku. Moja wina.
– Pieprz się. – Ashley poderwała się z krzesła i podeszła do okna.
– Na litość boską, Ash! Powiedz wreszcie, co się z tobą dzieje.
– Oczywiście nie przyszło ci do głowy, że to nienormalne, ile czasu Mia spędza z Weroniką.
– Nie, wcale nie uważam, że to nienormalne. Przecież się przyjaźnią.
– Czy przyjaciółki spędzają razem noce? Kilka razy przejeżdżałam późnym wieczorem koło domu Mii i widziałam samochód Weroniki. I na odwrót, samochód Mii pod domem Weroniki. W nocy.
Coraz bardziej zaniepokojona Melanie patrzyła na siostrę..
– Nienormalne jest szpiegowanie własnej siostry, ot co.
Ash spąsowiała.
– Wiedziałam, że będziesz trzymała jej stronę! Wiedziałam!
Melanie wstała.
– Nie mówimy o Mii, tylko o tobie.
– A może pogadamy o Weronice? – Ashley pokręciła głową. – Bo tu o nią chodzi. Zawsze broniłaś Mii, a teraz bronisz tej intrygantki. A ja zawsze tak cię kochałam. Tyle ci dałam. – Ashley drżały ręce, głos się jej łamał.
Jest naprawdę źle, tak jak mówiła Weronika. Nawet gorzej.
– To nie są zawody, Ash. Jesteś moją siostrą i kocham cię. – Melanie podeszła do Ashley, ujęła ją za ręce i spojrzała prosto w oczy. – Martwię się o ciebie.
– I dlatego pojawiłaś się tu dzisiaj ni z gruszki, ni z pietruszki? Bo mnie kochasz?
– Tak.
– Nic innego cię nie sprowadza?
Melanie przez chwilę milczała. Prawda była niemiła, a kłamać nie chciała. Nie potrafiła kłamać i nigdy tego nie robiła.
– Weronika powiedziała mi coś na twój temat, co mnie zaniepokoiło. – Mocniej ścisnęła dłonie siostry. – Podobno ją śledziłaś, a potem nagadałaś jej bzdur.
– Bzdur? – powtórzyła Ashley drżącym głosem. – Chyba nie chodzi ci o to, że nazwałam ją złym człowiekiem? Ani o to, że powiedziałam jej, żeby znikła i nigdy więcej się nie pojawiała?
– Owszem, o to mi chodzi.
– To nie bzdury, lecz prawda. – Ashley była bliska płaczu. – Nie widzisz, że ona jest złym człowiekiem?
– Nie widzę.
Ashley odsunęła się od siostry.
– Ona jest zła. Zła. Jest w niej coś odpychającego. Musisz mi uwierzyć.
Dobry Boże, Ashley to zrobiła. Zrobiła to, o co podejrzewała ją Weronika.
Melanie musiała się jednak upewnić.
– Czy podszywałaś się pode mnie, Ash? Poszłaś do biura prokuratora, wypytywałaś o Weronikę, o jej życie prywatne? Zrobiłaś to?
– Wiedziałam, że nie zjawiłaś się tutaj z troski o mnie. Chodzi ci o nią, tak?
– Och, Ash. – Melanie za wszelką cenę usiłowała zachować spokój i myśleć przede wszystkim o siostrze. – Pomyśl tylko, co zrobiłaś. Wystawiłaś na szwank nie tylko reputację Weroniki, ale i moją. Myślałaś, że o niczym się nie dowie? Że nikt jej nie powie o twojej wizycie? I że po sobotnim spotkaniu nie domyśli się bez trudu, kto o nią wypytywał? Mogłaby pozwać cię do sądu i na pewno wygrałaby sprawę. Nie zrobi tego jedynie przez przyjaźń dla nas.
Ashley ukryła twarz w dłoniach i zaczęła płakać. Łkanie wstrząsało jej ciałem, zupełnie nie panowała już nad sobą. Melanie przytuliła siostrę, głaskała ją po głowie i szeptała słowa pocieszenia.
– Tak bardzo was kocham – wykrztusiła Ashley przez łzy. – Wy nie wiecie… nie macie pojęcia, ile dla was… zrobiłam.
– Co takiego zrobiłaś? – zapytała Melanie. – Powiedz mi. Powiedz, dlaczego jesteś taka nieszczęśliwa. Wysłucham cię. Chcę ci pomóc, Ash.
Odsunęła się od Melanie.
– Bzdura. Wcale nie chcesz mi pomóc i myślisz tylko o Mii.
– To nieprawda, Ashley. Jesteś moją siostrą. Zrobię dla ciebie wszy…
– Gówno prawda! – Ashley była bliska histerii. – Czekałam na ciebie. Bardzo długo czekałam, ale się mną nie interesowałaś. Nie przyszłaś!
– Gdzie miałam przyjść? Nie wiem, o czym mówisz, Ashley. Powiedz mi, dlaczego jesteś taka zła? – Melanie usiłowała panować nad sobą.
– Nic ci nie powiem. Nic a nic. Wynoś się z mojego domu i zostaw mnie w spokoju.
– Ash, proszę. – Melanie wyciągnęła dłoń. – Jesteśmy przecież siostrami. Porozmawiaj ze mną.
– Nie słyszałaś, co powiedziałam? Nie chcę cię tu widzieć, Melanie. Wyprowadzasz mnie z równowagi.
Nie wiedząc, jak mogłaby pomóc siostrze, Melanie wyszła.



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY


Czułym, lecz zarazem zaborczym ruchem, przygarnęła Mię do siebie. Spocone i zmęczone miłością leżały na łóżku, zamglonymi spojrzeniami wodząc po sobie. Od kilku tygodni były kochankami i Weronika nigdy dotąd nie czuła się równie cudownie.
Nie przypuszczała, że życie może być” tak wspaniałe, a związek z inną osobą może aż tak wzbogacać. Rozejrzała się po swojej sypialni, która przestała już być azylem samotności i stała się azylem szczęścia.
Zakochała się w Mii bez pamięci.
– Ogarnęła go furia – opowiadała Mia cicho. – Wyrzucił wszystkie moje rzeczy z szaf, darł je w strzępy. Kiedy wreszcie skończył, sypialnia wyglądała tak, jakby przeszedł przez nią tajfun.
– Biedna Mia – szepnęła Weronika głosem drżącym ze złości. Całą duszą nienawidziła Boyda.
– Byłam przerażona, ale nie dałam się zastraszyć. Powiedziałam mu, że jeśli spróbuje mnie dotknąć, ujawnię jego sekrety.
Weronika uniosła się na łokciu i zafrasowana spojrzała na Mię.
– Naprawdę to zrobiłaś?
– Tak, a wtedy Boyd zrobił się blady jak kreda. Bardzo ceni sobie swoją reputację i naprawdę zląkł się moich gróźb.
– Dobry Boże, Mia.
– Dopiero później zobaczyłam, że wyczyścił mi portfel, zablokował moje karty kredytowe i wyjął wszystkie pieniądze z naszego wspólnego konta. Kiedy go zapytałam, dlaczego to zrobił, tylko wyśmiał mnie. Powiedział, że od tej chwili będę musiała prosić o każdy grosz, nawet o pieniądze na jedzenie i benzynę. – Mia zaczęła płakać. – To było takie upokarzające, że miałam ochotę umrzeć. Schować się w jakiejś mysiej norze i skończyć ze sobą.
Weronika zadrżała. Jej matka tak właśnie postąpiła. To łatwe, aż nazbyt łatwe. Pistolet, proszki nasenne, pętla na szyję – i po człowieku.
Odsunęła się i spojrzała Mii w oczy.
– Nie mów takich rzeczy. Nawet o tym nie myśl. To on powinien czuć się upokorzony i zejść z tego świata.
– Oby. – W oczach Mii znowu pojawiły się łzy.
– Tak strasznie go nienawidzę, Weroniko.
– Doskonale wiem, co czujesz, maleńka. – Weronika ujęła jej twarz w dłonie. – Odejdź od niego. Nie myśl o pieniądzach ani o intercyzie. Ja się tobą zaopiekuję. Zarabiam tyle, że utrzymam nas obie.
– To nie w porządku. Boyd ma mnóstwo pieniędzy i połowa jego majątku należy do mnie.
– Mia spojrzała w oczy Weronice. – Naprawdę mnie kochasz? Potrafisz mi całkowicie zaufać? Powierzyć każdą tajemnicę?
Weronika poczuła ucisk w gardle, bo nie mogła zrozumieć, w jakim kierunku Mia zmierza.
– Tak, ufam ci całkowicie.
– Ja też ci ufam. Kocham cię. – Mia usiadła. Słońce wpadające przez żaluzje złociło jej skórę.
– Mam plan. Chcę, żeby Boyd zapłacił za swoje niegodziwości.
Weronice zaczęło szybciej bić serce, dłonie jej zwilgotniały.
– Mów.
– Wiem wszystko, Weroniko. Wszystko. Śledziłam go pewnego wieczoru. Poszedł do klubu, który się nazywa „The Velvet Spike”.
„The Velvet Spike”? Weronika poczuła, że krew odpływa jej z twarzy. Nie mogła dobyć z siebie głosu.
– Dla Boyda jego reputacja jest ważniejsza niż majątek, zdrowie, rodzina. Niż wszystko inne – ciągnęła Mia. – Udaje uczciwego, wierzącego człowieka, pragnie uchodzić za porządnego obywatela. Dlatego się ze mną ożenił. Teraz to zrozumiałam. Pasowałam do wizerunku, który chciał stworzyć, poza tym myślał, że będę potulną żoną. Ale się pomylił. Zemszczę się na nim, ale potrzebuję twojej pomocy.
Weronika patrzyła bez słowa na Mię. Ciągle jeszcze nie mogła uwierzyć, że jej przyjaciółka odważyła się śledzić męża. Dobry Boże, jak mogła zdobyć się na coś podobnego? Nie wiedziała, co ryzykuje?
– Nie… nie weszłaś chyba do środka? Policja robi tam ciągle naloty.
– A dlaczego nie? – zapytała Mia cicho. – Nic mi się nie stało. Nikt o niczym nie wie.
– Boyd jest nieobliczalny, Mia. Gdyby cię zobaczył… gdyby zauważył twój samochód albo… – Weronika usiłowała zachować spokój.
– Nie zauważył, bo jestem na to za sprytna. Tego ranka oddałam samochód do warsztatu, więc wypożyczyli mi inny wóz na dwadzieścia cztery godziny. – Ujęła dłoń Weroniki. – Potrzebuję twojej pomocy. Boyd prowadzi jakąś dziwną grę. Jeśli ludzie się dowiedzą, będzie skompromitowany, może nawet stracić pracę, a to dla niego koniec kariery, czyli tak naprawdę koniec wszystkiego. Nie przeżyje upadku z piedestału.
Weronika słuchała w milczeniu.
– Zależy mu na dobrej opinii. Zrobi wszystko, żebym milczała. Musi dać mi to, co mi się należy. Wynajmę prywatnego detektywa i zdobędę zdjęcia Boyda ze schadzek. – Zasłoniła usta dłonią. – Nie, prywatny detektyw może nas wystawić do wiatru, poza tym lepiej, żeby nikt nie wiedział o brudnych sprawkach Boyda. On cię nie zna, nie wie, jak wyglądasz. Ty mogłabyś zrobić zdjęcia i…
– Przestań, Mia. – Weronika położyła palce na ustach przyjaciółki. – Mówisz o szantażu, co jest przestępstwem ściganym przez władze federalne. A ja jestem prokuratorem. Mogę stracić pracę, nawet trafić do więzienia. Twój plan nie ma szans powodzenia.
– Zobaczysz, że się nam uda. Musi się udać.
– Nie licz na to – powiedziała Weronika stanowczo. – Nie może się udać, uwierz mi. Ciągle mam do czynienia z podobnymi sprawami. Przestępcy za każdym razem wydaje się, że szantaż ujdzie mu na sucho.
Mia zesztywniała.
– Mówiłaś, że mnie kochasz. Że wszystko dla mnie zrobisz.
– Kocham cię i zrobię dla ciebie wszystko, ale nie to. – Weronika zniżyła głos. – Zapomnij o swoim planie, Mia. Nie próbuj karać Boyda, on i tak prędzej czy później zapłaci za swoje sprawki.
– Bzdura. – Mia podniosła się z łóżka, przeszła do łazienki i nałożyła szlafrok Weroniki. – Nie ufasz mi. Nie wierzysz mi – oznajmiła z gorzkim wyrzutem.
– To nieprawda. – Weronika podeszła do przyjaciółki. Bolało ją, że Mia się gniewa, cierpiała z tego powodu. Nie mogła znieść oskarżeń ze strony kochanki, jej zarzutów o brak miłości.
Nic gorszego nie mogło się zdarzyć. Czule objęła Mię od tyłu i zanurzyła twarz w jej włosach.
– Nie pozwolę, żeby działa ci się krzywda. Nie dopuszczę do tego.
– Cały czas dzieje mi się krzywda. – Odwróciła się i zarzuciła Weronice dłonie na szyję. – Proszę cię tylko, żebyś zrobiła zdjęcia. Na pewno nikt się nie dowie.
Weronika poczuła ucisk w żołądku. Po raz pierwszy w życiu była naprawdę zakochana. Nie może stracić Mii. Umarłaby bez jej miłości.
– Zrobię dla ciebie wszystko, Mia, tylko mnie nie zostawiaj. Nigdy mnie nie zostawiaj.
– Nigdy – powtórzyła Mia, muskając usta Weroniki. – Nie zostawię cię. A ty mi pomożesz.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY


– Pani Barton? – Connor pokazał swoją blachę.
– Connor Parks, FBI, a to porucznik Melanie May z policji miejskiej. Dziękujemy, że zgodziła się pani z nami spotkać. Możemy wejść?
Kobieta skinęła głową i cofnęła się, robiąc przejście.
– Nie wiem, czy potrafię wam pomóc. Powiedziałam już policji wszystko, co wiem o okolicznościach śmierci Dona.
– Czasami człowiek przypomina sobie jakieś szczegóły, które wcześniej przeoczył, a które mogą okazać się ważne.
Przeszli w trójkę do bawialni urządzonej zielonymi meblami, które wyglądały, jakby zostały wyprodukowane na początku lat siedemdziesiątych. Na bocznych stolikach i gzymsie kominka stały oprawione fotografie.
– Jak długo byliście państwo małżeństwem? – zapytała Melanie, spoglądając na zdjęcie trzech dziewczynek w letnich kapeluszach i lekkich sukienkach.
– Dwadzieścia lat. – Kobieta poszła za wzrokiem Melanie. – To nasze córki, Ellie, Sarah i Jayne.
– Śliczne.
– Dziękuję. Teraz to już prawie dorosłe kobiety. – Pani Barton wstała z uśmiechem i podeszła do kominka, wzięła nieduże zdjęcie i podała je Melanie. – Zostało zrobione w czasie ostatnich świąt Bożego Narodzenia. To dobre dziewczęta.
Melanie przez chwilę oglądała fotografię, po czym oddała ją gospodyni.
– Musi pani być z nich dumna.
Connor przysłuchiwał się rozmowie i robił notatki. Zapisał imiona dziewcząt, ich adresy i stan cywilny.
– Czy dziewczęta były bardzo zżyte z ojcem?
Kobieta odwróciła się gwałtownie. Na jej twarzy malowało się zdziwienie, jakby zapomniała, że ma gości.
– Nie za bardzo.
– Dlaczego, pani Barton?
Kobieta zbladła.
– Wiemy, jakim człowiekiem był Don – powiedziała Melanie łagodnie. – Dlatego podejrzewamy, że padł ofiarą Mrocznego Anioła.
Kobieta skinęła głową, wpatrując się w fotografię, którą nadal ściskała w dłoni. Wreszcie z ciężkim westchnieniem podeszła do kominka i odstawiła zdjęcie na miejsce, po czym spojrzała na Melanie.
– Zatem wiecie, dlaczego dziewczęta nie były zżyte z ojcem. Ellie i Sarah przez niego wyprowadziły się z domu.
– A trzecia córka, która została w Charlotte? – zapytał Connor.
– Jayne? Jest moją wybawicielką. Don nie zdołał jej wygnać z domu.
Wypytywali jeszcze o Jayne, o tryb życia pani Barton, o to gdzie bywa, z kim się przyjaźni, a także o to, kto z jej znajomych wiedział, że Barton znęcał się nad żoną.
– Po co wam informacje na temat moich przyjaciół? – Spojrzała pytająco na swoich gości. – Nie sądzicie chyba, że…
Connor nie dał jej dokończyć.
– Nic nie sądzimy, pani Barton. Po prostu szukamy jakiegoś tropu.
– Dlaczego nie możecie zostawić sprawy Dona w spokoju? On nie żyje. Po co wracać do tego, co się stało?
Connor uniósł brwi.
– Pani mąż najpewniej został zamordowany przez Mrocznego Anioła. Chce pani, żeby zbrodniarz uszedł sprawiedliwości?
Pani Barton bezradnie spojrzała na Melanie, łzy napłynęły jej do oczu.
– Nie znaliście Dona. Nie wiecie, co to znaczyło żyć z nim. Dopiero teraz… wreszcie… przestałam się bać.
– Rozumiem, co musi pani czuć – zaczęła Melanie. – Mam podobne doświadczenia, ale prawo jest prawem. Mamy wszelkie dane by przypuszczać, że chodzi o morderstwo. Nikt nie może ferować wyroków i zastępować wymiaru sprawiedliwości.
– Nachyliła się do gospodyni. – Pomoże nam pani?
W końcu pani Barton podała listę nazwisk swoich przyjaciółek oraz wymieniła miejsca, w których bywała z mniejszą lub większą regularnością.
Żadne z nazwisk nie powtarzało się, a przeprowadzili już kilka rozmów z wdowami. Mogli jednak coś przeoczyć. Po wprowadzeniu wszystkich list do komputera maszyna powinna wskazać dublujące się nazwiska.
– Na wszelki wypadek musimy porozmawiać z córką, która mieszka w Charlotte – powiedział Connor, kiedy wsiadali do samochodu.
– Też tak uważam, chociaż nie spodziewam się zbyt wiele po tym spotkaniu.
Connor zapalił silnik i wrzucił bieg.
– Nigdy nie wiadomo.
Melanie z westchnieniem odwróciła twarz.
– To dochodzenie może nic nie przynieść. Co wtedy?
Connor zerknął na swoją partnerkę.
– Musi coś przynieść. Dostaniemy Mrocznego Anioła. Wreszcie się potknie.
– Mówisz to z taką pewnością w głosie.
– Prowadziłem już podobne sprawy.
– Założę się, że miałeś wtedy do dyspozycji jakieś dowody, oczywiste ofiary, miejsce zbrodni. A my co mamy? Kilku zmarłych facetów, którzy za życia bili swoje żony.
– Zdziwiłabyś się, jak wątpliwe sprawy prowadziłem, Melanie. Wyobraź sobie, że nagle znika dziecko. Bez śladu. Nie masz ciała, nie masz kompletnie nic, poza zrozpaczoną rodziną. Żadnej teorii. To się nazywa praca detektywa.
– Już dobrze, wystarczy. Zrozumiałam, co chcesz mi powiedzieć. – Nachyliła się ku niemu.
– A jednak ta sprawa… nie przyszło ci do głowy, że… – Nie dokończyła zdania. – Nieważne.
Światło na skrzyżowaniu zmieniło się na żółte i Connor nacisnął na hamulec.
– Jesteśmy partnerami i razem prowadzimy dochodzenie. Chcę wiedzieć, co myślisz.
Melanie wahała się przez chwilę, wreszcie powiedziała:
– Czy nie przyszło ci do głowy, że te zgony wcale nie muszą być powiązane? Może żaden z tych facetów nie został zamordowany? Może to dzieło boskiej sprawiedliwości? Może się pomyliłam?
– Nie, nie pomyliłaś się. – Światło się zmieniło i Connor przejechał przez skrzyżowanie. – Nie wierzę w boską sprawiedliwość. Nie wierzę, że Bóg w swojej wszechwiedzy karze łajdaków. Za dużo jest zła na świecie, żeby to była prawda.
– Kiedy nie odpowiedziała, posłał jej ciepłe spojrzenie. – Rozmowa z panią Barton zrobiła na tobie wrażenie, prawda?
– To miła kobieta.
No i wymigała się od odpowiedzi.
– O kim myślałaś, gdy napomknęłaś, że masz podobne doświadczenia?
– Mój ojciec.
Connor szybko odwrócił wzrok.
– Chcesz o tym porozmawiać?
– Raczej nie.
– Jesteś pewna? Masz fatalny humor.
– Owszem, fatalny. – Melanie sapnęła ze złością. – Zajmij się prowadzeniem, dobrze?
Connor spojrzał w lusterko wsteczne, skręcił kierownicę w prawo i przy akompaniamencie gniewnych porykiwań klaksonów gwałtownie zmienił pas.
Zaparkował na poboczu szosy.
– Nie, niedobrze – oznajmił stanowczo.
Melanie zacisnęła dłonie.
– Zostaw mnie w spokoju, Parks. Naprawdę jestem w kiepskim nastroju.
– O to właśnie chodzi. Możesz mi powiedzieć, dlaczego?
– Nie mogę. Ruszaj z łaski swojej i dowieź nas na miejsce.
– Wiem, o co chodzi – powiedział z uśmiechem. – O to, że chciałem cię pocałować, kiedy przyszedłem do ciebie z faksami.
Melanie szeroko otworzyła oczy.
– Zwariowałeś!
– Wcale nie zwariowałem. Pewnie zastanawiasz się cały czas, kiedy znowu spróbuję tego samego.
Melanie oblała się rumieńcem.
– Nawet o tym nie myśl, Parks. A więc miał rację.
– Moje towarzystwo musi ci przeszkadzać. W końcu jestem superfacetem i cały twój świat stanął na głowie.
Melanie wybuchnęła śmiechem.
– Superfacet? Świat stanął na głowie? Kpisz chyba, Parks, a jeśli mówisz poważnie, powinieneś iść do psychiatry.
Chciał zrobić zbolałą minę, ale nie mógł powstrzymać chichotu.
– Nie musisz się tak wyśmiewać. Nawet superfaceci mają swoje uczucia i łatwo ich zranić.
Melanie prychnęła w odpowiedzi.
– Przepraszam, ale rozmowa z panią Barton przygnębiła mnie. Spotkania z tymi wszystkimi kobietami wprowadzają mnie w ponury nastrój. To, co mówią… Znam to. Przeżywałam to samo, Connor. – Ścisnął jej dłoń, a Melanie nie cofnęła ręki, tylko odwzajemniła uścisk. – Nie płakałam, kiedy umarł. – Odwróciła wzrok, zatopiona we wspomnieniach. – Cieszyłam się, że odszedł. Naprawdę się cieszyłam.
– Co takiego… ci zrobił? – Ledwie zadał to pytanie, natychmiast ugryzł się w język. Nie dlatego, że nie była to jego sprawa, choć rzeczywiście nie była, ani dlatego, że go nie obchodziła.
Bał się, że obchodzi go aż za bardzo. Melanie nie odpowiedziała od razu, jakby jeszcze raz musiała przezwyciężyć dawne lęki.
– Znęcał się nade mną i nad siostrami. Bił nas i upokarzał na wszystkie możliwe sposoby. Był podłym człowiekiem, okrutnym i złym. Myślę, że niszczenie nas sprawiało mu przyjemność. Czasami wydaje mi się, że to była jedyna przyjemność, jaką czerpał z życia. – Melanie wciągnęła głęboko powietrze i mówiła dalej, choć przychodziło jej to z największym trudem. – Ja jakoś się broniłam przed jego atakami, ale najbardziej cierpiała Mia. To na niej skrupiała się cała jego złość, chociaż nie wiem, dlaczego właśnie ją sobie upatrzył. Być może wyczuwał, że jest z nas najsłabsza. – Zacisnęła dłonie. – Wołałbym, żeby to mnie wybrał. Kiedy bił Mię czy Ashley, bolało mnie każde uderzenie, które na nie spadało.
Po policzku Melanie spłynęła samotna kropelka. Był to o wiele gorszy widok niż fontanna łez. Connor miał ochotę wziąć Mel w ramiona i przytulić ją do piersi, z całych sił chronić przed bólem.
– Zawsze czułam się… winna, że to nie mnie bije.
Connor mocniej ścisnął dłoń Melanie.
– Nie rozumiesz, że właśnie o to mu chodziło? Wiedział, że cierpisz, kiedy znęcał się nad twoimi siostrami. Doskonale zdawał sobie sprawę, że właśnie w ten sposób cię złamie.
Melanie uwolniła dłoń i podniosła ją do ust, tłumiąc cichy okrzyk. Tak, teraz rozumiała.
– Ja… nigdy… – Słowa uwięzły jej w gardle. Przez chwilę milczała, a gdy się odezwała, w jej głosie zabrzmiała twarda, obca nuta: – Kiedy skończyłyśmy trzynaście lat, zaczął molestować Mię.
– Chryste…
– Którejś nocy przywiązałam go do łóżka i przystawiłam mu nóż do gardła. Zagroziłam, że jeśli jeszcze raz dotknie Mii, zabiję go. Byłam gotowa to zrobić. Jeszcze dzisiaj jestem przekonana, że byłabym w stanie go zamordować. – Zacisnęła usta. – Jak mogę potępiać Mrocznego Anioła? Kim jestem, żeby ją ścigać? Jak mogę patrzeć w oczy pani Barton i opowiadać o prawie i sprawiedliwości, skoro sama byłam gotowa zabić?
– Jak? – zapytał Connor cicho. Doskonale rozumiał, co działo się w duszy Melanie, jak sprzeczne uczucia nią targają. – Po prostu. Byłyście jeszcze dziećmi, przerażonymi i kompletnie bezradnymi. Musiałyście bronić się przed człowiekiem, którego obowiązkiem było was chronić, a nie miałyście do kogo zwrócić się o pomoc. Trwało to całe lata, aż wreszcie zareagowałaś. Zrobiłaś to, co uznałaś za słuszne, i wybrałaś jedyny sposób, jaki potrafiłaś wtedy wymyślić. Chryste Panie, byłaś jeszcze dzieckiem, miałaś zaledwie trzynaście lat, a zrobiłaś wszystko, by uratować swoje siostry. Nie jesteś potworem, tylko godną podziwu bohaterką.
– Nie jestem taka pewna. – Spuściła wzrok i zmarszczyła czoło. – Zadzwoniła do mnie na posterunek jakaś kobieta. Chodziło o Mrocznego Anioła. Zarzuciła mi, że zdradziłam. Powiedziała, że zna mnie, i zapytała: „jak mogłaś”? Czasami sama się nad tym zastanawiam.
Connor wyprostował się.
– Kiedy dzwoniła?
– Wkrótce po tym, jak zaczęliśmy prowadzić oficjalne dochodzenie. Mniej więcej w tydzień po otwarciu sprawy.
– Dlaczego nic mi nie powiedziałaś?
– Pomyślałam, że to jakaś wariatka. Tyle się wtedy mówiło o Mrocznym Aniele. Zresztą drugi raz się nie odezwała. – Wzruszyła ramionami. – Nie przypuszczałam, że to ważne.
– Wszystko jest ważne, Melanie. Każdy szczegół z pozoru pozbawiony znaczenia. – Connor zaczął bębnić palcami o kierownicę. – Powiedziała, że wie, kim jesteś. Co to, twoim, zdaniem, mogło oznaczać? Że zna cię osobiście?
– Wtedy tak nie myślałam. Nie rozpoznałam głosu. Ale teraz… mam wrażenie, że zna… moją duszę, moją przeszłość, jakkolwiek głupio to brzmi.
– Czy to mógł być Mroczny Anioł?
Melanie znieruchomiała i zaklęła pod nosem.
– Nie wiem, ale wszystko jest możliwe. – Spojrzała na Connora. – Spieprzyłam sprawę, prawda?
– Tylko się teraz nie biczuj. Jeśli jeszcze raz zadzwoni, zatrzymaj ją przy telefonie tak długo, jak potrafisz, i spróbuj sprawdzić, skąd dzwoni.
– Obiecuję.
Zamilkli i patrzyli na siebie bez słów. Connor nagle poczuł, że wnętrze samochodu zrobiło się za ciasne i bardzo duszne.
Przestań, Parks, zanim zrobisz jakieś głupstwo, skarcił się w duchu.
Odchrząknął i przekręcił kluczyk w stacyjce.
– Cieszę się, że porozmawialiśmy. W przyszłości spróbuj nie ulegać ponurym myślom.
Rozpogodzona Melanie pokręciła głową.
– Doprowadzasz mnie do śmiechu, Connorze Parksie.
– To dobrze. – Obejrzał się do tyłu i włączył do ruchu. – Oczywiście wolałbym usłyszeć: „Och, Connor, tak mnie podniecasz, że już sama nie wiem”, ale zadowolę się śmiechem.
Melanie jęknęła.
– Czy ty kiedykolwiek bywasz poważny?
– Zawsze jestem poważny.
– Connor?
– Uhm?
– Jeśli chodzi o ten pocałunek…
– To był błąd, tak?
– Uhm.
– Też tak sobie pomyślałem. Ale twój świat stanął na głowie?
– Jasne – przytaknęła Melanie.
– Dzięki Bogu, bo inaczej moje męskie ego ległoby w gruzach. – Wjechał na autostradę I-85. – Co powiesz, żeby wprowadzić zebrane nazwiska do komputera?



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIERWSZY


Pokój w motelu cuchnął papierosami, ich zapach przenikał wszystko, nawet ściany. We wnętrzu unosił się jeszcze inny, ledwie uchwytny fetor, którego lepiej było nie analizować.
Nagi Boyd leżał na śmierdzącym materacu. Był przywiązany za kostki i nadgarstki do łóżka. Został tak mocno skrępowany, że nie mógł wykonać żadnego ruchu, a dłonie i stopy zdrętwiały z braku krążenia.
– Niegrzeczny chłopiec – mruknęła kobieta, przesuwając ostrymi paznokciami po jego sztywnym penisie. – Nie wolno ci dojść, rozumiesz? Jeśli się nie pohamujesz, ukarzę cię. – Dla uwiarygodnienia swoich słów ścisnęła go za jądra.
Boyd jęknął i wygiął się. Nie wiedział, co bardziej go podnieca: groźba czy ból?
Ból. Uległość. Żeńska dominacja, perspektywa kary. Tego szukał.
Odziana w skóry kobieta świetnie o tym wiedziała. Dysponowała kluczem do jego intymnego świata.
Sprawdziła, czy jest dobrze skrępowany, i zawiązała mu oczy.
– Dzisiejszej nocy czekają cię niespodzianki – szepnęła jego dama. – Miłe niespodzianki, od których zakręci ci się w głowie. Będziesz mój, całkowicie mój.
Ponownie jęknął, czując przenikający całe ciało dreszcz rozkoszy. Znał zasady. Nie miał prawa odezwać się ani słowem. Nie mógł powiedzieć, czego chce ani czego oczekuje. Nie wolno mu było o niczym decydować ani przejmować inicjatywy, bo nieposłuszeństwo oznaczało najsurowszą z możliwych kar, czyli koniec zabawy.
Nie zniósłby tego. Nie dzisiejszej nocy.
Przyrzekł sobie, że spotyka się po raz ostatni ze swoją damą. Bał się pogróżek Mii. Bał się, że jeśli będzie kontynuował tę grę, w końcu zostanie zdemaskowany i po cichu zwolniony z pracy.
Ostatnim razem miał szczęście, bo Charleston General Hospital zrobił wszystko, by uniknąć paskudnego skandalu, w który był zamieszany jeden z najlepszych chirurgów szpitala.
Dlatego pozbyto się Boyda dyskretnie. Otrzymał pełen pochwał list polecający i musiał zrezygnować z pracy.
Wymyślił wtedy historię o nagłej śmierci żony. Ukochana połowica umarła, a on poczuł, że w innym mieście musi zacząć nowe życie.
Zbliżał się do pięćdziesiątki. Ile razy mógł zaczynać od nowa?
– A teraz pierwsza niespodzianka. Usłyszał dźwięk, który znał od lat z własnej praktyki lekarskiej. Odgłos naciągania lateksowych rękawiczek. Odwrócił głowę. Chciał zapytać kobietę, po co to robi, jednak ogarnięty lękiem milczał.
Strach go podniecał.
Następnego dźwięku nie rozpoznał aż do chwili, gdy poczuł taśmę klejącą na ustach.
Chciał zaprotestować, ale nie mógł. Chciał ostrzec kobietę, że taśma może zostawić ślady na skórze, a to byłoby niebezpieczne.
Lecz był już zakneblowany I nie mógł powiedzieć słowa.
Wystraszył się nie na żarty. Był unieruchomiony i zupełnie bezbronny.
Drżał z podniecenia, czekając na kolejny ruch swojej damy.
– Pamiętasz nasze pierwsze spotkanie? – szepnęła mu do ucha. – Pamiętasz, jak ci obiecałam, że zapragniesz umrzeć, bo tak ci będzie dobrze? Dzisiaj masz szansę, mój drogi.
Boyd leżał przez chwilę bez ruchu. Powoli docierały do niego słowa kobiety. Poczuł narastającą panikę, wiedział, że za chwilę może stać się coś strasznego.
To tylko gra, uspokajał siebie, choć serce zaczęło bić szybciej. Fantazje. Sposób na osiągnięcie rozkoszy.
– Wiem, jak człowiek umiera – szepnęła. – Studiowałam proces umierania. Zrobiłam to dla ciebie. Jesteś lekarzem, więc uznałam, że powinnam czegoś się nauczyć. Nie chcę cię zawieść. Ten ostatni raz powinno być ci naprawdę dobrze.
Przerażony i zachwycony zarazem, wsłuchiwał się w głos kobiety. Nie pamiętał, czy jej powiedział, że to ich ostatnie spotkanie. Widocznie powiedział, bo skąd by wiedziała?
– Wierzysz w niebo, Boyd? W piekło? W odkupienie grzechów? – Umościła się na łóżku. Nie dotykała go, ale czuł jej obecność. Nachylała się nad nim niczym wielki ptak drapieżny. – A może uważasz, że po śmierci nic nas nie czeka i pozostaje tylko rozkładający się trup i obrzydliwy fetor? – Zaśmiała się cicho. – Podniecasz się, kiedy mówię o śmierci, prawda? A może bardziej cię podnieca świadomość, że jesteś całkowicie zdany na moją łaskę? Że mogę zrobić z twoim życiem wszystko, co tylko zechcę? To już koniec, kochanie.
Jednym ruchem wyciągnęła mu poduszkę spod głowy i długo przypatrywała się jego twarzy. Boyd niczego nie widział, bo widzieć nie mógł, i nie mówił ani słowa, bo również ta zdolność została mu odebrana. Nie mógł też wykonać żadnego gestu. Za to czuł. Przeżywał otchłanny strach, a zarazem doznawał porażającego wręcz podniecenia.
Znów dobiegły go słowa jego damy.
– Otóż cała sekwencja wydarzeń prowadzi do tego, co nazywamy stanem agonalnym. Może ona trwać od pięciu do trzydziestu minut, w zależności od przyczyny zgonu, zawsze jednak wywołuje utratę świadomości, zatrzymanie akcji serca, a na koniec śmierć mózgu. Ale przecież ty to wszystko dobrze wiesz. – Nachyliła się tak blisko, że czuł teraz jej oddech na policzku. – Mam nadzieję, że cię nie nudzę. Znasz to na pamięć, ale dla mnie to naprawdę fascynująca sprawa. Straszna i przerażająca, ale jakże ekscytująca.
Boyda ogarnął paniczny lęk. Zaczął drżeć na całym ciele, usiłował uwolnić się z więzów. Nagle cała ta zabawa przestała mu się podobać i do głosu doszedł instynkt samozachowawczy. Chciał, aby kobieta go uwolniła i zapewniła, że nic złego mu nie grozi.
Ale ona przycisnęła poduszkę do jego twarzy i zaczęła liczyć na głos.
Po chwili zdjęła poduszkę i Boyd gwałtownie zaczął chwytać powietrze.
– Podczas duszenia serce bije jeszcze kilka minut po tym, jak człowiek traci przytomność na skutek anoksji, czyli odcięcia dopływu tlenu do mózgu. – Znowu przycisnęła poduszkę do jego twarzy, policzyła do piętnastu i zdjęła ją. – Nic dziwnego, że zostałeś lekarzem. Ludzki organizm to naprawdę niezwykła maszyneria. Bo czyż nie jest niezwykłe, że serce bije jeszcze kilka minut po uduszeniu człowieka? – Westchnęła. – Ale nie mówmy o mnie i moich studiach, bo to przecież twoja noc… Twój benefis.
Przerwała, by przemówiła cisza. Boyd szarpnął się i wyprężył, jakby pragnął ruszyć w pogoń za uciekającym życiem. Już wiedział, już wszystko zrozumiał, i rozpaczliwie się z tym nie godził.
– Ciekawa jestem, jak to będzie – znów przemówiła dama. – Czy poczujesz, jak kolejne organy będą ustawały w swej pracy? Czy punkt po punkcie zarejestrujesz to w swoim umyśle? Czy będziesz odczytywał swoją własną śmierć, tak jak czytamy numery kolejnych pięter, wyświetlające się w kabinie zjeżdżającej windy? Aż do samego końca, czyli do zera?
Nie to niemożliwe, to tylko gra! – łudził się Boyd, choć nie miał już żadnej nadziei, tylko paniczny lęk przed nicością. To jedynie gra, scenariusz, który ma tylko zwiększyć rozkosz, powtarzał sobie. Wkrótce wszystko się skończy i już nigdy więcej nie spotka się z żadną kobietą. Obiecywał poprawę, przyrzekał Bogu, że powróci na jego łono…
– Gdybyś mógł mówić, jak brzmiałyby twoje ostatnie słowa? Przepraszałbyś? Prosił o wybaczenie? A może samolubnie błagałbyś, żeby dać ci jeszcze jedną szansę? Jak w komputerowej grze, chciałbyś dostać jeszcze jedno życie?
Nachyliła się i ponownie przycisnęła poduszkę do jego twarzy. Poczuł palący ból w płucach, miał wrażenie, że za chwilę eksplodują.
Kobieta zaraz podniesie poduszkę… lada chwila będzie mógł zaczerpnąć powietrza. Ciało Boyda wygięło się w gwałtownym, ostatnim orgazmie.
Zabierz poduszkę! Już… teraz, zanim będzie za…
Taśma nie pozwalała mu krzyczeć. Bezgłośnie wołanie o pomoc odbiło się echem w jego głowie.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI


Ledwie Melanie pojawiła się rano na posterunku, zadzwonił Connor. Kolejne morderstwo, powinna natychmiast przyjechać na miejsce zbrodni, rzucił do słuchawki.
Nic więcej nie chciał powiedzieć. Podał tylko adres i rozłączył się.
Teraz rozumiała, dlaczego tak zrobił.
Stała w drzwiach pokoju motelowego i wpatrywała się nieruchomym wzrokiem w łóżko, na którym leżał wygięty w agonalnym skurczu trup. Kilka miesięcy wcześniej stała w progu podobnego pokoju i patrzyła na podobną scenę.
Tylko że wtedy na łóżku leżała zamordowana kobieta, do tego osoba zupełnie jej obca.
Dobry Boże… dobry Boże… powtarzała w myślach modlitwę i nie mogła uwierzyć w to, co widzi. Przecież takie rzeczy nie zdarzają się ludziom, których znała. Podobne tragedie dotykają inne, mające mniej szczęścia rodziny.
Connor położył jej dłoń na ramieniu.
– Wszystko w porządku?
Pokręciła głową, z trudem dobywając głos ze ściśniętego gardła.
– To mój… szwagier.
– Wiem. Rozpoznałem go. Widziałem kilka rodzinnych zdjęć u ciebie w domu.
Melanie odwróciła się plecami do łóżka, usiłując odzyskać panowanie nad sobą. Wciągała powoli powietrze, skupiła się na oddychaniu, aż wreszcie trochę się uspokoiła.
Chryste, czy będzie w stanie powiedzieć Mii, co się stało?
Wzięła ostatni głęboki oddech i podeszła do Connora, który metodycznie oglądał łóżko i podłogę.
– Lepiej się czujesz?
– W każdym razie nie mam zamiaru zemdleć ani puścić pawia, jeśli o to ci chodzi.
– To już pewien plus.
Zbliżył się Pete Harrison.
– Parks twierdzi, że możesz zidentyfikować denata, May.
– Owszem. Nazywa się Boyd Donaldson. Był ordynatorem oddziału chirurgii w Queen’s Medical Center. To mój szwagier.
– Cholera.
– Właśnie, cholera – mruknęła.
Harrison wyjął niewielki kołonotatnik.
– Wiedziałaś, że tak się zabawia?
– Nie.
– A twoja siostra. Czy ona też…
– Nie. Absolutnie nie.
– Co możesz powiedzieć o ich małżeństwie?
– Rozpadało się. Mia podejrzewała, że Boyd ma romans.
– Wiedziała, z kim?
– Nie.
– Była bardzo załamana?
– Do diabła, jej życie waliło się w gruzy.
Harrison uniósł brwi.
– Nie musisz na mnie naskakiwać.
– Muszę. Bawisz się w „Dwadzieścia pytań”, a ja usiłuję zrozumieć, że mój szwagier został zamordowany i że będę musiała powiedzieć o tym siostrze. Oszczędź mi tych bzdur, dobrze?
Harrison zrobił głupią minę.
– Przepraszam, Melanie, ale naprawdę muszę cię o to spytać. Myślisz, że twoja siostra wiedziała o zwyczajach męża?
– Na to tylko ona ci odpowie.
– Kiedy ostatnio z nią rozmawiałaś?
Melanie zastanawiała się przez chwilę.
– Mniej więcej tydzień, nie, półtora tygodnia temu.
– Zawsze tak rzadko się kontaktujecie?
– Zazwyczaj dzwonimy do siebie codziennie, najwyżej co drugi dzień, ale ostatnio jestem bardzo zajęta dochodzeniem w sprawie Mrocznego Anioła.
Zabrzmiało to nieprzekonująco nawet dla niej samej. Dlaczego nie rozmawiała z Mią częściej? Jak to się stało, że zaledwie w ciągu kilku tygodni tak bardzo oddaliły się od siebie? Ocknęła się z zamyślenia i podniosła wzrok na dochodzeniowca.
– Przepraszam, Pete. Co mówiłeś?
– Musimy z nią porozmawiać. Im szybciej, tym lepiej.
– Oczywiście. – Melanie spojrzała na Connora. Jej partner przysiadł na piętach koło łóżka i zapatrzył się w przestrzeń. Pracowała z nim wystarczająco długo, by wiedzieć co to oznacza: nad czymś się intensywnie zastanawiał, coś mu się nie zgadzało.
Ciekawe, o co chodzi, pomyślała i ponownie zwróciła się do Harrisona.
– Chciałabym pierwsza powiedzieć siostrze o śmierci męża. Biorąc pod uwagę okoliczności…
– Oczywiście. – Wskazał na kolegę, który razem z ekipą techniczną zabezpieczał ślady. – Roger i ja pojedziemy z tobą.
Roger posłał Connorowi ironiczne spojrzenie.
– No to mamy przełom w dochodzeniu – mruknął, nawiązując do sprawy Joli Andersen, która utknęła w martwym punkcie. – Po prostu wspaniale.
Connor podniósł się.
– Pozory mogą mylić – powiedział w zamyśleniu. – Na razie nie zawiadamiałbym prasy ani Cleve’a Andersena.
Stemmons pokraśniał.
– Wiesz co, Parks? Potąd – tu przejechał dłonią na wysokości czoła – mam tych twoich idiotycznych czarów-marów. Na nic się nie zdały. Dochodzenie nie posunęło się ani o krok. Mamy tu dosłowną replikę morderstwa Andersen, łącznie z butelką szampana.
– Właśnie. Replikę.
– Myślisz, że ktoś celowo to zaaranżował? – zdumiała się Melanie.
Stemmons nie dał odpowiedzieć Parksowi, tylko gwałtownie zaczął wyliczać podobieństwa:
– Obie ofiary były przywiązane do łóżka. Obie zostały uduszone poduszką i miały usta zaklejone taśmą. W obu przypadkach miała miejsce penetracja post mortem* [Post mortem (łac.) – po śmierci (przyp. red.)]
przy użyciu różnych przedmiotów.
– Załóżmy.
– To chyba oczywiste, ale dobrze, załóżmy, dopóki lekarz nie przeprowadzi autopsji.
– Wymyśliłeś coś jeszcze? – zagadnął Connor.
– Jestem porażony twoją przenikliwością.
– Owszem, wymyśliłem. Obu morderstw dokonano około północy w podrzędnych motelach. Nikt poza nami nie wiedział o szampanie i taśmie.
– A opaska na oczach? Nie przypominam sobie, żeby Joli Andersen miała zawiązane oczy.
– Gdy Stemmons zrobił się czerwony jak piwonia, Connor uspokajającym gestem położył mu dłoń na ramieniu. – No cóż, jego rytuały się wzbogacają. Kto jak kto, ale ty powinieneś wiedzieć, że zazwyczaj tak się dzieje.
Do Pete’a podszedł mundurowy policjant.
– Rozmawiałem z recepcjonistą z nocnej zmiany. Mówi, że wynajął pokój doktorowi Donaldsonowi za dwadzieścia pięć dwunasta, a około pierwszej widział samochód wyjeżdżający z parkingu. Za kierownicą siedziała jasnowłosa kobieta. Nie zauważył numerów rejestracyjnych, wie tylko, że był to średniej wielkości sedan w ciemnym kolorze. Ani stary, ani nowy. Tak się wyraził.
Pete zwrócił się do Melanie:
– Twoja siostra jest blondynką jak ty?
Melanie najeżyła się na tę sugestię.
– Tak, jest blondynką jak ja.
– Więc jedźmy z nią porozmawiać.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI


Mia była w domu. Melanie w głębi duszy modliła się, żeby jej nie zastali, dzięki czemu jeszcze kilka godzin przeżyłaby w nieświadomości.
– Melanie? – Uśmiech natychmiast znikł z twarzy Mii, kiedy zobaczyła Connora i dwóch dochodzeniowców z FBI. – Coś się stało?
Melanie wyciągnęła dłoń.
– Możemy wejść, kochanie?
Mia pokręciła głową. Widać byłe, że zaczyna ogarniać ją panika.
– Najpierw musisz mi powiedzieć. – Podniosła dłoń do ust. – Ashley? Czy coś…
– Mia, chodzi o Boyda. On nie żyje.
Spojrzała na Melanie pustym wzrokiem i zbladła jak kreda.
– Boyd nie żyje? – powtórzyła Mia i zachwiała się lekko. – Kiedy… w jaki… to niemożliwe… nie rozumiem.
Melanie wzięła głęboki oddech.
– Został… zamordowany ostatniej nocy.
Mia krzyknęła cicho i ponownie się zachwiała, lecz Connor zdążył pochwycić ją pod ramię.
– Już dobrze… Ja… Wchodźcie. Zaprowadziła przybyłych do salonu, gestem dając znak, by usiedli, i sama opadła bez sił na kanapę. Melanie zajęła miejsce obok niej. Naprzeciwko usadowili się Harrison i Stemmons, tylko Connor stał.
– Jak…? – Mia spojrzała na Melanie. – Kto…?
Melanie położyła dłoń na zimnych jak lód dłoniach siostry.
– Nie wiemy, kto – odpowiedziała, na razie oszczędzając Mii szczegółów śmierci Boyda. – Panowie mają do ciebie kilka pytań. Czy jesteś w stanie odpowiadać?
Kiedy Mia skinęła głową, Melanie przedstawiła swoich kolegów, po czym inicjatywę przejął Pete.
– Przepraszam, że nachodzimy panią w takiej chwili, ale gdy chodzi o morderstwo, każda chwila jest bezcenna.
– Rozumiem. – Mia mocniej ścisnęła dłoń Melanie. – Jak mogę wam pomóc?
Harrison wyjął kołonotatnik z kieszeni.
– Kiedy po raz ostatni widziała pani męża, pani Donaldson?
– Wczoraj rano, przed jego wyjściem do pracy.
– Potem już nie?
– Nie. – Mia odchrząknęła. – Powiedział, że do domu wróci dopiero dzisiaj, bo wieczorem miał zebranie Stowarzyszenia Kardiochirurgów w Columbii i zamierzał zostać tam na noc. Takie zebrania często przeciągają się do późna.
– Rozumiem.
– Dzwonił do mnie w ciągu dnia.
– O której?
Mia ściągnęła brwi w namyśle.
– Około czwartej po południu. Chciał mi przypomnieć, że nie wróci na noc.
Harrison zapisał coś w swoim notesie i ponownie podniósł wzrok.
– Czy pani mąż często miewał wieczorne zebrania, po których nie wracał na noc?
Mia zerknęła na Melanie, potem znowu spojrzała na dochodzeniowca.
– Tak.
– I zawsze w takich przypadkach nocował poza domem?
– Nie, nie zawsze. Czasami wracał, ale bardzo późno.
– Czy określiłaby pani swoje małżeństwo jako szczęśliwe, pani Donaldson?
Melanie zesztywniała. Wiedziała, że Pete sprawdza Mię i próbuje przyłapać ją na kłamstwie. To standardowa praktyka, ale tym razem chodziło o jej siostrę, która na dodatek nie była nawet podejrzaną.
Mia opuściła głowę.
– Nie – szepnęła.
– Co nie?
Mia podniosła załzawione oczy.
– Nie, moje małżeństwo nie było szczęśliwe. Myślę, że mąż… miał romans.
Harrison i Stemmons wymienili spojrzenia, jakby właśnie zdobyli ważną informację. Chcieli wytrącić świadka z równowagi, dając Mii do zrozumienia, że może znaleźć się w kręgu podejrzanych.
Ich taktyka podziałała, bo Mia zgarbiła się i skurczyła w sobie. Melanie z trudem powstrzymała się od ostrego komentarza, który cisnął się jej na usta. Zerknęła na Connora, który krążył po pokoju z nieobecną miną i zdawał się nie zwracać uwagi na tok przesłuchania.
– Nie jest pani pewna? – zapytał Pete.
– Nigdy się nie przyznał… ale żona wyczuwa takie rzeczy, detektywie.
– Rozumiem. – Harrison odkaszlnął. – Skoro mówi pani, że mąż nigdy się nie przyznał do romansu, to znaczy, że podzieliła się pani z nim swoimi przypuszczeniami?
– Tak.
– Jak zareagował?
Mia spojrzała pytająco na siostrę. Kiedy Melanie skinęła głową, kontynuowała:
– Wpadł w furię i… uderzył mnie, Connor, zajęty oglądaniem zdjęć stojących na pianinie, odwrócił się gwałtownie. Dochodzeniowcy ponownie wymienili znaczące spojrzenia. Melanie poruszyła się niespokojnie.
– Uderzył panią? Często się to zdarzało?
– Ja… nie. On… – Mia zaczęła drżeć. – Mój mąż został zamordowany! – krzyknęła histerycznie. – Dlaczego zadajecie mi takie pytania? Jakie to ma znaczenie?
– Uważamy, że to istotne dla sprawy, pani Donaldson. – Harrison uśmiechnął się blado, chcąc dodać Mii otuchy. – Jeszcze tylko kilka pytań. Czy wie pani, z kim mąż mógł się spotykać? Domyśla się pani, o kogo chodzi?
– Nie.
– Gdzie była pani wczoraj wieczorem?
– Ja? – zdziwiła się Mia. – W domu.
– Sama?
– Tak.
Melanie doskonale wiedziała, do czego zmierza Harrison. Mia miała być jednym z głównych podejrzanych. Statystyki dowodziły, że większość morderstw popełniają ludzie bliscy ofierze: ktoś z rodziny, przyjaciel, współpracownik.
– Czy wiedziała pani, że mąż lubił dość dziwny seks?
Mia pobladła.
– Przepraszam, co pan…
– Sadomasochizm, krępowanie sznurami, tego typu zabawy?
– Nie. – Oszołomiona Mia gwałtownie pokręciła głową. – Nie.
– Wy nie…
– Boże, skąd – szepnęła ze zgrozą.
– Czy ktoś może potwierdzić, jak pani spędziła wczorajszy wieczór?
– Mówiłam już, byłam sama w domu. – W głosie Mii zabrzmiała histeryczna nuta. Odwróciła się do Melanie. – Wierzysz mi?
– Oczywiście, że ci wierzę. – Posłała detektywom wściekłe spojrzenie, po czym odezwała się do siostry. Zamierzała jej poradzić, by nic już nie mówiła bez adwokata, lecz uzależniła to od tego, jak odpowie na jej pytanie. – Zastanów się, Mia. Może rozmawiałaś z kimś przez telefon? Może ktoś cię odwiedził albo…
– Tak. – Mia podniosła rękę do ust. – Rozmawiałam ze swoją przyjaciółką, Weroniką Ford. Dwa razy.
– Pamiętasz, o której to było? – Melanie wiedziała, że Pete zapyta o to samo, i wolała uprzedzić jego pytanie.
Mia zastanawiała się przez chwilę.
– Dzwoniła około dziesiątej, a potem jeszcze raz, chyba około wpół do pierwszej… Nie pamiętam dokładnie.
– W pół do pierwszej? W dzień powszedni? – zdziwił się milczący dotąd Roger. – Czy to nie trochę dziwne?
– Dziwne? – Mia miała zakłopotaną minę, była wyraźnie zbita z tropu. – Weronika wiedziała, że nie śpię… byłam… byłam zdenerwowana. Niepokoiła się o mnie.
– Dlaczego była pani zdenerwowana?
Mia patrzyła przez chwilę na detektywa pustym wzrokiem, wreszcie pokręciła głową.
– Mój mąż miał romans… zapowiedział, że nie wróci na noc… Myślałam, że… Rozumie pan.
– Że spędzi noc z kochanką? – A gdy Mia przytaknęła, dodał: – Ale nie sprawdzała pani, czy mąż rzeczywiście ma zebranie?
Mia osunęła się na poduszki, kompletnie wyczerpana rozmową.
– Nie – szepnęła, zamykając oczy. – To już nie miało żadnego znaczenia.
Melanie serce się krajało, kiedy patrzyła na Mię. Ścisnęła mocniej jej dłoń.
– Myślę, że dość już tego przesłuchania. Siostra nie jest w stanie dłużej odpowiadać na pytania.
Pete przerzucił notatki.
– Dobrze, tylko dla porządku powtórzmy, czy wszystko się zgadza. Rozmawiała więc pani ze swoją przyjaciółką.
– Z zastępcą prokuratora okręgowego Weroniką Ford – wtrąciła Melanie, wiedząc, że ta informacja zrobi na detektywach wrażenie.
Harrison poderwał głowę.
– Słucham?
– Zapisz sobie: zastępca prokuratora okręgowego Weronika Ford.
– Rozumiem. – Harrison odchrząknął i poprawił się w fotelu, jakby coś nagle zaczęło go uwierać. Connor uśmiechnął się szeroko. – Rozmawiała pani z kimś jeszcze? Może z kimś się widziała?
– Nie, ja… – Mia przerwała. – Zaraz… zamieniłam kilka słów z naszą sąsiadką, panią Whitrnan. Mniej więcej kwadrans po jedenastej. Wyszłam na taras zapalić, a ona akurat nawoływała swojego kota, który zawieruszył się gdzieś w ogrodzie.
Dzięki Bogu, odetchnęła Melanie. Rozmowy telefoniczne i spotkanie z panią Whitrnan dawały Mii pewne alibi.
– Ostatnie pytanie, pani Donaldson. Czy kochała pani męża?
– Na litość boską! – Wściekła Melanie zerwała się z kanapy. – Dość tego. To już przestaje być zwykłe przesłuchanie. Mia jest wykończona. Co to za pytanie…
– W porządku, Me! – szepnęła Mia, uspokajając siostrę. Spojrzała Harrisonowi prosto w oczy.
– Tak, detektywie. Bardzo kochałam swojego męża.
Pete zamknął kołonotatnik, schował go do kieszeni i podniósł się. Roger także wstał.
– Dziękuję pani, za pomoc, pani Donaldson. Skontaktujemy się z panią.
– Chwileczkę! – zawołała Mia, podrywając się.
– Jak on… nic nie powiedzieliście… Jak on…
– Jak zginął?
– Tak.
Mia mocno splotła dłonie, a Melanie położyła jej rękę na ramieniu.
– Został uduszony, pani Donaldson. Jego seksualne upodobania wpędziły go w sytuację, z której nie było wyjścia.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY CZWARTY


Melanie dotarła tego dnia do domu około siódmej wieczorem. Od Mii wyjechała późnym popołudniem, kiedy mogła ją zmienić Weronika. Jeśli miała jakieś wątpliwości, te znikły na widok spontanicznej reakcji siostry. Było oczywiste, że Mia chce zostać w towarzystwie przyjaciółki i jej obecność działa na nią uspokajająco.
Obiecawszy, że będzie dzwoniła, Melanie pojechała prosto do FBI, by dowiedzieć się, jak postępuje dochodzenie. Po krótkiej i wyjątkowo przyjaznej rozmowie z Harrisonem i Stemmonsem zajrzała jeszcze do policji miejskiej. Szef na nią spojrzą, i kazał natychmiast
zawijać się do domu. Kiedy próbowała protestować, oznajmił, że nie chce jej widzieć w pracy przez najbliższe trzydzieści sześć godzin. Kropka, koniec dyskusji.
Nawet Stan okazał, oczywiście jak na niego, dużo serdeczności. Na wiadomość o śmierci Boyda zadzwonił i zaofiarował się, że odbierze Caseya z przedszkola i zatrzyma syna u siebie, jak długo będzie trzeba.
Melanie zgodziła się, żeby mały przenocował u ojca, zapewniając, że sama czuje się dobrze, musi tylko trochę odpocząć.
A jakże, wprost tryskała energią i optymizmem… Była bliska załamania.
Długa gorąca kąpiel powinna jej pomóc. Potem kieliszek wina, sandwicz i będzie jak nowo narodzona.
Zacisnęła dłonie na kierownicy. Odzyska równowagę, powtarzała sobie, pod warunkiem, że nie będzie próbowała usnąć. Wiedziała, że ledwie zamknie oczy, znowu zobaczy przywiązane do łóżka szare ciało Boyda.
Nigdy nie zapomni tego widoku.
Pomyślała o Connorze, o tym, czego musiał się napatrzyć przez lata pracy w Biurze. Zbrodnie przeciwko naturze, przeciwko dzieciom i kobietom. Zrozpaczone rodziny. Dotąd wydawało się jej, że jest twarda i wszystko potrafi wytrzymać, zdystansować się, lecz po tym, co stało się dzisiaj, już w to nie wierzyła.
Jak Connor radził sobie z tragediami, z którymi miał do czynienia? – rozmyślała, podjeżdżając pod dom. Jak mógł spać w nocy? Czy znalazł jakiś sposób, by nie angażować się osobiście? Może nauczy ją, jak to robić?
Jakby go przywołała w myślach, bo czekał na nią pod domem. Cierpliwie siedział na stopniach ganku z pizzą na kolanach, obok stała butelka wina. Kiedy skręciła na podjazd, podniósł się z uśmiechem.
Ogarnęła ją fala czystej, niczym niezmąconej radości. Zapomniała o koszmarach mijającego dnia. Nagle uświadomiła sobie, że nigdy nie czuła się szczęśliwsza niż w tej chwili, gdy ujrzała Connora.
Zaskoczyła ją własna reakcja, ale zdziwienie nie trwało długo. W ostatnich tygodniach Connor przestał być zwykłym kolegą z pracy, a stał się przyjacielem.
Podszedł do jeepa.
– Cześć – powiedział, otwierając drzwiczki od strony kierowcy. – Pomyślałem, że będziesz bardzo głodna, ale zbyt zmęczona, by przygotować sobie coś więcej niż sandwicz z masłem orzechowym.
Melanie wyskoczyła z samochodu.
– Dobrze pomyślałeś, Connor. Umieram z głodu, a masło orzechowe wyszło. Został tylko dżem z winogron.
Skrzywił się.
– No to masz szczęście, że się pojawiłem.
– Ratujesz mi życie.
Kiedy otwierała drzwi, podniósł ze stopni pudełka z pizzą. Dopiero teraz zauważyła, że przywiózł dwie: małą i dużą.
– Casey jest u swojego ojca?
Melanie zapaliła światła. Zapadł już zmierzch i w domu panował mrok.
– Pomyślałam, że tak będzie najlepiej. Po takim dniu…
– Na wszelki wypadek kupiłem również dla niego. Z samym serem. Wiem, jak dzieci potrafią grymasić.
– To cały Casey. – Melanie uśmiechnęła się na myśl o zapobiegliwości Connora.
– Dla nas wziąłem największą, ze wszystkim, co mieli. Strasznie niezdrowe świństwo. Nazywa się „zlew”.
– Taką właśnie lubię. – Melanie odebrała pizzę i wino. – Siadaj, a ja przygotuję kolację.
– Wykluczone. – Connor wskazał ruchem głowy kanapę. – To ty siadaj, walnij wysoko nogi. Ja się zajmę jedzeniem.
– Ale…
– Żadnych ale, to rozkaz, pani porucznik.
– Chwycił czasopismo ze stojaka, położył na nim pizzę i zmarszczył brwi. Melanie obserwowała go z założonymi rękami.
– Pomyślałem, że tutaj zjemy, a nie w jakiejś knajpie. Może być?
– Człowieku, o co ty pytasz? Po takim dniu nie mam ochoty na żadne spelunki.
– No to siadaj. I nie patrz na mnie spod oka. Poradzę sobie.
Melanie poddała się i opadła na kanapę.
– Nie wiedziałam, że wy z FBI tak lubicie rządzić.
– Pewnie. – Connor zatrzymał się w drzwiach kuchennych i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Przechodzimy specjalne szkolenie. Musimy umieć rządzić, jeśli mamy poradzić sobie z tymi kmiotkami z policji miejskiej – oznajmił.
Rzuciła w niego poduszką, ale nie trafiła, bo zdążył zniknąć w kuchni.
Oparła się o zagłówek kanapy i zamknęła oczy, lecz szybko musiała je otworzyć, bo natychmiast pod powiekami pojawił się obraz Boyda. Oto jak wygląda relaks i odpoczynek gliniarzy, pomyślała markotnie.
W progu pojawił się Connor.
– Masz korkociąg?
– W szufladzie pod telefonem.
Skinął głową i na powrót zniknął w kuchni. W chwilę później wrócił z kieliszkami i otwartą butelką. Nalał jej merlota i postawił napełnione szkło na stoliku przed Melanie.
– Naprawdę chciałam ci pomóc – mruknęła.
– Przestań marudzić. Spróbuj wina. Jeśli jest kwaśne, sprzedawca odpowie głową. Twierdził, że na pewno będzie ci smakować.
Melanie upiła łyk.
– Wspaniałe.
– To dobrze, bo nie chciałbym robić facetowi krzywdy. Zaraz wracam.
Connor przyniósł talerze, serwetki i sztućce, a potem ukroił po wielkim trójkącie najbardziej niezdrowej pizzy, jaką Melanie kiedykolwiek widziała. Rzuciła się na jedzenie. Pizza i wino wciągu kilku minut przywróciły jej siły. Powoli zapominała o nieszczęściu. Przez chwilę jedli w milczeniu.
Skończyła swój kawałek pizzy i zamknęła w dłoniach kieliszek z winem.
– Dziękuję. Potrzebowałam tego bardziej, niż przypuszczałam.
Connor nałożył sobie kolejny kawałek. – Domyśliłem się.
– Przezywałeś kiedyś coś podobnego?
– Aż nazbyt wiele razy.
Zamilkli znowu. Melanie powoli sączyła wino, obserwując zajadającego Connora.
– Jak się czuje Mia? – zapytał, uporawszy się z pizzą.
– Tak jak można się było spodziewać. Weronika zaofiarowała się, że zostanie z nią, i zaczekałam, aż się pojawi. Lekarz zapisał Mii na wszelki wypadek proszki nasenne. – Melanie łapczywie sięgnęła po kawałek kiełbasy. – Byłeś dzisiaj wyjątkowo małomówny, szczególnie w czasie przesłuchania Mii.
– Owszem.
– Dlaczego?
– Często tak postępuję. Obserwuję otoczenie, przysłuchuję się, próbuję dowiedzieć się czegoś z języka ciała.
– Mia nie ma nic wspólnego ze śmiercią Boyda – żachnęła się Melanie, patrząc Parksowi prosto w oczy, gotowa się spierać.
Connor nie podjął jednak sprzeczki.
– Ani też śmierć Boyda nie pozostaje w jakimkolwiek związku ze śmiercią Joli Andersen. Mamy do czynienia z dwoma sprawcami, nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości.
– Uważasz, że ktoś zdublował poprzednie morderstwo?
– Tak, w dodatku bardzo umiejętnie. – Connor odsunął talerz. – Pomyśl, Melanie. Tego rodzaju zbrodnie dokonywane są najczęściej na podłożu seksualnym. Bundy zabijał swoje koleżanki z college’u, Dahmer mordował młodych gejów. Mógłbym mnożyć przykłady, układają się w regułę. Więc dlaczego nasz sprawca miałby nagle wybrać ofiarę innej płci?
Melanie musiała przyznać, że rozumowanie Connora jest spójne i logiczne. Już w motelu pomyślała o tym, że istnieją dwaj sprawcy, ale potem, zaprzątnięta innymi rzeczami, zapomniała o swoich przypuszczeniach.
– A co z taśmą i szampanem?
– Szampan był inny, a morderca Joli wybrałby ten sam gatunek. W tego typu zbrodni ważne są rytuały i staranna aranżacja. Niczym scena z jakiejś upiornej sztuki. – Connor zastanawiał się nad czymś przez moment. – Poza tym sam sposób realizacji planu ujawnia cechy osobowe sprawcy. Zabójca Joli działał dość chaotycznie i zostawił mnóstwo najrozmaitszych śladów, natomiast zabójca Boyda był człowiekiem świetnie zorganizowanym. W pokoju panował sterylny porządek. Idę o zakład, że ekipa nic nie znalazła.
– A pośmiertna penetracja?
– Też nie wygląda autentycznie, tylko na próbę skopiowania tamtej zbrodni. Myślę, że lekarz potwierdzi moje przypuszczenia.
Melanie rozważała przez chwilę słowa Connora.
– Po co ktoś miałby naśladować śmierć Joli Andersen? – zapytała wreszcie i podniosła kieliszek merlota do ust. – I dlaczego zginął akurat mój szwagier?
– Początkowo sam sobie zadawałem to pytanie, dopiero w domu twojej siostry zrozumiałem, kto i dlaczego to zrobił.
Melanie patrzyła na Parksa z niedowierzaniem.
– Wiesz, kto to zrobił?
Connor nachylił się.
– Ty też wiesz.
Już otwierała usta, by zaprzeczyć, powiedzieć, że nie jest tak przenikliwa jak on, gdy ją nagle olśniło. Już wiedziała, i ta wiedza spadła na nią jak grom z jasnego nieba.
– O Boże – szepnęła. – Oczywiście. Mroczny Anioł.
– Otóż to. Boyd bił Mię i zginął jak wszyscy pozostali, padając ofiarą swych własnych słabości.
– Wprost nie mogę uwierzyć, że od razu tego nie dostrzegłam. – Melanie odstawiła wino i położyła drżące dłonie na kolanach. – A przecież powinnam była.
– Nie obwiniaj się. To był dla ciebie naprawdę ciężki dzień. Miałaś trudniejsze sprawy na głowie niż obowiązki policjanta.
– Czy myślisz… – zaczęła – że Boyd… że Anioł wybrał go z uwagi na mnie? Tyle się mówiło w mediach na temat naszego dochodzenia, wszyscy znają moje nazwisko…
– Myślałem o tym, ale nie sądzę. Anioł bardzo starannie przygotowuje się do każdej zbrodni. Musiała wybrać Boyda wcześniej, zanim media upubliczniły jej sprawę. – Connor nachylił się lekko. – Dodaj dwa i dwa. Początkowo nic nie wiedziała. Obserwowała Boyda, znalazła słabe punkty, musiała się wślizgnąć w jego życie, zaskarbić sobie jego zaufanie. W końcu twój szwagier był poważanym lekarzem i krył się ze swoimi predylekcjami. Nie umawiałby się z byle kim z ulicy, bo musiał uważać. Ona też. Oficjalne dochodzenie prowadzimy sześć tygodni, natomiast Anioł na pewno potrzebował więcej czasu, by dotrzeć do Boyda.
Melanie ważyła przez chwilę słowa Connora, po czym podniosła nagle dłoń do ust.
– Mój Boże… dopiero teraz zrozumiałam. Jeśli to rzeczywiście Anioł, to Mia…
– Musi ją znać.
Melanie przeszedł dreszcz na tę myśl – Gliniarze z FBI tego nie kupią, – Z początku nie będą chcieli, ale różnice między sprawą Andersen i Boyda są zbyt oczywiste, by mogli je zignorować. Będą musieli pracować wspólnie z nami.
Melanie westchnęła ciężko.
– Mamy nową ofiarę i nowy trop. Zdaje się, że tego chcieliśmy.
– Przykro mi. Podniosła oczy na Connora.
– Nigdy go nie lubiłam. Było w nim coś fałszywego, ale musiałam zaakceptować wybór Mii. – Zamilkła na chwilę. Mówiła o zmarłym, o człowieku, który nie żył od kilkunastu godzin, ale musiała to z siebie wyrzucić, podzielić się swoimi emocjami z Connorem. – Krzywdził moją siostrę. Nienawidziłam go za to. Kilka razy byłam bliska… rzucenia się na niego z pięściami… Pomimo wszystko nikt nie zasługuje na taką straszną śmierć – zakończyła zdławionym głosem.
Connor wziął ją w ramiona, a ona położyła mu głowę na piersi. Nie płakała, chociaż czuła gdzieś w głębi duszy, że płacz przyniósłby jej ulgę.
– Tak bardzo chciałbym ci pomóc – mruknął, delikatnie masując jej kark.
Już jej pomógł. W ramionach Connora czuła się cudownie.
– Podziwiam cię – powiedziała pod wpływem impulsu. – To co robisz. Jak…
Connor zaśmiał się gorzko.
– Nie podziwiaj mnie, Mel. Nie ma co podziwiać. Po prostu staram się jakoś funkcjonować, nie przynosić wstydu firmie, nie pić, nie użalać się nad sobą i ratować przed cynizmem.
A jednak nie mówił prawdy. Był silnym człowiekiem. Dobrym i wrażliwym, może nawet zbyt wrażliwym. Melanie zamknęła jego twarz w dłoniach. Chciała być z Connorem dzisiejszej nocy, kochać się z nim, zaglądać mu w oczy w poszukiwaniu iskierki, która rozświetliłaby smutne spojrzenie.
Odchylił się.
– Jesteś pewna? – zapytał. – Chcę, żebyś była pewna.
– Tak – szepnęła. – Nigdy nie byłam niczego pewniejsza.
Kochali się w milczeniu, powoli, poznając wzajemnie swoje ciała, a potem leżeli jeszcze długo, spleceni w uścisku. Melanie ziewnęła i poczuła uśmiech Connora na włosach.
– Powinienem już iść do domu – mruknął po chwili.
– Nie. Zostań.
I znowu padło to samo pytanie:
– Czy jesteś pewna?
– Tak – odparła i tym razem to ona się uśmiechnęła. – Już mnie o to pytałeś. Odpowiedź się nie zmieniła.
– Spróbuj usnąć, a ja będę czuwał, żeby nie przyśniło ci się nic złego.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY


Melanie otworzyła gwałtownie oczy i przez chwilę leżała w ciemności, słuchając przyspieszonego bicia serca. Do świtu musiało być jeszcze sporo czasu, temperatura w nocy spadła gwałtownie. Odwróciła twarz i poszukała wzrokiem Connora, ale jego miejsce było puste. Puste i zimne.
Poczuła się zdradzona. Obiecał, że zostanie i będzie czuwać, strzec jej przed koszmarami, tymczasem wyślizgnął się, kiedy spała.
Leżała wpatrzona w sufit. Czyżby to stuknięcie zamykanych drzwi ją obudziło? A może świadomość, że została sama?
Czy jeszcze coś innego. Mrocznego i strasznego?
Przed oczami przesuwały się obrazy z poprzedniego dnia. Boyd leżący w pokoju motelowym, wstrząśnięta Mia, czułość Connora, nieobecność Ashley.
Ashley. Melanie spochmurniała. Nie rozmawiała z siostrą od sobotniej kłótni. Codziennie dzwoniła do Ash i zostawiała na sekretarce automatycznej wiadomości, usprawiedliwienia i błagania o telefon.
Ale Ashley milczała.
Wczoraj znowu usiłowała się do niej dodzwonić, znowu zostawiła wiadomość na sekretarce i w poczcie głosowej. A jednak Ashley nie zareagowała, mimo że musiała do niej dotrzeć wiadomość o śmierci Boyda.
Coś musiało się stać. Wszystko wskazywało, że Ashley ma jakieś kłopoty.
Przygnębiona niewesołymi myślami, Melanie podniosła się z łóżka i nałożyła szlafrok. Filiżanka herbaty rumiankowej dobrze jej zrobi. I kryminał, który kilka dni wcześniej zaczęła czytać, pełen niezwykłych zwrotów akcji.
Kiedy weszła do bawialni, przy oknie zobaczyła stojącego plecami do niej Connora. Tak ją zaskoczył jego widok, że na moment dech jej zaparło. Usłyszał ją i odwrócił się.
– Obudziłem cię. Przepraszam, nie chciałem – powiedział cicho.
– Nie. – Melanie podniosła dłoń i zaraz ją opuściła. – Myślałem, że wyszedłeś.
– Nie wyszedłbym bez pożegnania. – Przerwał na chwilę. – Nie mogę przestać myśleć o Mii i twoim ojcu. Chciałbym zapomnieć, co mi opowiedziałaś, i nie jestem w stanie.
Connor odwrócił twarz do okna i pogrążył się w niewesołej zadumie.
– Co się dzieje, Connor? – zapytała Melanie zdławionym głosem. – Przy tym wszystkim, z czym stykasz się w swojej pracy, moja historia to…
– Chodzi o ciebie. Zrobiłabyś wszystko dla zapewnienia bezpieczeństwa swojej rodzinie, a mnie się to nie udało.
Melanie stała bez ruchu. Czuła, że Connor nie chce, żeby się teraz do niego zbliżała, że nie przyjąłby pocieszeń i czułości. Nie powiedziała też ani słowa.
– Miałem siostrę. – Connor uśmiechnął się smutno. – Cudowną, kochaną, pełną życzliwości dla całego świata. Była ode mnie dwanaście lat młodsza. Opiekowałem się nią, kiedy nasi rodzice zginęli w wypadku samochodowym. Wychowywałem ją, byłem dla niej ojcem. Kiedy dorosła, chciałem wreszcie ułożyć sobie własne życie, pomyśleć o sobie, o swojej karierze. – Connor zamilkł, bo wspomnienia dawnych decyzji sprawiały mu zbyt wielki ból. – Zostawiłem ją samą i przeniosłem się do Quantico. Wydawało mi się, że zajmuję się Bóg wie jak ważnymi rzeczami. Pewnego razu zadzwoniła do mnie przerażona, błagała, żebym przyjechał do domu. Potrzebowała mojej pomocy. Powiedziałem jej, żeby wreszcie stanęła na własnych nogach, usamodzielniła się… – ciągnął ochrypłym głosem. – Została zamordowana. Ciała nigdy nie znaleziono. To jeszcze gorzej. Czasami roi mi się, że ona nadal żyje, że cierpi na amnezję, nie wie, kim jest, gdzie jest jej dom. Gdybym pojechał wtedy do niej, gdybym pomyślał o siostrze zamiast o sobie…
– Och, Connor – szepnęła Melanie z bólem w głosie.
– Miała romans z żonatym mężczyzną. Groził jej. Myślę, że to on ją zabił.
– Nigdy go nie odnalazłeś?
– Przez pięć ostatnich lat setki razy sprawdzałem różne hipotezy, setki razy próbowałem stworzyć profil tego człowieka, analizowałem wszystkie fakty. I do niczego nie doszedłem.
Tablice, które Melanie widziała w domu Connora. Nierozwiązana zbrodnia. Oczywiście.
– Tak mi przykro.
– Gdzieś w głębi duszy wzdragam się przed schwytaniem Mrocznego Anioła. W głębi duszy nienawidzę tych facetów równie mocno jak ta kobieta. Czasami się zastanawiam, że gdyby Mroczny Anioł pozostał na wolności, może któregoś dnia dopadłby mordercę mojej siostry. Modlę się o to. Jestem draniem.
Melanie wyciągnęła dłoń do Connora i pokręciła głową.
– Wracaj ze mną do łóżka.
Chwilę się wahał, jeszcze zwłóczył, ale w końcu usłuchał.
Kiedy kochali się drugi raz tej nocy, Melanie przysięgła sobie, że tym razem to ona będzie strzec Connora przed dręczącymi go koszmarami.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY


Lekarz sądowy wydał ciało Boyda dwadzieścia cztery godziny po zabójstwie, a pogrzeb odbył się następnego dnia, w czwartek. Mżyło cały ranek i dopiero przed samą ceremonią niebo się rozpogodziło.
Ku zaskoczeniu Melanie na cmentarzu pojawił się Stan. Stanął obok byłej żony i synka. Chłopiec jedną rączką trzymał się taty, a drugą mamy. Dla kogoś niewtajemniczonego wyglądali na idealną rodzinę.
Melanie była wdzięczna Stanowi za obecność. Casey potrzebował ojca. Ostatnie trzy dni były ciężkie dla wszystkich, także dla Caseya, wstrząśniętego śmiercią wuja i oszołomionego urywkami rozmów oraz strzępami wiadomości, jakie do niego siłą rzeczy docierały, mimo że Melanie usiłowała go chronić przed zalewem informacji.
Sama Melanie była cały czas zdenerwowana, brakowało jej zwykłej cierpliwości.
Kiedy wreszcie rano nazajutrz po morderstwie udało się jej skontaktować z Ashley, siostra dostała ataku histerii i zaczęła miotać się między przerażeniem i gniewem.
Mia z kolei była zupełnie apatyczna. Przez ostatnie dni chodziła jak lunatyczka, była na wszystko zobojętniała. Gdyby nie Weronika, która prawie jej nie odstępowała, Mia wpadłaby zapewne w stan bliski całkowitemu otępieniu. Pani prokurator była na każde żądanie, opiekowała się przyjaciółką, nawet u niej nocowała. Pomogła zorganizować pogrzeb, pojechała z Mią na odczytanie testamentu Boyda, spotkała się też z księgowym, który prowadził finanse Donaldsona, by upewnić się, czy mąż Mii zostawił wszystkie sprawy w należytym porządku.
Tak, zostawił, jak się okazało. Pozostawił też po sobie pokaźny majątek, Mia była więc zabezpieczona.
Melanie nie wiedziała, jak przetrwałaby ostatnie dni bez Connora. Sama jego obecność, świadomość, że jest, dawała jej siłę i otuchę. Obejrzała się przez ramię. Connor stał z tyłu tuż koło Greera i Bobby’ego.
Od tamtej nocy, kiedy zostali kochankami, nie byli ani jednej chwili sam na sam, bo nie mieli na to ani czasu, ani możliwości.
Pogrzeb się skończył i żałobnicy zaczęli składać Mii kondolencje.
– Moglibyśmy porozmawiać? – zagadnął Stan Melanie.
– To chyba nie jest najodpowiedniejsza chwila – odparła. – Mia…
– Tylko kilka słów – nalegał.
Melanie wahała się przez chwilę, wreszcie przystała.
– Casey, podejdź do cioci Ashley, niech się tobą przez chwilę zajmie. – Bała się, że synek może protestować, ale zgodził się bez oporów.
– Dobrze, mamusiu.
Podreptał do ciotki i wsunął jej łapkę w dłoń. Stan patrzył na niego z takim wyrazem tęsknoty w oczach, że Melanie aż przeszły ciarki po plecach. Ktoś, kto tak patrzy na dziecko, uczyni wszystko, by je odebrać matce.
– Wspaniały chłopak – stwierdził.
– Dopiero teraz to odkryłeś?
– Nie. Właściwie… spędzam z nim o wiele mniej czasu niż ty.
Zaczyna się, pomyślała Melanie.
– Przeżyłam w ostatnich dniach piekło, Stan. Naprawdę nie sądzę, by…
– Przepraszam – zmitygował się natychmiast.
– Nie chciałem, żeby to tak zabrzmiało. – Odchrząknął. – W przyszłym tygodniu rozprawa – przypomniał.
– Wiem.
– Zapisałem go już do przedszkola w mojej dzielnicy, na wypadek, gdyby… sąd rozstrzygnął na moją korzyść.
Melanie uniosła brodę.
– Casey ma już swoje przedszkole i swoich kolegów.
Stan przestąpił z nogi na nogę.
– Mój adwokat mówi, że twoja pełnomocnik jest znakomita. Jedna z najlepszych.
– A czegoś się spodziewał? Że kogo wezmę? Jakiegoś nieudacznika?
– Nie przypuszczałem, że aż Pamelę Barrett, adwokata z pierwszej ligi.
– Przyjaciółka mi ją poleciła, winna jej jestem podziękowania.
Stan miał niewyraźną minę, jakby nie był wcale już tak pewny swojej wygranej w sądzie. W sercu Melanie obudziła się nadzieja. Skoro wielki Stan May boi się wyniku rozprawy, ona naprawdę ma szanse.
Kiedy Stan odwrócił się, by odejść, chwyciła go za ramię.
– Naprawdę musisz to robić? – zapytała. – Karać mnie za urojone winy? Za to, że zachowałam niezależność i chciałam żyć po swojemu? Po takim czasie chcesz się mścić? Jestem dobrą matką i świetnie o tym wiesz. Zmiana prawa do opieki będzie dla Caseya tragedią.
– Skąd możesz wiedzieć, czy mieszkanie ze mną okaże się dla niego tragedią? I że kierują mną inne motywy niż po prostu miłość do mojego syna?
– Stan, trochę cię obserwuję. Nigdy specjalnie nie byłeś zainteresowany rolą ojca.
Zaczerwienił się i odwrócił wzrok w stronę, gdzie stał Casey z Ashley.
– Nie jestem już tym samym człowiekiem, którym byłem, kiedy mieszkaliśmy razem. Zmieniłem się. Zajmuję się Caseyem. Bawię się z nim, kiedy zabieram go na weekend do siebie. Robimy razem różne rzeczy, czytamy.
Od pewnego czasu Casey rzeczywiście nie protestował i nie grymasił, kiedy jechał do ojca. Melanie nie potrafiła dokładnie powiedzieć, kiedy sytuacja się zmieniła, ale że się zmieniła, to było pewne. Początkowo myślała, że syn w końcu przywykł do wyznaczonych wizyt, ale teraz zaczęła przypuszczać, że mały je po prostu polubił.
Nic nie powiedziała.
– Kocham Caseya – ciągnął Stan. – Tęsknię za nim, kiedy jest u ciebie – mówił nabrzmiałym emocjami głosem. – To nie ma nic wspólnego z chęcią karania cię. Chcę być z moim synem.
Podobnie jak i ona. Melanie poczuła bolesny ucisk w gardle. Źle osądzała swojego byłego męża. Rzeczywiście się zmienił. Najwyższy czas, by i ona zmieniła swoje stanowisko.
W każdym razie jedno z nich nie będzie miało prawa do stałej opieki. Ona lub on.
Chyba że coś się zmieni.
– Obydwoje kochamy Caseya – przemówiła polubownym tonem. – Obydwoje chcemy jego dobra. Nie możemy poszukać jakiegoś kompromisowego rozwiązania? Przynajmniej spróbujmy się dogadać.
Z wahaniem przez chwilę przyglądał się byłej żonie. Zawieranie kompromisów nie leżało w naturze wielkiego Stana Maya, dlatego zresztą był tak wziętym i skutecznym adwokatem. Tylko że tutaj nie chodziło o klienta, a o syna, którego podobno bardzo kochał.
Melanie odwołała się teraz do tej miłości.
– Postawmy dobro Caseya na pierwszym miejscu. Nie walczmy o niego. Jestem gotowa iść na ustępstwa, jeśli ty zrobisz to samo.
– Dobrze – przystał w końcu Stan. – Spróbujmy znaleźć kompromis. Dla dobra Caseya.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY


Connor przemierzył hol główny budynku FBI i skierował się do wind. Wsiadł do kabiny, nacisnął guzik drugiego piętra i czekał niecierpliwie, aż drzwi się zamkną.
Tak jak przewidywał, ludzie z policji w Charlotte w końcu musieli uznać, że śmierć Boyda Donaldsona nie ma nic wspólnego z morderstwem Joli Andersen.
Nie chcieli tylko zgodzić się z hipotezą Connora, że Boyd padł ofiarą Mrocznego Anioła, i Connor rozumiał ich opory, bo gdyby przyjęli tę wersję, musieliby oddać sprawę jemu i Melanie, a tego oczywiście zrobić nie chcieli.
Connor dotąd nie nalegał, teraz jednak postanowił walczyć.
Wracając z Myrtle Beach, gdzie odbył kilka ważnych rozmów, zadzwonił do Melanie w chwili, gdy właśnie wychodziła z domu. Powiedziała mu, że przed chwilą rozmawiała z Pete’em, który kazał jej jak najszybciej pojawić się u siebie.
Najwyraźniej chciano ją przesłuchać w związku ze śmiercią Boyda. Nie przejęła się, uważając, że przesłuchanie w FBI to czysta formalność.
Connor wcale nie był taki pewien, czy dla Harrisona i Stemmonsa to też czysta formalność. Mia miała stuprocentowe alibi i teraz obaj dochodzeniowcy rozglądali się nerwowo za innymi podejrzanymi.
Kiedy wjechał na właściwe piętro i drzwi windy się otworzyły, omal nie zderzył się obydwoma detektywami.
– Miło cię widzieć, Parks – rzucił Harrison, ale ton jego głosu przeczył słowom. – Zamierzamy właśnie przesłuchać podejrzaną w sprawie Donaldsona. Chcesz posłuchać?
– A może już wszystko usłyszałeś? Bardzo się zaprzyjaźniłeś z May – wtrącił Roger z szerokim uśmiechem, który Connor najchętniej starłby mu z twarzy jednym zgrabnym ciosem w szczękę, nie dał się jednak wytrącić z równowagi, żeby oszczędzić Melanie niepotrzebnych spekulacji na temat charakteru ich znajomości.
– Tracicie tylko czas, chłopcy – sarknął z lekceważeniem.
– To się dopiero okaże. Jeszcze możesz się zdziwić. – Zatrzymali się przed jednym z pokojów przesłuchań i Pete wskazał na sąsiednie drzwi. – Wejdź tam, Parks.
Connor wszedł i podszedł do monitora. W sąsiednim pokoju przy stole siedziała już Melanie. Była wyraźnie zirytowana tłumaczeniami Pete’a, dlaczego kazali jej tak długo czekać. Zerknęła na zegarek.
– Mam dzisiaj bardzo napięty plan, więc może byśmy wreszcie zaczęli? – rzuciła sucho.
– Jasne. – Harrison rozsiadł się wygodnie i zaplótł dłonie na brzuchu. – Porozmawiamy o pani relacjach z Boydem Donaldsonem.
Harrison przez chwilę wypytywał o to, jak długo Melanie znała doktora i co sądziła o jego charakterze, po czym zapytał wprost:
– Lubiła pani swojego szwagra?
– Nie, nie lubiłam – powiedziała bez wahania.
– Od początku darzyła go pani antypatią? Podobno odradzała pani siostrze to małżeństwo, tak?
– Zgadza się.
– Dlaczego?
Melanie lekko podniosła ramiona.
– Znam moją siostrę jak nikt inny i uważałam, że nie był to dla niej odpowiedni partner. Donaldson wydawał mi się człowiekiem fałszywym, pełnym obłudy. Teraz widzę, że moje odczucia były słuszne.
Jak na komendę obaj detektywi wymienili znaczące spojrzenia, które na Melanie najwyraźniej nie zrobiły najmniejszego wrażenia. Connor podniósł kciuk do góry, dumny z zachowania dziewczyny.
– A może była pani zazdrosna? – zasugerował Roger. – Siostra znalazła bogatego, przystojnego kandydata na męża.
Melanie uśmiechnęła się.
– W najmniejszym stopniu.
– Mówi pani, że kocha pani siostrę. Czy zrobiłaby pani wszystko, żeby ustrzec ją przed złem?
Melanie z całkowitym spokojem zareagowała na tę insynuację.
– Owszem, w granicach prawa.
– Ach tak, w granicach prawa – przeciągnął słowa Pete. – Tak określa pani przykładanie własnemu ojcu noża do gardła?
Tutaj po raz pierwszy Melanie się zawahała. Spojrzała prosto w kamerę wideo. Czyżby podejrzewała, że Connor powiedział im o nożu?
Zmieniła pozycję na krześle.
– Byłam dzieckiem. Nic innego nie przychodziło mi do głowy.
– Dla chronienia siostry.
– Tak.
– Czy uważa pani, że działała wtedy w granicach prawa?
Zmrużyła oczy i poczerwieniała.
– Ojciec molestował siostrę, a my miałyśmy po trzynaście lat jak waszym zdaniem powinnam była postąpić?
– A więc we własnej opinii uważa pani, że jej działanie było usprawiedliwione?
Melanie lekko wysunęła brodę.
– W tamtej sytuacji, tak.
– A jak zachowałaby się pani, gdyby ojciec nadal molestował siostrę? Wprowadziłaby swoją groźbę w życie?
– Codziennie dziękuję Bogu, że nie musiałam podejmować podobnej decyzji.
– Ale gdyby do tego doszło, jaką decyzję by pani podjęła?
– Nie będę spekulować co by było, gdyby… Koniec, kropka.
– A co z pani szwagrem?
– Co z moim szwagrem?
– Była pani na niego wściekła, bo bił pani siostrę. Bała się pani o nią.
– Groziła mu pani, że go zabije – włączył się Pete. – Stare nawyki trudno zmienić, jak się okazuje.
– Absurd.
– Ochroniarz z centrum medycznego, gdzie pracował doktor, był świadkiem pani pogróżek. – Harrison otworzył tekturową teczkę. – Cytuję: „Jeśli jeszcze raz dotkniesz mojej siostry, nie odpowiadam za swoje czyny”. Coś to pani przypomina?
– To tylko słowa. Człowiek w uniesieniu mówi różne rzeczy.
– Tylko słowa? – zapytał Pete z niedowierzaniem. – Pani szwagier na tyle poważnie je potraktował, że złożył doniesienie, a ochroniarz umieścił zajście w swoim raporcie. To nadal „tylko słowa”?
– Wpadłam w złość i przestałam nad sobą panować.
– Często wpada pani w złość?
– Czasami.
– Uważa się pani za osobę porywczą?
Melanie była już wyraźnie zmęczona tą farsą.
– Kiedyś byłam porywczą, teraz już nie. Z wiekiem się uspokoiłam – prychnęła.
Connor, chociaż absolutnie wierzył Melanie, a przy tym nie lubił Harrisona i Stemmonsa, dobrze rozumiał, dlaczego zdecydowali się przesłuchać Melanie. Nienawidziła szwagra i groziła mu, bo bił jej ukochaną siostrę. Czego więcej trzeba? Dla chronienia siostry zrobiłaby przecież wszystko. To, co Connor podziwiał w Mel, czyli lojalność i odwagę, w oczach detektywów czyniło ją podejrzaną.
Jednak w tej chwili niczego nie pragnął bardziej niż tego, żeby przesłuchanie wreszcie się skończyło.
– Gdzie pani była tej nocy, kiedy zabito doktora Donaldsona?
– W domu.
– Sama?
– Nie, z moim czteroletnim synkiem.
– Między godziną dwudziestą trzecią a pierwszą syn spał?
– Spał, detektywie. Mówiłam przed sekundą, że ma dopiero cztery lata.
– Mogła pani wyjść z domu tak, by o tym nie wiedział?
– Nigdy nie zostawiam syna samego w domu. Nie ma takiej siły, która zmusiłaby mnie do tego – oznajmiła, mierząc obu policjantów lodowatym wzrokiem.
Chociaż próbowali zrobić wszystko, żeby wytrącić ją z równowagi, Melanie nie straciła opanowania, poza jedną krótką chwilą, kiedy wspomnieli o ojcu. Siedziała bez ruchu na krześle, udzielała jasnych, zwięzłych odpowiedzi, mówiła spokojnym, dobitnym tonem.
Gdyby Connor nie znał jej tak dobrze, powiedziałby, że przesłuchanie nie zrobiło na Melanie najmniejszego wrażenia, wiedział jednak, że była wstrząśnięta. Oczekiwała rutynowej rozmowy, a dostała się w ogień pytań.
Spojrzała na zegarek i teraz zobaczył, że jej dłoń lekko drży.
– Jeśli to wszystko, to kończmy. Mój szef na pewno się ucieszy, widząc mnie w pracy.
– Oczywiście. Dziękujemy, że zechciała pani pofatygować się do nas i odpowiedzieć na wszystkie pytania.
Pete podniósł sie i towarzyszył Melanie do drzwi, Roger szedł z tyłu.
– Byłbym zapomniał – ożywił się Harrison.
– Niech pan strzela.
– Chodzi o pani ojca.
– Tak?
– Można wiedzieć, jak umarł? – Atak serca.
– Wiązały się z tym jakieś niezwykłe okoliczności?
Melanie lekko pobladła, dopiero po pełnej napięcia sekundzie odpowiedziała:
– Tak. Odkryto podwyższony poziom digitaliny we krwi.



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY


Melanie wróciła do policji miejskiej, opowiedziała szefowi, jak przebiegło przesłuchanie, i zabrała się do pracy. O piątej odebrała Caseya i zajmowała się nim do wieczora, po czym położyła go do łóżeczka i ucałowała czule, jakby nie miała żadnych zmartwień. A przecież była zupełnie wytrącona z równowagi, na domiar złego Connor nie odezwał się przez cały dzień.
Myślała, że zobaczy się z nim po wyjściu z FBI, ale się zawiodła. Wreszcie przed samym wyjściem z pracy schowała dumę do kieszeni i zadzwoniła, by usłyszeć, że nie ma go biurze. Zostawiła wiadomość z prośbą o telefon, ale Connor nie oddzwonił.
W końcu wpół do dziewiątej, poprosiwszy panią Saunders, zawsze skorą do drobnych przysług, by została z uśpionym Caseyem, stanęła pod drzwiami do mieszkania Parksa.
Wzięła głęboki oddech i nacisnęła dzwonek. Connor musiał być w domu, bo samochód stał na podjeździe i prawie we wszystkich oknach paliło się światło.
– Cześć, Mel – powiedział, nie okazując najmniejszego zdziwienia.
– Możemy porozmawiać?
Otworzył szerzej drzwi, zapraszając ją gestem do środka, i poprowadził do kuchni, gdzie na stole stała szklanka mleka i niedojedzony sandwicz z tuńczykiem, a obok leżał otwarty na kolumnie sportowej „Charlotte Observer”.
– Przeszkodziłam ci w kolacji.
– Nic się nie stało. Zresztą trudno to nazwać prawdziwą kolacją. – Wskazał jej krzesło. – Pozwolisz, że skończę?
– Oczywiście, jedz spokojnie. – Czuła się coraz bardziej głupio i nieswojo.
– Byłeś tam dzisiaj?
– Tak.
Splotła palce.
– Myślałam, że… Nie zadzwoniłeś do mnie. Connor ugryzł kęs sandwicza i popił mlekiem, zwlekając z odpowiedzią. Melanie powoli zaczynała żałować, że tu przyjechała.
– Musiałem przemyśleć kilka spraw, by zorientować się, w jakim jestem punkcie.
– Przemyśleć kilka spraw? – powtórzyła i poczuła, że cała krew odpływa jej z twarzy. – Chyba… chyba nie pomyślałeś, ze zabiłam swojego szwagra!
Spojrzał jej twardo w oczy.
– Dlaczego mi nie powiedziałaś, jak zmarł twój ojciec?
Nie była osobą szczególnie płaczliwą, ale teraz gotowa była rozryczeć się jak dziecko. Ponownie splotła palce.
– Nie pytałeś, a to stara historia, więc ojciec nie mógł być ofiarą Anioła. Pewnie dlatego nie powiedziałam. Co sugerujesz? Że jestem winna śmierci ojca?
– A jesteś?
Wściekła i dotknięta do żywego Melanie poderwała się z krzesła. Podeszła do zlewu, odwróciła się i zmierzyła Connora palącym jak ogień spojrzeniem.
– Nie – powiedziała.
– Musiałem zapytać – powiedział już łagodniej. – Wierzę ci.
– To ci szczęściara ze mnie.
Chciała natychmiast wyjść i wrócić czym prędzej do domu, ale Connor chwycił ją za łokieć i przygarnął do piersi. Jeszcze przemknęło jej przez głowę, żeby się wyrwać i nie przyjmować pociechy, jednak mimowiednie wtuliła się w silne ramiona, a Connor przycisnął usta do jej włosów.
– Nie sądzę, byś zabiła Boyda Donaldsona, ani przez minutę tak nie myślałem, ale musiałem zapytać. Bo taki już jestem i na tym polega moja praca. Każdą rzecz muszę sprawdzić dziesięć razy. Będziesz mogła z tym żyć?
Melanie uniosła twarz.
– Wiedziałam, że tam byłeś. Kiedy nie zadzwoniłeś… pomyślałam… przestraszyłam cię. Sprawdzaj sobie każdą rzecz po dziesięć razy, Connorze Parksie, ale nigdy więcej nie każ mi trwać w podobnej niepewności. Z nią na pewno nie mogłabym żyć.
Ujął twarz Melanie w dłonie.
– Przepraszam. Powinienem był zadzwonić. Dotąd rzadko ponosiłem odpowiedzialność za czyjeś uczucia poza własnymi. – Nachylił się i pocałował ją, a potem odsunął się. – Już dobrze? – zapytał z troską.
– Już dobrze – przytaknęła cicho. – Skoro mi wierzysz…
– Byłaś taka opanowana.
Patrzyłem na ciebie z podziwem.
– Nie miałam nic do ukrycia.
– To nie ja powiedziałem im o tym nożu.
– Zastanawiałam się.
– Widziałem.
Pocałował ją jeszcze raz. I jeszcze. A ona zarzuciła mu ramiona na szyję i przywarła do niego.
– O której musisz być z powrotem w domu?
– Najdalej za godzinę.
Już bez dalszych pytań Connor wziął Melanie na ręce i zaniósł do sypialni.
Po trzech kwadransach Melanie wstała z łóżka i zaczęła się ubierać, a oparty na łokciu Connor obserwował ją.
– Muszę ci zadać jedno pytanie, Mel.
– Tak?
– Czy brałaś pod uwagę ewentualność, że twojego ojca mógł zabić Mroczny Anioł?
Jej ojciec jedną z ofiar Mrocznego Anioła? Patrzyła na Connora bez słowa. Czuła suchość w ustach, w uszach szum. Powoli pokręciła głową. Nawet przez sekundę nie brała takiej ewentualności pod uwagę.
– Jeśli był – mruknął Connor. – I Boyd także… Nie dokończył myśli, ale nie musiał. Dwie ofiary Mrocznego Anioła w jednej rodzinie.
Dobry Boże. W jej rodzinie!



ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY


W drodze powrotnej do domu Melanie nie zastanawiała się, jak jedzie. Jeep zdawał się sam znajdować drogę, a ona myślała o wydarzeniach mijającego dnia i pożegnalnych słowach Connora.
Dlaczego nigdy nie brała pod uwagę, że ojciec mógł być ofiarą Mrocznego Anioła? Bo przecież mógł. Był okrutnikiem, który nigdy nie zapłacił za swoje grzechy, i zmarł w taki sam sposób, jak Jim McMillian.
Powinna była dostrzec podobieństwa, ale ich
nie wypatrzyła. Dlaczego?
Tego, że w jednej rodzinie były dwie ofiary, nie można było uznać za zwykły zbieg okoliczności. Morderczyni nie mogła wybrać ich przypadkowo, w dodatku w tak dużym odstępie czasu.
Co to oznaczało?
Że zabójczynią jest osoba bliska, która znała wszystkie rodzinne sekrety.
Dobry Boże. Ashley!
Melanie na moment zaparło dech ze zgrozy.
Wszystko pasowało do profilu skonstruowanego przez Connora: wiek, trudne dzieciństwo, niepełna rodzina, nieudane związki z mężczyznami, kontakty w organach ścigania. A do tego zdecydowane przekonanie, że ofiary zasłużyły na swój los.
Teraz sobie uświadomiła, że kiedy pierwszy raz wspomniała Ash o Mrocznym Aniele, siostra zaczęła się dziwnie zachowywać. Czyniła przy tym dziwne aluzje do „rzeczy”, które zrobiła dla sióstr, a których one nie są nawet w stanie sobie wyobrazić.
Czy miała na myśli swoje rodzone siostry, czy też używała tego określenia w metaforycznym, szerszym znaczeniu? Chodziło o jakieś pobratymstwo kobiet?
Melanie zacisnęła usta. Własne myśli przerażały ją, ale nie potrafiła ich uciszyć. Ashley jako przedstawicielka firmy farmaceutycznej znała się na lekach, truciznach, alergiach i alergenach, miała codzienny kontakt z lekarzami, ułatwiony dostęp do różnych informacji bez wzbudzania niczyich podejrzeń. Wystarczyło, że tu czy tam rzuciła w rozmowie pozornie niewinne pytanie.
Podróżowała po obydwu Karolinach, po kilka dni z rzędu przebywała poza domem, czasem nawet wyjeżdżała na cały tydzień. Bez trudu mogła wybrać sobie ofiarę w Charlestonie, Myrtle Beach czy Columbii.
Dobry Boże, czy to możliwe, żeby Ashley była Mrocznym Aniołem?
Nie. Melanie kurczowo zacisnęła palce na kierownicy.
Nie. Ashley jest w złym stanie psychicznym, ale nie może być morderczynią.
Jak tego dowieść? Tylko znajdując prawdziwego Mrocznego Anioła.
Odezwał się biper i Melanie nerwowo podskoczyła, prawie pewna, że to pani Saunders jej szuka. Ale nie, na ekraniku pojawił się numer policji miejskiej. Zadzwoniła na posterunek z komórki i w aparacie usłyszała głos nocnej dyspozytorki.
– Cześć, Loretta, mówi Melanie May. Co się dzieje?
– Przepraszam, Mel, że ci przeszkadzam, ale uznałam, że powinnam cię zawiadomić.
Właśnie zmieniły się światła i Melanie zatrzymała samochód.
– Strzelaj.
– Przed chwilą odebrałam telefon od jakiejś kobiety. Dzwoniła do ciebie. Była śmiertelnie wystraszona. Powiedziała, że chce rozmawiać wyłącznie z tobą. I że on się z nią skontaktował.
– Kobieta? – powtórzyła Melanie. – jaka kobieta?
– Nie podała nazwiska. Powiedziała, że będziesz wiedziała, o kogo chodzi.
– Że będę wiedziała, o kogo chodzi? – zasępiła się Melanie. – Zostawiła numer?
– Nie. Odłożyła słuchawkę, kiedy chciałam się dowiedzieć czegoś więcej.
Melanie szukała w myślach, kim mogła być ta kobieta. Mówiła, że się z nią skontaktował i że Melanie będzie wiedziała, o kogo chodzi.
O mordercę Joli Andersen. A dzwoniła Sugar.

Dziesięć minut później Melanie była już w zachodniej części miasta, na rogu, na którym pracowała Sugar. West Side uchodziła za najbardziej zakazaną dzielnicę Charlotte. Tu najłatwiej można było kupić narkotyki i usługi ulicznych dziwek, a także zostać zgwałconym, napadniętym lub skończyć z kulką w głowie.
Melanie obserwowała ulicę, pewna, że Sugar nie pojechała do domu. Nie zaprowadziłaby mordercy do swojego dziecka. Nie mogła też szlifować bruku, bo wtedy naraziłaby się sama.
W tylnym lusterku ujrzała wyjeżdżającego zza zakrętu białego explorera Connora. Najpierw zadzwoniła do pani Saunders, a potem do niego, choć zgodnie z obowiązującą procedurą powinna była zawiadomić Harrisona i Stemmonsa, bo przecież to oni prowadzili dochodzenie w sprawie śmierci Joli Andersen.
Ale Sugar była jej świadkiem i Melanie uznała, że w nosie ma procedurę.
Connor zaparkował tuż za nią i podszedł do okienka kierowcy.
– Masz jakiś pomysł?
– Na pewno ukryła się tam, gdzie jest dużo ludzi i gdzie będzie się czuła bezpieczna. – Melanie przesunęła się na fotel pasażera. – Ty prowadź, a ja będę szukała Sugar.
Jeździli w dużym kwartale ulic, sprawdzając miejsca publiczne w promieniu dziesięciu przecznic od rogu Sugar: kluby, restauracje, nocne sklepy. Melanie wysiadała, a Connor czekał za kierownicą.
Znalazła Sugar w ósmym z kolei barze.
– Cześć, Sugar – powiedziała, stając nad stolikiem. – Podobno mnie szukałaś.
Sugar skinęła głową.
– Znalazł cię dzisiaj, tak? Ten facet, o którego cię pytałam?
Sugar ponownie skinęła głową. Drżała na całym ciele.
– Na ulicy… Wymknęłam mu się.
– Jak?
– Powiedziałam, że muszę się wysikać, i uciekłam przez okienko w kiblu… Przecięłam sobie rękę. – Na wewnętrznej stronie dłoni widniała duża, obrzydliwa rana.
– Chodź, wynosimy się stąd – ponagliła Melanie swoją podopieczną.
Po wyjściu z taniej knajpy podeszły do jeepa i tu Sugar wryło w chodnik.
– Co to za jeden?
– Przyjaciel. Jest w porządku, nie masz się czego bać.
– Może to nie był dobry…
– To on przygotował profil faceta, który zamordował Joli Andersen, i najlepiej będzie wiedział, czy to ten sam typek, który zaczepił cię dzisiaj.
Sugar cofnęła się.
– Nie wiem. Teraz myślę, że chyba się pomyliłam… Może…
– Sugar, zadzwoniłaś do mnie, bo byłaś przerażona, i słusznie. Rozpoznałaś fiuta, którego ci opisałam i z którym się zadawałaś, a teraz on cię znalazł. – Sugar zbladła, a Melanie ciągnęła dalej:
– Tym razem cię zabije, bo jesteś jedynym świadkiem, który potrafi go rozpoznać. Za nic nie daruje ci życia. Chcesz, żebym ci pomogła, czy wolisz czekać, aż ten człowiek cię dopadnie?
Sugar jeszcze chwilę się wahała, ale ostatecznie wsiadła do samochodu.
– Jak twój synek? – zapytała Melanie, kiedy już siedziały w jeepie. – Ktoś się nim zajął?
– Sąsiadka. Zwykle się nim zajmuje.
– Opowiedz mi, co się stało.
Zaczęła mówić łamiącym się głosem.
– Od razu go poznałam. Poszłam z nim kilka razy. Najpierw nie było nawet źle. Lubił odgrywać różne sceny. Przynosił szampana, czekoladki…
– Szampana? – ożywiła się Melanie.
– No. Bąbelki.
– Mów dalej.
– Nigdy się ze mną nie pieprzył, nawet laski nie chciał. Podobało mi się to, bo mogłam odpocząć godzinę, dwie.
– Jeśli nie zależało mu na seksie, to czego chciał? – mruknęła Melanie.
– Wiązał mnie, a potem ze mną rozmawiał, dotykał. A ja tylko leżałam, mało co mówiłam. – Sugar przez moment milczała. – Bawił się mną, jakbym była lalką. – Pokiwała głową. – Tak właśnie, jakbym była lalką.
Melanie w lusterku wstecznym wymieniła spojrzenia z Connorem.
– I nagle coś się zaczęło zmieniać, tak, Sugar? Zaczęłaś się bać?
Wstrząsnął nią dreszcz.
– Zaczął mi wkładać różne przedmioty… do środka. To bardzo bolało. Kiedy mu wreszcie powiedziałam, żeby skończył… – Sugar ledwie mogła mówić, głos odmawiał jej posłuszeństwa.
– Co zrobił? – przynaglała Melanie.
– On… wyjął taką taśmę… Zakleił mi usta… a ja… sznury… nic nie mogłam zrobić. I tylko modliłam się, żeby przeżyć i zobaczyć jeszcze mojego synka.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY


Sugar, co oczywiste, nie znała nazwiska swojego klienta, ale potrafiła go dość dokładnie opisać, więc Melanie namówiła ją na sesję z policyjnym rysownikiem, który miał sporządzić portret pamięciowy. Pojechali w trójkę do policji miejskiej, gdzie miał się też pojawić rysownik. Melanie zadzwoniła do Harrisona i Stemmonsa.
Dochodzeniowcy nie byli zachwyceni, a jeszcze bardziej zmarkotnieli, kiedy po przyjeździe do policji miejskiej przekonali się, że nie mają nic do roboty, bo Mel i Connor zdążyli już ich wyręczyć.
Melanie przypomniała im, że bez niej w ogóle nie mieliby świadka.
Było oczywiste, że klient Sugar i morderca Joli Andersen to ten sam człowiek, a kiedy rysownik skończył swoją pracę, stało się również jasne, że nie jest to Ted Jenkins. Pokazano jednak Sugar kilka zdjęć. Bez wahania wykluczyła Teda.
– Masz jakieś sugestie, jak odszukać mordercę? – zwrócił się Harrison do Connora.
Connor skinął głową.
– Nasz Enes jest głodny, więc wyszedł z kryjówki, żeby znowu zapolować, ale się boi, dlatego szukał kogoś, przy kim wcześniej czuł się bezpieczny.
– Sugar? – podsunęła Melanie.
– Już wie, że go zasypała, nie jest przecież durniem. Dotąd ze strachu niegdzie się nie pokazywał. Unikał panienek, omijał bary. Szum mediów wokół zbrodni podniecił go, ale i wystraszył, a teraz musi być jeszcze bardziej przerażony.
Pete zaklął.
– Ten sukinsyn gotów jeszcze zniknąć w
ogóle z miasta.
– Nie przypuszczam. To wykształcony człowiek i trudno mu z dnia na dzień rzucić pracę, nie jest przecież robotnikiem. Trzeba obserwować grób Joli.
– Już próbowaliśmy i zero rezultatów.
– Próbowaliście kiedyś, a ja mówię, żebyście spróbowali właśnie teraz. Facet jest głodny, zdesperowany i przerażony. Dojrzał do tego, by złożyć Joli wizytę.
Harrison zmarszczył krzaczaste brwi.
– Myślisz, że go dostaniemy?
– Zainstalujcie mikrofony, wideo, podczerwień, postawcie kilku ludzi po cywilnemu. Na trzy dni. Pilnujcie dzień i noc. Potem będzie za późno. Nic nie ryzykujecie, a to może dać efekt.
Harrison myślał chwilę, wreszcie skinął głową.
– Zajmę się tym.
Po chwili wrócił z ponurą miną.
– Dzwoniłem do szefostwa i dostałem pozwolenie, ale stary mnie ostrzegł, że jak nic nie zdziałam, to osobiście będę pokrywał koszty operacji. – Spojrzał na Melanie. – Chcecie się przyłączyć z Taggertym? Pomoc może się przydać.
„Kiedy Harrison i Stemmons wyszli, umówiwszy się z Mel i Bobbym na nocną zasadzkę, Melanie odprowadziła Connora do samochodu.
– Powinnam być śmiertelnie zmęczona, a czuję się podniecona – powiedziała, patrząc na rozgwieżdżone, aksamitne niebo.
Connor uśmiechnął się ze zrozumieniem.
– Tak to już jest. Następuje przełom w sprawie i od razu czujesz uderzenie adrenaliny. Czasami przez kilka dni pod rząd potrafi mnie tak napędzać.
– Niemal czuję obecność tego człowieka. Już go znam i chcę tego sukinsyna osobiście zakuć w kajdanki. Nie masz pojęcia, jak tego pragnę.
Uśmiech Connora stał się lekko zbereźny.
– Ja akurat myślałem o czymś zupełnie innym – stwierdził.
– Mianowicie?
– Ty… ja… nago. Takie rzeczy mi chodzą po głowie.
Melanie zaśmiała się.
– Jesteście niereformowalny, agencie Connorze Parksie.
– Ale się staram.
Zatrzymali się obok samochodu.
– Robiłaś to kiedyś na cmentarzu?
– Nie. – Mel uniosła brwi. – A jeśli tobie się zdarzyło, to nie chcę nic o tym słyszeć.
Uśmiech znikł z twarzy Connora.
– Uważaj na siebie dziś w nocy.
– Postaram się.
Connor wyciągnął dłoń, ale rozmyślił się i szybko ją opuścił.
– Nawet na sekundę nie wolno ci zapomnieć, że ten człowiek jest mordercą. Obiecaj mi to, Melanie.
– Obiecuję – szepnęła, myśląc o stężałej twarzy Joli, zeznaniach Sugar, jej strachu oraz bólu. Przeszedł ją gwałtowny dreszcz. – Za bardzo mam dla kogo żyć, żeby zapomnieć.
Connor odjechał. Melanie odprowadziła go wzrokiem, po czym wróciła do budynku, pogrążona w myślach o wydarzeniach poprzedniego dnia. Opowieść Sugar utkwiła jej boleśnie w pamięci, szczególnie słowa: „leżałam tam i modliłam się, żeby przeżyć i zobaczyć jeszcze mojego synka”. Jak dobrze rozumiała strach tej kobiety, jak dobrze potrafiła go odczuć. I pragnienie, żeby nadszedł następny dzień.
A ona sama? jak wiele potrafiłaby znieść dla Caseya? Wszystko, po prostu wszystko. I na pewno nie dopuści, by coś się jej stało. Bo musi dla niego żyć jeszcze długie lata.
Ashley. Mroczny Anioł.
Zajęta Sugar, nie myślała o siostrze od poprzedniego wieczoru i dopiero teraz obawy powróciły z nową siłą.
Bardzo chciała, ale wiedziała, że nie może się nimi podzielić ani z Connorem, ani w ogóle z nikim, kto miał jakikolwiek związek ze sprawą.
Nie mogła zdradzić siostry. Ale musiała porozmawiać z Mią, opowiedzieć jej o zaburzeniach Ashley, zapytać, jak Mia zapamiętała wydarzenia związane ze śmiercią ojca, dowiedzieć się, co wie o podróżach siostry. A potem zadzwoni do samej Ashley. Kiedy Bobby poszedł do łazienki, wystukała numer Mii, klnąc pod nosem na odgłos uruchamiającej się automatycznej sekretarki.
– Mia, mówi Melanie. Musimy porozmawiać. Chodzi o Ashley. Boję się, że ona…
– Cześć, Mel – odezwała się zadyszana Mia. – Przepraszam, ale właśnie ćwiczyłam. Co się stało?
– Chciałam porozmawiać z tobą o Ash. Ale nie przez telefon. Mogę przyjechać?
– Teraz?
– Tak, to pilne.
Mia milczała przez chwilę.
– Teraz nie bardzo mogę, ale przyjedź za godzinę. Odpowiada ci to?
Po godzinie obie siostry siedziały już przy kuchennym stole w domu Mii.
– Co się dzieje z Ashley? – zapytała Mia, nalewając sobie soku pomarańczowego.
– Rozmawiałaś z nią po pogrzebie?
Mia pokręciła głową i upiła łyk.
– To przecież raptem kilka dni.
– A przed śmiercią Boyda często z nią rozmawiałaś?
– Bardzo rzadko. Dlaczego pytasz?
Melanie wstała. Była zbyt zdenerwowana, by usiedzieć w miejscu.
– Myślę, że dzieje się z nią coś bardzo złego.
– Skarżyła ci się? – Ton Mii brzmiał wyjątkowo ostro. – Weronika opowiadała mi o aferze, którą Ashley zrobiła w biurze prokuratora okręgowego. Podszywać się pod kogoś innego, wypytywać o prywatne sprawy? To już naprawdę poważna historia. Weronika uważa, że nasza siostra potrzebuje opieki psychiatry, i ja się z nią całkowicie zgadzam.
– Jest znacznie gorzej. Boję się, że ona…
– Melanie nie mogła wypowiedzieć tych słów. Nawet do Mii. Spróbowała więc z innej strony.
– Pamiętasz, jak Ashley zachowywała się na pogrzebie ojca i trochę potem? Jak zareagowała… na jego śmierć? Ja sobie nie mogę przypomnieć.
Mia zastanawiała się przez moment.
– Nie wiem. Pewnie podobnie jak my. Czuła ulgę, a także wyrzuty sumienia.
– Wyrzuty sumienia? – zawołała Melanie.
– Z jakiego powodu?
– Że cieszy się z jego śmierci – odparła Mia spokojnie. – Bo się cieszyłyśmy, sama musisz to przyznać.
To prawda. Podobnie jak pozostałe siostry, również Melanie w głębi duszy pragnęła śmierci ojca, ale przecież nie stały się z tego powodu morderczyniami.
– Czy zapamiętałaś coś dziwnego? Coś, co cię uderzyło? Jakieś niuanse?
– W zachowaniu Ashley? Nie, nic. Bądź poważna, Mel.
– Jestem śmiertelnie poważna. Mia, widzę, co się dzieje z Ashley. Ona już od dawna zachowuje się niezupełnie normalnie, ale teraz stała się kompletnie nieprzewidywalna.
Mia przyglądała się siostrze z namysłem.
– O czym ty mówisz, Mel? Co się dzieje?
– Nie wiem na pewno, ale mam pewne podejrzenia…
– Cześć, Melanie.
Odwróciła się zaskoczona. W drzwiach kuchni stała Weronika w lnianym jasnobeżowym kostiumie, z aktówką w dłoni i sztywnym uśmiechem na twarzy. Co prawda pogodziły się, ale po epizodzie w dodzio dawna zażyłość już nie wróciła, czego Melanie nie mogła odżałować.
Teraz ze zdumieniem patrzyła na obydwie kobiety. Co Weronika robi w środku dnia w mieszkaniu Mii? I dlaczego Mia nie powiedziała o obecności przyjaciółki? Mel była przekonana, że jest z siostrą sama.
– Dziękuję za wszystko, Niki. – Mia przesłała jej pocałunek. – Jesteś kochana.
– Muszę wracać do pracy, pa, maleńka. Cześć, Melanie.
– Cześć – mruknęła Melanie, odprowadzając ją wzrokiem – W chwilę później usłyszała łoskot unoszących się drzwi garażu i odgłos zapalanego silnika.
– Weronika nadal mieszka u ciebie? – zagadnęła siostrę.
Mia dopiła sok i postawiła pustą szklankę na stole.
– Mieszkała do dzisiaj, bo wieczorem wraca do siebie. Wpadła po resztę swoich rzeczy. Będzie mi jej brakowało. Cała ta sprawa… Koszmar… Nie wiem, co bym bez niej zrobiła.
Melanie poczuła ukłucie zazdrości i nagły przypływ wyrzutów sumienia. Kiedyś Mia, gdyby znalazła się w potrzebie, wręcz instynktownie zwróciłaby się do niej: do swojej bliźniaczej siostry, a zarazem najlepszej przyjaciółki i zaufanej powiernicy.
Co się z nami stało? – pomyślała ze smutkiem Melanie. Dlaczego wszystko legło w gruzach?
Nawet nie zauważyła, kiedy w jej życiu zaszły tak bardzo znaczące zmiany.
– Co się z nami stało, Mia? – powiedziała lekko drżącym głosem. – Z tobą, mną, z Ashley? Byłyśmy kiedyś takie zżyte, tak bardzo bliskie sobie.
– Nie wiem. Myślę, że wyrosłyśmy z tego i każda poszła swoją drogą.
– Wyrosłyśmy? Jak możesz mówić o tym tak lekko? Ty i Ashley zawsze byłyście najważniejszymi osobami w moim życiu. Wydawało mi się, że i wy czujecie podobnie.
Mia ściągnęła brwi i spojrzała na siostrę.
– Ja? Najważniejsza w twoim życiu? Wybacz, ale widzę to trochę inaczej. Akceptowałaś mnie, bo zawsze robiłam to, co chciałaś, i bezkrytycznie cię podziwiałam. Codziennie zapewniałam ci małą porcję prywatnej, domowej adoracji.
Słowa Mii zabolały ją do żywego.
– To nieprawda. Byłyśmy partnerkami. Na równych warunkach.
– A jakże, na równych – prychnęła Mia. – Tyle tylko, że to ty je ustalałaś, a ja przyjmowałam. Ty byłaś tą silną, a ja tą słabą. – Nachyliła się ku Melanie z gorzkim uśmiechem. – Nigdy nie chciałaś, żebym stała się silna, prawda? Podobała ci się rola energicznej osoby, dla której nie ma problemów nie do przewalczenia. Tak widziałaś samą siebie. Ja byłam tylko beksą, biedną ofiarą, celem ataków ojca, a z tobą każdy miął się liczyć. Melanie z trudem przyjmowała pełne gniewu i bólu zarzuty Mii.
Pokręciła głową.
– To nieprawda. Wolałabym, żeby to ojciec mnie prześladował, nie ciebie.
Mia wstała. Drżała od powstrzymywanych z trudem emocji.
– Najśmieszniejsze w tym wszystkim jest to, że ty najpewniej w to wierzysz. Odwaga, wręcz heroizm i szlachetna bezinteresowność. Łatwiej ci w ten sposób pogodzić się z przeszłością.
Melanie też podniosła się zza stołu, tak bardzo dotknięta, że z trudem mogła oddychać. Co tu się dzieje? Co za diabeł zamieszał między nimi?
– Skąd się to wzięło? Kiedy zaczęłaś mnie nienawidzić? Kiedy zaczęłaś tak o mnie myśleć? – Podniosła dłoń do ust. Nagle zaczęła wszystko rozumieć. – To Weronika, tak? To ona nastawia cię przeciwko mnie i Ashley. To ona… cię odmieniła. Przy niej tak bardzo zgorzkniałaś, że aż zaczęłaś nienawidzić swoje siostry.
– Problem zawsze tkwi gdzie indziej, ale nigdy w tobie, prawda, Melanie? Weronika jest moją przyjaciółką i rozumie mnie. Chce, żebym była szczęśliwa.
Melanie myśli wirowały w głowie. Cały jej świat drżał w posadach. O ile już się nie zawalił, pomyślała z przerażeniem. Trzy nierozłączne siostry, tak zawsze sobie oddane, tak zawsze darzące się uczuciem…
Najpierw Ashley, a teraz Mia, Co się z nimi dzieje? Co się z nią dzieje?
– Zawsze chciałam tylko twojego dobra. Chciałam, żebyś była absolutnie szczęśliwa.
– No i doczekałaś się, by twoje życzenie się spełniło – rzuciła jej w twarz Mia. – Bo tak się stało, że nigdy w życiu nie byłam szczęśliwsza.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY


W godzinę po wydaniu rozkazu ekipa techniczna FBI była na miejscu. Na drzewach w pobliżu grobu Joli Andersen zainstalowano trzy kamery wideo, mikrofony i nadajniki. Z punktu dowodzenia, umieszczonego koło opuszczonego magazynu kilka kilometrów dalej, Harrison i Stemmons mogli nie tylko obserwować cmentarz, ale także dysponowali panoramicznym otoczeniem grobu oraz mieli możliwość dokonywania dowolnych zbliżeń. Każda kamera była wyposażona w noktowizor, umożliwiający robienie zdjęć w nocy, a właśnie o tej porze spodziewano się wizyty Enesa na cmentarzu.
Po zainstalowaniu całej aparatury monitorującej pozostawało tylko czekać. Cmentarz obstawiało kilku policjantów po cywilnemu, każdy z niewielkim nadajnikiem radiowym, który zapewniał stały kontakt z punktem dowodzenia.
Cmentarz, położony w historycznej dzielnicy Dilworth, był najstarszy w mieście i otaczały go dość gęsto zamieszkane ulice, co było szczęśliwym zrządzeniem losu, bo mężczyzna na przebieżce, spacerująca para czy parkujący przy krawężniku samochód nie mogły wzbudzać żadnych podejrzeń.
Bobby miał odgrywać cmentarnego stróża drzemiącego w swojej pakamerze, zaś Melanie przypadło uprawianie joggingu na przylegających do cmentarza ulicach. Po dwóch dniach wieczornych biegów, których jedynym efektem był pęcherz na prawej stopie, doszła do wniosku, że Bobby’emu trafiła się lepsza fucha.
Zbliżywszy się do zachodniego wejścia na cmentarz, znacznie zwolniła, udając, że mierzy sobie puls. Miała na sobie szorty, koszulkę bez rękawów i przypasaną w tali torebkę „niezbędniczkę”, gdzie schowała to, co najpotrzebniejsze, czyli blachę, broń i kajdanki.
Ogarnęła wzrokiem cmentarne wejście. Nikogo, tylko jakaś starsza dama z dwoma białymi pudlami. Żadnych samochodów.
– Zachodnie wejście czyste – rzuciła do mikrofonu, zawiedziona, że nic się nie dzieje. A czas płynął nieubłaganie. Ostatnia noc i będą musieli zwinąć kosztowny sprzęt. Connor uważał, że jeśli Enes przyjdzie na grób Joli Andersen, zrobi to teraz, bezpośrednio po ostatniej porażce, albo wcale.
Melanie podzielała jego opinię, ale bała się, że minęło już zbyt wiele czasu i ich łowy nic nie dadzą, bowiem impuls, którym kierował się Enes, pewnie już wygasł.
Nagle usłyszała w maleńkiej słuchawce, którą miała ukrytą w uchu, głos Harrispna:
– Uwaga, wszystkie patrole. Coś chyba mamy. Samotny mężczyzna zbliża się na miejsce. Pozostańcie na swoich pozycjach.
Harrison milczał przez moment, po czym odezwał się znowu:
– Ciemne spodnie, ciemny T-shirt, adidasy, ciemne włosy – przekazywał rysopis. – Uwaga, coś go wystraszyło. Nie podchodzi do grobu. Zatrzymuje się i ogląda przez ramię.
Słyszała podniecenie w jego tonie. Adrenalina zaczęła działać. Ona też ją czuła. Melanie czekała w napięciu na rozwój akcji.
– No, rusz się… – Harrison zachęcał podejrzanego niskim, niemal uwodzicielskim głosem. – Masz ją na wyciągnięcie ręki. Podejdź do niej. Jest twoja. O, tak! Podszedł do grobu. Uwaga, wszyscy! Jeśli to nasz facet, musimy mieć dobre nagranie.
Mijały przerażająco długie sekundy, Melanie pot wystąpił na czoło. Przejechał jakiś samochód i omiótł światłami reflektorów jej sylwetkę, gdzieś wrzasnął kot, trzasnęły jakieś drzwi. W gęstym od wilgoci nocnym powietrzu odgłosy brzmiały nienaturalnie, trochę upiornie. Napięcie rosło. Polowanie na potwora wchodziło w ostateczną fazę.
Nagle Harrison zaklął i Melanie podskoczyła, jakby ją coś ukłuło.
– Parks miał rację. Ten pierdolony skurwysyn klęczy przed nagrobkiem i wali konia… Najazd, chłopcy! O tak, teraz mamy piękne ujęcie. Ławie przysięgłych na pewno się spodoba. Będziesz miał proces, fiucie, jak stąd na Florydę albo jeszcze dalej.
Melanie zacisnęła szczęki, starając się nie myśleć o scenie, która rozgrywała się zaledwie o kilkadziesiąt metrów. Musiała skupić się na swoim zadaniu. Facet, ulżywszy swojej fantazji, może wybrać bramę, przy której stała.
– Wszystkie patrole, uwaga – zabrzmiał w końcu w słuchawce głos Harrisona. – Ruszył się. Idzie do wschodniego wyjścia. Powtarzam, wschodnie wyjście. – Harrison zaczął wydawać szczegółowe polecenia dla kolejnych patroli. Okazało się przy tym, że Bobby był jedynym policjantem w granicach samego cmentarza. – May, gdzie jesteś?
– Przy zachodnim wyjściu.
– Wchodź do akcji. Leć do wschodniego wyjścia. Ubezpieczaj Bobby’ego.
– Przyjęłam.
Zamiast okrążać cmentarz, Melanie dla oszczędzenia czasu ruszyła lekkim biegiem przez teren cmentarny, krzywiąc się z bólu, jaki sprawiał jej uprzykrzony pęcherz na nodze.
– Masz już kontakt wizualny? Bobby? – dopytywał się Harrison.
– Nie. Jestem już przy wschodnim wyjściu. Czysto.
Harrison zaklął.
– Nie podoba mi się to. Dlaczego tak marudzi? Co go zatrzymuje?
Melanie z daleka dostrzegła jakiś ruch. Męska sylwetka. Enes zmienił zamiar. Szedł teraz na północ, skręciła więc, natychmiast pojąwszy, co się dzieje. Po tej stronie nie było wyjścia i Enes zamierzał przedostać się na ulicę przez mur. Jak ścigana zwierzyna, musiał zwietrzyć niebezpieczeństwo.
– Cholera – mruknęła. – Mam kontakt wizualny z podejrzanym – mówiła cicho. – Nie idzie, powtarzam, nie idzie do wschodniego wyjścia. Chyba będzie chciał przeskoczyć przez mur od północy. Przygotujcie tam patrol. Idę za podejrzanym.
Ostatnie słowa poniosły się w nocnym powietrzu. Mężczyzna odwrócił się gwałtownie, dostrzegł Melanie, po czym rzucił się do biegu. Pomknęła za nim, błyskawicznie wyszarpując broń z niezbędniczki.
– Stać! Policja!
– Biegnę do ciebie, Mel! – zawołał Bobby. – Nie rób żadnych głupstw.
Harrison natychmiast przyłączył się do ostrzeżeń Bobby’ego.
– Nie strzelaj, May. Powtarzam, nie strzelaj, chyba że sam wyjmie broń. Chcę mieć tego drania żywego.
Melanie biegła jak oszalała, a w uszach brzmiały jej przestrogi Harrisona. Zaczynało brakować jej powietrza.
Usiłował wdrapać się na mur, kiedy wreszcie go dopadła. Chwyciła Enesa za pasek od spodni i pociągnęła z całych sił do tyłu, gubiąc przy tym pistolet. Upadli na trawę i wielki mężczyzna przygniótł Mel swoim ciężarem, omal jej nie miażdżąc. Zerwał się w ułamku sekundy i ponownie chciał sforsować mur.
Z oddali słyszała dudnienie stóp Bobby’ego i nawoływania, że już ją dostrzegł. Nie mogła na niego czekać. Ponownie przyskoczyła do Enesa i ściągnęła go na ziemię.
Lecz teraz to Melanie zerwała się pierwsza i zanim oszołomiony mężczyzna zebrał się z trawy, stała już w pozycji do walki. Była podniecona, ale całkowicie kontrolowała siebie. Lata treningów zrobiły swoje.
Mogła mu się wreszcie przyjrzeć. Był tak przystojny, że dech jej zaparło. Przez jedną krótką chwilę myślała, że się pomyliła. Ktoś taki nie może być przecież mordercą. Nie mógł związać, zakneblować i udusić Joli Andersen. A jednak zrobił to. I by zaspokoić swe chore fantazje, gotów był zabijać dalej.
Melanie rozprawiła się z nim dwoma potężnymi wyrzutami nogi. Pierwszy cios trafił go w ramię, a drugi w bok głowy. Kiedy rozciągnął się na ziemi twarzą w dół, skoczyła mu na plecy i wykręciła ręce do tyłu.
I wtedy rozpętało się piekło.
Dobiegł Bobby, z drugiej strony muru dochodziło wycie syren, pisk hamulców, trzaskanie drzwiczek samochodowych, podniesione głosy. Migające koguty rozcinały nocne powietrze czerwonym blaskiem.
Melanie zatrzasnęła kajdanki na nadgarstkach mężczyzny, wyrecytowała mu jego prawa i podniosła się, z niejakim trudem chwytając równowagę.
W głowie jeszcze jej huczało od pierwszego upadku na ziemię, krwawiło kolano, piekł cholerny pęcherz na nodze.
Bobby spojrzał na nią z niesmakiem.
– Dobrze się czujesz, partnerze? – wycedził sarkastycznie.
– Kpisz czy o drogę pytasz? – Uśmiechnęła się szeroko. – Nigdy jeszcze nie czułam się lepiej, Bobby.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DRUGI


W sobotni poranek Melanie została obudzona przez Caseya, który z gromkim krzykiem wskoczył na jej łóżko.
– Mamusiu, czas wstawać!
Melanie jęknęła i odwróciła się na plecy, zrzucając przy tym syna z siebie.
– Pooglądaj kreskówki – wymamrotała i przykryła głowę poduszką. Tej nocy ledwie zmrużyła oczy, miała za sobą dwie noce spędzone na cmentarzu, dręczył ją niepokój o Ashley, cierpiała z powodu kłótni z Mią. – Obudź mnie później.
W odpowiedzi Casey odtańczył na łóżku dziki taniec wojenny.
– Do zoo! – wrzeszczał. – Do zoo!
Melanie rzuciła poduszkę na ziemię i spróbowała usiąść w pościeli, co nie było zadaniem łatwym, zważywszy, że po łóżku skakał dziki człowieczek.
– Mieszkam w zoo – poskarżyła się z uśmiechem. – Roznosi cię energia, tak? Nie możesz się już doczekać?
Musiała przyznać, że teraz, gdy już się rozbudziła, z radością wyglądała najbliższych godzin. Connor obiecał zabrać ich dzisiaj do zoo. Casey co prawda spotykał się już wcześniej z Connorem, ale miała być to pierwsza specjalnie zaplanowana wyprawa całej trójki.
Melanie uśmiechnęła się i wyciągnęła ramiona do synka.
– Chodź tu, uściskaj mnie i pocałuj na dzień dobry.
Ledwie spełnił prośbę matki, błyskawicznie zeskoczył z łóżka i wypadł z pokoju, ale po chwili znów był z powrotem.
– Pospiesz się, mamo. On tu zaraz będzie.
Dwie godziny później, wykąpani, uczesani i pachnący, z koszem piknikowym wypełnionym różnymi wiktuałami, powitali Connora w drzwiach frontowych.
– Gotowi?
– Pewnie! – Casey przeskakiwał w podnieceniu z nogi na nogę. – Idziemy, mamusiu.
Melanie wybuchnęła śmiechem.
– Poczekaj, jeszcze kosz z jedzeniem.
– Ja się tym zajmę – powiedział Connor. – A ty, brzdącu, możesz już wskakiwać do samochodu. Na tylnym siedzeniu czeka niespodzianka.
Caseyowi nie trzeba było dwa razy powtarzać.
– Niespodzianka?
– Czapeczka ze znakiem FBI. – Wzruszył ramionami. – Wydawał się zainteresowany, kiedy zacząłem mu opowiadać o biurze.
– Zainteresowany? On zupełnie oszalał. Czterolatek, który już bawi się w policjantów i złodziei. A właśnie, znasz nowe informacje o naszym podejrzanym?
– Nic jeszcze do mnie nie dotarło. A ty co wiesz?
– Twój profil okazał się dokładny co do joty. To lekarz rezydent Queen’s Gity Medical Center, czasowo zawieszony. Mieszkał z matką, od której dotąd nie potrafił się uwolnić. Klasyczna relacja miłość-nienawiść. Ma trzyletnie, doskonale utrzymane bmw i żyje znacznie ponad stan…
– Chodźcie już! – zawołał do granic możliwości zniecierpliwiony Casey.
Kiedy, litując się nad małym, ruszyli do samochodu, Connor zerknął spod oka na Melanie.
– Dobrze się czujesz?
– Jasne. Dlaczego pytasz?
– Wyglądasz tak, jakbyś nie spała przynajmniej dwie noce.
Melanie otworzyła usta i już chciała opowiedzieć o Ashley, o Mii, o swoich kłopotach i podejrzeniach, gdy uświadomiła sobie, że nie mogłaby wybrać gorszego momentu na zwierzenia.
– Ciągle jeszcze nie doszłam do siebie po wyczynach na cmentarzu – mruknęła.
Connor zatrzymał się, a Melanie poczuła, że oblewa ją fala gorąca. Przed tym człowiekiem nic nie dało się ukryć. Jak on tego dokonał? Jak zdołał w tak krótkim czasie poznać ją tak dobrze, by dokładnie wiedzieć, co ona w danej chwili czuje?
– Jeśli chcesz o tym porozmawiać, wiesz doskonale, że cię wysłucham.
– Dziękuję.
Connor schował kosz do bagażnika, po czym wsiedli do samochodu. Gasey zdążył w tym czasie zdjąć czapeczkę klubu Panthers i nałożyć tę ze znakiem FBI, co, jak zauważyła Melanie, sprawiło prawdziwą przyjemność Connorowi.
Agent zapiął pas, zapalił silnik i odwrócił się do małego.
– No co, brzdącu, gotów na wielki dzień pełen wielkich przygód?
Dzień był rzeczywiście wspaniały. Cudowny. Magiczny. Casey oszalał na punkcie Connora i była to, zdaje się, wzajemna coup de foudre* [Coup de foudre (franc.) – miłość od pierwszego wejrzenia (przyp. red.)]. Świetnie się dogadywali. Melanie nigdy nie uwierzyłaby, że najlepszy profiler FBI potrafi zachowywać się jak kompletny wariat, udając słonia i pozwalając ujeżdżać się Caseyowi.
Godziny uciekały w zawrotnym tempie, więc żeby przedłużyć wspólny czas, poszli jeszcze na koniec do „Crazy Bill’s Play Place”, gdzie zafundowali sobie rundę gier na maszynach i kolację złożoną z hot dogów, frytek i mlecznych koktajli.
Po przyjeździe do domu Casey siłą wyciągnął Connora z samochodu, przekonując Melanie, że koniecznie musi mu pokazać swój pokój i zgromadzone tam skarby.
Rozbawiona Melanie skapitulowała.
– Ale ostrzegam cię, młodzieńcze, potem marsz do łóżka – oznajmiła stanowczym głosem, otwierając drzwi frontowe.
Kiedy Casey zabawiał Connora, zajęła się sprawdzaniem poczty i sekretarki automatycznej. Mel nacisnęła „play”, po czym zaczęła kartkować nowe katalogi, gdy usłyszała zapłakany i zdesperowany głos Ashley. Wrażenie było tak przejmujące, że poczuła gęsią skórkę na skórze.
– Mel… Mellie, to ja. Musisz… musisz… Tak mi przykro, tak strasznie przykro. – Ashley wzięła głęboki oddech. – Nie wyobrażasz sobie, co ja zrobiłam dla… Nigdy mnie nie rozumiałaś… nie byłaś ze mną. A ja i tak zawsze cię kochałam, Mel. Ja zawsze…
Minutowe nagranie skończyło się raptownie.
Wpatrzona w milczącą sekretarkę, Melanie czuła, jak serce podchodzi jej do gardła. Z informacji zapisanych na cyfrowym wyświetlaczu wynikało, że Ashley nagrała się poprzedniego wieczoru. Casey był u ojca, który ze względu na jakąś konferencję musiał przesunąć weekendowe spotkanie, a Melanie poszła na taekwondo. Przybita i zmęczona, zapomniała odsłuchać wiadomości.
Zdjęta przerażeniem, ponownie puściła nagranie, usiłując zrozumieć coś z niezbornych słów siostry.
Za co Ashley przeprasza? Co takiego zrobiła? – zastanawiała się, rozcierając lodowato zimne dłonie i zesztywniałe ramiona.
Podniosła słuchawkę i wystukała numer telefonu stacjonarnego Ash. Kiedy odezwała się sekretarka, nagrała wiadomość, błagając o szybki kontakt, po czym spróbowała dodzwonić się na komórkę siostry, gdzie też zostawiła wiadomość w poczcie głosowej. Mogła już tylko liczyć na biper.
– Co się dzieje?
Melanie odwróciła się gwałtownie.
– Connor! Nie słyszałam cię.
– Coś się stało?
– Nie. – Odłożyła słuchawkę. Powie mu o wszystkim, ale nie w tej chwili. – Dzwoniła Ashley, to wszystko. Ma jakieś osobiste kłopoty. – Spróbowała bez szczególnego powodzenia przywołać na twarz nonszalancki uśmiech. – Gdzie Casey?
– Organizuje superkomando uderzeniowe. Przysłał mnie po ciebie.
Zaśmiała się, ale nawet w jej własnych uszach zabrzmiało to fałszywie.
– Nie mogłabym przepuścić wielkiej bitwy.
– W żadnym wypadku. – Connor przyglądał się Mel pytająco. – Chodźmy.
Rozegrali w trójkę krwawą bitwę pełną specjalnych efektów dźwiękowych, w których Casey był mistrzem.
Po dwóch wojnach światowych Melanie, w trosce o dobrze zasłużony spoczynek generała, zarządziła przerwanie ognia. Generał protestował, jednak ziewał już szeroko i w końcu bez specjalnego marudzenia pozwolił się spacyfikować pod warunkiem, że Connor przeczyta mu bajkę na dobranoc. Melanie chciała wybawić przyjaciela od obowiązku, ale ten szybko się zgodził, zanim zdążyła powiedzieć słowo.
Jedna bajka zamieniła się w trzy. Melanie słuchała i patrzyła, ale myślami była gdzie indziej. Było oczywiste, że Connor bawi się świetnie, a Casey znalazł nowego przyjaciela.
Jednak dla niej stało się to zbyt szybko i napełniało dziwnym, dławiącym uczuciem przesytu czy nadmiaru.
Zakochała się Connorze.
On zakochał się w jej synu.
Odwróciła wzrok.
Przypomniała sobie, co Connor mówił o swoim małżeństwie, o powodach, dla których się rozpadło, o swojej miłości do pasierba i tęsknocie za nim.
Myślała o dzisiejszym dniu, o tym, jak Connor wszedł w życie Caseya, jak rozpromieniały się jego oczy przy chłopcu, czyniąc go znowu młodym i beztroskim człowiekiem.
Miała wrażenie, że za chwilę pęknie jej serce.
– Przeczytaj coś jeszcze, proszę.
– Wykluczone – oznajmiła stanowczo i podeszła do łóżeczka.
Po obowiązkowej minucie nalegań Casey wreszcie się poddał. Jeszcze pacierz, całusy, owijanie kocykiem i Connor oraz Melanie mogli wyjść na palcach z pokoju chłopca.
– Napijesz się? – zapytała, gdy przeszli do bawialni. – Masz ochotę na kieliszek wina? Może piwo?
– Dzięki, ale muszę jakoś dojechać do domu.
– Wziął Melanie w ramiona i przygarnął do siebie. – Miałem naprawdę dobry dzień.
– Ja też.
– Wspaniały jest ten twój brzdąc.
– Dzięki. Myślę podobnie.
– I bystry. – Connor z podziwem pokręcił głową. – Musiałem się naprawdę dobrze nagimnastykować, żeby nie wyjść na głupka.
Melanie wysunęła się z objęć Connora, a uśmiech znikł z jej twarzy.
– Jeśli nie chcesz wina ani piwa, to może w takim razie napijesz się kawy?
– Jasne. Pomóc ci?
– Po prostu poczekaj.
Przeszli do kuchni. Oparty o blat śniadaniowy Connor obserwował, jak Melanie napełnia dzbanek wodą i miele ziarna.
– Kiedy człowiek nie widuje dzieci, szybko zapomina, jak potrafią rozświetlić świat, zamieniając noc w dzień – odezwał się po chwili w zamyśleniu.
Melanie mruknęła coś niezrozumiałego w odpowiedzi. Zaczynała boleć ją głowa. Mów o nas, błagała w duchu. Mów o dochodzeniu, o Biurze, o pogodzie. Na litość boską, mów o czymkolwiek, tylko nie o tym, jak dobrze się czujesz z moim synem.
– Jamey był taki sam – ciągnął Connor z pełnym zachwytu uporem. – Przychodziłem do domu nieprzytomny po całym dniu pracy i po piętnastu minutach zapominałem o wszystkich problemach. Bardzo mi tego brakowało. Nigdy bym nie przypuszczał, że…
– Przestań, dobrze?
Connor zachmurzył się.
– Powiedziałem coś złego?
Miała ochotę wykrzyczeć: „Tak! Zakochałeś się w moim synu, ale nie we mnie”, zmilczała jednak i odpowiedziała spokojnie:
– Musimy porozmawiać o tym, co dzieje się między nami.
Connor czekał w milczeniu, Melanie tymczasem szukała w sobie odwagi. Musi to zrobić. Musi. Chociaż prawda była taka, że przyjęłaby wszystko, cokolwiek Connor mógłby, potrafił i chciał zaoferować, choćby miało to być tylko przelotne i źle ulokowane uczucie.
– Casey nie jest pasierbem, którego straciłeś, a ja nie jestem twoją byłą żoną. Nie jesteśmy lekiem czy też metodą, za pomocą której wrócisz do życia.
Zamilkła. Myślała, że zacznie gwałtownie zaprzeczać, że będzie zapewniał o swoich niewinnych intencjach, ale tylko wpatrywał się w nią z nieprzeniknionym wyrazem twarzy.
Jakoś przełknęła to rozczarowanie, tak gorzkie, że zdawało się palić w gardle.
– Nie pozwolę, żebyś nas wykorzystywał, żebyś wykorzystał Caseya po to, by znów poczuć się lepiej, by się odrodzić. To się nie może udać, wiesz o tym równie dobrze jak ja. I wiemy też, jak wielką krzywdę w ostatecznym rozrachunku wyrządzisz Caseyowi.
– Rozumiem. – Connor wyprostował się. – Dajesz mi odprawę.
– Nie chcę tego. Chcę, żebyś został. Chcę się z tobą kochać. Ale to, czego ja chcę, nie ma znaczenia. Liczy się Casey.
– Oczekujesz, żebym się poważnie zaangażował? Składał deklaracje?
– Nie, nie o to chodzi. Spójrz mi w oczy. Spójrz mi w oczy i powiedz, że nie powtarzasz scenariusza ze swojego małżeństwa. Powiedz, że to ja cię interesuję, a nie dobrodziejstwo inwentarza. Tego chcę.
Milczał przez moment, w końcu pokręcił przecząco głową.
– Nie mogę tego powiedzieć. Przykro mi.
Melanie podeszła do drzwi kuchennych i otworzyła je szeroko.
– Powinieneś już chyba pójść.
Connor podszedł do drzwi, ale zatrzymał się jeszcze i położył dłoń na policzku Melanie. Z przerażeniem zdała sobie sprawę, że ma oczy pełne łez i że jedna właśnie zaczęła spływać po jej twarzy.
– Nie mogę tego powiedzieć – podjął Connor cicho – bo nie wiem. Dzisiaj było dobrze. Naprawdę dobrze. Dzięki tobie wróciły do mnie różne dobre wspomnienia. W ostatnich latach nie miałem wielu takich dni, a jeszcze mniej podobnych wspomnień. – Przesunął kciukiem po policzku Melanie, ocierając łzę. – Nie mogę powiedzieć, Melanie, bo nie chcę popełnić błędu. Bo nie chcę skrzywdzić ani ciebie, ani Caseya.
Zadzwonił telefon. Connor opuścił dłoń i wyszedł z domu. Chciała go zatrzymać, zawołać, by wrócił, ale nie była w stanie dobyć głosu. Odszedł.
Telefon odezwał się ponownie i Melanie chwyciła słuchawkę, pewna, że dzwoni siostra.
– Ashley?
– Nie. Stan.
– Stan?
Zdezorientowana spojrzała na zegar wiszący na ścianie kuchni.
– Byłam pewna, że wyjechałeś, mówiłeś przecież wczoraj…
Nie dał jej dokończyć.
– Mam już dość twojej kampanii terroru. Skończ z tym wreszcie.
Zamrugała, nic nie rozumiejąc.
– Z czym mam skończyć, na litość boską? O czym ty mówisz?
– Przestań świnić, Melanie. Wiem, co chcesz zrobić, i oświadczam, że nic z tego nie będzie. Myślisz, że uda ci się zastraszyć mnie i wymóc rezygnację z prawa do opieki? Uważasz, że na tyle możesz wystraszyć Shelley, by próbowała mi wyperswadować walkę o Caseya?
– Wystraszyć Shelley? – Teraz to Melanie była śmiertelnie wystraszona. – Klnę się na wszystko, że nie wiem, o czym mówisz. Ja nigdy…
– Nie chciałem wierzyć Shelley, dopóki nie zobaczyłem cię na własne oczy. Jeśli znowu tu się pojawisz, jeśli będziesz nas nachodziła, wezwę policję. Czy jasno się wyrażam?
– Stan, daj spokój. Przecież zawarliśmy porozumienie, mówiliśmy o ugodzie, dlaczego miałabym szkodzić sama sobie…
– Owszem, zawarliśmy porozumienie, które jednak od dzisiaj możesz uznać za nieważne. Koniec. Spieprzyłaś sprawę, Melanie. Na własne życzenie.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY TRZECI


Następnego ranka obudził Melanie dzwonek do drzwi. Wstała po cichu, nie chcąc niepokoić Caseya, który wślizgnął się do jej łóżka nie wiedzieć o której w nocy.
Dzwonek odezwał się ponownie. Melanie nałożyła szlafrok i poszła otworzyć.
Ze zdumieniem zobaczyła na progu Pete’a Harrisona i Rogera Stemmonsa. W ciemnych okularach i w identycznych garniturach wyglądali jak bohaterowie złego serialu policyjnego.
– Co was sprowadzać – Musimy cię zabrać do nas na przesłuchanie, Melanie.
– Na przesłuchanie? – Potrząsnęła głową, jakby chciała uwolnić mózg z resztek snu. – Która to godzina?
Roger spojrzał na zegarek.
– Dziesięć po ósmej.
Rano? W niedzielę? Popatrzyła na dochodzeniowców nieprzytomnym wzrokiem.
– Mam jechać z wami teraz?
– Obawiam się, że tak – mruknął Pete. – Ktoś usiłował zamordować twojego byłego męża.
Dopiero teraz wreszcie się obudziła.
– Ktoś chciał zabić Stana?
– Otruć, ale na szczęście sfuszerował.
– Mamusiu?
Odwróciła się gwałtownie. W drzwiach sypialni stał wystraszony Casey, tuląc w ramionach pluszowego królika. Podeszła do niego i przygarnęła do siebie.
– Wszystko w porządku, kochanie. Mama musi jechać do pracy. – Spojrzała na detektywów. – Wejdźcie do środka. Za kilka minut będę gotowa. Muszę się ubrać i zadzwonić po opiekunkę Caseya.
Po dwudziestu minutach ruszyli w drogę do FBI. Dopiero teraz do Melanie zaczęło docierać, co się właściwie dzieje. Tych dwóch na przednim siedzeniu chce ją przesłuchać w związku z niedoszłym zabójstwem Stana.
Miała wrażenie, że wokół niej rozgrywa się jakiś absurdalny horror. Koszmarny żart wymyślony przez chory umysł.
Powiedziała im to, gdy tylko zadali pierwsze pytanie.
– Źle trafiliście, jeśli uważacie, że mam z tym coś wspólnego.
– Mąż wniósł pozew o odebranie ci prawa do opieki nad synem – pochwalił się Pete swoją wiedzą. – Dla mnie to wystarczający motyw.
Siedzieli w tym samym pokoju przesłuchań, w którym rozmawiali kilka dni wcześniej, z kamerą wideo wycelowaną prosto w twarz Mel. Kto dzisiaj obserwował jej zachowanie, oceniając każde słowo, każde drgnienie twarzy i każdy gest? Connor? Greer? Ktoś z biura prokuratora okręgowego? Na ile poważnie tym razem wdepnęła?
– Nie. – Rozpaczliwie pragnęła, by dochodzeniowcy jej uwierzyli. – Zawarliśmy porozumienie. Ze względu na dobro Caseya mieliśmy znaleźć jakieś kompromisowe rozwiązanie.
– Twój mąż twierdzi co innego – uciął jej Pete.
– Twierdzi też, że go prześladowałaś – wtrącił Roger. – Widział cię z okien swojego biura. Parkowałaś na ulicy. Sąsiadka Mayów widziała cię, jak któregoś wieczoru kręciłaś się koło ich domu. Ochroniarz przy bramie osiedla, w którym mieszka twój mąż, też cię zapamiętał.
– To nonsens!
– Co twój były mąż jada zwykle na śniadania? – zapytał Pete, zmieniając nagle temat.
– Przygotowuje sobie własną mieszankę pełnoziarnistej granoli.
– Jak nazywałaś te płatki, kiedy byliście jeszcze małżeństwem?
– Listki-gwizdki. Stan ma kręćka na punkcie zdrowia. Każdego ranka przebiega dziesięć kilometrów, jest cały czas na niskokalorycznej diecie.
– Czy ktoś jeszcze jada te płatki?
– Nikt nie byłby w stanie ich przełknąć. Możecie mi wierzyć. Próbowałam.
Detektywi swoim zwyczajem wymienili znaczące spojrzenia. Mieli to we krwi.
– O której twój mąż zwykle wstaje?
– O czwartej rano. Zaczyna dzień od biegania.
Chyba że zmienił zwyczaje, od kiedy nie jesteśmy małżeństwem.
– Czy określiłabyś go jako człowieka o ściśle ustalonych nawykach?
– Tak…
– Tak ściśle określonych, że można by podług nich regulować zegarek?
– Tak.
Pete podniósł się i stanął za plecami Melanie, zmuszając ją do odwrócenia głowy.
– Dzisiaj o czwartej rano twój były mąż wstał, ubrał się w strój do joggingu i przygotował sobie miseczkę granoli. Pomyślał, że płatki wyglądają trochę inaczej niż zwykle, że mają trochę inny kolor, ale zlekceważył tę obserwację. W czasie przebieżki źle się poczuł.
Melanie czekała pełna obaw, co usłyszy, a jednocześnie pozbawiona najmniejszych złudzeń, jak potoczy się relacja.
– Zawrócił do domu – ciągnął Pete. – Po drodze trzy razy wymiotował, bardzo się pocił, z każdą chwilą było coraz gorzej. Pomyślał, że to grypa, ale potem przypomniał sobie podejrzaną granolę. Odnalazł ją w spiżarni. Rzeczywiście zawierała jakieś obce dodatki. Listki-gwizdki. Jakieś drobniutko posiekane listki i łodyżki.
– O mój Boże – szepnęła Melanie, sama walcząc z narastającymi mdłościami.
– Co…
– Oleander. Wyjątkowo toksyczna roślinka, bardzo lubiana przez autorów kryminałów i scenarzystów filmowych. – Pete wrócił do stołu i sięgnął po kubek z kawą.
– Jak on się czuje?
– Miał szczęście, bo żona natychmiast zawiozła go do szpitala. Zrobili mu płukanie żołądka. Dobrze, że jest spostrzegawczy. Gdyby przypisał swoje objawy grypie…
– Już byłoby po nim – zauważył inteligentnie Roger. – Zimny trup.
Pete położył dłonie na stole.
– Masz u siebie w ogrodzie kilka krzewów oleandra, prawda?
Melanie z całych sił usiłowała zapanować nad zimnym strachem.
– Rosną w połowie ogrodów Charlotte. Pełno ich na całym Południowym Wschodzie. Mówimy o bardzo popularnej roślinie.
– Tylko że inni hodowcy tej roślinki nie mieli naglących powodów, by pozbyć się Stana Maya, a ty owszem.
Melanie jęknęła.
– To jakieś wariactwo. – Powiodła wzrokiem od jednego do drugiego z dochodzeniowców. – Chyba nie myślicie, że chciałam rzeczywiście zgładzić mojego byłego męża?
– A dlaczego nie? Znasz statystki. Pięćdziesiąt siedem procent morderstw dokonywanych jest przez osobę znaną ofierze. Z tego siedemnaście dokonuje ktoś z rodziny. To duże liczby, zważywszy na niewielki krąg ludzi.
Melanie poczuła się tak, jak czuła się w dzieciństwie, kiedy siadała na karuzeli.
– Może zechcecie wziąć pod uwagę, że jestem jednak oficerem policji. Przysięgałam strzec prawa, a nie łamać je. W końcu, poza wszystkim, mówimy o ojcu mojego syna. Dlaczego miałabym pozbawiać swoje dziecko jednej z dwóch najważniejszych dla niego osób na świecie?
– Może ty nam powiesz?
– Potrzebuję adwokata?
– Masz do tego absolutne prawo. Melanie przez moment rozważała swoją sytuację, wreszcie pokręciła głową.
– Kontynuujmy. Na razie.
– Jeśli idzie o fakty – mruczał Pete – jest jedna rzecz, która powinna cię zainteresować. Wiesz, że reakcja organizmu na zatrucie oleandrem jest bardzo zbliżona do tej po przedawkowaniu digitaliny? Antidota też są prawie identyczne.
Melanie zmarszczyła czoło.
– Nie rozumiem, do czego zmierzasz.
– Nie uważasz, że to dziwna koincydencja? Twój ojciec zmarł po przedawkowaniu digitaliny, podobnie ofiara Mrocznego Anioła, na którą zwróciłaś nam uwagę.
Bardzo powoli docierało do niej znaczenie słów detektywa i ich implikacje.
Jej ojciec. Mroczny Anioł. Boyd. Teraz Stan.
Ashley.
Zrobiło się jej ciemno przed oczami.
– Melanie? – Harrison nachylał się ku niej wręcz z troską. – Nie uważasz, że to jednak trochę dziwna koincydencja?
Spojrzała mu w oczy. Brzydziła się tym, co zamierzała zrobić. Zdradzić kogoś, kogo kochała i kogo zawsze próbowała chronić? Nie miała jednak innego wyjścia. Ashley potrzebowała pomocy, należało ją za wszelką cenę powstrzymać.
– Owszem. Dziwna koincydencja.
Roger wypuścił długo powstrzymywane powietrze z taką nutą triumfu, że Pete posłał mu ostrzegawcze spojrzenie.
– Opowiedz nam wszystko. I Melanie zaczęła:
– Zrozumiałam to bardzo niedawno i z nikim o tym dotąd nie rozmawiałam, nawet z Connorem Parksem, mimo że wspólnie prowadzimy dochodzenie w sprawie Mrocznego Anioła. Nie byłam w stanie, chciałam się najpierw upewnić. – Spojrzała na swoje kurczowo zaciśnięte na kolanach, pobielałe dłonie i ponownie podniosła wzrok na Harrisona. – Moja siostra Ashley od pewnego czasu zachowuje się dziwnie. Martwiłam się, oczywiście, ale od kilku dni jestem przerażona.
Drżącym głosem opowiedziała o ich ostatniej rozmowie, opiniach Ashley na temat sprawiedliwości Mrocznego Anioła, napomknieniach o pomocy, której miała udzielać siostrom, wreszcie o piątkowej wiadomości zostawionej na automatycznej sekretarce. W końcu powiedziała, do jakich zmuszona była dojść wniosków, rozważając wszystkie fakty.
Pete słuchał jej w osłupieniu.
– Chcesz zrobić z własnej siostry Mrocznego Anioła? – zapytał, gdy skończyła.
Melanie ścisnęło się gardło.
– Nie chcę. Kochani ją. Ale jeśli to ona, trzeba ją powstrzymać.
Roger skrzywił się z niesmakiem.
– Jeszcze nie słyszałem czegoś równie odrażającego – sarknął. – Żeby przerzucać winę z siebie na własną siostrę!
– Po prostu powiedz nam prawdę – zawtórował mu Pete.
– Powiedziałam wam prawdę. – Melanie uniosła twarz, próbując zebrać myśli. – Idealnie pasuje do profilu. Pochodzenie, wiek, wykształcenie. Gwałtowne pogarszanie się stanu psychicznego. Jako reprezentantka firmy farmaceutycznej ma nieograniczony dostęp do leków i toksyn. Jeździ po obu Karolinach, spotyka wielu ludzi. Wszystko wydaje się zgadzać.
Pete nawet nie mrugnął.
– Podobnie jak w twoim przypadku, Melanie. Ty też odpowiadasz profilowi wymyślonemu przez Parksa. Wiek, wykształcenie, przemoc w rodzinie, nieudane związki z mężczyznami. Miałaś motyw i możliwości.
Rzeczywiście, odpowiadała profilowi. Dlaczego nie pomyślała o tym wcześniej?
– Twój były mąż widział cię. Rozpoznał. Jak to wytłumaczysz?
– Jesteśmy podobne do siebie tak bardzo, że ludzie często mylą nas ze sobą. Nie jesteśmy co prawda identycznymi bliźniaczkami, ale w okolicznościach, które opisaliście, mógł łatwo pomyśleć, że widzi mnie, a nie Ashley.
– Byłaś w mundurze.
Cofnęła się w krześle zaskoczona i oszołomiona, zupełnie zbita z tropu.
– W mundurze?
Kręciła głową. Już nie była w stanie nadążyć za tym, co słyszała. Ashley próbowała wplątać ją w zbrodnie Mrocznego Anioła, ale dlaczego?
– W mundurze policji miejskiej. Czy chcesz teraz zmienić swoją wersję? – zapytał Roger.
– Nie masz już odwrotu. Ty to zrobiłaś i my o tym wiemy.
Melanie spojrzała prosto w obiektyw kamery. W pokoju obok przed monitorem siedział Connor. Teraz była tego pewna. Patrzył i słuchał. Oceniał każde jej słowo, każdy gest. Czy to on skierował na nią podejrzenia? Znał ją przecież dobrze. Czyżby naprawdę wierzył, że to ona jest Mrocznym Aniołem?
Ta myśl sprawiała chyba największy ból.
– Czy zamierzacie postawić mi zarzuty i zatrzymać? – zapytała drżącym głosem.
– Jeszcze nie – powiedział Pete.
– Zatem chcę stąd wyjść. – Podniosła się.
– Jeśli będziecie mieli kolejne pytania, skontaktujcie się z moim adwokatem.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY CZWARTY


Connor stał przed monitorem wpatrzony w obraz opustoszałego pokoju. Za jego plecami trwała gorączkowa dyskusja, w której brali udział Harrison, Stemmons, przedstawiciel prokuratora okręgowego, szef Melanie oraz szef wydziału zabójstw FBI.
– Pracuję z Melanie od trzech lat – mówił Greer. – jest dobrą policjantką i porządnym człowiekiem. To, co przed chwilą usłyszałem, absolutnie mnie nie przekonuje, że mogłaby być Mrocznym Aniołem.
Prokurator przytaknęła mu:
– Nie dysponujecie niczym poza domysłami i poszlakami. To za mało, żebym mogła wydać nakaz zatrzymania i wszcząć postępowanie.
– Będą dowody. I będzie nakaz. W ciągu godziny – zapewnił Pete z niezmąconą pewnością.
– W czasie przesłuchania nie dała się zbić z tropu, nie zaplątała w zeznaniach. Być może zagalopowałeś się, Pete – powiedział porucznik z FBI. – Kto wie, czy teraz nie ucieknie z miasta.
– Nigdzie nie wyjedzie – odezwał się Roger.
– Ma tutaj dziecko i siostry, a przy tym jest harda. Wydaje jej się, że wyjdzie z tego czysta.
Do dyskusji włączył się Connor.
– Co z jej siostrą? Opowieść Melanie brzmiała dla mnie zupełnie prawdopodobnie.
– Obie mają alibi na tę noc, kiedy zamordowano Donaldsona – poinformował go Pete.
– Poza tym nie zapominaj o mundurze.
Connor uniósł brwi.
– Właśnie, dlaczego nie mielibyśmy porozmawiać o mundurze? Dlaczego go włożyła, kiedy powinna zrobić wszystko, by zachować anonimowość? Przecież nie jest idiotką.
– Otóż to – wtrąciła prokurator.
– Po prostu gra nam na nosie. Lubi to. Uważa, że jej nie przyszpilimy. Poza tym w mundurze łatwiej poruszać się po mieście, bo bez trudu można wejść tam, gdzie w innym wypadku nie miałoby się wstępu – powiedział porucznik z FBI.
– Jak na przykład ogrodzone i strzeżone osiedle, w którym mieszka jej były mąż.
– Właśnie – zgodził się Roger. – Policjant nie wzbudza podejrzeń, przeciwnie, ludzie w jego obecności czują się bezpiecznie.
Connor słuchał tej wymiany zdań z pochmurną miną, przyznając jednak w duchu, że argumenty nie były pozbawione racji.
– Mogę wam wskazać adresy przynajmniej pół tuzina sklepów z kostiumami, w których można wypożyczyć autentycznie wyglądający mundur policyjny. A przecież ten, który noszą w Whistlestop, naprawdę niczym szczególnym się nie wyróżnia.
Connor nie potrafił powiedzieć, który z detektywów miał bardziej nadętą minę: Harrison czy Stemmons. W każdym razie pierwszy, jak zwykle, odezwał się Pete.
– Mamy świadka, który na razie jeszcze dycha i przysięga, że Melanie go prześladowała. Poza tym publicznie groziła Boydowi Donaldsonowi, że się z nim rozprawi. I nie ma alibi ani na jedną, ani na drugą noc!
– To nie wystarczy, żeby postawić ją w stan oskarżenia – upierała się prokurator, przesuwając wzrokiem po zebranych. – Chociaż istnieje już jakiś punkt zaczepienia. Connor pokręcił głową.
– Ja tego wszystkiego nie kupuję. Melanie May nie jest morderczynią.
– Posłuchajcie – zawtórował Greer.
– Przyjrzyj się profilowi, który sam sporządziłeś, Parks. To przecież wypisz wymaluj ona. Jest nawet przemoc w domu i związki z organami ścigania.
– Chwileczkę. Czy naprawdę twierdzicie, że Melanie May to Mroczny Anioł? To przecież ona zaczęła sprawę Anioła. Po co miałaby to robić, gdyby mordowała tych mężczyzn? To nie ma sensu.
– Ależ ma sens – oznajmił Roger z triumfem w głosie. – Nie ma żadnego Mrocznego Anioła, Parks, tylko Melanie stworzyła zasłonę dymną.
Wymyśliła postać morderczyni, której będzie można przypisać śmierć jej byłego męża i szwagra. Tylko dobrze się zastanów. Chce pozbyć się byłego męża, z którym ma same problemy, chce również pomóc siostrze, którą Donaldson bije w wolnych chwilach, no i wpada jej do głowy świetny pomysł. Znajduje dane o kilku dziwnych zgonach, sporządza dokumentację i już ma „ofiary”. Być może sama nawet zawyża trochę ich liczbę, by rzecz wydała się bardziej wiarygodna. Oto na scenie pojawia się Thomas Weiss. Nie wiadomo skąd, w każdym razie May wie o jego silnym uczuleniu na jad pszczół. Jim McMillian cierpi przypadkiem na tę samą chorobę serca co drogi tatuś. W końcu jaka to różnica? – myśli sobie. To tylko kilku znęcających się nad najbliższymi sukinsynów, jak jej ojciec. Kiedy wreszcie wszystko ma zaaranżowane, musi znaleźć kogoś, kto jej uwierzy. A teraz kolej na ciebie, Connor. Poznaje cię, gdy zabezpieczacie scenę morderstwa Joli Andersen, jesteś doświadczonym profilerem, pracowałeś w zespołach specjalnych Biura w Quantico. Jeśli zdoła przekonać właśnie ciebie, ma połowę sukcesu.
Harrison zamilkł. W pokoju panowała taka cisza, że Connor słyszał tykanie sekundowej wskazówki ściennego zegara. Chciał odeprzeć teorię detektywa i nie był w stanie. To, co przedstawił Pete, wydawało się nie tylko możliwe. W swoim rodzaju było genialne.
– Popełniła tylko jeden błąd – ciągnął Pete.
– Otóż jej dobrze przemyślany scenariusz wskazuje akurat na nią. Przyszła do ciebie, a ty sporządziłeś jej profil.
Greer zaklął pod nosem, a prokurator zatrzasnęła aktówkę.
– Dostaniecie nakaz – rzuciła.
– Już się przygotowuje – odparł Pete i przeniósł spojrzenie na Connora. – Przykro mi. Wiem, że zbliżyliście się ostatnio do siebie.
– Ciągle nie jestem przekonany.
– Zobaczymy. Jeśli przeszukanie nic nie da, nie zatrzymamy jej, tylko zaczniemy szukać innych podejrzanych. Po prostu.
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Melanie nie wiedziała, jak dojechała do domu. Trzęsła się tak strasznie, że z trudem mogła prowadzić. Zdawała sobie sprawę, że policja nie będzie czekać z założonymi rękami. Zapewne jeszcze przed południem zdobędą nakaz przeszukania i pojawią się u niej.
Wysiadła z jeepa, trzaskając drzwiami. Chryste, dlaczego to wszystko przytrafia się właśnie jej? Dlaczego? Jak Ashley mogła…
Otarła napływające do oczu łzy. Bała się, że jeśli zacznie płakać, to już nigdy nie przestanie. Do domu weszła przez drzwi z garażu, ale nie wołała na razie Caseya. Potrzebowała chwili, żeby ochłonąć. Nie powinien widzieć jej w takim stanie.
W bawialni zastała panią Saunders. Opiekunka, zasłoniwszy oczy, głośno liczyła, bo właśnie bawiła się z Caseyem w chowanego.
– Już jestem – powiedziała Melanie, usiłując nadać swojemu głosowi w miarę normalne brzmienie.
Pani Saunders opuściła dłonie i twarz jej zmartwiała.
– Co się stało?
– Aż tak to widać?
Pani Saunders skinęła tylko głową.
– Stało się… coś strasznego. Mogłaby pani zostać jeszcze trochę? Zadzwonię do Mii i zapytam, czy nie zaopiekowałaby się Caseyem na resztę dnia.
Kiedy pani Saunders się zgodziła, Melanie przeszła do telefonu w swojej sypialni, skąd mogła spokojnie rozmawiać. Mia prawie natychmiast podniosła słuchawkę.
– To ja.
– Melanie! Tak się cieszę, że wreszcie dzwonisz. Strasznie się czułam po naszej ostatniej rozmowie. Tyle paskudnych rzeczy ci nagadałam… Przepraszam. Nie wiem, co we mnie wstąpiło, ale…
Przerwała siostrze. Miała mało czasu, liczyła się każda minuta.
– Stało się coś strasznego… Chciałam cię prosić… chodzi o Caseya. – Połykała słowa, bojąc się, że za chwilę przestanie zupełnie panować nad sobą. – Potrzebuję twojej pomocy. Mogłabyś przyjechać jak najszybciej?
– Zaraz u ciebie będę – obiecała Mia i odwiesiła słuchawkę.
I rzeczywiście zjawiła się w ciągu kilkunastu minut.
Melanie rzuciła się jej na szyję.
– Dzięki. Gdybyś nie przyjechała… Nie wiem, co mam robić, Mia. Dziś nad ranem ktoś próbował zabić Stana i teraz oni myślą… myślą, że to ja zrobiłam.
– Jezu! – Mia odsunęła siostrę na odległość ramienia. – Uspokój się i opowiedz mi, co dokładnie się stało.
Melanie zaczęła opowiadać łamiącym się głosem, z trudem powstrzymując łkanie.
– Myślą, że zabiłam Boyda i teraz próbowałam zabić Stana – skończyła swoją relację. – Uważają, że to ja jestem Mrocznym Aniołem.
– To niebywałe!
– Powiedz im to – westchnęła ciężko. – Spodziewam się, że jeszcze przed południem pojawią się tutaj… z nakazem przeszukania. Normalnie przyjęłabym ich z uśmiechem… Proszę bardzo, dowiodę wam swojej niewinności. Ale jeśli ktoś mnie w to wplątał… Bóg jeden wie, co mogą znaleźć… – Głos odmówił jej posłuszeństwa i chwilę trwało, zanim znowu mogła mówić. – Nie chcę, żeby Casey był przy tym. Możesz się nim zaopiekować do wieczora?
– Oczywiście, Mellie. Pomogę ci, jak tylko będę potrafiła.
– Muszę cię prosić o coś jeszcze, Mia. To bardzo ważne. – Ujęła dłonie siostry. – Pomóż mi znaleźć Ashley. Ona jest zamieszana w tę sprawę.
– Nie rozumiem. Jak Ashley…?
Melanie w skrócie opowiedziała Mii o swoich podejrzeniach.
– Pomyśl tylko, kiedyś w podróży służbowej do Charlestonu podszywała się pode mnie. Mogła to robić i przy innych okazjach.
– Mel, przecież ja miliony razy udawałam, że jestem tobą, co wcale nie oznacza, że…
– To były dziecinne wygłupy, ale w Charlestonie sprawa miała się inaczej. Miała mundur i fałszywy identyfikator. Poza tym jako reprezentantka firmy farmaceutycznej ma dostęp do różnych wiadomości przydatnych Mrocznemu Aniołowi. Wiele podróżowała, miała okazję znajdować nowe ofiary. Nie dość, że ja jestem gliną, to Ash przez pewien czas spotykała się z jakimś policjantem. W ostatnich tygodniach zachowywała się jak osoba o zachwianej równowadze psychicznej. To wszystko zgadza się z profilem. W piątek wieczorem zadzwoniła do mnie, a tej samej nocy ktoś zatruł granolę Stana. Mówiła coś bez sensu i bardzo chaotycznie… Przepraszała, błagała mnie o wybaczenie.
Mia podniosła dłoń do ust w geście zgrozy.
– Boże wielki. Ashley… Mroczny Anioł. Nie mogę w to uwierzyć.
– Ja też nie chcę w to wierzyć, ale nie wiem już, co myśleć. Wszystko się zgadza: jej wiedza, podobieństwo między nami, dziwne zachowanie ostatnimi czasy.
– Znajdę ją – obiecała Mia. – Weronika mi pomoże.
– Nie. – Melanie chwyciła siostrę za rękę. – Ona nie powinna. Nie może. Pracuje przecież w biurze prokuratora okręgowego.
Mia pokręciła głową.
– Znam Weronikę. Na pewno nam pomoże. Mnie pomoże. Jesteśmy…
– Ciocia Mia!
Mia odwróciła się gwałtownie, by przywitać Caseya.
– Cześć, tygrysku. Chodź, uściskaj swoją ciotkę Mię.
Chłopiec przegalopował przez pokój i rzucił się jej na szyję.
– Przyjechałaś pobawić się z nami?
– Jeszcze lepiej, kolego. Zabieram cię zaraz do siebie i spędzimy cały dzień razem. Tylko we dwoje. Ty i ja.
Caseyowi buzia się wydłużyła.
– Bez mamy?
– Trudno, kochanie. Mama musi jechać dzisiaj do pracy. – Mała bródka zaczęła niebezpiecznie drżeć, ale Mia była szybsza od łez. – Dzisiaj jest okropnie gorąco, więc pomyślałam sobie, że może… wybralibyśmy się popływać?
Łzy zostały szybko zażegnane i Casey wydał głośny okrzyk zachwytu. Zerknął na matkę, oczekując jej aprobaty, a kiedy Melanie skinęła głową, wybiegł z pokoju szukać swoich gogli i płetw. Melanie patrzyła za nim przez chwilę z uśmiechem, po czym zwróciła się do pani Saunders, która stała w progu. Melanie podziękowała jej i odprowadziła do wyjścia.
– Spakuję torbę Caseya – powiedziała do Mii, odprawiwszy sąsiadkę.
– Na wszelki wypadek spakuj mu trochę więcej rzeczy. – Mia wskazała dłonią w stronę kuchni. – Pozwolisz, że wezmę jedną colę light na drogę?
Melanie skinęła głową i poszła do pokoju Caseya. Razem zaczęli pakować torbę, pilnując, by mały zabrał wszystkie swoje ukochane zabawki.
Torba została szybko spakowana, a Mia czekała już przy drzwiach frontowych.
Melanie nachyliła się i uściskała synka.
– Kocham cię – szepnęła ze ściśniętym gardłem. – Baw się dobrze i bądź grzeczny. Słuchaj cioci Mii.
– Aha. – Casey oddał uścisk. – Ja też cię kocham… – Cofnął się i szeroko rozłożył pulchne rączki. – Taaaak bardzo!
Mia, czując że Melanie zaraz się rozpłacze, klepnęła lekko siostrzeńca i podała mu jego torbę. Drugi raz już tego dnia zapobiegła łzawej rodzinnej scenie.
– Biegnij szybko do auta i wrzuć swoje rzeczy. Masz tam przecież sprzęt do pływania. Co by było, gdybyś o nim zapomniał?
Z
głośnym „ojej!” Casey wystartował do samochodu, a Melanie rozszlochała się. Ostatni raz tak płakała na pogrzebie matki.
– To wszystko jest takie niewiarygodne.
Mia objęła ją serdecznie.
– Wybrniemy z tego, siostrzyczko. Obiecuję ci, że wybrniemy.
– Proszę cię, nie dopuść, żeby Casey cokolwiek usłyszał…
– Oczywiście.
– Uważaj na telewizor…
– Wiem. Nie będę go w ogóle włączała. Stały przez chwilę oparte czołami, dopóki Melanie się nie uspokoiła. Już sama obecność siostry działała na nią kojąco. Nie potrafiła nawet wyrazić, jak bardzo.
– Musimy odnaleźć Ashley, Mia. Ona jest w to uwikłana. Wiem, że jest.
– Zajmę sie tym. Znajdę ją na pewno. Melanie spojrzała w stronę wielkiego lexusa, gdzie siedział już gotowy do drogi Casey.
– Ciągle nie mogę uwierzyć, że to dzieje się naprawdę. Jak Ashley mogła… zrobić mi coś takiego? – Głos się jej załamał. – Dlaczego?
– Już są – szepnęła Mia. – Policja przyjechała.
Melanie natychmiast się wyprostowała i wytarła oczy. Przed domem zatrzymały się dwa wozy patrolowe i ford bez żadnych oznakowań. Z tego ostatniego wysiedli Harrison i Stemmons.
– Jedź już. Zabieraj Caseya.
Mia jeszcze przez moment się ociągała, patrząc w znękaną twarz siostry.
– Wierzę w ciebie, Mel. Wszystko będzie dobrze.
Ruszyła do samochodu, pozdrawiając mijanych detektywów. Melanie pokiwała do Caseya. Stała tak jeszcze, dopóki samochód siostry nie zniknął jej z oczu. Wtedy odwróciła głowę do Pete’a i Rogera, jakby dopiero teraz ich zauważyła.
– Wiedziałaś, że przyjedziemy. – Pete wręczył jej nakaz przeszukania.
– Tak. – Spojrzała na sześciu policjantów, którzy czekali przed domem. – Nie chciałam, żeby mój syn był przy tym.
– Rozumiem.
Melanie szerzej otworzyła drzwi.
– Nic nie znajdziecie, chłopcy – oświadczyła z fałszywą butą, śmiechu wartą, zważywszy na jej czerwony nos i mokre od łez policzki. – Róbcie, co macie robić, a potem niech każdy z nas wraca do swoich zajęć.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SZÓSTY


Tak jak się obawiała, znaleźli całkiem sporo. Żadnej z tych rzeczy nigdy wcześniej nie widziała w swoim domu.
Taśmę samoprzylepną, identyczną jak ta, którą morderca zakleił usta Boyda, znaleźli pod przednim siedzeniem jeepa. Na regałach stały książki na temat alergii, trucizn i medycyny sądowej. W biurku pod papierami kilka par chirurgicznych rękawiczek.
Detektywi i dwóch techników przeczesywało dom, dwóch innych garaż, szukając mikrośladów. Adwokat, jeden z najlepszych obrońców w sprawach kryminalnych, którego polecił Melanie Greer, utrzymywał, że w samochodzie, w tym samym miejscu, gdzie ukryta była taśma, znaleźli coś, co miało być ponoć włosem łonowym. Wysłali go do laboratorium FBI do analizy.
W każdym razie, pomimo przeszukania, policja w dalszym ciągu nie dysponowała niczym poza poszlakami, które nie wystarczały, by postawić Melanie w stan oskarżenia. Tak w każdym razie zapewniał adwokat. Powinna jednak być przygotowana, dodał szybko, że może się tak stać, jeśli badanie DNA potwierdzi, iż włos pochodził z ciała Boyda.
Melanie znajdowała się na granicy histerii. Przez następne dwa dni, gdziekolwiek się ruszyła, stykała się z nienawiścią i oskarżeniami. Ludzie jej unikali, nie chcieli przyjmować jej telefonów. Szef wysłał ją na natychmiastowy urlop. Stan zaś w ciągu jednego dnia uzyskał tymczasowe prawo do wyłącznej opieki nad Caseyem i od tej chwili nie wolno jej było widzieć się ani rozmawiać z synem. Nie mogła nawet się z nim pożegnać.
To było najgorsze. Melanie serce się krajało, nieustannie zamartwiała się, co Casey teraz myśli, co czuje, czy bardzo jest wystraszony. Wszystko to przekraczało siły jednego człowieka. Melanie zbyt wiele przeżyła w ostatnich dniach i zapewne zupełnie by się załamała, gdyby nie Mia.
Siostra trwała przy niej przez cały czas, dodawała otuchy i jak tylko mogła, wspierała. Zapłaciła zawrotną sumę adwokatowi, by wszczął poszukiwania Ashley.
Ale Ashley znikła bez śladu. Jej skrzynka była zapełniona pocztą, na progu domu leżały gazety z ostatnich sześciu dni. Również automatyczna sekretarka, jak stwierdziła Mia po wejściu do mieszkania, była zapełniona nieodsłuchanymi wiadomościami, lodówka prawie pusta, a wszystkie pomieszczenia dawno niewietrzone. Kiedy Mia zadzwoniła do szefa Ashley, dowiedziała się, że siostra została zwolniona z pracy na tydzień przed śmiercią Boyda.
Wszystko to tylko utwierdzało Melanie w przekonaniu, że Ashley jest Mrocznym Aniołem. Musiała jak najprędzej ją znaleźć, jeśli nie chciała odpowiadać za jej zbrodnie. Zważywszy na to, co policja znalazła w czasie przeszukania, była już teraz pewna, że wyniki analizy laboratoryjnej mogą tylko jeszcze bardziej ją pogrążyć.
Czas naglił.
Connor.
Poza Mią był jedyną osobą, która mogła jej pomóc. Dysponował możliwościami i doświadczeniem. Jeśli ktoś był w stanie odnaleźć Ashley, to tylko on.
Nie zastanawiając się, że pora już późna, Melanie schowała do kieszeni kasetę z nieprzytomnym nagraniem Ashley, chwyciła torebkę i kluczyki do samochodu, i wybiegła z domu. Connor musi jej uwierzyć. Musi uwierzyć w nią.
Tak bardzo pragnęła, by wziął ją w ramiona i powiedział, że wszystko będzie dobrze. Modląc się w duchu, uruchomiła silnik.
Jej modlitwy pozostały bez odpowiedzi. Przyjął ją zimno, lecz ona mimo to chłonęła jego widok, jak człowiek od dawna spragniony chłonie widok ożywczego źródła. Wyglądał na zmęczonego i przygnębionego. Wokół oczu i ust żłobiły się głębokie bruzdy.
– Nie powinnaś tu przychodzić, a jeśli już, to tylko w towarzystwie swojego adwokata.
Chciał zamknąć drzwi, ale Melanie nie dała się odprawić.
– Connor, proszę. Ja tego nie zrobiłam. Musisz mi uwierzyć.
– Moja wiara nie ma tu nic do rzeczy. Jesteśmy po przeciwnych stronach barykady.
– To nie ma znaczenia! – zawołała z rozpaczliwą desperacją.
– Dla mnie ma ogromne.
Melanie postąpiła krok do środka.
– Musisz mi pomóc. Jesteś jedyną osobą, do której mogę się zwrócić.
– Wybacz, Melanie, ale nie mogę. Powinnaś to rozumieć. Toczy się przeciwko tobie dochodzenie… – Connor zwiesił ramiona.
– Przyniosłam kasetę z mojej sekretarki automatycznej… Jest na niej wiadomość od Ashley. Zachowałam ją. Odsłuchaj ją, proszę.
– Melanie…
W jej oczach pojawiły się łzy. Zaczęła drżeć.
– Ash znikła. Nie jesteśmy w stanie jej znaleźć. Tylko ty mógłbyś pomóc.
Connor patrzył na nią bez słowa. Zastanawiał się. Ważył w myślach jej słowa. Mijały sekundy. Melanie z bijącym sercem czekała na decyzję, jakby miała usłyszeć wyrok śmierci. Wreszcie pokręcił głową.
– Przepraszam, nie mogę.
Z gardła Melanie dobył się cichy krzyk rozpaczy. Chwyciła Connora za rękę, gotowa błagać o litość.
– Zabrali mi Caseya! Dlaczego miałabym to zrobić? Żeby go stracić? Connor, znam procedury policyjne. Wiedziałam, że Pete i Roger zdobędą zaraz po przesłuchaniu nakaz przeszukania. Dlaczego miałabym zostawiać w domu obciążające dowody? Odsłuchaj wiadomość od Ashley, tylko o to cię proszę. Znasz mnie… wiesz, że nie zamordowałabym nikogo.
Connor wahał się przez chwilę, po czym z ciężkim westchnieniem cofnął się, wpuszczając Melanie do mieszkania. Podała mu taśmę i ruszyła za nim do kuchni. Connor wyjął kasetę ze swojej sekretarki i włożył przyniesioną przez Melanie.
Nacisnął przycisk „play”.
Na próżno czekali, aż rozlegną się pierwsze słowa wiadomości.
Taśma została skasowana.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SIÓDMY


Melanie oparła głowę na dłoniach i wpatrywała się niewidzącym wzrokiem w niebo za oknem. Connor jej nie uwierzył. Nie chciał jej uwierzyć. Jeśli miał jeszcze jakieś wątpliwości, jeśli jeszcze się wahał, pusta taśma ostatecznie je rozwiała.
Kto mógł ją skasować? Przez przypadek pani Saunders? Ona sama zrobiła to odruchowo?
Straciła jedyny argument, jedyny potencjalny dowód winy Ashley, jakim dysponowała. Przycisnęła palcami powieki. Gdyby była od samego początku szczera z Connorem, gdyby od razu podzieliła się z nim swoimi podejrzeniami, może nie wpakowałaby się w tak straszną kabałę.
Zadzwonił telefon. Podskoczyła do aparatu, licząc w duchu, że to może Connor.
– Słucham?
– Mieszkanie Melanie May?
Zesztywniała. Wszyscy w mieście zdążyli się już dowiedzieć, że jest podejrzaną w sprawie Mrocznego Anioła. Głośno mówiono o zarzutach, jakie stawia jej policja, sensacja goniła sensację, stugębna plotka przynosiła nowe i często wyssane z palca rewelacje.
Od kilku dni nie mogła opędzić się od natrętnych, goniących za tanią sensacją dziennikarzy. Zdążyła się już przekonać, że są to ludzie, którzy nie znają słowa „nie” i których nie sposób się pozbyć.
– Tak.
– Nazywam się Vickie Hanson. Dzwonię z zakładu psychiatrycznego Mental Health Facilicy w Columbii.
Melanie zmarszczyła czoło, nie bardzo wiedząc, czego może chcieć od niej Vickie Hanson z Mental Health Facility w Columbii.
– W czym mogę pani pomóc?
– Czy Ashley Lane jest pani siostrą?
Melanie mocniej ścisnęła słuchawkę.
– Tak.
– Dzięki Bogu, że panią znalazłam! – zawołała kobieta z wyraźną ulgą. – Jestem lekarzem prowadzącym pani siostrę…
– Słucham?
– Jestem jej lekarzem, zajmuję się nią. Proszę pozwolić wszystko mi wyjaśnić. W piątek wieczorem pani siostra próbowała targnąć się na swoje życie. Na szczęście jakiś odważny kierowca, który przejeżdżał właśnie przez most, zatrzymał się i skoczył za nią do wody. Ostatecznie policja przywiozła ją do nas.
– Boże. – Melanie osunęła się na krzesło. Ashley? Samobójstwo? – Jak ona się czuje?
– Fizycznie dobrze. Psychicznie… Cóż, nie będę ukrywać, że znacznie gorzej.
– Dlaczego zawiadamia mnie pani dopiero teraz?
– Kiedy przyjmowaliśmy ją do zakładu, twierdziła, że nie ma żadnych krewnych. – Lekarka przerwała i Melanie miała wrażenie, że słyszy pstrykniecie zapalniczki. – Dopiero dzisiaj zaczęła płakać, że koniecznie musi się z panią widzieć. Twierdzi, że grozi pani jakieś niebezpieczeństwo. Była tak pobudzona i tak bardzo histeryzowała, że musieliśmy dać jej silny środek uspokajający.
Melanie usiłowała pozbierać myśli. Coś się tutaj nie zgadzało.
– Przepraszam, ale kiedy moja siostra została przyjęta do waszego zakładu?
– Cztery dni temu. Przywieziono ją do nas w środku nocy.
– I od tego czasu, oczywiście, ani na moment nie opuszczała szpitala?
– To zrozumiałe.
Informacja lekarki stawiała całą sprawę w zupełnie nowym świetle. Stan jadł granolę codziennie, zabierał nawet pojemnik płatków ze sobą, kiedy gdzieś wyjeżdżał. To oznaczało, że jego ukochany roślinny koktajl musiał zostać zatruty w sobotnią noc, a w tym czasie Ashley znajdowała się już w zakładzie.
Nie miała szans zatruć płatków. To nie ona próbowała usunąć Stana z tego świata. I nie ona wplątała Melanie w zbrodnię.
Zatem kto?
– Halo? Pani May, jest tam pani?
– Panna May – sprostowała automatycznie. – Tak, jestem. Co mam robić?
– Tak jak mówiłam, ona koniecznie chce się z panią widzieć.
– Już wyjeżdżam z domu.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY ÓSMY


Długo po wyjściu Melanie Connor stał przy drzwiach z dłonią na klamce. Miał ochotę zawołać ją, zawrócić. Jeszcze kilka godzin później to pragnienie nie dawało mu spokoju.
Pozwolił jej odejść, bo dowody świadczyły przeciwko niej, a przecież w głębi duszy czuł, wbrew temu, co twierdzili Harrison i Stemmons, że jest niewinna.
Miała rację: nie narażałaby się tak głupio, zostawiając w domu obciążające ją przedmioty.
Mordercy niemal zawsze popełniają błędy. Stają się nazbyt pewni siebie, igrają z losem, zakopują ofiary we własnym ogródku, przechowują w domu „pamiątki” swych zbrodni, chełpią się nimi przed przyjaciółmi.
Ale nie Melanie. Bystra, odważna, respektująca kodeks moralny Melanie.
Kiedy po raz ostatni bliska mu kobieta prosiła go o pomoc, odmówił. Pozwolił, by racjonalne argumenty zagłuszyły instynkt i Suzi zginęła.
Nigdy sobie tego nie wybaczył.
Connor przetarł oczy.
Mordercy będą robić wszystko, by ludzie uwierzyli w ich niewinność. Psychopaci należą do najbardziej przekonujących ludzi na świecie. Wiedział o tym z własnego, aż nazbyt bogatego doświadczenia.
A jednak, na przekór swemu doświadczeniu i wbrew wszelkim dowodom świadczącym przeciwko Melanie, był głęboko przekonany o jej absolutnej niewinności.
Był w niej zakochany.
Ta prawda go poraziła.
Musi jej powiedzieć, co do niej czuje. Musi zapewnić, że jej wierzy. Podszedł do telefonu, wystukał jej numer i po chwili usłyszał komunikat nagrany na sekretarce, a potem sygnał.
– Melanie, to ja. – Czekał chwilę, klnąc pod nosem. – Oddzwoń, proszę. To bardzo ważne.
Ledwie odłożył słuchawkę, telefon zadzwonił.
– Melanie?
– Connor Parks?
Zesztywniał, słysząc oficjalny ton głosu.
– Tak.
– Agent Addison z filii Biura w Charlestonie. Znaleźliśmy szczątki pańskiej siostry.



ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY


Weronika z niemym krzykiem przerażenia usiadła gwałtownie na łóżku i potoczyła błędnym wzrokiem wokół siebie, jakby spodziewała się zobaczyć upiora wyciągającego ku niej szponiaste dłonie. Jednak zamiast zjawy ujrzała jedynie znajome wnętrze sypialni Mii, otulone szarym światłem pierwszego brzasku.
Otarła pot z czoła i położyła dłoń na piersi. Serce waliło jej jak oszalałe, jakby miało za chwilę pęknąć. Zaczęła powoli i głęboko oddychać przez nos, by się uspokoić.
Wiele razy wcześniej śnił się jej ten koszmar, szczególnie ostatnio. Koszmar pełen żywych trupów o gnijących, cuchnących ciałach. Byli wśród nich jej ojciec i mąż oraz kobieta. Przywoływali ją ku sobie, a kiedy w panice rzucała się do ucieczki, ścigał ją ich głuchy śmiech.
Nie było ucieczki.
Mia poruszyła się nieznacznie, mrucząc przez sen imię kochanki.
– Nic się nie dzieje, śpij dalej, kochanie – szepnęła Weronika, muskając wargami skroń przyjaciółki. – Wszystko będzie dobrze.
Jak najciszej wysunęła się z łóżka i na drżących nogach przeszła do łazienki. Nalała wody do szklanki i po chwili poszukiwań znalazła w kosmetyczce buteleczkę prozaku.
Coraz bardziej uzależniała się od leków uspokajających, coraz częściej prosiła o nie swojego lekarza, bo nie potrafiła bez nich funkcjonować, ale nic już nie przynosiło ulgi, nie potrafiło ukoić chwytających za gardło lęków. Dręczyła ją bezsenność, traciła apetyt, nie interesowała się swoją pracą. Przegrała ostatnie dwie sprawy i doskonale zdawała sobie sprawę, że koledzy z biura prokuratora zaczynają poszeptywać na temat jej stanu nerwów.
Wysypała jedną tabletkę na dłoń, połknęła i popiła wodą, po czym wyszła z łazienki, ale zamiast wrócić do łóżka, znieruchomiała na moment w progu, znów olśniona urodą na wpół odkrytej, zaróżowionej od snu Mii.
Tak łatwo, tak szybko się w niej zakochała. Tak, kochać było łatwo, ufać o wiele trudniej. Zaufanie wymagało ogromnej wiary i ogromnego wysiłku ze strony Weroniki. A jednak Mia jakimś sposobem dokonała tego cudu, bo właśnie dzisiaj wypełniła bez reszty jej myśli i niepodzielnie zawładnęła sercem. Poznała wszystkie sekrety Weroniki i zawierzyła jej swoje.
Weronika podeszła powoli do łóżka, nie odrywając wzroku od kochanki.
Była gotowa ofiarować jej wszystko, o co tylko Mia by poprosiła, czego by tylko zażądała. Wszystko, byle tylko uczynić ją szczęśliwą. Wszystko, byle tylko nadal były razem.
Absolutnie wszystko.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY


Mniej więcej dwie godziny później Melanie wjechała na parking Rosemont Mental Health Facility. Lekarka wytłumaczyła jej, jak trafić do zakładu. Raz tylko zmyliła drogę i to wyłącznie dlatego, że myśli miała zajęte czymś innym.
Zaparkowała, wyłączyła silnik, sięgnęła po telefon komórkowy, upewniła się, czy na pewno jest włączony, po czym schowała go do torebki. Krótko po wyruszeniu w drogę zadzwoniła do Mii i zostawiła jej wiadomość na sekretarce o tym, że Ashley się odnalazła i że jedzie do niej do Columbii.
Zakład Rosemont już na pierwszy rzut oka sprawiał przygnębiające wrażenie, zważywszy jednak na to, że należał do publicznej służby zdrowia, mógł prezentować się znacznie gorzej.
Melanie weszła do holu, skierowała się do recepcji, powiedziała swoje nazwisko i poprosiła, by zawiadomiono o jej przyjeździe doktor Vickie Hanson.
Lekarka pojawiła się niemal natychmiast. Była ładną i na oko miłą brunetką. Serdecznie wyciągnęła na powitanie dłoń.
– Jesteście panie nie do odróżnienia. Powiedziała mi, że jest jedną z trojaczek, ale nie wiedziałam, czy to rzeczywiście…
– Czy to prawda? Wszyscy tak reagują. – Melanie uścisnęła dłoń lekarki. – Dziękuję, że mnie pani zawiadomiła.
Uśmiech znikł z twarzy Vickie.
– Siostra jest w bardzo złym stanie psychicznym. Liczę, że wspólnie jakoś Jej pomożemy.
– Ja również niezmiernie na to liczę. Bardzo ją kocham. Teraz śpi?
– Nie. – Rozmawiając, ruszyły ku windom. – Mówiłam jej, że ma pani wkrótce tu przyjechać. Powiedziała, że pani obecność jest jej bardzo potrzebna.
Melanie poczuła ucisk w gardle. Owładnęły ją żal i gryzące wyrzuty sumienia. Jej siostra liczyła na nią, cierpiała tak strasznie, że nie mogła już dalej żyć, tymczasem ona zrobiła z niej morderczynię.
Kiedy wsiadły do windy, lekarka nacisnęła przycisk drugiego piętra.
– Potrafi pani powiedzieć, co może być przyczyną problemów siostry?
– Nie mam pojęcia. A co ona mówi?
– Niewiele. Jest w głębokiej depresji. Wyczuwam w niej silną wrogość wobec mężczyzn. Może mi pani coś o niej opowiedzieć? Jak ją pani przez te wszystkie lata widziała?
Melanie zastawiała się przez chwilę, wreszcie na jej twarzy pojawił się nieznaczny uśmiech.
– Jest bardzo przenikliwa, inteligentna i spostrzegawcza. To znakomita obserwatorka ludzi. Ma cięte poczucie humoru i potrafi mówić rzeczy, których nikt inny nie miałby odwagi głośno wypowiedzieć. Nie ma w niej jednak jadu i nikomu nie życzy źle. Nie jest okrutna, czasami tylko… zabawna na swój kostyczny sposób. Zawsze doprowadza nas do śmiechu swoimi uwagami.
Winda zatrzymała się na drugim piętrze i drzwi się rozsunęły.
– Z nas trzech – ciągnęła Melanie, kiedy wysiadły i ruszyły korytarzem – Ashley jest najbardziej podatna na zmiany nastrojów. Kiedy coś ją zdenerwuje, natychmiast wybucha, by po chwili o wszystkim zapomnieć. Znowu jest w znakomitym humorze. Może właśnie dlatego dopiero niedawno zdałam sobie sprawę… zauważyłam…
– Że dzieje się z nią coś złego? – dokończyła lekarka.
– Tak. – Melanie zatrzymała się na chwilę. – Czuję się z tym okropnie. Wyrzucam sobie, że jej w żaden sposób nie pomogłam i nic nie zrobiłam, nie zareagowałam, kiedy dostrzegłam, że Ashley nie daje sobie rady z samą sobą.
– Proszę się nie obwinić, Melanie. Coś podobnego może się zdarzyć w każdej rodzinie. Nagle orientujemy się, że tkwimy po uszy w sytuacji, w jakiej nigdy nie powinniśmy się znaleźć.
W sytuacji…? Tak miałoby wyglądać życie ich trzech? Melanie z trudem przełknęła ślinę.
– Ashley naprawdę jest nadzwyczajną osobą, pani Hanson.
– Wiem. – Lekarka wskazała pierwsze drzwi po lewej od miejsca, gdzie stały. – Dlaczego sama jej pani tego nie powie?
– Będziemy mogły porozmawiać później?
– Oczywiście.
Melanie chwilę patrzyła za odchodzącą lekarką, po czym pchnęła lekko drzwi do pokoju Ashley.
– Ash – zaczęła ostrożnie – to ja.
Siostra stała przy oknie. Kiedy się odwróciła, Melanie omal nie krzyknęła, widząc jej zapadniętą, bladą twarz i martwe oczy.
– Och, Ash – szepnęła. – O niczym nie wiedziałam, W oczach Ashley pojawiły się łzy.
– Przepraszam… bardzo przepraszam. Melanie podeszła i wzięła ją w ramiona. Kiedy Ashley już się wypłakała i łzy obeschły, usiadły razem na łóżku, jak siadywały w dzieciństwie, po turecku, dotykając się czołami. Melanie ujęła dłonie siostry, nie odzywając się ani słowem, uznała bowiem, że jeśli Ashley zechce mówić, uczyni to z własnej woli bez ponaglania.
Kilka minut minęło w milczeniu, wreszcie Ashley rzeczywiście się odezwała:
– Pamiętasz, kiedy tata zaczął… molestować Mię?
Melanie mocniej ścisnęła dłonie siostry. Tyle lat minęło, ale tamte przeżycia pozostawały we wspomnieniu równie bolesne jak kiedyś. Ten koszmar do dziś się nie skończył.
– Pamiętam.
– Byłaś taka dzielna, kiedy przyłożyłaś mu nóż do gardła. Zawsze cię podziwiałam, Mel, ale wtedy szczególnie. – Ashley zamilkła na chwilę, po czym podjęła ledwie słyszalnym szeptem:
– W kilka dni później przyszedł do mnie i powiedział, że złamałaś prawo, bo groziłaś mu nożem, i że przyjdzie policja, by ciebie aresztować. Wtedy zostaniemy sami, tylko on, Mia i ja.
„Rzeczy”, które zrobiła dla sióstr. Melanie mocno zacisnęła powieki, z drżeniem oczekując następnych słów. Boże, nie, tylko nie to.
– Mówił, że jeśli pisnę tobie albo komuś choćby słowem, co on… Wtedy wezwie policję. I cię zabiorą. Czekałam, modliłam się, żebyś… żebyś uratowała mnie, tak jak uratowałaś Mię.
– Głos się jej załamał. – Ale się nie doczekałam.
Taka była prawda. Prawda, czyli przyczyna najstraszliwszych problemów.
Nie miała pojęcia, do czego sama doprowadziła Ashley.
– Nie wiedziałam – szepnęła Melanie przez łzy. – Gdybym wiedziała… zabiłabym go, żeby cię wybawić od niego, Ash. Przysięgam, żebym go zabiła. Zrobiłabym to, byłam na to gotowa. Ale przecież o niczym nie wiedziałam! Dlaczego nic mi nie powiedziałaś?
– Najpierw się bałam, bo uwierzyłam w to, co mówił. A potem, kiedy zrozumiałam… za bardzo się wstydziłam. Nie byłam taka silna jak ty. Nie potrafiłam… nie umiałam… nie wiedziałam, jak mu się sprzeciwić.
Melanie, choć od tak dawna nienawidziła i gardziła ojcem, nigdy jeszcze nie czuła do niego takiej odrazy. Był najgorszym ludzkim pomiotłem, czymś tak nędznym i podłym, co tylko można zetrzeć w proch i pył, bo na nic innego nie zasługuje. Gdyby żył, natychmiast by go zabiła. Wzięłaby swój służbowy pistolet i jednym strzałem rozwaliła mu czaszkę.
W tej okropnej chwili i ona znalazła się po stronie Mrocznego Anioła, pochwalała czyny morderczyni. Wiedziała, że to odczucie minie i że rozum weźmie górę nad pierwotnymi emocjami, ale właśnie w tym momencie cieszyła się, że wszyscy ci mężczyźni nie żyją. Otrzymali to, na co zasłużyli.
Nagle Ashley zachichotała beztroskim, wesołym, dziewczęcym śmiechem. Było to tak nieoczekiwane i tak bardzo nie godziło się z dramatyczną opowieścią, że Melanie spojrzała na siostrę z niepokojem.
Ash nachyliła się i szepnęła jej do ucha:
– Zajęłam się nim. Żebyśmy wszystkie wreszcie miały spokój. Zabiłam go, Mel.
Melanie miała wrażenie, że uchodzi z niej życie. Nie była w stanie myśleć, mówić, oddychać.
– To było proste – ciągnęła Ashley. – Wiedziałam, co się stanie, jeśli weźmie za dużo tego swojego lekarstwa. Wiedziałam, jaka ilość może go zabić bez wzbudzania niczyich podejrzeń. Dodałam mu tych jego kropelek do jedzenia. – Uśmiechnęła się figlarnie. – To było proste, Melanie.
Łatwe i bezbolesne. O jednego molestującego dzieci sukinsyna mniej.
Melanie wzięła głęboki oddech. Musiała zadać to pytanie. Musiała usłyszeć odpowiedź z ust samej Ashley.
Spojrzała siostrze głęboko w oczy.
– Powiedz mi, musisz mi powiedzieć, Ash. Czy jesteś… Mrocznym Aniołem?
Na twarzy Ashley najpierw odmalowało się zaskoczenie, a potem irytacja.
– Nie. Ale wiem, kto nim jest.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIERWSZY


Connor patrzył na szczątki siostry. Odkryli je chłopcy z kursu dla płetwonurków.
Ich szczątki. Ten, kto zabił Suzi, zamordował także mężczyznę. Zawinął ciała w worek na odpadki, obciążył kamieniami i wrzucił do Lake Alexander, tam, gdzie jezioro jest najgłębsze. W worku był również pogrzebacz zabrany z domu Suzi. – Prawdopodobnie nie zidentyfikowalibyśmy jej, gdyby nie ten pogrzebacz – mówił młody agent, stojący obok Connora. – Ben Miller pamiętał sprawę pańskiej siostry i skojarzył jedno z drugim. Connor nie mógł dobyć głosu z krtani. Tyle lat poszukiwań, błądzenia, zastanawiania się. Teraz wreszcie poznał prawdę. – Chyba nawet nie wiedziała, czym została uderzona – powiedział żółtodziób.
To samo stwierdził patolog. Z oględzin czaszki wynikało, że Suzi została zabita jednym silnym ciosem w tył głowy. Nie żyła już, gdy szła pod wodę.
Dzięki ci, Boże, bodaj za to, pomyślał Connor, przenosząc wzrok ze szczątków siostry na szczątki jej partnera.
Od początku męczyło go poczucie, że w swoim dochodzeniu pomija coś ważnego. Jakiś istotny i oczywisty element. Teraz rozumiał, że zaślepiały go emocje. Zaślepiało uprzedzenie wobec kochanka Suzi, wreszcie zaślepiała go pewność, że domyślił się, co się stało.
To sprawiło, że nie wziął pod uwagę starego jak świat scenariusza.
Zdradzona żona zabija niewiernego męża i jego kochankę. Teraz fragmenty łamigłówki wreszcie układały się w spójny obraz, całość nabierała sensu. Szuflada z bielizną, praktyczne rzeczy, które zostały zapakowane jakoby na wyjazd, wysprzątane miejsce zbrodni.
Ogarnęła go fala żalu i smutku. Że nie mógł pomóc Suzi, że nie był w stanie odmienić przeszłości. Że zgasło na zawsze światło, którym promieniała jego siostra. Była zbyt dobrym człowiekiem, nosiła w sobie zbyt wiele obietnic, by skończyć w ten sposób.
Obudził się z zamyślenia i zapytał młodego agenta:
– Wiecie już, kim był ten mężczyzna?
– Tak, zidentyfikowaliśmy go na podstawie danych z kartotek dentystycznych. Godzinę temu dostaliśmy wyniki. Niejaki Daniel Ford. Wzięty adwokat. Najdziwniejsze w tym wszystkim, że miał jakoby zginąć w katastrofie samolotu lecącego do Chicago.
– Pamiętam ten wypadek. – Connor zmrużył oczy. Czuł pulsowanie adrenaliny. Znajome podniecenie. Wreszcie, po tylu latach, upomni się o sprawiedliwość dla swojej siostry. – Firma ubezpieczeniowa naturalnie wypłaciła polisę?
– Aha. Skasowała ją pogrążona w żałobie wdowa. Weronika Ford.
Dreszcz przeszedł mu po plecach.
– Weronika Ford – powtórzył. Przyjaciółka Melanie. Zastępca prokuratora okręgowego.
– Na razie niewiele o niej wiemy. Panieńskie nazwisko Markharn. Jej stary był przemysłowcem i łożył grubą kasę na różne cele społeczne. Nie było chyba żadnej poważniejszej inicjatywy w Charlestonie, której nie wsparłby swoimi pieniędzmi.
– Był? – zapytał Connor, chociaż znał odpowiedź, zanim padła z ust nieopierzonego agenta. – To znaczy, że nie żyje?
– Zgadza się. Umarł kilka lat temu. Wszystkie gazety się o tym rozpisywały. Zmarł w dość dziwnych…
– Okolicznościach – dokończył Connor. – Niech to jasna cholera! – Wyszarpnął z kieszeni telefon komórkowy i wystukał numer filii Biura w Charlotte, równocześnie rzucając polecenia swojemu młodemu koledze: – Potrzebny mi raport koronera, dotyczący zgonu Markhama, i helikopter. Tak szybko, jak to możliwe.
W aparacie odezwał się głos Rice’a.
– Steve, mówi Connor. Jestem w Charlestonie. Załatw mi nakaz aresztowania zastępcy prokuratora okręgowego Weroniki Ford. Podejrzana o zamordowanie Daniela Forda, Suzi Parks i kilku innych osób. To nasz Mroczny Anioł. Wreszcie ją dostaliśmy, ja ją dostałem.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY DRUGI


Kiedy siostra nie zareagowała na dzwonek, Melanie zaczęła dobijać się z całych sił do drzwi domu Mii.
Weronika była Mrocznym Aniołem, to ona próbowała obciążyć ją winą za swoje zbrodnie.
Ashley dostrzegła to w swoim zmąconym, zachwianym umyśle. Zazdrosna o kontakty Weroniki z siostrami, zaczęła mieć obsesję na jej punkcie. Była przekonana, że z tą kobietą coś jest nie w porządku, że nie jest tym, na kogo wygląda i za kogo chciałaby uchodzić.
Uciekając się do przebieranek i sztuczek, jak choćby ta odegrana w biurze prokuratora okręgowego, Ashley odkryła, że Weronika przyjaźniła się z kilkoma kobietami, których mężowie w dość niezwykły sposób nagle schodzili z tego świata. Było to naprawdę dziwne, ale nikt poza Ashley nie zwrócił na to uwagi.
Śledząc Weronikę, Ashley zaobserwowała jeszcze jedną niezwykłą rzecz. Pani prokurator bywała w nietypowych dla osoby o jej statusie miejscach: barach dla kierowców ciężarówek przy autostradach międzystanowych, tanich całonocnych restauracjach, podrzędnych klubach nocnych.
Chociaż Ashley czasami czekała kilka godzin, mając na oku samochód Weroniki, ta, zdarzało się, przepadała w jednym ze swoich ulubionych tanich klubów czy barów.
Ludzie wchodzili i wychodzili, wśród nich Ash kilka razy zauważyła ostrą blondynę ubraną od stóp do głów w czarne skóry, ale Weroniki wśród nich nie było.
Dopiero kiedy Ash usłyszała, że Melanie jest podejrzewana o zabicie Boyda, zrozumiała.
Wszystko się zgadzało. Melanie i Weronika były tego samego wzrostu i bardzo podobnej budowy. Przez Mię Weronika mogła bez trudu poznać rozkład dnia Melanie, miała dostęp do kluczy do jej domu, mogła nawet dowiedzieć się o ulubionej granoli Stana. Mia często odbierała z pralni chemicznej ubrania Melanie, a wśród nich również mundur policyjny.
Melanie nie przestawała łomotać w drzwi. Mia powinna potwierdzić to, co było już niemal pewne.
Drzwi wreszcie się otworzyły.
– Mia, dzięki Bogu! Gdzieś się podziewała?
– Co się dzieje? Biegałam. Przed chwilą wróciłam od strony ogrodu. Czemu robisz taki raban?
– Musisz mnie wysłuchać… Już wiem, kto mnie obciąża. To nie Ashley. Wiem, kim jest Mroczny Anioł! Musisz mi pomóc… Trzeba się zastanowić… Co dwie głowy…
Mia chwyciła dłonie siostry i pociągnęła ją do wnętrza domu.
– Mówisz jak obłąkana. Przede wszystkim wejdź i siadaj. I opowiadaj wszystko po kolei.
– Tak, Mel – odezwała się Weronika zza jej pleców. – Opowiedz nam wszystko.
Melanie poczuła gęsią skórkę na całym ciele. Obejrzała się powoli. W drzwiach prowadzących do kuchni stała Weronika ubrana w identyczny jak Mia strój do joggingu.
– Zacznij od początku. Od momentu kiedy po raz pierwszy wpadłaś na pomysł, żeby zgładzić swojego byłego męża.
Melanie pomyślała o wszystkim, przez co przeszła w ostatnich dniach: o Caseyu, Connorze, przeszukaniu. Zawrzała gniewem.
– Chciałaś, żeby tak właśnie myślano, prawda, Weroniko? Nic z tego. Wiem o tobie. Wkrótce wszyscy się dowiedzą.
– Powinnaś być pisarką – zauważyła Weronika z chłodnym uśmiechem. Podeszła do stolika, otworzyła niewielką ozdobną kasetkę, a kiedy się odwróciła, Melanie zobaczyła w jej dłoni pistolet. – Jesteś morderczynią, Melanie May. Zabiłaś szwagra i usiłowałaś pozbawić życia swojego byłego męża. Policja dysponuje dowodami.
– Których ty im dostarczyłaś!
– Ilu mężczyzn zamordowałaś? – zapytała Weronika, podchodząc bliżej. – Sukinsynów, którzy zasłużyli na śmierć? Gnojków i łajdaków, którzy wymknęli się sprawiedliwości?
– Dlatego właśnie ich mordowałaś? – Melanie chciała odwrócić się i zobaczyć, jak reaguje Mia, ale wolała nie spuszczać wzroku z Weroniki. Miała tylko nadzieję, że w odpowiednim momencie jej siostra zachowa się tak, jak powinna. – Bo zasługiwali na śmierć? Bo sama byłaś kiedyś ofiarą? Dlatego wcieliłaś się w rolę Mrocznego Anioła?
– Mroczny Anioł! – prychnęła Weronika. – To ty tak ją nazwałaś. Bardzo nieodpowiednie imię. Jej się ono nie podoba. Jest aniołem miłosierdzia. Aniołem sprawiedliwości.
– Czyżby? Ilu mężczyzn zginęło z jej miłosiernej ręki? – Melanie uniosła brwi w przesadnym zdziwieniu. – Sześciu? Dziesięciu? Dwudziestu?
– Powinna może ich żałować? Zastanów się, Melanie. Czy nie lepiej, że po świecie chodzi o kilka ludzkich śmieci mniej? Sama myślisz podobnie, tylko boisz się przyznać przed sobą, że to prawda.
Dwanaście ofiar. Tylu ich dotychczas było. Dokładnie dwunastu.
– Może masz rację. Może się boję. Zbyt się boję, żeby wkroczyć z pomocą. Ona to właśnie robi, prawda? Przychodzi z pomocą bitym i gwałconym kobietom?
Na twarzy Weroniki pojawił się pełen satysfakcji uśmiech.
– Mężczyźni tacy już są. Nigdy się nie zmieniają. Żebyś nie wiem jak ich kochała, jak bardzo chciała ich zadowolić. Dajesz i dajesz, aż nagle okazuje się, że nie masz już nic więcej do zaofiarowania. A oni bezustannie zadają ci ból. Zdradzają i zawodzą twoje zaufanie. Znają wyłącznie okrucieństwo.
– Anioł to rozumiał, ale kobiety, którym pomagał, nie rozumiały. Trzeba było dopiero otworzyć im oczy, uświadomić im ich sytuację – podjęła Melanie.
– Otóż właśnie. Należało sprawić, by wreszcie przejrzały. Należało im pomóc, dać drugą szansę, nowe życie.
Ona i Connor mieli rację. Anioła należało szukać przez kobiety, a nie przez mężczyzn.
– Jak to robiła? – zapytała Melanie, podchodząc bliżej. – Zaprzyjaźniała się z kobietą, a potem szukała kontaktu z mężczyzną? Szukała jego słabych stron?
– Każdy ma słabe strony – przytaknęła Weronika. – Cała sztuka polega na tym, by je znaleźć. – Zaśmiała się do siebie, jakby coś sobie przypomniała i pokręciła głową. – Choćby ten sadysta Thomas Weiss i jego uczulenie na ukąszenia pszczół. Tutaj nawet nie trzeba było specjalnie się wysilać. Wystarczyło spędzić kilka wieczorów w „Blue Bayou” i, sącząc wino, przysłuchiwać się rozmowom przy barze.
W jej głosie było tyle dumy, że Melanie ledwie mogła słuchać tych wyznań morderczyni.
Weronika ciągnęła swoją opowieść. Mówiła o despotycznym ojcu, którego wymaganiom nikt nigdy nie mógł sprostać. Mówiła o całkowicie uzależnionej od niego matce, która wreszcie pewnego dnia nie wytrzymała, włożyła pistolet do ust i nacisnęła spust.
– Anioł pomimo wszystko pragnął miłości – zwierzała się. – Czekał na mężczyznę, który by ją adorował. Wreszcie pojawił się ktoś taki. Mężczyzna jej życia. Tak myślała. Miał na imię Daniel. Był wszystkim, o czym marzyła: przystojny, uroczy, z pozycją. Zupełnie straciła dla niego głowę. Niestety okazał się taki jak reszta. Nędzny i okrutny. Mały człowieczek. Żyła w ciągłym lęku. Bała się podjąć najprostszą decyzję. Nigdy nie wiedziała, za co i kiedy spotka ją niezasłużona kara. Kiedy znowu padnie ofiarą jego przemocy.
Melanie aż za dobrze znała ten scenariusz. Zerknęła na znieruchomiałą na kanapie Mię. Jej siostra też dobrze wiedziała, o czym mowa.
Na twarzy Weroniki pojawiło się coś na kształt sympatii.
– Wybrała ciebie, Melanie, bo twój mąż był podobny. On też kontrolował cię na każdym kroku. A ona…? – Wróciła do przeżyć Anioła.
– Kupił jej pistolet. Znęcał się i pytał, kiedy wreszcie go zabije. Zaczęła podejrzewać, że ma romans. Zagroziła mu, że pójdzie do swojego wszechmocnego ojca i zażąda, by
pozbawił Daniela stanowiska, przestał płacić mu pensję. Daniel padł na kolana, zapewniał, że zerwał z kochanką, prosił, by dała mu jeszcze jedną szansę. Obiecywał, że się zmieni. Uwierzyła po raz kolejny, że jednak ją kocha i że naprawdę się zmieni.
– Ale się nie zmienił, prawda? – szepnęła Melanie.
Weronika zacisnęła usta.
– Nie. Jedyne co kochał w swojej żonie, to pieniądze jej ojca, który z dnia na dzień uczynił go milionerem. Pewnego dnia wybierał się na spotkanie w Chicago. Miał wrócić późnym wieczorem. Odwiozła go na lotnisko, odprowadziła do bramy, pocałowała na do widzenia, patrzyła, jak wchodzi do rękawa z innymi pasażerami pierwszej klasy, i wróciła do domu. Samolot eksplodował w powietrzu. Nikt nie przeżył.
– Jej męża nie było w samolocie? – domyśliła się Melanie.
– Przez wiele godzin nie wiedziała o tym, aż nagle późnym wieczorem pojawił się w domu. Cały i zdrowy. Najpierw oszalała z radości, potem się zdumiała. Żył. Nie wiedział o katastrofie. Ledwie odeszła, wysiadł z samolotu i spędził dzień z kochanką.
– Wtedy ostatecznie coś w niej pękło – mruknęła Melanie.
– Wpadła w furię, zaczęła rzucać mu w twarz oskarżenia. Wyśmiewał się z niej. Pytał, czy popełni samobójstwo, jak zrobiła to jej żałosna matka. No dalej, mówił. Skończ ze sobą. Po co masz się męczyć. Wreszcie zostawił mnie i poszedł wziąć prysznic. Patrzyłam na pistolet – ciągnęła Weronika, pewnie nie zdając sobie nawet sprawy, że zaczęła mówić w pierwszej osobie – i zastanawiałam się, czy nie posłuchać jego rady. Wzięłam broń do ręki, odbezpieczyłam i nagle wszystko się zmieniło. Poczułam przypływ niezwykłej, czystej siły. Poszłam do łazienki, odgarnęłam zasłonę i strzeliłam mu prosto w pierś.
– Wielki Boże – szepnęła Melanie, ale Weronika chyba tego nie słyszała.
– Był nagi, woda pod prysznicem zmyła krew. Poszłam do garażu, wyszukałam duży worek na śmieci i zawinęłam go w ten worek. Czułam się wreszcie wolna. I niepokonana. Zamierzałam zawieźć go nad Lake Alexander, mieliśmy tam letni domek, i wrzucić do jeziora.
– Zbrodnia doskonała – wtrąciła Mia. – Wszyscy przecież uważali, że zginął w katastrofie. – Poza kochanką – poprawiła ją Melanie. – Ale ty wiedziałaś, jak ona się nazywa i gdzie mieszka – zwróciła się do Weroniki.
– Zawinęłam ją w ten sam worek, razem z Danielem. Taki pełen poezji gest: kochankowie na zawsze razem. Od tamtej chwili moje życie odmieniło się całkowicie. Skończyłam prawo i poprzysięgłam sobie, że nigdy już nie dam zrobić z siebie ofiary. Wreszcie było mi dobrze. Bardzo dobrze. – Uśmiech zadowolonego kota, błąkający się dotąd na twarzy Weroniki, nagle znikł. – Aż pojawiłaś się ty, Melanie. Ty i te twoje marzenia, by zostać supergliną. Zaczęłaś węszyć i wszystko zniszczyłaś.
– Nie wiń mnie za własne błędy – powiedziała Melanie. – Przestałaś uważać. To ja przecież podsunęłam ci Thomasa Weissa. Mogłam skojarzyć jedno z drugim. Nie pomyślałaś o tym?
– Tak, popełniłam błąd – przyznała gniewnie Weronika. – Ty byłaś moim błędem, Melanie. Zwróciłam na ciebie uwagę u Starbuck’sa. Słyszałam, jak rozmawiasz z siostrami. Zwierzałaś się z kłopotów ze Stanem, a Mia mówiła o Boydzie. Od razu mi się spodobałyście. Postanowiłam zaprzyjaźnić się z wami. Chciałam wam pomóc.
Widząc zdumienie na twarzy Melanie, podniosła oczy do nieba.
– Myślisz, że przypadkiem spotkałyśmy się w tym samym dodzio? Że tak szybko nawiązałyśmy kontakt? Nie, bo to ja cię wybrałam. Chciałam ci pomóc.
Jakie to dla niej proste, myślała wstrząśnięta Melanie. Wkroczyć w czyjeś życie i zniszczyć je.
– Teraz też próbujesz mi pomóc? – zapytała, patrząc na pistolet w dłoni Weroniki. – Robiąc ze mnie morderczynię? Mając takie przyjaciółki jak ty, Weroniko, nie potrzebuję wrogów. – To twoja wina. – Weronika podniosła głos.
– Nie moja. Ja tylko próbowałam pomagać kobietom w opresji, niszczonym przez mężczyzn istotom, które zasługiwały na szczęście, na lepszy los. I ja im to dawałam.
– Łatwe usprawiedliwienie. Jesteś pospolitą kryminalistką. Taką, jak ci dranie, których zabijałaś. – Melanie zrobiła kolejny krok. Gdyby udało się jej podejść wystarczająco blisko i zaskoczyć Weronikę, być może wytrąciłaby jej broń z ręki.
– Nie sądzisz, że każdy jest odpowiedzialny za własne życie?
– Nie. Spróbuj powiedzieć to kobiecie tkwiącej w potrzasku, bitej i wiecznie poniewieranej, która nie doświadcza niczego poza przemocą, która…
– Tylko Bóg i ława przysięgłych mogą decydować, kto powinien żyć, a kto umrzeć. – Była już na tyle blisko, że mogła spróbować zaatakować Weronikę. – Nie przypadkiem wymiar sprawiedliwości nazywa się tak, jak się nazywa. To sąd ocenia nasze czyny i tylko sąd może wymierzać karę za przewinienia.
– Bzdura! – Weronika wykonała porywczy gest. – Wymiar sprawiedliwości się rozpada! Wszystko się rozpada w gruz!
Melasie skoncentrowała się, wyrzuciła nogę w górę i uderzeniem stopy wytrąciła Weronice broń z dłoni. Pistolet poszybował przez cały pokój i z łoskotem upadł na podłogę.
Krzyknęła do Mii, żeby go podniosła, sama zaś zadała dwa kolejne precyzyjne uderzenia taekwondo.
Weronika zachwiała się i zatoczyła do tyłu. Melanie kątem oka widziała, że Mia rzuca się po pistolet.
Ten moment nieuwagi drogo ją kosztował, bo Weronika z głośnym okrzykiem zaatakowała i w jednej chwili Melanie znalazła się na podłodze.
– Nie pokonasz mnie, Melanie. Jestem lepsza od ciebie.
Melanie wiedziała, że tamta chce ją zabić, ale mogła tylko osłaniać się przed kolejnymi uderzeniami. W pewnym momencie przetoczyła się jednak po podłodze i skoczyła na równe nogi, czego jej przeciwniczka zupełnie się nie spodziewała.
Melanie kopnęła ją w bok głowy i sytuacja się odwróciła: teraz Weronika leżała na ziemi, a Melanie na niej, gotowa do zadania ostatniego, morderczego uderzenia.
– I kto teraz jest górą? – zapytała dysząc. – Kto kogo pokonał?
Weronika uśmiechnęła się, ukazując zakrwawione zęby.
– Nie byłabym taka pewna.
– Pozwól jej wstać, Mellie. – Usłyszała trzask odbezpieczanego pistoletu. – Już.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY TRZECI


Helikopter leciał w kierunku Charlotte. Za dwanaście minut miał dotrzeć do miasta, według Connora zbyt późno. Powiedział to pilotowi, po czym połączył się z FBI.
Na prośbę Connora Rice skontaktował się z szefem FBI, Lyonsem. Mieli już w ręku nakaz aresztowania Weroniki Ford. Dwóch policjantów wysłano do jej domu, dwóch innych do biura prokuratora okręgowego. Liczono, że tu albo tu uda się ją zatrzymać.
– Gdzie jest porucznik May? – nerwowo dopytywał się Connor. – Od kilku godzin usiłuję bezskutecznie się z nią skontaktować.
– Miała bardzo wypełniony dzień. Nasz ogon pojechał za nią do Rosemont, gdzie odwiedziła zakład psychiatryczny.
Connor zachmurzył się.
– Czy wasz człowiek dowiedział się, co tam robiła?
– Nie. Nie chciał się demaskować.
– Gdzie jest teraz?
– W domu swojej siostry Mii. Weszła tam mniej więcej pół godziny temu. Chłopcy parkują przed domem.
Connor zaklął cicho. Powinien czuć ulgę, ale wcale tak nie było. Instynkt mówił mu, że coś tu jest nie w porządku.
Dobrze wiedział, że nie zazna spokoju, dopóki nie weźmie Melanie w ramiona. Dopiero wtedy będzie mógł mieć pewność, że jest całkowicie bezpieczna.
– Dajcie mi ten adres – warknął. – I namiary najbliższego lądowiska dla śmigłowców. Podstawcie wóz, niech tam na mnie czeka. Możecie to zrobić?
– Moment.
W chwilę później w radiu odezwał się kolejny męski głos, – Parks, tu Stemmons. Dostaniesz swój wóz. Będzie na ciebie czekał porucznik White z kluczykami.
– Dzięki, Stemmons.
– Dobre wiadomości w sprawie Andersen. Zgadzają się odciski palców i grupa krwi. Czekamy jeszcze na wyniki badań DNA i mikrośladów, ale i tak mamy już dość, by facet został skazany. Pomyślałem, że chciałbyś to usłyszeć.
Connor uśmiechnął się. Punkt dla grzecznych chłopców.
– Doceniamy twoją pomoc przy dochodzeniu – ciągnął detektyw. – Co nie znaczy, że nadal nie mam ochoty dobrać ci się do dupy.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Przyjmuję obydwa komplementy. – Connor zerknął na zegarek. – Wyświadcz mi przysługę, Stemmons. Niech chłopcy pilnują Melanie, dopóki nie będę na miejscu. Mam złe przeczucia.
– Załatwione. Lada chwila powinni przywieźć Ford. Melanie może odetchnąć. Ma już spokój.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY


Melanie obejrzała się przez ramię. Jej siostra trzymała pistolet w obu dłoniach.
Cały problem w tym, że wycelowała go w Melanie, a nie w Weronikę.
– Mia, co ty ro…
– Powiedziałam, puść ją.
Melanie podniosła się, wodząc wzrokiem od jednej do drugiej. Weronika też już wstała i otarła krew z ust.
– Nie rozumiem. Nie słyszałaś, co powiedziałam, Mia? To morderczyni. Ona…
– Rzeczywiście nic nie rozumiesz. Chodź, skarbie, do Mii, Mia cię pocieszy.
Weronika podeszła do przyjaciółki i przytuliła się do niej, nie zasłaniając jednak linii strzału.
– Tak, May – zaśmiała się, widząc osłupienie na twarzy Melanie. – Zakochałyśmy się w sobie. Zrobię dla niej wszystko, ona dla mnie też.
– Mia, nie wiesz, co robisz. Oskarżą cię o pomaganie wielokrotnej morderczyni. Zastanów… – Melanie usiłowała przemówić siostrze do rozsądku.
– Zamknij się! – krzyknęła Mia. – Dość mam już twoich wiecznych kazań, wiecznych pouczeń. Mądra Melanie, dzielna Melanie. Melanie, która zjadła wszystkie rozumy. I głupia Mia, której trzeba wszystko tłumaczyć i prowadzić za rączkę. – Mia wprost pluła jadem. – To ja, głupia, mała Mia, obciążyłam cię, a nie Weronika. To ja zatrułam granolę Stana, to ja podłożyłam dowody w twoim domu i samochodzie. Ja, pozbawiona woli Mia. I ja skasowałam kasetę z nagraniem Ashley, kiedy przyjechałam po Caseya.
– Bingo – mruknęła Melanie. – „Mogę wziąć sobie colę light?” Wtedy to zrobiłaś. I to ty dałaś Weronice mój mundur.
Mia zrobiła kilka kroków do przodu i Melanie instynktownie się cofnęła.
– To było takie łatwe, droga siostrzyczko. Niczego się nie domyślałaś. Świetnie się bawiłam. Będzie mi tego brakowało, kiedy już wszystko się skończy. – Mia spojrzała na Weronikę rozbawionym wzrokiem. – Kto by pomyślał, że Melanie będzie próbowała zabić własną siostrę?
Weronika cmoknęła w udanym zdziwieniu.
– Właśnie, kto by pomyślał. Jak to dobrze, kochanie, że masz w domu broń.
Mia wycelowała pistolet w pierś Melanie.
– No to żebym już nigdy nie była tą gorszą siostrą.
– Zaczekaj! – zawołała Melanie. – Przecież to nie ma sensu. Jestem nieuzbrojona. Jak mogłabym chcieć cię zabić?
– Wiedziałaś, że twoja siostra ma broń – wyjaśniła jej Weronika. – Kupiła pistolet, bo bała się Boyda. Pokazała ci go. Wiedziałaś, gdzie go trzyma.
– Ale dlaczego miałabym cię zabijać, Mia? – Melanie desperacko walczyła o życie. O każdą minutę życia. – Policji wyda się to dziwne, nie sądzisz? Zaczną węszyć i zadawać niewygodne pytania.
Pistolet zadrżał w dłoni Mii, spojrzała niepewnie na Weronikę. Po raz pierwszy się zawahała.
– Nie będą zadawać żadnych pytań. Jesteś morderczynią. Masz na swoim koncie co najmniej kilkanaście zbrodni. Nie zdziwi ich, że próbowałaś jeszcze raz.
– Przyszłaś tutaj – podchwyciła Mia – prosić mnie, żebym ci pomogła wyjechać z kraju. Akurat była u mnie Weronika i próbowała przekonać cię, żebyś oddała się w ręce policji.
– Wtedy ogarnął cię szał – snuła dalej Weronika. – Zaatakowałaś mnie… Mam nawet siniaki. Wszystko układa się w sensowną całość. Wiem, jak działa system. Policja będzie aż nadto szczęśliwa, że udało im się zamknąć jeszcze jedną sprawę, oszczędzając pieniądze podatników.
Rzeczywiście, to mogło brzmieć przekonująco, zważywszy jak wiele świadczyło przeciwko niej, myślała Melanie z narastającą paniką.
– Ashley wie. Nie pozwoli, żeby wam to uszło bezkarnie.
– Biedna Ashley siedzi w wariatkowie. Kto jej uwierzy? – Mia pokręciła głową z dezaprobatą.
– Mając zeznania zastępcy prokuratora okręgowego i moje? Nikt. Poza tym obawiam się, że naszej drogiej siostrze może
przytrafić się nieszczęśliwy wypadek.
– Nie! Proszę, Mia. Zostaw Ashley w spokoju.
– Zawsze ta sama, heroiczna Melanie. Daruj sobie, Mel, bo to już staje się nudne.
Nie, nie może umrzeć, myślała walcząc z obezwładniającą ciało i umysł bezradnością. Nie może zginąć jako zbrodniarka. Przede wszystkim ze względu na Caseya. Łzy napłynęły jej do oczu. Chciała być z synem, patrzeć, jak dorasta.
Chciała powiedzieć Connorowi, że go kocha.
Chciała jeszcze mieć szansę.
Mia wycelowała z lodowatym uśmiechem.
– Żegnaj, Melanie.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY


Kiedy przez dłuższy czas nikt nie odpowiadał na dzwonek, Connor zaczął dobijać się do drzwi siostry Melanie.
– Mia Donaldson! – wołał. – Jestem Connor Parks, FBI. Muszę z panią porozmawiać o pani siostrze. To bardzo pilne.
Właśnie miał załomotać po raz kolejny, gdy drzwi się uchyliły. Pokazał swoją blachę.
– O co chodzi? – zapytała Mia.
– Już się spotkaliśmy. Współpracuję z pani siostrą. Szukam jej. Wiem, że jest tutaj – dodał, widząc wahanie na twarzy Mii. – Jej samochód stoi na podjeździe. Proszę jej powiedzieć, że to sprawa służbowa.
Mia zerknęła w głąb domu.
– Proszę wejść – rzuciła i poprowadziła go do salonu. – Niech pan siada. Zaraz ją poproszę. – Z tymi słowami znikła.
Connor rozejrzał się po kosztownie urządzonym wnętrzu. Jego uwagę przyciągnęły zdjęcia sióstr, robione w różnych okresach ich życia. Na każdym bez trudu potrafił rozpoznać wśród trojaczek Melanie, a szczególnie jej uśmiech.
Mia nie wracała. W domu panowała nienaturalna cisza. Spojrzał na zegarek. Minęło już pięć minut.
Coś tu było nie tak.
Położył dłoń na ukrytej pod marynarką kaburze, wyjął z niej swoją berettę i odbezpieczył.
– Witam, agencie Parks. Mia weźmie to od pana.
Connor powoli się odwrócił. W drzwiach prowadzących do kuchni stała Melanie. Weronika Ford obejmowała ją od tyłu w pasie, a w drugiej ręce trzymała pistolet, który przyłożyła swojej zakładniczce do skroni.
Mia przecisnęła się obok nich i podeszła do Connora z wyciągniętą dłonią.
– Proszę dać mi broń.
Bez wahania oddał jej berettę, a Mia wskazała w kierunku kuchni.
– Pan przodem.
– Nie wiedziałem, że trafię na party. Ubrałbym się bardziej stosownie.
Wcisnęła mu lufę pistoletu między żebra.
– Nie gadaj tyle.
Connor puścił jej uwagę mimo uszu i zwrócił się do Weroniki:
– Nie myślisz chyba, że uda ci się wyjść z tego cało?
– Wręcz przeciwnie, jesteśmy tego pewne.
– Co za zadufanie, szczególnie w sytuacji, gdy policja już…
Mia uderzyła go tak mocno lufą, że skrzywił się mimo woli.
– Powiedziałam, żebyś się zamknął – warknęła.
Kiedy weszli do kuchni, zobaczył dwa krzesła ustawione na środku przestronnego pomieszczenia, stykające się oparciami.
– Siadaj, osiłku.
Spojrzał na Melanie. Była przerażona, ale niezwykle skoncentrowana. Podobnie jak on, zastanawiała się nad sposobem uniknięcia najgorszego.
Usiadł.
– Rozumiem – zaczął, gdy Mia krępowała mu ręce i nogi taśmą klejącą – że albo chcecie w ten sposób zyskać na czasie, albo postanowiłyście nas zabić i chcecie, żebyśmy nie spadli na podłogę. Byłoby miło, gdybyście wprowadziły nas w swoje plany. W końcu to poniekąd także nasza sprawa.
Żadna z nich nie odpowiedziała. Mia skończyła krępować Connora i dała Weronice znak, że teraz pora na Melanie.
Niezrażony milczeniem Connor ciągnął:
– Przyznam szczerze, że jestem trochę zaskoczony tym, co tu zastałem. Nie miałem pojęcia, że masz tak paskudne skłonności, Mia. Wiedziałaś o tym, Mellie?
Rozmyślnie użył zdrobnienia używanego przez Mię.
– Nie, nie wiedziałam – przyznała Melanie.
– Kolejna rzecz, która wprawia mnie w niejakie pomieszanie… – Connor napiął mięśnie, by sprawdzić jak mocno trzyma taśma. – Otóż mam wrażenie, że Mia jest tutaj szefem. Czyżbyś została zdegradowana, Weroniko?
Weronika spojrzała na swoją kochankę, jakby szukała u niej potwierdzenia, ale ta pokręciła głową. Connor zachichotał.
– O tym właśnie mówię. Co jest grane? Pieprzycie się, czy jak? Chodzi o to, która na górze, a która na dole?
Mia nachyliła się i spojrzała mu prosto w oczy.
– Zamknij się, zrozumiałeś?
– Zrozumiałem.
Zdenerwowane wspólniczki wyszły z kuchni, zapewne po to, by naradzić się, co robić dalej. Pojawienie się Connora musiało zupełnie pokrzyżować im szyki.
– Po co tu przyjechałeś, Connor? – zapytała Melanie łamiącym się głosem.
Bo cię kocham. Nie powiedział tego jednak głośno.
– Policja wie już o Weronice. Mają nakaz jej aresztowania. Posłali chłopców do jej domu i do biura. Przyjechałem, żeby ci powiedzieć, że nikt cię już nie podejrzewa.
– Dzięki Bogu. Teraz Casey… nie będzie dorastał w przekonaniu, że jego matka była morderczynią.
– Cokolwiek stanie się z nami, nie uda im się uciec. Tego możesz być pewna.
Melanie skinęła głową, mimo że Connor nie mógł tego widzieć.
– To ona w tak perfidny sposób wystawiła mnie glinom, Connor. Moja własna siostra. Zawsze mnie… nienawidziła. Im więcej dla niej robiłam, tym bardziej nienawidziła. A ja wiem tylko jedno… kochałam ją.
Jak bardzo pragnął wziąć ją teraz w ramiona i pocieszyć, uspokoić. Przyrzekał sobie, że jeśli jakimś sposobem uda im się wyjść cało z opresji, nie pozwoli jej już odejść.
– Przepraszam za… wczorajszy wieczór. Chciałem ci wierzyć. Po twoim wyjściu dzwoniłem do ciebie, żeby ci to powiedzieć.
– Daj spokój. Mam wrażenie, że to było całe wieki temu.
– Nie dla mnie. Chcę, żebyś wiedziała, że cały czas wierzyłem w twoją niewinność. Dzwoniłem, aby ci powiedzieć, że razem poszukamy Anioła, a kiedy nie odpowiadałaś, zostawiłem wiadomość na sekretarce. Potem chyba jeszcze z pięć następnych.
Już ich nie odsłucha. Z gardła Melanie wyrwał się ni to śmiech, ni to szloch.
– Muszę ci powiedzieć jeszcze jedno – mówił dalej Connor. – Zanim będzie za późno. Kocham cię. Owszem, miałaś rację, kocham też Caseya. To wspaniały dzieciak, ale nie o niego mi chodzi, tylko o ciebie, o to, jak cudownie się przy tobie czuję.
Melanie westchnęła cicho.
– Ja też cię kocham.
Przytulił głowę do jej głowy. Tylko taka pieszczota mu pozostała.
– Może byśmy wreszcie pomyśleli, jak się
stąd wydostać i potem żyć długo i szczęśliwie?
Melanie zaśmiała się słabo.
– Skoro nalegasz, agencie Parks.
– Nalegam, porucznik May.
Rozległy się kroki.
– Ktoś w końcu się domyśli, że Weronika i Mia są przyjaciółkami – szeptał pospiesznie Connor. Zauważą, że przepadliśmy, i przyślą tu kogoś. Musimy grać na zwłokę. Spróbujmy je skłócić. Ja zacznę, dobrze?
Zanim Melanie zdążyła odpowiedzieć, Mia i Weronika pojawiły się w kuchni.
– Właśnie mówiłem Melanie, że policja ma nakaz aresztowania wystawiony na twoje nazwisko, Weroniko.
– Tak, tak, na pewno. – Zachichotała.
– Owszem. Tak czasami bywa, kiedy zabija się męża i jego przyjaciółkę. Chyba nie sądziłaś, że nikt nigdy o niczym się nie dowie?
Weronika zbladła.
– Melanie ci to powiedziała – stwierdziła Mia, ale Connor puścił jej uwagę mimo uszu.
– Nie poprzestałaś na tym, bo potem zabiłaś ojca. Tym razem jednak uciekłaś się do subtelniejszej metody niż pistolet i pogrzebacz, bo wybrałaś wypadek na jachcie. Żeglowanie było pasją i słabością twojego ojca, więc to wykorzystałaś. Potem zawsze już tak mordowałaś, wykorzystując pasje i namiętności swoich ofiar. Aż wreszcie przestałaś być ostrożna i to cię zgubiło. – Connor spojrzał Weronice prosto w oczy. – Nie wiesz, kim jestem, prawda? Chociaż powinienem właściwie powiedzieć, kim była moja siostra? Suzi Parks. Coś ci to mówi?
Blada już twarz Weroniki poszarzała.
– C… co? – wybełkotała.
– Tak – mówił Connor z narastającą furią.
– Przyjaciółka twojego męża była moją siostrą. Zamordowałaś ją.
– Ta dziwka pieprzyła się z jej mężem! – krzyknęła Mia.
– Nie wiedziała, że jej kochanek jest żonaty – ciągnął Connor, patrząc Weronice cały czas prosto w oczy. – Kiedy poznała
prawdę, próbowała z nim zerwać, a wtedy zaczął jej grozić. Twierdził, że ją zabije, jeśli od niego odejdzie. Była ofiarą. Tak samo jak ty, Weroniko. Jego ofiarą.
Weronika chciała coś powiedzieć, poruszała ustami, ale nie mogła dobyć głosu z gardła.
– Nie słuchaj go! – krzyknęła Mia, widząc, że traci kontrolę nad sytuacją.
– Myślałem – szybko mówił dalej Connor – że Mrocznemu Aniołowi zależało na tym, by naprawiać krzywdy i przywracać sprawiedliwość. Czy zabicie niewinnej dziewczyny jest w twoim przekonaniu sprawie…
– Milcz! – krzyknęła Mia.
– Sprawiedliwe – dokończył Connor. – Teraz zamierzasz zabić mnie i Melanie. Dlaczego? Bo tego chce twoja przyjaciółka tak zazdrosna o siostrę, że nie potrafi spoj…?
– Powiedziałam, milcz! – Mia wyrwała Weronice pistolet z dłoni i wycelowała w Connora. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że posunął się za daleko. Zamknął oczy i zaczął odmawiać cichą modlitwę za Melanie.
W chwilę później poczuł eksplodujący w głowie ból.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY


Melanie stłumiła krzyk, kiedy Mia zdzieliła Connora kolbą pistoletu w głowę. W tej samej chwili zrozumiała, że jej siostra, którą znała, nie istnieje i nigdy nie istniała. Była jedynie wytworem jej wyobraźni.
Teraz musiała zapomnieć o własnych projekcjach i spojrzeć na nią zupełnie inaczej.
Prawdziwa Mia była zimna, bezwzględna i żądna zemsty.
Boyd. Oczywiście.
Gdy w szpitalu powiedział jej, że nie uderzył Mii, mówił prawdę!
Tak!
Spojrzała na kobietę, którą kiedyś nazywała siostrą, i odezwała się z udanym podziwem:
– Boyd nigdy cię nie tknął nawet palcem, prawda? Wymyśliłaś to wszystko.
– Bingo, siostrzyczko. Ten żałosny zboczeniec nigdy na coś takiego by się nie zdobył – zaśmiała się Mia. – Tak, był żałosny, ale zarabiał mnóstwo pieniędzy. Dzięki niemu mogłam żyć tak jak zawsze chciałam. Nie zamierzałam rezygnować z luksusu tylko dlatego, że nieopatrznie podpisałam intercyzę.
Connor jęknął i Melanie zmówiła krótką modlitwę dziękczynną. Żyje! Teraz powinna zrobić wszystko co w jej mocy, żeby uratować ich oboje. Jednak miała na to rozpaczliwie mało czasu.
– Teraz zaczynam rozumieć – mówiła dalej Melanie, zerkając na zdumioną Weronikę.
– Ułożyłaś sobie historyjkę o domowej przemocy: trochę łez, kilka siniaków dla uwiarygodnienia niegodziwości męża. Powiedz mi, co chciałaś przez to zyskać? Bo przecież nie chodziło ci o rozwód.
Mia prychnęła ze wzgardą wobec podobnej niedomyślności.
– Jasne, że nie. Nasza intercyza dotyczyła tylko rozwodu, natomiast w wypadku śmierci Boyda dziedziczyłam wszystko.
Widząc, że siostra nadal nic nie rozumie, pokręciła głową.
– Jesteś pozbawiona wyobraźni, Melanie. Rusz głową. Wszyscy wiedzieli, jaka porywcza potrafi być moja dzielna siostrzyczka. Jaka opiekuńcza. Gotowa zrobić dla mnie wszystko, nawet poderżnąć gardło własnemu ojcu. Postanowiłam wykorzystać te piękne cechy charakteru, żeby pozbyć się męża. Wydawało się to całkiem proste – opowiadała dalej Mia. – Miałam nałożyć twój mundur, zabić go z twojego pistoletu służbowego, gdyby udało mi się go podkraść, a jeśli nie, to z własnego. Potem należało tylko zadbać, by ktoś cię zauważył w pobliżu miejsca zbrodni. Tym sposobem pozbyłabym się was obojga. – Mia napuszyła się, dumna ze swojej przebiegłości.
– Zamierzałam to zrobić, kiedy byłabyś w domu z Caseyem i nie miałabyś alibi.
– I wtedy pojawiła się Weronika – mruknęła Melanie.
– Nie mogłam mieć lepszego sprzymierzeńca niż prokurator. Zrobiła to dla mnie. – Mia zaśmiała się, bardzo zadowolona z siebie. – Nie znaczy to, że naprawdę potrzebowałam, by ktoś mnie w tym wyręczał. – Znów roześmiała się triumfalnie. – No cóż, bardzo mi pomogłaś, Melanie, grożąc publicznie Boydowi. Zawsze wierzyłaś w to, co ci mówię.
– Ja też uwierzyłam – szepnęła Weronika.
– Okłamałaś mnie, Mia. Cały czas kłamałaś… Jak mogłaś?
Mia posłała jej wzgardliwe spojrzenie.
– Trochę więcej rozsądku, Weroniko. Takie jest życie.
– Byłam gotowa zrobić dla ciebie wszystko… Wszystko! Kochałam cię… a ty… – Załamał jej się głos. – A ty cały czas mnie okłamywałaś. Wykorzystałaś mnie.
– Rozwiązałaś moje problemy i naprawdę to doceniam. Zamierzałam zatrzymać cię przy sobie jeszcze przez pewien czas, jeśli to cię miało pocieszyć, ale teraz to już niemożliwe. Musisz jednak przyznać, że było całkiem miło. Niestety, się skończyło.
– Skończyło się. – Weronice łzy napłynęły do oczu. – Ale my… ja… nie rozumiem.
– Przecież to oczywiste. Policja już wie o tobie, a o mnie nie wiedzą nic. I nigdy się nie dowiedzą. – Mia westchnęła. – To naprawdę fatalnie, że zabiłaś Melanie i Connora. Usiłowałam cię powstrzymać, próbowałam ich ratować… – Mia zaczęła wczuwać się w rolę i mówiła drżącym, zrozpaczonym głosem – ale niestety nie zdołałam. Sama ledwie uszłam z życiem.
Weronika wydała mrożący krew w żyłach okrzyk i zaatakowała. W tym samym momencie Mia wypaliła z pistoletu Connora. Kula trafiła Weronikę, ale jej nie zatrzymała. Mia wypaliła ponownie.
Dopiero teraz Weronika zachwiała się i upadła na plecy, chwytając się za brzuch. Jej biały T-shirt zabarwił się krwią. Mia odwróciła się z uśmiechem do Melanie.
Rozległ się strzał i krzyk Melanie.
Miała wrażenie, że osuwa się w czarną czeluść. Cale życie przesunęło się jej przed oczami, najlepsze chwile: narodziny Caseya, jego pierwszy uśmiech, spacery z matką po plaży, dotyk dłoni Connora.
Krzesło upadło na podłogę. Mel czuła piekący ból w ramieniu, ale żyła. Ani jej, ani Connorowi nic się nie stało.
Dopiero teraz zobaczyła siostrę leżącą w kałuży krwi, z szeroko otwartymi oczami. Były martwe i puste.
Melanie przesunęła wzrok. Weronika opierała się ciężko o blat kuchenny. Zdołała się podciągnąć do niego siłą woli i sięgnąć po pistolet Mii. Patrzyła bez słowa na Melanie, w jej spojrzeniu był żal, rozpaczliwa prośba o wybaczenie. I ostateczna rezygnacja.
Podniosła pistolet i włożyła go do ust.
Po czym pociągnęła za spust.



ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY SIÓDMY


Tak jak przewidywał Connor, ktoś w FBI przypomniał sobie o przyjaźni Weroniki i Mii, a Bobby zaniepokoił się, że od chwili, kiedy Melanie i Connor znikli w domu Mii, nikt ich już nie widział.
Zjawiły się posiłki. Znaleziono ich w kuchni skrępowanych taśmą.
Po oględzinach lekarskich przewieziono ich do FBI, gdzie złożyli zeznania. Był Greer, Lyons, Harrison, Stemmons i Rice. Lyons gratulował Melanie sukcesów w obu sprawach: Mrocznego Anioła i Joli Andersen. Rice napomknął, że miałby dla niej miejsce w Biurze. Szef FBI pospieszył z podobną ofertą.
Po złożeniu wyjaśnień byli wolni. Mogli teraz zastanowić się nad własnym jutrem.
Mia.
Melanie zatrzymała się w pół kroku, próbując przezwyciężyć grozę minionych godzin. Connor wziął ją w ramiona i przytulił do piersi.
– Wiem, jak to boli, kochanie. Wiem.
– Jak mam się z tym uporać? – zapytała łamiącym się głosem. – Jak… zapomnieć?
– Nigdy nie zapomnisz, ale pewnego dnia obudzisz się i stwierdzisz, że już tak strasznie nie boli. – Ujął jej twarz w dłonie. – Będę przy tobie tego dnia, Melanie. Będę przy tobie już zawsze.
– Kocham cię, Connor.
– Ja też cię kocham.
– Mamusiu!
Melanie odwróciła się. Jej synek stał kilka kroków od niej.
– Casey! – Przykucnęła i szeroko otworzyła ramiona. Stan puścił synka i chłopiec z szerokim uśmiechem na buzi rzucił się pędem do matki.
Po chwili tulił się już do niej.
– Tak bardzo za tobą tęskniłam, skarbie.
Kiedy się wyściskali, Melanie podniosła wzrok na byłego męża. Zasalutował jej, odwrócił się i wsiadł do samochodu.
Patrzyła z uśmiechem, jak odjeżdża, po czym zwróciła się do Connora:
– Nie sądzisz, że pora wracać do domu, agencie Parks?
– Uważam, że to znakomity pomysł, poruczniku May.



Erica Spindler
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